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PRZEDMOWA REDAKCYJNA: 

 

Kosmiczna Świadomość to zwarty tematycznie zbiór felietonów w stylu new age z cyklu: 

Kosmos, Człowiek, Rzeczywistość. Kosmos wpływa na nas, a my wpływamy na 

rzeczywistość tworząc własne ramy i konstruując kosmiczne prawa oraz wpływając na 

krańcowy odczyt rzeczywistości w trójwymiarze. Wszystko jest od siebie zależne i wpływa 

na siebie, a metafizyka umysłu odpowiada za programowanie świata. Kluczem do 

zrozumienia tych praw jest świadomość. Dzięki sile umysłu mamy wpływ na własny zapis 

DNA, możemy kontrolować zdrowie i wpływać przyszłe zdarzenia! Wiedzą o tym naukowcy 

i specjaliści od programowania rzeczywistości. Tylko rozpatrując naturę kosmosu, ludzkiej 

psychiki i konstrukcji otaczającej nas rzeczywistości, dotrzemy do prawdy i odzyskamy 

kontrolę nad własnym życiem i podwyższymy poziom własnej samoświadomości, co stanowi 

preludium do przebudzenia z kosmicznego „Matriksa”, w którym żyjemy.  

 

Publikacja stanowi zbiór wybranych artykułów, które publikowane były w takich mediach 

jak: portal i magazyn „Pierwszy Taki”; portale: „Wolne Media”, „Duchowe Olśnienie” i 

„Portal Jarka Kefira”; magazyn „Czwarty Wymiar”; strona internetowa „Pisarka i 

Publicystka – Paulina Matysiak”. Ze względu na to, że są to przedruki – zamiast 

bibliografii pod każdym tekstem znajdziemy link do źródła, a książka jest darmowa. Zdjęcia 

pochodzą z portali z darmowymi zdjęciami do komercyjnego użytku. Do publikacji zostały 

wybrane artykuły ponadczasowe, czyli takie, które skłaniają do refleksji nad otaczającym nas 

światem i naszą egzystencją w nim oraz wpływają na rozwój samoświadomości. To książka 

skłaniająca do refleksji nad poszukiwaniem prawdy na temat tożsamości człowieka 

znajdującego się w wieloaspektowej płaszczyźnie rzeczywistości. Rozważania nad 

proponowanymi zagadnieniami wpływają na naszą psychikę, tożsamość i  rzeczywistość, a 

ich zgłębianie dostarcza wiedzy o strukturze świata i nas samych. Tematyka publikacji 

poświęcona jest człowiekowi we wszechświecie, jego tożsamości intelektualnej i otaczającej 

go rzeczywistości. 

     

Książka podzielona jest na następujące działy: Kosmos (zawarte są w nim felietony 

dotyczące ekspansji i wizji kosmosu oraz struktury wszechświata) ; Człowiek w aspekcie 

wielowymiarowym (felietony dotyczące zagadek i tajników mózgu oraz umysłu, procesów i 

funkcji intelektualnych, psychologii i fizyki umysłu, stanu ducha, procesów 

psychotronicznych i ezoterycznych w ujęciu odkryć naukowych, wpływu umysłu na 

postrzeganie wielowymiarowego aspektu rzeczywistości) ; Człowiek w aspekcie 

podstawowym ( felietony na temat tożsamości społecznej, emocji i sposobów radzenia sobie 

z nimi, wpływu procesów behawioralnych oraz zmian o charakterze globalnym na to kim 

jesteśmy ) ; Rzeczywistość w aspekcie wielowymiarowym (tematy z zakresu rozważań o 

tym jak ekspansja kosmosu i jego poznanie oraz struktury zmian mentalnych, nasza psychika 

i procesy z nią związane wpływają na kształtowanie się złożonej rzeczywistości i świata. 

Felietony o miejscu człowieka w kształtowaniu się rzeczywistości oraz na temat jej złożonych 

struktur i wizji o otaczającej nas przestrzeni czyli rzeczywistość w aspekcie świadomości 

kosmicznej i „wyższego ja” , jak również ezoteryka w aspekcie odkryć naukowych) ; 

Rzeczywistość w aspekcie podstawowym (czyli tematy związane z rzeczywistością w 

aspekcie struktur fizycznych - felietony dotyczące zmian światowych, ciekawostek i anomalii 

ze świata, wynalazków, progresów technologicznych, wpływu ruchów i systemów społeczno-

politycznych na świat, rozwój zintegrowanych technologii NBIC, światopoglądowe nurty 

globalne, wizje i charakterystyka nowej epoki). Na prolog i epilog również składają się 

oddzielne artykuły.    

Paulina Matysiak 
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MYŚLAMI KSZTAŁTUJEMY 
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Samoświadomość - myślami kształtujemy naszą rzeczywistość 

Myśli kształtują rzeczywistość. Dlatego warto mieć swoje niż korzystać z narzuconej świadomości 

zbiorowej. Dzięki sile umysłu mamy wpływ na własny zapis DNA, możemy kontrolować zdrowie 

somatyczne i wpływać na własną przyszłość i zdarzenia nam towarzyszące oraz przyszłe losy świata! 

Wiedzą o tym naukowcy i specjaliści od programowania rzeczywistości, którzy codziennie 

zaszczepiają w naszych umysłach określone wytyczne, dzięki którym wpływają na świadomość 

zbiorową i kształtowanie przez nią rzeczywistości, a raczej jej krańcowego odczytu w trójwymiarze. 

Metafizyka umysłu odpowiada za programowanie natury świata. To od nas zależy czy będziemy 

marionetkami czy przebudzimy się z kosmicznego „Matriksa” i odzyskamy samoświadomość oraz 

wolną wolę.    

Siła ludzkich myśli i świadomości zbiorowej wpływa na kształtowanie się rzeczywistości  

Coraz częściej otwarcie mówi się o zjawiskach z pogranicza czynnika psi, radiestezji, psychotroniki i 

fizyki kwantowej, które zazębiając się o siebie, dają odpowiedzi na wiele pytań uważanych do 

niedawna za niewyjaśnione lub stanowiące temat tabu. Ludzkość badając kosmos i odkrywając nowe 

prawa metafizyki zaczyna świadomiej zgłębiać istotę własnej psychiki, która jest tworem 

nieskończenie pięknym, konstruktywnym i wielowymiarowym. Jest tak złożona jak natura kosmosu 

czy rzeczywistości przestrzennych, w których żyjemy. To dzięki świadomości niemożliwe staje się 

realnym, a wszystko to, co powstanie w ludzkim umyśle, prędzej czy później przenika do 

rzeczywistości tak jak wynalazki, rakiety kosmiczne, teleportacja stanów kwantowych, inteligentne 

protezy, urządzenia sterowane ludzkim głosem czy myślami albo praktykowanie psychokinezy. 

Technologia idzie naprzód w niewyobrażalnym tempie, a to wszystko to za zasługą siły umysłu. 

Patrząc na świat w sposób holistyczny i dostrzegając fenomeny niewytłumaczalnego dostrzec można, 

że kosmos wpływa na nas, a my wpływamy na rzeczywistość tworząc własne ramy i konstruując 

kosmiczne prawa. Wszystko jest od siebie zależne. Nasza świadomość jest kluczem do zrozumienia 

tych praw. Rozpatrując naturę kosmosu, ludzkiej psychiki i rzeczywistości krok po kroku dojdziemy do 

miejsca, w którym wszystko stanowi jedność i ma na siebie wzajemny wpływ.    

Zrozumienie natury świata i wpływu ludzkich myśli na odczyt końcowy rzeczywistości 

Szukając wyjaśnienia fenomenu ludzkiej psychiki i jej wpływu na rzeczywistość na poziomie 

kwantowym można dojść do wniosku, że natura jest programowana, zaś ludzkie myśli kooperując z 

energią wszechświata mają wpływ na projektowanie nas samych i otaczającego nas świata. Takie 

założenia widać u wielu naukowców. Rich Terrell – wybitny naukowiec pracujący dla NASA, jest 

zdania, że rzeczywistość jest składową interakcji ludzkich myśli ze skalarnym polem, co inaczej można 

nazwać jako składową połączenia świadomości zbiorowej z Absolutem, unitarnym polem, 

przestrzenią astralną czy przestrzenią kwantową. Chodzi o to, że rzeczywistość jest kreacją stworzoną 

przez ludzkie wyobrażenia – staje się taką jaką widzą ją obserwatorzy wpływając na nią swoimi 

myślami, które są połączone z tym unitarnym polem, w którym znajduje się wszystko – zarówno 

nasze myśli, zapis DNA jak i każdy inny zapis i informacja oraz stany kwantowe.  

Rzeczywistość wypełniona jest falami elektromagnetycznymi, które wpływają na siebie, pokrywają się 

i kooperują ze sobą. Cała przestrzeń i rzeczywistość łącznie z ludzką świadomością składają się z 

informacji, gdzie pierwsza informacyjna struktura to czasoprzestrzeń, a w niej są formy energii i 

materii przeliczone na informacje, które można odczytywać za pomocą końcowego przetwarzania 

informacji czyli generowania ich w trójwymiarze, co oznacza, że zarówno czasoprzestrzeń, energia czy 

materia są czynnikami, które są jakby sztuczne bo stworzonymi przez nas i nasze wyobrażenie by na 

tym poziomie świadomości łatwiej nam było tworzyć i rozumieć prawa fizyki. Tak naprawdę wszystko 

jest konstrukcjami informacyjnymi na wyższych poziomach złożoności, a te struktury informacyjne 
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kooperując ze sobą dają nowe właściwości i nowe rzeczywistości. Rzeczywistość jest interakcją 

umysłu i skalarnego pola, bo przestrzeń i cała rzeczywistość mogą być odczytywane za pomocą 

końcowego przetwarzania informacji, z czego wynika, że każdy fizyczny czy energetyczny byt to 

informacja zapisana w taki sposób by rzeczywistość istniała w danej formie w danym momencie, a co 

za tym idzie – rzeczy istnieją bo spodziewamy się je zobaczyć. Pogląd, że rzeczywistość jest składową 

interakcji umysłu i wolnej woli ze skalarnym polem informacyjnym można zauważyć również u fizyka 

Davida Bohma, który wskazuje na podobieństwo budowy ludzkiego umysłu złożonego z sieci 

neuronów do konstrukcji wszechświata złożonego z galaktyk.  

Programowanie nas samych i wpływ myśli na DNA – wiara czyni cuda czyli pierwiastek metafizyki 

w fizycznym postrzeganiu złożonej natury 

Zdaniem wybitnego Amerykańskiego biologa i genetyka specjalizującego się w inżynierii genetycznej - 

Bruca Liptona, myśli stanowią panaceum na wszystkie choroby i poprzez odpowiednie kodowanie się 

mentalne wpływamy na zapis DNA. Chodzi o to, że bazując na powyższych założeniach, że wszystko 

jest zapisem informacyjnym, a my sami jesteśmy bio-zapisami informacyjnymi umieszczonymi w 

zaprogramowanej rzeczywistości, która jest wypadkową kooperacji naszych myśli, wyobrażeń i 

odczytu końcowego, to i siebie też możemy dowolnie przeprogramowywać siłą myśli i wiarą, bo 

skoro to, czym jesteśmy, jacy jesteśmy i na co chorujemy jest wynikiem zapisu informacji w genach, 

to i zapis DNA może ulec przeprogramowaniu. Jego zdaniem podświadomość ludzka jest kluczem do 

samo leczenia i zmiany struktury DNA, ponieważ wiele czynników zewnętrznych opartych o siłę myśli 

takich jak wiara w terapie szamanów, siłę modlitwy czy efekt placebo, gdzie pacjent dostaje 

neutralny „lek”, jakikolwiek bodziec czy czynnik mający pobudzić siłę sprawczą jego myśli, a 

następnie pod wpływem wiary w moc tego lekarstwa, opatrzności i protekcji bożej, czy moc 

uzdrowiciela, wpływa na zmianę zachowania genów i ich struktur. Zdaniem dr Berrendy Vox zmiany 

DNA odpowiadają za rozwój umiejętności PSI i prowadzą do ewolucji gatunku.  

Podobne założenia można zauważyć u polskich autorytetów z dziedziny samo-leczenia i medycyny 

holistycznej. Jednym z takich autorytetów może być chociażby Antoni Przechrzta – Prezes Polskiego 

Stowarzyszenia Duchowych Uzdrowicieli, który udokumentował niejeden przypadek, gdzie siła 

mentalna i wiara w wyzdrowienie było mocniejsze niż śmiertelna diagnoza lekarska i nieuleczalna 

choroba.  Jego zdaniem  wiele chorób jest powodowanych poprzez myśli, emocje, stres i strach, a są 

one wywoływane poprzez konflikt, który następuje pomiędzy misją obraną przez nasze wyższe ja, a 

rodzajem życia jakie prowadzimy. Istnieje oddziaływanie między myślami i emocjami, a zdrowiem 

somatycznym, bo nawet krótkotrwały stres czy strach sprawia, że nagle siwiejemy lub wytwarzamy w 

żołądku wrzody.  

Myśli kształtują rzeczywistość 

To, w co wierzymy staje się naszą rzeczywistością, bo myślami przyciągamy pozytywne lub 

negatywne wibracje czy też zapisy informacyjne lub stany kwantowe, gdyż nasza świadomość jest w 

stałej kooperacji z inteligentnym polem unitarnym. Wszelkie zjawiska PSI, cała fizyka, forma 

rzeczywistości, wizjonerstwo, praktyki rytualne, religie, modlitwy,  światopoglądy i wierzenia, kontakt 

z obcą cywilizacją czy bytami energetycznymi takimi jak demony, duchy i anioły, cała magia i wszystko 

to, w co wierzymy, staje się naszą rzeczywistością. Nasze myśli ją kształtują. Przybierają taką formę 

jakiej się spodziewamy.  

Odpowiedzi na pytanie czemu się tak dzieje jest miliony, a to dlatego, bo każdy swym umysłem 

inaczej odbiera i kształtuje rzeczywistość będąc w stałej kooperacji z polem informacyjnym, innymi 

ludźmi i stale zmieniającą się i rozwijającą sferą rzeczywistości przestrzennej. Fizyk zapewne przyczyn 

takiej formy kształtowania się rzeczywistości przestrzennej będzie szukał i próbował objaśnić 
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nawiązując do paradoksu obserwatora lub zakładając, że wchodzimy w kwantowe połączenie z 

przedmiotami siłą myśli dlatego zjawiska uznawane za PSI będą czymś na porządku dziennym i 

dlatego w przesuwaniu się przedmiotów wokół nas, gdy śpimy lub jesteśmy w niecodziennym stanie 

emocjonalnym nie będzie się doszukiwał w poltergeistach tylko wskazywał na nas samych jako 

nieświadomych sprawców.  

Socjolog również będzie szukał rozwiązania w naszych umysłach, ale zupełnie inaczej podejdzie do 

zagadnienia.  Do ciekawych wniosków doszli amerykańscy socjolodzy i twórcy książki „Paranormalna 

Ameryka: Spotkania z duchami, obserwacje UFO, polowanie na Wielką Stopę i inne dziwności w religii 

i kulturze” - dr. Christophera D. Badera i dr. Carsona Menckena z Baylor University w Waco w 

Teksasie. Po przeanalizowaniu statusów społecznych, wieku, religii, wykształcenia i innych czynników 

badanych ludzi, uznali, że ponad 70% Amerykanów wierzy w zjawiska paranormalne mimo różnych 

statusów społecznych. Niektórzy w paranormalności szukają przygód i emocji oraz oderwania od 

nudnej i szarej rzeczywistości, inni wierzą, że studiowanie tych zagadnień doprowadzi ich do lepszego 

zrozumienia świata, a jeszcze inni pragną sławy. Wspólną cechą wszystkich ludzi była umiarkowana 

wiara religijna – tacy ludzie są na tyle otwarci by wierzyć w zjawiska nadprzyrodzone, ale nie tak 

usztywnieni w przekonaniach, aby odrzucać to, co nie wpisuje się w dogmaty. Naukowcy zwrócili też 

uwagę, że najczęściej ludzie wykształceni doświadczają wędrówek astralnych, a biali mężczyźni 

najczęściej widzą UFO.  

Sny, międzywymiary, projekcje astralne i ich połączenie z rzeczywistością przestrzenną, w której 

istniejemy 

Niektórzy naukowcy, jak neurofizyk Kevin McCaffrey, uważają, że projekcje senne są odbiciem z 

alternatywnych wymiarów i rzeczywistości, gdzie myślami, świadomością czy też stanem kwantowym 

przebywamy podczas śnienia, a to, co znajduje się w sferze snu czy podświadomości, może 

przeniknąć do świata fizycznego. Naukowiec przeprowadził nawet badania, by udowodnić, że przy 

odpowiedniej wizualizacji jesteśmy w stanie wydobyć sen do jawy i sprawić by sen przeniknął do 

rzeczywistości. Badanie osób śniących, które miały koncentrować się na konkretnych przedmiotach 

we śnie, zdaniem grupy naukowców z Boston Harvard Medical School, odniosło sukces, bo pewne 

przedmioty udało się „wydobyć” do świata realnego, a to dlatego, bo sny stanowić mogą odbicia z 

innych płaszczyzn wymiarowych będąc w nich realnymi zdarzeniami, a człowiek znajdujący się w 

stanie snu jest w stanie nawiązać łączność z równoległym wymiarem jak w efekcie splątania 

kwantowego i ściągnąć z niego zapis informacji, który „rozpakowuje” się w naszym realnym wymiarze 

fizycznym. Naukowcy stan snu często nazywają piątym wymiarem lub substancją czy materią albo 

skalarnym polem,  w którym znajduje się nasza trójwymiarowa rzeczywistość fizyczna. Według 

naukowców dla lokalnych efektów kwantowych istnieją formy synchronizacji umożliwiające 

nawiązywanie połączeń i zależności pomiędzy wydarzeniami i sytuacjami oraz formami 

wymiarowymi, gdzie każdy związek przyczynowy jest możliwy. 

Zdaniem kanadyjskiego fizyka Davida Pete synchroniczności zdarzające się w naszym życiu, które 

tłumaczymy jako zbiegi okoliczności, a które pojawiają się z niecodzienną częstotliwością i mają dla 

obserwatorów jakieś konkretne znaczenie, nie mogą być wynikiem zwykłego przypadku. Zapętlenie 

rzeczywistości poprzez świadomość może pozostawiać ślady w formie dziwnych zbiegów 

okoliczności. Według fizyka Paula Davies dla lokalnych efektów kwantowych istnieją formy 

synchronizacji umożliwiające nawiązywanie połączeń czy inaczej mówiąc zależności  pomiędzy 

wydarzeniami. Hipotezy mówiące o śnie przenikającym do rzeczywistości i myśli kształtującej świat 

oraz założenia dotyczące holograficznej wizji wszechświata doprowadzają do konkluzji, że podczas 

projekcji mentalnych mamy wpływ na to, co nas spotyka. Zdaniem naukowców bazujących na 

definicjach skalarnego pola, fizyki kwantowej i założeniach dotyczących holograficznych wizji świata, 
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rzeczywistość, która nas otacza jest znacznie bardziej złożona od tego, co widzimy. Jest 

wielowymiarowym tworem, który w zależności od punktu i sposobu patrzenia może mieć różne 

formy. Składa się z powłok, które się wzajemnie przenikają. To, co fizyczne stanowi jeden z takich 

wymiarowości, lecz nie jedyny.  

Ducha a materia i zapis informacyjny rzeczywistości i nas samych w strukturze kosmologicznej  

Powyższe konkluzje oznaczają w skrócie, że rzeczywistość łącznie z naszym własnym zapisem i 

informacją o nas samych, możemy poprzez świadomość dowolnie projektować jak grę komputerową, 

dzięki czemu zrozumieć można i wyjaśnić procesy samoleczenia, bilokacji, psychokinezy, 

psychotroniki, telepatii etc. Jeszcze śmielszy pogląd na temat projektowania rzeczywistości, 

nawiązujący do koncepcji reinkarnacji, zauważyć można chociażby w książce Roberta Schwartza 

Odważne Dusze. Według autora większość z nas ma w psychice głęboko zakorzenione, że świat i to co 

nas spotyka jest splotem niemających na siebie wpływu i związku wydarzeń, co jest złudne bo my 

sami jesteśmy twórcami tych wydarzeń i sami tworzymy „zbiegi okoliczności”, bo wszystko co nas 

spotyka sami sobie zaplanowaliśmy i to nawet nie podczas snu czy projekcji lub w formie przyciągania 

tylko jeszcze przed urodzeniem i wejściem w ciało fizyczne będące jedynie pojemnikiem dla zapisu 

informacji czy dla energii, duszy lub świadomości, po to aby poprzez odpowiednie doświadczenia, a 

nawet cierpienia, spojrzeć na rzeczywistość z każdej możliwej strony, lepiej ją zrozumieć i doskonalić 

rozwój nieśmiertelnej duszy oraz rozwijać nieśmiertelną świadomość.  

Jan Kefir w swoim zbiorze publikacji pt. „Laboratorium Ziemia” przedstawia ciekawe wizje koncepcji 

tłumaczących działanie i prawa wszechświata, które mocno wpisują się w ramy teorii holograficznej 

wizji świata. Autor porównuje ziemię do laboratorium bo rzeczywistość w której żyjemy została 

wygenerowana jako eksperyment, gdzie Bóg jest kreatorem, a Uniwersum generatorem przestrzeni 

kosmicznej. Absolut nie kocha nas i nie ma na celu wysłuchiwania naszych modłów i żalów. Określił 

nam pewne mechanizmy i zasady i jest zajęty ciągłą kreacją nowych przestrzeni. Śmierć na tej 

planecie nie jest końcem, a początkiem wędrówki. Po śmierci ciała Wyższa Inteligencja będąca 

kreatorem światów dokonuje matematycznego rozliczenia duszy i podejmuje decyzję o reinkarnacji 

na niższym, wyższym lub tym samym poziomie lub wyczyszczenie algorytmu czyli rozpad informacji. 

Wpisując tego typu założenia w holograficzną wizję wszechświata, gdzie kreatorem przestrzeni jest 

Unitarne Pole Informacyjne, można zakładać, że jeśli takie Pole uzna, że jednostka zamiast rozszerzać 

Pole i działać na rozwój społeczny, morduje lub unicestwia rozwój, to Pole Informacyjne mogłoby 

taką jednostkę unicestwić i sprawić, że przestanie istnieć.  

Sztuczna rzeczywistość kreowana przez świadomość zbiorową – czemu pozwalamy ją tworzyć?  

Wystarczy zaszczepić pewną myśl grupie ludzi by urosła ona do rangi masowej. Jeśli chociażby w 

mediach wciąż pojawiają się komunikaty, że jest wojna, a konflikty wciąż narastają, to nawet jeśli 

informacja jest sztucznie wywołana, naszą świadomością wpływamy na przyciąganie rzeczywistości i 

kreujemy taki świat jaki widzimy w mass mediach. Cała rzeczywistość kontrolowana jest za pomocą 

narzucania pewnych komunikatów, zaszczepianiu ich w podświadomościach ludzkich i sprawianiu, że 

nieświadome jednostki myślą tak, jak każą im myśleć jednostki narzucające swoją wolę. 

Przetwarzając daną informację w myślach i budując emocje na jej podstawie, przyciągamy masowo 

dane wibracje i zapisy informacyjne sprawiając, że obrazy zaczną przenikać do rzeczywistości. 

Świadomość zbiorowa ma ogromny wpływ na kształtowanie rzeczywistości i jej formy poprzez masę 

ludzkich jaźni. Jeśli będą one świadome, to będziemy mieć realny wpływ na kształtowanie lepszego 

jutra. Jeśli będziemy tylko bazować na komunikatach, które podkładają nam inni w celu kształtowania 

w nas poglądów i myśli, to stajemy się marionetkami wysoko postawionych jednostek i systemów, 

które będą kształtowały rzeczywistość za nas wpływając na komunikaty medialne i na to, co 
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przyciągamy siłą sprawczą umysłu do rzeczywistości skonstruowanej poprzez świadomość zbiorową. 

Cytując Jarka Kefira „Największe zagrożenie dla każdego systemu to człowiek szczęśliwy, wolny, 

świadomy, mający wolny czas i pieniądze. To dlatego władze generują: strach i niespełnienie, 

niewolę, religie i ideologie czyli przeciwieństwo świadomości i system, który uniemożliwia nam 

posiadanie wolnego czasu i godne zarabianie. […] Wszystko na tej planecie jest odwrócone o 180%. 

Prawda jest przedstawiana jako fałsz, a fałsz jako prawda. ”   

Kontrola umysłu przez system vs wolny umysł jako klucz do ucieczki z „Matriksa”   

Zdaniem Davida Richards’a elity rządzące, które nazywał Illuminatami, używają wobec ludzkości fal 

SSSS (Silent Sound Spread Spectrum – Poszerzone Spektrum Cichego Dźwięku). Te fale 

elektromagnetyczne służą do kontroli mas i sprawiają, że nasze myśli stają się chaotyczne a emocje 

negatywne. Nie słyszymy ich, ale nasz mózg sam wytwarza impulsy elektryczne, a dzięki temu fale te 

wpływają na jego pracę, nasz nastrój i świadomość. Wybrane wzorce fal mózgowych zarejestrowane 

podczas, gdy odczuwamy depresje, apatię i negatywne uczucie, są nagrywane i emitowane nam by 

na nas oddziaływać. O kontroli umysłu i ogłupiania mas poprzez emitowanie dźwięków pisali m.in. 

Zbigniew Brzeziński, Norbert Weiner opisując własne badania, czy Stefan Meller znany z cytatu „ 

„Możliwym jest – i kuszącym – wykorzystać dla celów strategiczno-politycznych owoce nauki o mózgu 

i ludzkim zachowaniu.” Również geofizyk specjalizujący się problematyce działań wojennych, Gordon 

J. F. MacDonald, pisał o tego typu zabiegach : „W ten sposób, można by opracować system mogący 

poważnie upośledzać prace mózgów dużej populacji w wybranych regionach przez dłuższy okres 

czasu.” System przekazów podprogowych implantuje emocje do mózgu. Wiele monitorów i ekranów 

HDTV podczas wyświetlania obrazu emituje pulsujące promieniowanie elektromagnetyczne o takiej 

amplitudzie aby wpływać i manipulować systemem nerwowym żywej jednostki. 

Człowiek sfrustrowany, który nie ma zaspokojonych potrzeb niższego rzędu jest idealnym 

niewolnikiem systemu i nie myśli o potrzebach wyższego rzędu. Zauważyć można, że są regiony 

świata, jak Korea Południowa – nazywana krajem samobójców, gdzie depresja jest zjawiskiem 

powszechnym wśród ludzi przepracowanych, zestresowanych korporacyjnym życiem, ludzi na 

krawędzi załamania nerwowego. Wykreowanym ratunkiem na tą przypadłość są leki i 

psychoanalitycy – by żyć i funkcjonować trzeba zarabiać na system oraz na leczenie własnych emocji. 

Jest to niekończące się koło zmuszające nas do zarabiania na system, które robi z nas niewolników 

tego systemu. Aby łatwiej było sterować społeczeństwem zamyka się ludzkie umysły w sztucznie 

wykreowanych dogmatach religijnych pozbawiając możliwości samodzielnego myślenia, doprowadza 

do krachów bankowych, wojen, mieszania multikulturowego w wyniku którego ludzie walczą ze sobą, 

obniżania poziomu zdrowia fizycznego i psychicznego, politykę dezinformacji i propagandy oraz 

wprowadzania chaosu.  

Wyrwanie się z matni systemu nie jest proste, ale kluczem do niego jest zrozumienie, że to, co 

myślimy i jak myślimy, wpływa na naszą rzeczywistość. Jeśli jednak poznamy mechanizmy kreowania 

świata, jesteśmy na dobrej drodze do odzyskania samoświadomości, wolnej woli i kontroli nad 

własnym życiem, bo nie jesteśmy tylko konsumentami i wytwórcami dóbr fizycznych, ale istotami o 

wyższej świadomości i duchowości. „Kosmiczna świadomość” to zaprogramowanie umysłu do 

holistycznego patrzenia na rzeczywistość i preludium do przebudzenia się z matriksa. To my 

tworzymy ten świat i od nas zależy jaki będzie. Jeśli dana rzeczywistość nam nie odpowiada, nie 

zamykajmy się w sztucznych klatkach świadomości stając się niewolnikami systemu nie powielajmy 

myśli narzuconych przez innych, lecz twórzmy nową poprzez wykazanie nielogiczności systemu i 

tworzenie nowego – przyjaznego dla globalnych mas społecznych. Tworząc nowe wzorce i wizje 

można doprowadzić do zburzenia muru propagandy i obłudy i stać się mentalnie wolną jednostką. W 
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gruncie rzeczy wolność, siła i wiedza jest zakodowana w nas samych, a jak zauważył już wieki temu 

Immanuel Kant : „Niebo gwieździste nade mną – prawo moralne we mnie.”  

Źródło: 

Paulina Matysiak, „Samoświadomość - Myślami kształtujemy rzeczywistość”, 

http://paulinamatysiak2.wix.com/pisarka [w:] 

http://paulinamatysiak2.wix.com/pisarka#!Samo%C5%9Bwiadomo%C5%9B%C4%87-

my%C5%9Blami-kszta%C5%82tujemy-

rzeczywisto%C5%9B%C4%87/c1q8z/5675786f0cf2ee60dd6f5f9d 

  

http://paulinamatysiak2.wix.com/pisarka#!Samo%C5%9Bwiadomo%C5%9B%C4%87-my%C5%9Blami-kszta%C5%82tujemy-rzeczywisto%C5%9B%C4%87/c1q8z/5675786f0cf2ee60dd6f5f9d
http://paulinamatysiak2.wix.com/pisarka#!Samo%C5%9Bwiadomo%C5%9B%C4%87-my%C5%9Blami-kszta%C5%82tujemy-rzeczywisto%C5%9B%C4%87/c1q8z/5675786f0cf2ee60dd6f5f9d
http://paulinamatysiak2.wix.com/pisarka#!Samo%C5%9Bwiadomo%C5%9B%C4%87-my%C5%9Blami-kszta%C5%82tujemy-rzeczywisto%C5%9B%C4%87/c1q8z/5675786f0cf2ee60dd6f5f9d
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KOSMOS 

 

 

 

 

W tym dziale zawarte są wybrane felietony i artykuły dotyczące ekspansji, wizji kosmosu oraz 

struktury wszechświata. Szczegółowe teksty dotyczące holograficznego modelu wszechświata 

znajdziemy również w kolejnych działach.  
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Obce cywilizacje i kolonizacja kosmosu przez Ziemian 

 

Ludzka osada na Marsie, prototypy ponadświetlnych pojazdów, kolonizacja innych planet, badanie 

obcych cywilizacji i wytwór osobliwości – to plany Ziemian na obecne stulecie.    

Hawking ostrzega przed najeźdźcami z kosmosu 

Zdaniem najwybitniejszego astrofizyka na świecie znanego chociażby z teorii szarych studni 

grawitacyjnych Stephena Hawkinga, nie jesteśmy sami w kosmosie. W rozdziale książki Marka 

Kaufmana „Pierwszy Kontakt” opisuje różne warianty kontaktu z pozaziemską cywilizacją. Jego 

zdaniem należy go unikać ponieważ obca cywilizacja po wyczerpaniu zasobów planety macierzystej, 

może podróżować przez kosmos poszukując miejsca do zasiedlenia, a gdyby nasza im odpowiadała, 

doszłoby do kolonizacji. Nie wyklucza też, że obce cywilizacje mogą żyć wśród nas na Ziemi 

kamuflując się. Zdaniem naukowca Ziemian również czeka niebawem podróż na inną planetę i jej 

osiedlenie ponieważ ludzkość nie przetrwa kolejnego tysiąclecia na tak kruchej planecie jaką jest 

Ziemia. Wyjściem ewakuacyjnym w razie wyczerpania zasobów naturalnych lub zmian na Ziemi 

wykluczających tu naszą obecność czy też najazdu obcej cywilizacji pozagalaktycznej na Ziemię, 

byłaby kolonizacja innej planety.  

W poszukiwaniu drugiej Ziemi - Kepler 

Ludzkość nie od dziś szuka miejsca w kosmosie, które nadawałoby się do zasiedlenia. Dzięki 

teleskopowi kosmicznemu Kepler należącego do NASA, od 2009 roku możemy obserwować planety 

orbitujące wokół takich gwiazd jak nasze Słońce i poszukiwać planety skalistej położonej w ekosferze, 

która okrąża swoją gwiazdę, niczym Ziemia Słońce. W 2018 r. kosmiczny teleskop Jamesa Webba ma 

zostać wystrzelony w kosmos w celu badania atmosfery planet krążących wokół innych gwiazd. Póki 

co, zadaje się, że naukowcy odkryli już drugą ziemię. Planeta od nazwy teleskopu, nazwana została 

Kepler 452b. Jest oddalona od nas o 1400 lat świetlnych i tak jak Ziemia okrąża Słońce, tak Kepler 

okrąża swoją gwiazdę macierzystą. Rok na Keplerze trwa 385 dni. Planeta jest położona w sferze, w 

której prawdopodobnie panuje odpowiednia temperatura dla ziemian i może występować na niej 



16 
 

woda w stanie ciekłym, a więc i życie. Kepler 452b znajduje się w gwiazdozbiorze Łabędzia, jego 

średnica jest 60 % większa od ziemskiej, a naukowcy szacują, że może mieć 6 mld lat, czyli 1,5 mld lat 

więcej od naszego Układu Słonecznego. Zdaniem Jeffa Coughlina – naukowca z NASA - To 

najprawdopodobniej pierwsza planeta o skalistej budowie, na której możliwe byłoby życie.  

Podróże kosmiczne – silniki kwantowe i napędy wykorzystujące wolną energię 

Takich planet jak Kepler 452b jest zdaniem naukowców znacznie więcej i odnalezienie takiej, na którą 

będzie można się przenieść, jest tylko kwestią czasu. Problemem byłby jedynie dystans, ale i ten 

problem można rozwiązać. Hibernacja człowieka na czas podróży pozwoliłaby astronautom dłużej 

przebywać w kosmosie. Rozwiązaniem jest też stworzenie napędu „warp” czy silnika kwantowego. 

Prototyp takiego silnika, który byłby 5 razy szybszy od silnika rakietowego i zużywał znacznie mniej 

paliwa, powstał już 6 lat temu i dzięki niemu będzie można dotrzeć na Marsa w ciągu dwóch dni. 

Stworzył go inż. Władymir Leonow. Statki kosmiczne z takim napędem będą osiągnąć prędkość 

1000km/s podczas, gdy rakieta osiąga 18km/s, ale stosować go będzie można zarówno do statków, 

samolotów, jak i samochodów, które zdaniem naukowców w przyszłości będą wyposażone w 

poduszkę antygrawitacyjną dzięki czemu będą latać. Szybki postęp techniczny w dziedzinie mechaniki 

kwantowej, dynamice plazmy i elektromagnetyki zakłada również możliwość zbudowania pojazdu, 

który będzie w stanie poruszać się z prędkością nadświetlną. Ludzkość niejednokrotnie widziała różne 

niezidentyfikowane obiekty na niebie i choć badania nad zjawiskiem nazywanym UFO nadal 

pozostają tajemnicą, to obserwacje, spekulacje, eksperymenty i rozwój technologii dają pomysły na 

zbudowanie różnorakich napędów.  

Takie pojazdy mogłyby poruszać się dzięki ruchowi generowanemu nieustannym pulsowaniem, 

technologii wykorzystującej wolną energię, energię elektromagnetyczną, geometrii impulsów 

magnetycznych lub napięciowych czy magnetohydrodynamice. Zdaniem inż. Andrzeja Kraśnickiego 

widywane na całym świecie pojazdy UFO niezwykłe możliwości manewrów zawdzięczają silnikom 

grawitacyjnym dzięki, którym mogą przekroczyć barierę światła, rozpędzić się i nagle zawisnąć w 

powietrzu bez żadnego dźwięku albo zniknąć i pojawić się gdzie indziej. Pojazd taki znajduje się w 

„bąblu siłowym”, którego pole grawitacyjne jest niezależne od fizyki naszego świata dzięki czemu 

może przeniknąć do innego trójwymiarowego świata. Uważa też, że pojazdy otoczone polem 

grawitacyjnym miałyby świetne zastosowanie militarne bo byłyby odporne na wszelkie pociski 

materialne i promieniste bo pole by je odpychało, ale nie powinno się badań trzymać w tajemnicy bo 

taki statek to źródło krystalicznie czystej energii, która jest ogólnie dostępna i nie wytwarza 

zanieczyszczeń do atmosfery. Dlatego ukrywanie takiej technologii byłoby zbrodnią wobec ludzkości. 

Już podczas II WŚ w latach 30-stych uczeni niemieccy próbowali budować pojazdy o napędzie 

antygrawitacyjnym. 

Kolonizacja Marsa – 2025 rok   

Najszybciej dojdzie do kolonizacji Marsa, bo czerwoną planetę ludzkość zamierza osiedlić już w 2023 

roku. Chęć jego kolonizacji zapowiedziało wiele państw. Obserwacje Marsa pokazują, że pod skorupą 

może znajdować się woda i gdyby nie wiatr słoneczny, który rozdmuchuje atmosferę, można by 

sztucznie wywołać warunki atmosferyczne podobne jak na Ziemi. Prawdopodobnie kiedyś Mars 

właśnie tak wyglądał i było na nim życie, jednak ze względu na wiatr słoneczny lub wybuchy 

atomowe, planeta się zmieniła. Pozostają na niej jednak ślady wcześniejszego zamieszkania chociażby 

w postaci piramidy obserwowanej na powierzchni planety. Osiedlenie Marsa będzie realizowane 

m.in. dzięki projektowi Mars One tworzonemu przez holenderska spółkę, która wybrała już 

ochotników – osadników marsjańskiego miasta. Na 2018 r. przewidziane jest wysłanie łazika, który 

znajdzie lokalizacje na miasto, w 2020 znajdą się tam stacje kosmiczne oraz przetransportowane 
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zostanie pożywienie i sprzęt, a w 2022 roku mają zakończyć się prace nad przystosowaniem planety 

do życia polegające na wytworzeniu tlenu i atmosfery w stacjach oraz przygotowanie produkcji wody. 

Rok później pojawią się tam kosmonauci, którzy przygotują miasto dla osadników, a w 2025 roku 

pojawią się na Marsie i pozostaną tam do końca życia pierwsi kolonizatorzy. Ich poczynania będziemy 

obserwować jak w filmie „Pod Kopułą” , bo dzięki reality show z ich udziałem, projekt będzie 

finansowany. Osiedlenie Marsa może przynieść cenne informacje i wskazówki do osiedlania innych 

planet, gdy technologia będzie na tyle rozwinięta, że ludzkości uda się dotrzeć na Kepler lub inną 

planetę podobną do Ziemi.     

Obserwacje kosmosu świadczące o istnieniu obcych cywilizacji           

Biorąc pod uwagę wiele obserwacji i niewyjaśnionych zjawisk, dochodzimy do wniosku, że nie 

jesteśmy jedyną cywilizacją kosmiczną. Doniesień na temat niezidentyfikowanych obiektów 

latających, istot czy śladów odmiennych cywilizacji pozostawionych na Ziemi i w kosmosie jest 

mnóstwo. Ludzkość od dawna rejestruje doniesienia o kontaktach z obcą cywilizacją. M. in. W lipcu 

1984 r. na stacji kosmicznej Salut 7 rosyjscy kosmonauci Oleg Atkow, Władimir Sołowiow i  Leoind 

Kizim widzieli otaczające statek humonoidalne świetliste istoty ze skrzydłami porównywalne z 

wyobrażeniami istot opisywanych w pismach wedyjskich. Początkowo uznali to za wynik zbiorowej 

halucynacji jednak następni kosmonauci - Swietłana Sawitskaja i Władimir Dżanibekow potwierdzili 

ich obserwacje, a niezidentyfikowane obiekty wielokrotnie rejestrowane były z Międzynarodowej 

Stacji Kosmicznej. Zagadką pozostaje również pojawienie się piramidy na Marsie, a dzięki łazikowi 

Curiosity w tym roku zostało opublikowane zdjęcie NASA, na którym widać obiekt przypominający 

drona lub kawałek statku kosmicznego, co potwierdza, że nie jesteśmy jedyną cywilizacją kosmiczną. 

Ale nie tylko pozostałości technologiczne o tym świadczą. 

Odkrycia na Ziemi świadczące o istnieniu innych cywilizacji  

Obok niezidentyfikowanych obiektów na niebie i w kosmosie, jest dużo innych śladów dawnych 

cywilizacji nawet na Ziemi. Kwestią sporną wśród ludzi nauki jest chociażby powstanie piramid.  

Niektórzy ich budowę przypisują bardziej rozwiniętej cywilizacji. Uważa się, że posągi z Wyspy 

Wielkanocnej mogą być dziełem zatopionej podczas potopu cywilizacji Atlantydy, której jeden z 

kompleksów piramid ma znajdować się pod wodą w okolicach trójkąta bermudzkiego. Obiekty te 

powstały tak dawno temu, że prymitywna cywilizacja żyjąca nad Nilem nie byłaby w stanie wykonać 

tak złożonych budowli architektonicznych. Naukowcy nie są zgodni, co do ich powstania w związku z 

czym pojawią się różne spekulacje i legendy.  

Inne odkrycia również rodzą wiele niewyjaśnionych pytań jak chociażby odkrycie dokonane w górach 

Bucegi w Rumunii w 2002 roku uznawane za znalezienie bazy obcej cywilizacji. Odkryto tam kopułę 

chronioną zaporą energetyczną. Wejścia były bardzo wysokie, a wnętrze skrywało rozwiniętą 

technologię, gdzie wśród opisywanych znalezisk wyszczególnia się cylinder służący do przesyłania i 

wzmacniania myśli oraz holograficzne kopuły i opisy różnych cywilizacji i ich DNA. W okolicy góry 

znaleziono również cmentarzysko z gigantycznymi szkieletami podobnymi do szkieletów ludzkich oraz 

bardzo rozbudowane podziemne tunele. USA postanowiło jednak zachować znalezisko w tajemnicy 

dlatego ciężko odnieść się do przecieków informacyjnych z tego regionu, co jednak nie zmienia faktu, 

że wielkie szkielety humonoidalnych istot znajdowane są również w innych miejscach takich jak 

Bułgaria, USA, Meksyk czy Amazonia. Ich wzrost, tak samo jak wielkość innych wymarłych gatunków, 

może być powiązany z wcześniejszymi warunkami grawitacyjnymi, a na myśl przywodzą biblijnych 

gigantów. Innego typu humonoidalne istoty znajdowane były w okolicach morskich rowów, co 

nawiązuje do legend o syrenach.  
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Ziemskie pracywilizacje 

Zagadki nadal pozostają niezgłębione jednak ślady pradawnych szczątków i odkrycia świadczą, że 

Ziemia mogła przechodzić różne przemiany powodowane potopami i kataklizmami, a ślady 

starożytnych cywilizacji i ich budowli potwierdzają, że ludzkość czy też inne gatunki rozwinięte 

humanoidalnie zamieszkiwał Ziemię już od dawna. Jednym z dowodów istnienia pracywilizacji może 

być odnalezione pod Czelabińskiem miasto Arkaim zamieszkiwane przez Ariów, którego powstanie 

datuje się na 2 tys. lat p.n.e, a znaleziska świadczą, że znali rydwany czy uprawiali kult solarny. Innym 

dowodem na istnienie potężnej pracywilizacji mogą być słowiańskie i aryjskie wedy znajdowane na 

terenach Rosji czy Bułgarii. Również język świadczy, że Słowianie są rasą znacznie starszą niż zaczęto 

ją datować w podręcznikach do historii, jednak nadal bardzo mało wiadomo o jej genezie. Niektórzy 

badacze są zdania, że znalezione wedy nie są dziełem ani Słowian ani Aryjczyków i mogły stanowić 

przekaz sprzed tysięcy lat, który Prasłowianie otrzymali od istot nazywanych przez nich Przodkami lub 

Bogami, którzy w wyniku manipulacji DNA na prymitywnych humonoidalnych istotach, stworzyli 

rodzaj ludzki.  Genetycy z Uniwersytetu Mikołaja Kopernika są zdania, że DNA Słowian jest starsze niż 

innych populacji. Zdaniem genetyka prof. Tomasza Grzybowskiego: „ Pula DNA dzisiejszej populacji 

słowiańskiej cechuje się dosyć zaawansowanym wiekiem ewolucyjnym. […] Są komponenty, które 

pojawiły się już nawet w czasach neolitycznych, 7000 lat temu.”  

Cywilizacje kosmiczne na Ziemi 

Inni naukowcy, jak zespół z University of California, twierdzą, że odmienne cywilizacje kosmiczne 

nadal żyją na Ziemi pozostając w ukryciu, a dowodów na ich istnienie doszukują się chociażby w Biblii. 

Zwolennikiem takiej teorii jest m.in fizyk Adrian Kent z Perimeter Institute w Kanadzie. Inni są zdania, 

że niezidentyfikowane obiekty latające są statkami naszych potomków z przyszłości, a znaleziska i 

badania tych statków pozwoliły ludzkości na odtworzenie i zrozumienie zaawansowanej technologii, 

na bazie jakiej powstały. Fizyka kwantowa zakłada, że poprzez zakrzywienie czasu i przestrzeni 

faktycznie można poruszać się między czasem a wymiarem. Badania nad UFO (ang. unidentified flying 

object – niezidentyfikowany obiekt latający) od dawna prowadzą m.in. Amerykanie, jednak ich wyniki 

są tajne, choć wielu polityków domaga się odtajnienia tych raportów.   

Klasyfikacja kosmicznych cywilizacji ze względu na poziom zaawansowania technicznego 

Cywilizacje kosmiczne klasyfikuje się ze względu na zaawansowanie technologiczne używając 

wytycznych zaproponowanych przez rosyjskiego astronoma Nikołaja Kardaszewa. Ziemianie obecnie 

reprezentują poziom zerowy, gdyż nie wykorzystują w pełni wszelkich typów energii dostępnych na 

planecie macierzystej. Według astronoma Carla Sagana obecnie wykorzystujemy około 70% mocy 

dostępnej na Ziemi. Zgodnie z założeniami amerykańskiego fizyka i futurologa o japońskim 

pochodzeniu Michio Kaku ludzkość osiągnie kolejny poziom cywilizacyjny „typu I” w 2100 roku bo 

wówczas będziemy w stanie okiełznać każdy żywioł czyli świadomie panować nad huraganami, 

trzęsieniami i wykorzystywać reakcje termojądrowe.  

Biorąc pod uwagę możliwość pojawienia się osobliwości, jak przewiduje Raymont Kurzweil – 

naukowiec i futurolog znany z propagowania idei transhumanizmu, to pod koniec tego wieku 

osiągniemy poziom „typu II” , co oznaczać będzie, że staniemy się kosmicznymi podróżnikami, którzy 

będą w stanie podporządkowywać sobie inne planety. Ostatni poziom z klasyfikacji podstawowej czyli 

„typ III” to cywilizacja władająca całymi galaktykami i czerpie energie z milionów gwiazd, a nawet 

czarnych dziur. W skali dodatkowej zaproponowanej przez amerykańskiego pisarza literatury 

fantastyczno-naukowej Isaaca Asimova, kolejne typy to cywilizacje władające tysiącami galaktyk 

zdolne do wykorzystywania energii wielu wszechświatów, tworzenia praw fizycznych równoległych 
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wszechświatów i podróży miedzy nimi. Klasyfikacja zamyka się na poziomie „typu VII” określanej 

mianem cywilizacji boskiej, która jest w stanie sama tworzyć wszechświaty i jest nieskończona.      

Źródło: 

Paulina Matysiak, „Obce cywilizacje i kolonizacja kosmosu przez Ziemian”, 

http://paulinamatysiak2.wix.com/pisarka [w:] http://paulinamatysiak2.wix.com/pisarka#!Obce-

cywilizacje-i-kolonizacja-kosmosu-przez-Ziemian/c1q8z/565e1c950cf2099ad66f8c94 

  

http://paulinamatysiak2.wix.com/pisarka#!Obce-cywilizacje-i-kolonizacja-kosmosu-przez-Ziemian/c1q8z/565e1c950cf2099ad66f8c94
http://paulinamatysiak2.wix.com/pisarka#!Obce-cywilizacje-i-kolonizacja-kosmosu-przez-Ziemian/c1q8z/565e1c950cf2099ad66f8c94
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Migrujące galaktyki i kosmiczne wymiary  
 

Póki Kolumb nie opłynął 

Ziemi, była ona płaska. Nim 

Kopernik stworzył 

Heliocentryczną Teorii, 

Słońce krążyło wokół Ziemi. 

Dziś wiemy, że to Ziemia 

krąży wokół Słońca, które to 

stanowi centrum układu 

słonecznego. Ale czy na 

pewno? Budowa i ruch 

systemu solarnego coraz 

częściej poddawane są  

wątpliwościom. Tak jak 

wprowadziliśmy Ziemię w ruch wokół Słońca, tak teraz zaczynamy szukać ruchu Słońca wokół 

innego centrum…  

Powstają przeróżne teorie dotyczące zagadnień związanych z bytem wszechświata, ciał 

niebieskich i osobliwości materii. Pojawiają się pytania o to, czy Ziemia krąży wokół Słońca 

czy może wokół centrum galaktyki na współ ze Słońcem? Czy jesteśmy zamknięci w czarnej 

dziurze? Skąd założenie, że wszechświat jest projekcją? Póki nie udowodnimy, że któraś z 

tych teorii jest prawdziwa lub nieprawdziwa, każda z nich stanowi jedynie domysł, lecz każde 

pytanie przybliża nas do zrozumienia natury osobliwości wszechświata, jego struktury, 

materii i praw nim rządzących…  

Migrująca galaktyka 

Zacznijmy od tego, że Słońce stanowi centrum układu Słonecznego, a planety krążą po swych 

orbitach wokół Słońca. Ziemia również krąży wokół Słońca i po 365 dniach rzekomo wraca do 

punktu wyjścia. Czemu rzekomo? Skąd w kalendarzu dni i lata przestępne? Odległość Ziemi 

od Słońca zmienia się nieproporcjonalnie. Ruch ten jest w pewnym stopniu powtarzalny, ale 

nie do końca. Ziemia  nie porusza się w tej samej odległości od Słońca tylko zatacza cykl. 

Promień orbity się oddala od Słońca, następnie zbliża na wzór elipsy kończąc cykl i znów się 

oddala. Ziemia nie kręci się wokół Słońca, tylko porusza się własnym torem cyklicznie 

względnym do Słońca.  

Słońce wraz z układem słonecznym krąży w jednym z pierścieni galaktyki, okrążając jej 

centrum natomiast jest to stale zmieniająca się orbita, którą raz przyrównują do spirali, 

innym razem do owalu. Stąd pomysł, że analiza tej trajektorii udowadnia, że planety 

poruszają się niezależnie od Słońca. Ziemia obraca się wokół własnej osi i rzekomo wokół 

Słońca, ale te wszystkie rozbieżności i wątpliwości w zmieniającej się nieproporcjonalnie 
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orbicie i trajektorii wskazują, że nie kręci się wokół Słońca, tylko wokół własnego cyklu 

niezależnie od Słońca i zarówno Ziemia jak i Słońce oraz inne planety krążą wokół centrum 

galaktyki, która też się przemieszcza.  

Kosmiczne wymiary 

Zahacza to trochę o teorię czarnej dziury lub też można by stwierdzić, że układ słoneczny 

krąży sobie na wzór skomplikowanego układu DNA, które to lawiruje po kolejnym. Jeśli zaś 

założyć, że wszechświat i wszechmateria krążą po kontinuum Mobiusa to teoria 

tłumaczyłaby jak można przecinać wymiar.  

Wyobraźmy sobie kartkę papieru i załóżmy, że to nasz trójwymiar. Narysujmy na niej dwa 

oddalone punkty, a potem złóżmy kartkę na pół by punkty się złączyły. Tak poprzez czwarty 

wymiar czyli przestrzeń nieistniejącą szybko przeskoczyliśmy z punktu A do punktu B w 

naszym trójwymiarze.  

Jest to jednak znacznie bardziej skomplikowane, bo wymiarów może być więcej, a materia 

innych galaktyk, a nawet nasza, wciąż poddawana jest badaniom. Jeśli zaś układ słoneczny 

krąży wokół centrum galaktyki będącej czarna dziurą, to ona stanowi portal. Gwiazdy 

zrodzone we wnętrzach czarnych dziur wciąż są tajemnicą astrofizyki emitując ogromne ilości 

promieniowania gamma, które wychwytują współczesne teleskopy.  

Przy niektórych kosmicznych założeniach nawet grawitacja poddawana jest w układzie 

solarnym i innych układach pod wątpliwość. Coś spada, bo przyciąga to ziemia, ziemia jest w 

ruchu, poza orbitą okołoziemską nie ma przyciągania, w próżni nie ma grawitacji, lecz co 

sprawia, że istnieje grawitacja? Tylko ruch Ziemi, bieguny? Planety krążą a nie spadają więc 

coś na nie wpływa, tak jak ziemia na kamień zrzucony z balkonu.  

Dla energii kosmicznej zatem zaczyna się szukać wyjaśnień podchodzących pod energię 

nuklearną. Nie mamy wszak do czynienia ze zwykłą fizyką lecz fizyka kwantową. Wszelkie 

prawa grawitacyjne i też inne mogą mieć niewielkie znaczenie na prawa, wymiary, materie i 

układy, których nie znamy i nie potrafimy wyjaśnić.  

Rzeczywistość jako projekcja 

Kolejna, najnowsza teoria dotycząca bytu wszechświata, zakłada, że jest on jedynie 

projekcją, czymś na podobieństwo hologramu generowanego przez głębsze i bardziej 

złożone uniwersum.  

Oznaczałoby to, że nasza materia jest czymś na wzór antymaterii, co jest zupełnie 

bezsensowne, jednak ludzkie myśli też są nienamacalne dla nas, tworzą świat, technikę, a 

jednak generowane są przez mózg, czyli coś pozostającego w znanej nam materii. To z kolei 

zahacza o światy astralne przenikające naszą materię, jednak wracając do teorii 

holograficznego wszechświata, zakłada on raczej, że opis każdego trójwymiarowego ciała jest 

zawarty na jego dwuwymiarowej powierzchni.  
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Dlatego też przypuszcza się, że cały wszechświat może być przedstawiony  jako 

dwuwymiarowa struktura informacyjna nałożona na horyzont kosmologiczny. Teoria ta ma 

zatem dużo wspólnego z naszą wyobrażoną kartką, która symbolizować ma trójwymiar. Skąd 

jednak taki pomysł?  

Kilka lat temu detektor do badania fal grawitacyjnych GEO600 zarejestrował dziwne szumy 

kosmiczne, których fizycy nie byli wstanie wyjaśnić. Craig Hogan - fizyk cząstek 

elementarnych z Fermilab, oświadczył, że te niewyjaśnione pochodzą z czasoprzestrzeni, a 

dokładniej z punktu, w którym czasoprzestrzeń przestaje być ciągła i rozpada się na tzw. 

ziarna. Po prostu czas i przestrzeń przestają stanowić kontinuum i rozpadają się na 

niezależne struktury.  

Obecnie naukowiec buduje holometr będący urządzeniem konstruowanym z dwóch laserów 

o ogromnej mocy, których wiązki zostaną rozdzielone i wysłane prostopadle do siebie, a 

następnie na krańcach ramion umieszczone tam zwierciadła odbiją wiązki z powrotem. 

Promienie, które trafią do rozdzielacza spowodują jego poruszenie i wahanie w jasności 

połączonej wiązki światła, a jego badania w laboratoriach Fermilab ma szansę dać podwaliny 

do rozwinięcia teorii kosmicznej i istoty materii.  

Poszukiwanie prawdy 

Póki jednak nie znajdziemy wyjaśnień i nie zbadamy istoty kosmosu, każdą teorię możemy 

obalić zupełnie lub też założyć za prawdziwą. Dokąd nie ma twardych dowodów, możemy też 

szukać powiązań między owymi hipotezami, bo nawet te sprzeczne z sobą przy odpowiedniej 

ilości wykreślenia błędnych założeń, mogą stanowić jedność, powiązanie i klucz do zgłębiania 

natury kosmosu. Tak samo jak naukowcy powiązali ze sobą dwa niezależne badania i doszli 

do wniosku, że teorie się pokrywają.  

Badacze analizowali hipotezy związane z naturą czarnych dziur, ich energii, cząsteczek na 

podstawie informacji jakie zgromadzili o ich naturze, zaś te badania pokryły się z badaniami 

hipotetycznych praw rządzących we wszechświecie o mniejszej liczbie wymiarów, który jest 

pozbawiony grawitacji.  

Pamiętajmy jednak też, że w domysłach bardzo łatwo jest się zagubić gubiąc meritum i 

sedno.  Nie można jednak wykluczyć, że w każdej bajce jest ziarno prawdy. Wszak teorie 

dotyczące mikrokosmosu, makrokosmosu, człowieka zbudowanego na obraz i podobieństwo 

wszechświata, znane są już od zarania dziejów, a o istnieniu cząsteczek, mimo braku dowodu 

i sprzętu naukowego, wiedział już w starożytności Demokryt,  bo niektóre prawa naturalne 

zapisane są w nas samych.  

Nadal nie znamy do końca możliwości i działań ludzkiego mózgu, nadal badamy prawa 

związane z samym bytem Ziemi, metafizyką, a badania mikrokosmosu, którym jesteśmy dla 

wszechświata, tak jak bakterie dla nas, również dają nam szerszy pogląd na makrokosmos i 

nieskończoność kosmicznego bytu.     
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Źródło: 

Paulina Matysiak, „Migrujące Galaktyki i Kosmiczne Wymiary”, portal i magazyn „Pierwszy 

Taki” [w:] pierwszytaki.pl/dzial,kopiuj,wklej/15/lista-0.html 
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Pierwsze w dziejach świata lądowanie na komecie 
 

Również dzięki Polakom rozpoczęły się pierwsze w 

historii świata badania geologiczne i stanu aktywności 

komety 67P/Czuriumow-Gierasimienko w jej podróży ku 

Słońcu.  

Misja Roseta 

67P/Czuriumow-Gierasimienko to kometa okresowa z 

rodziny komet Jowisza będąca celem prowadzonej przez 

ESA misji Roseta. Została podbita 12-go listopada 2014 

r. przez lądownik Philae, dzięki czemu mogły rozpocząć 

się prace polegające na badaniu próbek powierzchni komety, a lądownik może towarzyszyć 

komecie w jej dalszej podróży ku Słońcu badając jej aktywność oraz wwiercając się w 

powierzchnię i penetrując skład.  Jądro komety ma około 3 na 5 km. Sam lot sondy do komety 

zajął 10 lat. Sonda pokonała 6,4 mld kilometrów by do niej dotrzeć. Lądownik Philae wysłany 

w ramach europejskiej misji Rosetta jako pierwszy w dziejach świata podjął badania 

geologiczne na powierzchni komety wwiercając się w nią na około 20 cm. W jej podłoże wbił 

się penetrator MUPUS zbudowany w Centrum Badań Kosmicznych Polskiej Akademii Nauk 

w Warszawie. 

 

Polski wkład w podbicie komety     

Penetrator geologiczny MUPUS to elektromagnetyczne urządzenie skonstruowane w taki 

sposób, aby podczas wbijania trzpienia w powierzchnię komety nie przenosić sił na lądownik. 

Urządzenie działa w mikrograwitacji i ekstremalnych warunkach panujących na komecie. 

Parametry mechaniczne elementów udało się osiągnąć dzięki metodzie inżynierii powierzchni 

opracowanej na Wydziale Inżynierii Materiałowej Politechniki Warszawskiej, który obecnie 

uważany jest za jeden z czołowych ośrodków naukowo- badawczych w Polsce w dziedzinie 

nauki o materiałach i inżynierii materiałowej.  

Większość elementów penetratora wykonana została z tytanu – materiału lekkiego, ale i o 

niskiej twardości. Aby dostosować urządzenie do prac geologicznych w ekstremalnych 

warunkach niezbędne było węgloazotowanie jarzeniowe tytanowych elementów urządzenia, 

czego dokonali nasi inżynierowie. W wyniku obrabiania detali stały się one twarde, odporne 

na ścieranie, elementy współpracujące w próżni ze względu na niskie tarcie mogły pracować, 

a warstwa powierzchniowa została tak przygotowana by zapewnić dobrą przyczepność do 

podłoża.  

Źródło:  

 
Paulina Matysiak, „Pierwsze w dziejach świata lądowanie na komecie”, portal i magazyn „Pierwszy 

Taki” [w:] pierwszytaki.pl/dzial,kopiuj,wklej/15/lista-0.html 
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Czarne dziury a portale czasoprzestrzenne do 

alternatywnych rzeczywistości 
 

Czy czarne dziury stanowią tunele 

czasoprzestrzenne i portale do innych 

światów? Popławski w oparciu o założenia 

Einsteina twierdzi, że nasz wszechświat 

narodził się we wnętrzu czarnej dziury, która 

stanowi portal między różnymi 

rzeczywistościami. 

 

Jeśli badania naukowe wykażą, że 

wszechświat obraca się w jakimś kierunku, 

oznaczać to może potwierdzenie hipotezy 

Popławskiego dotyczącej definiowania 

czarnych dziur jako tuneli 

czasoprzestrzennych. Według założenia materia przenika wszechświat przez tunel czarnej 

dziury znajdującej się w sercach galaktyk. Niektóre z nich krążą, zaś jeśli nasz wszechświat 

narodził się wewnątrz obracającej się czarnej dziury i dziedziczy obrót obiektu nadrzędnego 

to hipoteza może zrewolucjonizować badania kosmosu. 

Hawkings zaprzecza istnieniu czarnych dziur i nazwę zastępuje szarymi studniami 

czasoprzestrzennymi, jednak dopuszcza, że zatrzymana w nich materia może się wydostać. 

Hoyle zakłada, że czarne dziury zasysające materię istnieją tak samo jak białe dziury, które tą 

energię wypuszczają. Zdaniem Popławskiego między czarną a białą dziurą znajduje się tunel. 

W oparciu o założenia Einsteina twierdzi, że materia wchłonięta przez czarną dziurę 

przechodzi przez tunel czasoprzestrzenny, następnie jest wydalana przez białą dziurę i tak 

tworzy się wszechświat zamknięty czasoprzestrzenią, zaś takich światów może być 

nieskończenie wiele.  

Czarne dziury i szare studnie grawitacyjne 

 

Obecnie naukowcy w oparciu o przełomową teorię brytyjskiego kosmologa i fizyka Stephena 

Hawkingsa, zaczynają pojęcie czarnych dziur zastępować szarymi studniami próżniowymi. 

Teoria dotycząca obszaru czasoprzestrzennego, z którego nie może wydobyć się światło jest 

błędna i zaprzecza innym prawom zaś termin horyzontu zdarzeń stanowi swoisty paradoks. 

Czarne dziury nie istnieją. To tak naprawdę szare studnie grawitacyjne. Promienie świetlne 

nie wydobywają się z nich nie dlatego bo zapadające się jądro czarnej materii je „zasysa”, ale 

dlatego, że one się kurczą i zachowują się tak jakby tam utknęły.  

 

Zauważyć to można na podstawie prostego przykładu. Względność odległości i czasu polega 

na istnieniu, lub nie istnieniu przestrzeni, która jest możliwa wyłącznie w rzeczywistości 

czasoprzestrzennej, która jest skończona. Poza nią może jednak istnieć rzeczywistość 

niematerialna bo pozbawiona czasu i przestrzeni. Czarne dziury to zatem anomalia, którą 

należy nazwać studnią grawitacyjną.  Zdaniem naukowca pełne wyjaśnienie tego fenomenu 

wymaga spójnej teorii, która połączyłaby grawitację z innymi fundamentalnymi prawami 

kwantowymi, ale takiej nadal nie ma więc przyjmuje się zmianę podejścia i zamiast o czarny 
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dziurach mówi się o szarych studniach grawitacyjnych, które są w stanie przytrzymać na jakiś 

czas zarówno materię jak i energię. Naukowiec dopuszcza też, że zatrzymana materia i 

energia może w jakiejś formie zostać emitowana w kosmos.  

 

Białe dziury jako przeciwieństwo czarnej dziury 

 

Zakładając jednak, że czarne dziury, które pochłaniają energię istnieją, to pojawia się też 

koncepcja zakładająca istnienie białych dziur, które stanowią odwrotność tych pierwszych. 

Idąc tropem tej koncepcji dochodzimy do wniosku, że wraz ze śmiercią gwiazdy powstaje 

czarna dziura, czyli obszar, który pochłania wszystko łącznie ze światłem ze względu, że 

zapada się w sobie. Skoro więc czarna dziura pochłania materię i jest czymś co stanowi 

wejście, to powinna też istnieć biała dziura, która tą energię wypuszcza i stanowi odwrotność 

wejścia. Taką koncepcję zapoczątkował brytyjski astronom, kosmolog, matematyk i 

astrofizyk – Fred Hoyle. Biała dziura w świetle tej koncepcji byłaby wyjściem i formą 

wydalającą daną materię. Teoria ta zawiera również element tulei łączącej czerń z bielą. Już 

w 1921 roku Einstein i Nathan Rosen sugerowali istnienie tunelu, który mógłby łączyć czarną 

dziurę z białą.  

  

Co więcej teoria ta nawiązuje do teorii wielkiego wybuchu dzięki której narodził się świat. 

Zakładając, że śmierć gwiazdy prowadzi do powstania czarnej dziury i jednoczesnego 

narodzenia się białej dziury po „drugiej stronie” „tunelu” to nasz wszechświat mógł powstać 

właśnie w wyniku śmierci gwiazdy w innym wszechświecie, pojawienia się tam czarnej 

dziury, zaś nasz świat jest formą transmitowaną przez wyjście z tej czarnej dziury czyli białą 

dziurę. Wybuch po czarnej stronie i to co przeszło przez tzw. tunel, czarną dziurę czy też 

szarą studnię próżniową dałoby przy wyjściu utworzenie przestrzeni, materii i czasu w 

naszym wszechświecie.  

 

Teoria ta oczywiście, tak jak wszystkie inne jest jedynie niezbadanym założeniem, bo na 

obecnym etapie nie mamy możliwości bliższemu przyjrzeniu się czarnym dziurom. 

Nawiązuje jednak do koncepcji przejścia, która opisuje czarną dziurę jako portal 

czasoprzestrzenny, który zaprowadziłby nas do alternatywnych rzeczywistości lub innych 

galaktyk. Nawet Hawkings dopuszcza, że zatrzymana materia i energia może w jakiejś formie 

zostać emitowana w kosmos tak że teoria tylko na pierwszy rzut oka wydawać się może 

irracjonalna. 

 

Czarne dziury jako tunele czasoprzestrzenne i portale do innych światów 

 

Teoria mówiąca o tunelach czasoprzestrzennych zakłada, że nasz świat znajduje się we 

wnętrzu czarnej dziury a wszystkie czarne dziury są portalami do innych rzeczywistości. Na 

końcu czarnej dziury znajduje się biała dziura, którą stanowi chociażby nasz wszechświat.  

Taki model wszechświatów i alternatywnych rzeczywistości promuje m.in. Nikodem 

Popławski swoim modelem matematycznym spiralnego ruchu materii spadającej do czarnej 

dziury. Podczas procesu „spadania” powstają tunele podprzestrzenne będące rodzajem 

osobliwości czasoprzestrzeni, które jak sugerował Einstein występują w jądrach czarnych 

dziur. Zgodnie z założeniami Einsteina osobliwości są tworzone, gdy masa w danym obszarze 

staje się zbyt zwarta, a osobliwość nie zajmuje miejsca bo jest nieskończenie gęsta i 

nieskończenie gorąca. Nasza rzeczywistość jest skończona bo zawarta w granicach czasu i 

przestrzeni zaś osobliwość jest nieskończona.  
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Według teorii Popławskiego materia jest „zasysana” przez wnętrze czarnej dziury w jednym 

wszechświecie, a następnie jest transferowana osobliwością do innego wszechświata, gdzie 

staje się materiałem budulcowym dla gwiazd, galaktyk i planet. Teoria ta jest spójna z 

hipotezą multiversum zaś interpretowanie czarnych dziur w granicach portali 

czasoprzestrzennych mogłaby wyjaśnić inne zagadki kosmosu łącznie z teorią wielkiego 

wybuchu, która zakłada, że wszechświat rozpoczął się od osobliwości lecz nie wyjaśnia jak 

powstała owa osobliwość. Jeśli jednak wszechświat narodził się z białej dziury, a nie z 

osobliwości, to wyjaśnia to spór o początek ponieważ materia pozbawiana czasu i przestrzeni 

nie może mieć początku ani końca, a świat ukazany jest jako nieskończone multiuniwersum.  

 

Niektórzy uczeni uważają, że teoria Popławskiego wyjaśnia również rozbłyski gamma, które 

są najsilniejszymi eksplozjami we wszechświecie zaraz po Wielkim Wybuchu. Dostrzegamy 

je na obrzeżach znanego nam kosmosu czyli tam, gdzie czasoprzestrzeń przestaje być ciągła 

i rozpada się na tzw. ziarna - czas i przestrzeń przestają stanowić kontinuum i rozpadają się na 

niezależne struktury. Z obrzeży znanego nam kosmosu docierają impulsy promieniowania 

gamma, które prawdopodobnie związane są z supernowymi lub śmiercią gwiazd w odległych 

galaktykach. Zdaniem Popławskiego rozbłyski te mogą być właśnie wyrzutami z 

alternatywnych wszechświatów.  

Teoria ta zakłada, że materia przenika wszechświat przez tunel czarnej dziury znajdującej się 

w sercach galaktyk. Niektóre z czarnych dziur w naszym wszechświecie krążą, zaś jeśli nasz 

wszechświat narodził się wewnątrz obracającej się czarnej dziury, to zakłada się, że powinien 

dziedziczyć obrót obiektu nadrzędnego. Jeśli zatem eksperymenty i badania naukowe wykażą, 

że wszechświat obraca się w jakimś kierunku, oznaczać to może potwierdzenie hipotezy 

Popławskiego dotyczącej definiowania czarnych dziur jako tuneli czasoprzestrzennych. 

Migrująca galaktyka a czarna dziura 

Słońce stanowi centrum układu Słonecznego, a planety krążą po swych orbitach wokół 

Słońca. Ruch ten jest w pewnym stopniu powtarzalny, ale nie do końca. Słońce wraz z 

układem słonecznym krąży w jednym z pierścieni galaktyki, okrążając jej centrum natomiast 

jest to stale zmieniająca się orbita, którą raz przyrównuje się do spirali, innym razem do 

owalu. Stąd pomysł, że analiza tej trajektorii udowadnia, iż planety poruszają się niezależnie 

od Słońca. Ziemia obraca się wokół własnej osi i rzekomo wokół Słońca, ale te wszystkie 

rozbieżności i wątpliwości w zmieniającej się nieproporcjonalnie orbicie i trajektorii 

wskazują, że nie kręci się wokół Słońca, tylko wokół własnego cyklu niezależnie od Słońca i 

zarówno Ziemia jak i Słońce oraz inne planety krążą wokół centrum galaktyki, która też się 

przemieszcza.  

Teoria o migrującej galaktyce ma wiele wspólnego z terminem czarnej dziury przy założeniu, 

że układ słoneczny krąży sobie na wzór skomplikowanego układu DNA, które to lawiruje po 

kolejnym. Jeśli wszechświat i wszechmateria krążą po czymś w rodzaju kontinuum Mobiusa 

to teoria tłumaczyłaby jak można przecinać wymiar.  Zobrazować to można na przykładzie z 

kartką papieru. Zakładając, że stanowi ona nasz trójwymiar wystarczy narysować na niej dwa 

oddalone punkty, a potem złóżmy kartkę na pół by punkty się złączyły. Tak poprzez czwarty 

wymiar czyli przestrzeń nieistniejącą szybko przeskoczyliśmy z punktu A do punktu B w 
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naszym trójwymiarze. Wnętrze czarnej dziury może był właśnie takim tunelem. Jeśli układ 

słoneczny krąży wokół centrum galaktyki będącej czarna dziurą, to ona stanowi portal. 

Źródło: 

Paulina Matysiak, „Czarne dziury a portale czasoprzestrzenne do alternatywnych 

rzeczywistości”, portal i magazyn „Pierwszy Taki” [w:] 

pierwszytaki.pl/dzial,kopiuj,wklej/15/lista-0.html 
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Czarne dziury to szare studnie grawitacyjne 
 

Hawkings rewolucjonizuje teorie czarnych 

dziur zastępując je mianem szarych studni 

grawitacyjnych i poddaje w wątpliwość 

istnienie horyzontu zdarzeń.  

 

Większość naukowców powoli zaczyna 

odchodzić od posługiwania się terminem 

czarnych dziur. Odpowiedzialny jest za to 

wybitny brytyjski kosmolog i fizyk Stephen 

Hawking. Jego zdaniem pojęcie czarnej dziury 

jest sprzeczne ze stanem faktycznym i raczej 

można mówić o szarych dziurach czy też 

studniach grawitacyjnych.  

Chodzi o to, że zdaniem Hawkinga teoria dotycząca obszaru czasoprzestrzennego z którego 

nie może wydobyć się światło jest błędna. Promienie świetlne nie wydobywają się z czarnej 

dziury nie dlatego bo jej jądro je „zasysa” ale dlatego, że one się w niej kurczą. Zachowują się 

jakby w niej utknęły.  

Szare studnie grawitacyjne 

Zdaniem Hawkinga nie powinno się mówić o czarnych dziurach lecz raczej o szarych 

studniach grawitacyjnych. Określenie czarnej dziury wiąże się z tym, że nie wypuszcza ona 

niczego łącznie z promieniami słonecznymi bo wszystko się w niej zapada. Prędkość 

ponadświetlną jest barierą przez którą nic się z niej nie wydobywa i dlatego powinno się 

mówić nie o czarnych dziurach lecz studniach grawitacyjnych. Jego odkrycie szokuje 

wszystkich naukowców, ale też budzi respekt wszak Howking jest znanym autorytetem i 

osobą, która praktycznie stworzyła teorię czarnych dziur, a teraz na podstawie nowych 

obserwacji i założeń jedynie ją modyfikuje rozbijając niektóre jej założenia podstawowe. W 

wątpliwość podaje chociażby istnienie horyzontu zdarzeń.  

Teoria dotycząca obszaru czasoprzestrzennego, z którego nie może wydobyć się światło jest 

błędna, bo względność odległości i czasu polega na istnieniu, lub nie istnieniu przestrzeni, 

która jest możliwa wyłącznie w rzeczywistości czasoprzestrzennej, która jest skończona. Poza 

nią może jednak istnieć rzeczywistość niematerialna bo pozbawiona czasu i przestrzeni. W 

takiej strukturze promienie świetlne mogą się z niej nie wydobywać nie dlatego bo działają na 

nie prawa grawitacyjne, ale właśnie dlatego bo ich tam nie ma. Dlatego nie powinno się 

mówić o czarnych dziurach lecz studniach grawitacyjnych.  

Horyzont zdarzeń 

Hawking doszedł do wniosku, że obszar nazwany horyzontem zdarzeń czarnej dziury może w 

rzeczywistości wcale nie istnieć. Do tej pory zwykło się uważać, że czarne dziury mogą 

tworzyć się m.in. w efekcie zapadania grawitacyjnego wygasających gwiazd, po czym 

absorbują masę otoczenia powiększając rozmiary i stanowią obszar czasoprzestrzeni, z 

którego nie może wydobyć się nic bo pożerają one horyzont zdarzeń i stanowią gromadzenie 

ogromnej ilości masy w małej objętości. Przejście obiektu przez horyzont zdarzeń, czyli 
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obszar wokół czarnej dziury, wiąże się z pożarciem i rozproszeniem oraz całkowitym 

wchłonięciem informacji zawartej w tym obiekcie. Horyzont zdarzeń stanowi granicę po 

przekroczeniu której grawitacja staje się tak wielka, że ucieczka z czarnej dziury może być 

dokonana tylko z prędkością ponadświetlną. Grawitacja może tam jednak nie istnieć dlatego 

promienie zachowują się jakby w niej utknęły.  

2 lata temu amerykański fizyk Joseph Polchinski na podstawie teorii kwantów 

wywnioskował, że w obszarze horyzontu zdarzeń powinno istnieć coś w rodzaju ściany ognia, 

na co składałyby się strumienie promieniowania i cząstek o wysokiej energii, co jest 

fundamentalnie sprzeczne z założeniami stworzonymi przez Einsteina i stanowi swoisty 

paradoks.  

 

To na podstawie tego założenia Hawking zasugerował odejście od założenia istnienia 

horyzontu zdarzeń. Według naukowca bowiem nie może istnieć coś takiego jak widoczny 

horyzont, który mógłby w pewnym momencie zniknąć, pozwalając wyjść poza to, co jest w 

środku studni grawitacyjnej. Zdaniem naukowca pełne wyjaśnienie tego fenomenu wymaga 

spójnej teorii, która połączyłaby grawitację z innymi fundamentalnymi siłami natury, ale 

takiej nadal nie ma. Dlatego też profesor zaproponował, aby zmienić podejście i zamiast o 

czarny dziurach, mówić o szarych studniach grawitacyjnych, które są w stanie przytrzymać na 

jakiś czas zarówno materię jak i energię. Sugeruje też, że zatrzymana materia i energia może 

w jakiejś formie zostać emitowana w kosmos.  

  

Dowód na nieistnienie czarnych dziur 

 

Na matematyczny dowód zaprzeczający istnienie czarnych dziur trzeba jeszcze trochę 

poczekać, jednak Profesor Laura Mersini-Houghton z University of North Carolina w Chapel 

Hill, która pracuje nad zagadnieniami czarnych dziur od przeszło 50 lat, twierdzi, że udało jej 

się połączyć teorię względności Einsteina i mechanikę kwantową, które nadal stanowią 

paradoks. Uczona sugeruje również, że ma na to matematyczny dowód. Zdaniem Laury  

Mersini-Houghton, gdy gwiazda umiera, uwalnia promieniowanie Hawkinga i wyrzuca z 

siebie masę z taką intensywnością, że nie jest w stanie zamienić się w czarną dziurę. Zanim 

mogłaby z niej powstać czarna dziura, gwiazda puchnie i eksploduje. Utrzymuje ona również, 

że posiada dowód matematyczny, który popiera takową teorię. Jeśli po przeanalizowaniu jej 

badań hipoteza okaże się prawdziwa, może podważyć teorię Wielkiego Wybuchu.  

 

Źródło: 

 

Paulina Matysiak, „Czarne dziury to szare studnie grawitacyjne”, portal i magazyn „Pierwszy 

Taki” [w:] pierwszytaki.pl/dzial,kopiuj,wklej/15/lista-0.html 
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Czarne Słońce pożera kosmos? 

Nowa czarna dziura pożera kosmos z tempem przekraczającym granice teorii względności, a 

idealnie czarna materia świeci mocniej niż Słońce. 

 

Astronomowie odkryli istnienie nowej czarnej 

dziury. P13 pochłania gaz z pobliskiej gwiazdy w 

tempie tak szybkim, że przekracza ono granice 

ogólnej teorii względności. Do tej pory uważano to 

za niemożliwe. Znajduje się ona na skraju galaktyki 

NGC 7793, czyli stosunkowo blisko Ziemi w skali 

kosmicznej, bo zaledwie 12 mln lat świetlnych stąd.  

P13 zauważono ponieważ była jaśniejsza od innych czarnych dziur. Jest co najmniej milion 

razy jaśniejsza od Słońca a jej masa jest od niego większa przynajmniej 15 razy i wchłania 

olbrzymie ilości materii, co potwierdziło, że nie istnieje granica pochłaniania materii.  

Przekroczenie teorii względności 

Rok temu po raz pierwszy w historii świata udało się dokonać pomiaru tempa wirowania 

czarnej dziury w środku galaktyki NGC 1365 i okazało się, że obraca się ona z maksymalną 

prędkością dopuszczalną przez ogólną teorię względności, co potwierdziło teorię Einsteina, 

mówiącą, że grawitacja zagina czasoprzestrzeń. Wokół czarnych dziur znajdują się dyski 

akrecyjne stworzone przez pył i gazy. Im szybciej obraca się czarna dziura, tym bliżej jest 

dysk i tym silniej zaginane jest promieniowanie. Do dnia odkrycia P13 uważano, że teoria 

względności nie zostanie przekroczona.  

Czarne Słońce 

Czarne dziury są stałymi punktowymi źródłami emisji rozmaitych fal i oglądać je można w 

wielu widmach używając chociażby promieniowania rentgenowskiego. Mimo, iż stanowią 

ciała doskonale czarne, mogą błyszczeć i świecić nawet 100 razy mocniej niż Słońce bo 

podczas okresu wchłaniania chmur gazowych wyzwalany jest okresowy wzrost jasności 

widoczny od podczerwieni po cały zakres promieniowań elektromagnetycznych.  

Jasność obłoku w podczerwieni wzrasta aż osiąga poziom około 100 razy jaśniejszy niż 

Słońce. Oznacza to, że czarna dziura wchodzi we wzrost aktywności swojego 

promieniowania. Materię wpadającą w łono czarnych dziur możemy śledzić za pomocą 

promieniowania X emitowanego z okolic bardzo bliskich czarnej dziurze. Promieniowanie, 

które obserwujemy, jest zagięte i zaburzone przez ruch cząsteczek oraz niesamowicie silne 

oddziaływanie grawitacyjne. 

Paradoks świecącej czerni 

To, co już znajdzie się w mocy czarnej dziury i zostanie przez nią pochłonięte staje się dla nas 

niewidoczne tak jak i sama czarna dziura ponieważ stanowi ona jedynie zakrzywienie 

czasoprzestrzeni. Możemy obserwować jedynie to, co wchodzi w powierzchnię horyzontu 
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zdarzeń. Czarna dziura nie imituje zatem światła ani niczego, a obserwujemy jedynie wzrost 

aktywności i jarzenie pochłaniania chmur gazowych. Nie można zobaczyć czegoś, co porusza 

się z prędkością ponadświetlną.  

Paradoks można wyjaśnić innym paradoksem nawiązującym do pojęcia tachionu 

stanowiącego hipotetyczną cząstkę elementarną, która porusza się z prędkością nadświetlną. 

Tachionów nie widać ich bo światło nie jest w stanie z nich uciec. Żeby było je widać coś 

musiałoby odbijać światło, a z czarnej dziury nic nie jest w stanie się wydostać. Zgodnie z 

założeniami szczególnej teorii względności cząsteczki te poruszają się szybciej od światła 

czyli bariera prędkości światła jest dla nich również nieprzekraczalna, tyle że w dół. Poruszają 

się w czasie wstecz, co nawiązuje do teorii, że przybywają z przyszłości, zaś ich masa 

spoczynkowa jest wyrażona przez liczbę urojoną bo nie wiadomo, czy taka masa ma 

jakikolwiek sens fizyczny.  

Czarna dziura to jednak zakrzywienie czasoprzestrzeni więc teoria ma sporu zwolenników. 

Nieskończona, doskonała czerń, która świeci jaśniej niż Słońce wydawać się może czymś 

paradoksalnym, ale tu pojawia się pojęcie ciemnej materii. Czarna dziura jest materią nie 

świecącą w kategorii jasności lecz promieniowania ciała idealnie czarnego.   

Idealnie czarna materia – Osobliwość 

Mówiąc w skrócie – czarne dziury pożerają i zakrzywiają czasoprzestrzeń. Teoria 

Osobliwości bazująca na prawach względności przewiduje istnienie we wnętrzu czarnej 

dziury osobliwości. Jest to miejsce gdzie krzywizna czasoprzestrzeni staje się nieskończona, a 

oddziaływanie grawitacyjne staje się nieskończenie silne. Nazywa się ją „czarną”, ponieważ 

pochłania całkowicie światło trafiające w horyzont, nie odbijając niczego, zupełnie jak ciało 

doskonale czarne w termodynamice. Zgodnie z założeniami mechaniki kwantowej czarne 

dziury emitują promieniowanie jak ciało doskonale czarne o niezerowej temperaturze.  

Zdaniem Paula Framptona z University of North Carolina czarne dziury tworzy 

nieodnaleziona ciemna materia. Profesor założył, że w centrum każdej galaktyki znajduje się 

olbrzymia czarna dziura i na podstawie tej tezy obliczył, że we wszechświecie nie ma 

wystarczająco dużo widzialnej materii, co świadczy, że różnica w entropii musi brać się z 

entropii ciemnej materii. Z tym założeniem nie zgadza się jednak chociażby Warwick Couch 

z Swinburne University ze względu na niezgodność pomiędzy występowaniem ilości 

czarnych dziur, a liczbą, jaka powinna być, gdybyśmy bazowali na entropii.  

Pożeranie czasoprzestrzeni 

Czarne dziury mogą tworzyć się m.in. w efekcie zapadania grawitacyjnego wygasających 

gwiazd. Następnie absorbują masę otoczenia powiększając rozmiary oraz łącząc się z innymi 

czarnymi dziurami i tak tworzą supermasywne czarne dziury  o niewyobrażalnie wielkich 

masach przekraczających miliony razy masę Słońca. To obszar czasoprzestrzeni, z którego 

nie może wydobyć się nic bo pożerają one horyzont zdarzeń i stanowią gromadzenie 

ogromnej ilości masy w małej objętości. Przejście obiektu przez horyzont zdarzeń, czyli 

obszar wokół czarnej dziury, wiąże się z pożarciem i rozproszeniem oraz całkowitym 

wchłonięciem informacji zawartej w tym obiekcie.  

Największa czarna dziura jest daleko stąd  
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Osobliwość P13 znajduje się stosunkowo blisko naszej galaktyki, bo jedynie 12 mln lat 

świetlnych jednak największa dotąd zaobserwowana czarna dziura jest bardzo daleko. Dwa 

lata temu astronomowie z University of Texas odkryli istnienie najbardziej masywnej 

czarnych dziury w galaktyce NGC 1277. Jej odległość od Ziemi przekracza  220 mln lat 

świetlnych. Znajduje się ona w gwiazdozbiorze Perseusza, czyli tam, skąd każdego roku w 

sierpniu obserwować możemy wysyp perseidów potocznie nazywanych spadającymi 

gwiazdami. Ma ona masę 17 miliardów razy większą niż Słońce i stanowi aż 14% masy 

swojej galaktyki, choć zazwyczaj masa czarnych dziur to 0,1% masy galaktyki.  

Źródło: 

 

Paulina Matysiak, „Czarne Słońce pożera kosmos?”, portal i magazyn „Pierwszy Taki” [w:] 

pierwszytaki.pl/dzial,kopiuj,wklej/15/lista-0.html 
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Srebrny Glob – mity, fakty, wpływ pełni na człowieka 

Czy na Księżycu można się osiedlić? Jakie 

znaczenie Srebrny Glob ma na nasz organizm, 

pływy mórz  i choćby popęd seksualny? 

Czemu podczas pełni odnotowuje się większą 

liczbę morderstw i gwałtów? Czy na Księżycu 

powiewa amerykańska flaga? Poeci 

zachwycają się jego pięknem, wiccanie 

rzucają czary przy jego pełni, a naukowcy 

badają srebrny krajobraz. Niektóre pytania 

jednak wciąż stanowią zagadkę.   

Czy na Księżycu jest woda?  

To, co z Ziemi wygląda jak zbiorniki wodne to 

tylko ocean magmowy, jednak dzięki 

wiatrom słonecznym znajdziemy tam wodę. 

Wiatr słoneczny, czyli ciągły strumień 

naładowanych cząsteczek pochodzenia 

słonecznego wciąż przemieszcza się przez 

przestrzeń międzyplanetarną i umieszcza 

protony, czyli pozytywnie naładowane atomy 

wodoru na powierzchni Księżyca. Protony 

uderzając w jego powierzchnię przerywają 

wiązania w cząsteczkach tlenu występujących w gruncie księżyca i łączą się z nimi tworząc wodę. 

Pozwala to również wnioskować, że cząsteczki wody mogą występować także na innych obiektach 

pozbawionych atmosfery.  

Księżycowe działki na sprzedaż  

Mimo Traktatu o Przestrzeni Kosmicznej, zabraniającego używania Księżyca w celach militarnych i 

ogłaszającego, że jego terytorium podlega takiej samej jurysdykcji jak wody międzynarodowe, 

amerykański przedsiębiorca Dennis Hope stwierdził, że traktat zawiera lukę prawną. Ogłosił się 

właścicielem Układu Słonecznego, w 1980 roku założył Ambasadę Księżycową i od tamtej pory 

sprzedaje księżycowe działki. Po co jednak komuś akt własności? Czy na Księżycu można się osiedlić?  

Srebrna gorączka  

O księżycowej gorączce tworzone są wiersze, piosenki, opowieści związane z wilkołactwem czy 

wampiryzmem, zaś osoby wierzące w magię, uwielbiają podczas pełni rzucać zaklęcia. Inni nie mogą 

zasnąć lub budzą się oblani poświatą Księżyca zaglądającego przez okno, czują nadmierny pociąg 

seksualny lub napięcie. Czy Srebrnego Globu ma wpływ na naszą psychikę, nie tylko przez sam 

romantyzm, ale też i siłę przyciągania? Skoro Wielka Macierz jest w stanie wpływać na morskie 

pływy, to może jest też w stanie oddziaływać na nasze organizmy, które w 65% tworzy woda? 

Etymologia wskazuje na wpływ Księżyca i jego powiązanie z miesięcznymi fazami cyklu 



35 
 

menstruacyjnego, na wpływ Luny na lunatykowanie, poruszanie się w świecie podświadomego snu, 

zaś sam Księżyc ma o wiele więcej znaczeń i przypisywanych mu wpływów.   

Wpływ księżyca na naszą percepcję 

Na trzy dni przed pełnią Księżyc wchodzi w magnetosferę Ziemską i pozostaje w niej przez 6 dni. 

Przez te 6 dni jest zanurzony w gigantycznym obłoku plazmy wyglądającym jak gwiezdny pył. To 

właśnie wtedy pojawia się księżycowa gorączka. Badania statystyczne potwierdzają, że w czasie pełni 

Księżyca zdarza się więcej wypadków drogowych, ataków serca, częściej wzywane jest pogotowie, 

dochodzi do nasilenia zaburzeń psychicznych i nerwowych. Częściej odnotowuje się gwałty, rozboje, 

morderstwa i próby samobójcze. Te wszystkie zdarzenia mają miejsce najczęściej podczas pełni lub w 

ciągu dwóch-trzech dni przed i po pełni. Stąd zauważona przez pisarzy tendencja opisywana jako 

wilkołactwo. Księżyc ma to do siebie, że jesteśmy mocniej pobudzeni, jakby naładowani, rozdrażnieni 

i podnieceni.  

Nawet jeśli nauka już niebawem obali wszelkie teorie odnoszące się do wpływu Księżyca samego w 

sobie na nasze ciała i zmysły, nie da się ukryć, że jego tajemniczość i niezwykłość wciąż budzić będzie 

zachwyt i kolejne spekulacje.  

Ciężko o twarde dowody na poparcie którejkolwiek tezy, bowiem astronauci programu Apollo nigdy 

nie przebywali na Księżycu w czasie pełni i nigdy nie doświadczyli przebywania w ziemskiej 

magnetosferze. Lunar Prospector wykrył jednak zmiany napięcia po ciemnej stronie Księżyca, podczas 

jego przechodzenia przez ziemską magnetosferę.  

Wpływ Księżyca na morskie pływy  

Środowiska biodynamików odwołują się do energii księżycowej, słonecznej i planetarnej w celu 

określenia najlepszej pory na zasiewy i zbiory, tak jak to czyniono w starożytnych kulturach całego 

świata. Chińczycy wierzą, że drobne cząsteczki niebios, przenikają do łona kobiety, obdarzając 

zarodek iskrą życia. Uważa się, że wiatry słoneczne i cykle Księżyca wpływają na organizm, 

zachowanie człowieka i rośliny, przypływy i odpływy mórz, nasze zdrowie psychiczne i fizyczne, a 

nawet technikę, gdyż podczas wiatrów działanie telefonów komórkowych jest słabsze.  

Istnieje domniemanie, iż od siły grawitacyjnej Księżyca uzależnione są w dużej mierze morskie pływy 

na Ziemi. Wody po stronie zwróconej ku Księżycowi są przez niego mocniej przyciągane niż te po 

stronie przeciwnej. Siły te rozciągają oceany, nadają im kształt elips. Powstają wówczas dwa 

wybrzuszenia – obszary podwyższonego poziomu morza po dwóch stronach Ziemi, tej zwróconej ku 

Księżycowi i przeciwnej i obszary obniżenia w miejscach prostopadłych do nich. Natężenie tego 

zjawiska zwiększane jest poprzez bezwładność wody oraz kumulację energii w mniejszej ilości wody 

na przybrzeżnych spłyceniach oceanów. Nakładanie się tych czynników jest analogiczne do efektu 

narastania fali przy brzegach.  

Są oczywiście sceptycy, którzy starają się obalić takie teorie jak Daniel Myers z University of 

Pittsburgh School of Dental Medicine, który wskazał, że grawitacyjny wpływ Księżyca ma niewiele 

wspólnego z jego fazami, bo przypływy i odpływy rządzą się cyklami dobowymi, nie zaś miesięcznymi. 

Warto jednak zauważyć, że nawet sprzeczne teorie czasem się z sobą pokrywają i dopiero w 

połączeniu z sobą, są w stanie ukazać światło w mroku…  

http://pl.wikipedia.org/wiki/Lunar_Prospector
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Znaczenie blasku Luny 

Słowo Księżyc wywodzi się z łac. nazwy Luna czy greckiej Selene utożsamianych z mitologicznymi 

boginiami. Oba słowa tłumaczy się jako Srebrny Glob. Księżyc stanowi uzupełnienie symboliki 

słonecznej występujące w każdej kulturze świata. Słońce przedstawione razem z Księżycem jest 

wyobrażeniem świętego związku Nieba i Ziemi. Egipcjanie Srebrny Glob nazywali Wielką Macierzą 

charakteryzującą się tą samą symboliką co srebro, mózg czy kot. Słowianie nazywali Księżyc Księciem, 

co pierwotnie odnosiło się jedynie do młodego księżyca będącego w stanie nowiu.  

Ogólną nazwą Księżyca był jednak Miesiąc, co również wiązało się z odliczaniem czasu związanego z 

fazami księżycowymi. Nie bez powodu też miesięczne fazy kobiece zwane są cyklem lub miesiączką, 

co również wiąże się z etymologią powstania Księżyca jako wyznacznika czasu. Półksiężyc 

utożsamiany jest z przeciwstawnym symbolem krzyża i przedstawia się go jako sierp. Krwawy czy też 

Czerwony Księżyc to natomiast unikalne zjawisko astronomiczne znane jako symbol nadchodzących 

wydarzeń, które są w stanie zmienić losy świata. Krwawy Księżyc ma szczególne znaczenie w 

żydowskim kalendarzu biblijnym.  

Księżyc to też inspiracja dla pisarzy, filozofów czy środowisk mistycznych, które w księżycowym 

nadirze dopatrują się mistycznej, astralnej krainy, gdzie mieszają się ze sobą nasze marzenia senne i 

pragnienia. W psychoanalizie Księżyc symbolizuje podświadomość.   

Jak powstał Księżyc? 

Teoria rozszczepienia zakłada, że Księżyc powstał w wyniku oderwania się fragmentu skorupy 

ziemskiej wskutek sił odśrodkowych zostawiając po sobie ślad w formie zagłębienia w miejscu 

Oceanu Spokojnego i jest on oderwanym kawałkiem Ziemi. Ruch rozszczepieniowy potrzebowałby 

jednak zbyt dużej energii początkowej obrotu dlatego zaczęto uważać, że powstał on jako 

niepowtarzalny twór na równi z Ziemią, która jedynie go przechwyciła.  

Niebawem teoria została zastąpiona hipotezą koformacji, która zakładała, że Księżyc i Ziemia 

utworzyły się z tego samego źródła, a Księżyc powstał z materiału otaczającego proto-Ziemię, tak 

samo jak planety z pierwotnego dysku wokółsłonecznego, co również nie wyjaśnia czemu Księżyc 

wciąż pędzi wokół Ziemi.  

Tak powstała teoria wielkiego zderzenia. W trakcie formowania się układu słonecznego ciała 

niebieskie zderzały się ze sobą. Jedno z nich uderzyło w materiał proto-Ziemi, co wyzwoliło energię 

dla wyrzucenia dostatecznej ilości materii na orbitę, z której uformował się nasz naturalny satelita.  

Księżyc powstał zatem zarówno z materiału z jakiego powstała Ziemia, jak i z tego ciała, które 

uderzyło w naszą planetę. Według komputerowych symulacji teoria ta jest najbliższa prawdy zaś 

powstanie Księżyca datuje się na około  30-50 milionów lat po uformowaniu się Układu Słonecznego.     

Podboje księżyca i teorie spiskowe  

Za pierwszego naukowca zainteresowanego naturą Księżyca uznaje się greckiego filozofa 

Anaksagrosa, który wysunął tezę mówiącą, że Księżyc i Słońce są ogromnymi obiektami skalistymi zaś 

Luna jedynie odbija światło słoneczne, nie posiadając własnego blasku, za co filozof został skazany na 

banicję.  
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Ekspansję Srebrnego Globu rozpoczął Związek Radziecki w 1959 roku wysyłając na niego sondę 

kosmiczną nazwaną Łuna1. Rosjanie jako pierwsi wykonali zdjęcia jego ciemnej strony. Do 

księżycowego wyścigu w 1962 roku przyłączyli się Amerykanie. Tak rozpoczęły się badania Srebrnego 

Globu i wielka walka o jego ekspansję. Wyścig ostatecznie wygrali Amerykanie w 1969 roku 

programem Apollo dzięki, któremu na Księżycu jako pierwszy człowiek stanął Neil Armstrong.  

Ekspansja Księżyca przyniosła ogromną ilość informacji, na której wsparła się w dużej mierze zarówno 

nasza wiedza na temat ciał niebieskich jak i rozwoju technologii, komputerów, telefonów 

komórkowych, a nawet patelni teflonowych. Program Apollo zakończył się w 1972 roku i wraz z nim 

na jakiś czas zapomniano o Księżycu.  

Do dziś nie wszyscy w to wierzą sugerując, że flaga powiewa więc to pewnie fotomontaż, bo księżyc 

nie posiada atmosfery, w której ruch mas powietrza z wyżu do niżu powoduje wiatr. Jak to wyjaśnić? 

Grawitacja jest mała, flaga wykonana jest ze sztywnego materiału, maszt jest dość elastyczny, a 

drgania powstałe w wyniku jego wbicia w powierzchnię Księżyca przenoszą się na flagę, zaś 

zważywszy na mniejszą grawitację, drgania dłużej się utrzymują, stąd flaga sprawia wrażenie jakby 

powiewała na wietrze. Takich spekulacji i teorii spiskowych jest mnóstwo, jednak wszystkie da się 

łatwo wyjaśnić.  

Obecnie jego terytorium w roku 2013 podbiła chińska sonda Chang’e 3, gdy na powierzchni Księżyca 

pojawił się łazik Yutu.  W tym roku wystartowała również amerykańska sonda do badań Księżyca 

Ladee. Rosja zaś zapowiedziała wznowienie zamrożonego wcześniej projektu Łuna-Głob, 

zakładającego wysłanie bezzałogowego lądownika oraz sondy orbitującej w roku 2015.  

Źródło: 

Paulina Matysiak, „Srebrny Glob – mity, fakty, wpływ pełni na człowieka”, portal i magazyn „Pierwszy 

Taki” [w:] pierwszytaki.pl/dzial,kopiuj,wklej/15/lista-0.html 
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Człowiek w aspekcie 

wielowymiarowym 

 
 

W tym dziale znajdziemy felietony dotyczące zagadek i tajników mózgu oraz umysłu, procesów i 

funkcji intelektualnych, psychologii i fizyki umysłu, stanu ducha, procesów psychotronicznych i 

ezoterycznych w ujęciu odkryć naukowych oraz wpływu umysłu na postrzeganie 

wielowymiarowego aspektu rzeczywistości. 
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Dusza – stan kwantowy kreujący rzeczywistość 

Metafizyka potwierdza istnienie duszy jako świadomości, która nie potrzebuje biologicznego 

ciała by istnieć, jest macierzą wszelkiego bytu i może istnieć międzywymiarowo w różnych 

wszechświatach.  

Naukowcy nawiązując do fizyki 

kwantowej kuszą się nawet o 

potwierdzenie istnienia 

poltergeistów oraz zbadania ich 

natury. Fizyka kwantowa 

potwierdza, że ludzka dusza jako 

inteligentna energia potrafi żyć 

nawet po śmierci ciała 

biologicznego, gdyż stanowi ją 

świadomość znajdująca się w 

skalarnym polu zawierającym 

bozony cechujące nazywanym też 

potocznie eterem, astralem czy 

międzywymiarem.  

Jest nieskończona i nieograniczona 

czasoprzestrzenią. Żyje w świecie 

niematerialnym jako myśl i tam jest 

wieczna. To my sami przez naszą 

interpretację rzeczywistości przypisujemy ją do danej czasoprzestrzeni i ciała.  

Istnienie ciała eterycznego będącego manifestacją energii oraz wieczność i nieskończoność 

świadomości potwierdzają obserwacje osób przebywających w stanie śmierci klinicznej i 

założenia fizyki kwantowej.  

Świadomość to tylko stan kwantowy i może istnieć w oderwaniu od kreowanej naszymi 

zmysłami i sposobem interpretowania świata fizycznej rzeczywistości. Zgodnie z założeniem 

teorii biocentryzmu to ona jest podstawą wszechświata, jego macierzą i to myśl tworzy 

wszechświat materialny a nie odwrotnie. Inteligentna świadomość istniała przed materią bo 

stałe kosmologiczne są dostrojone do tego, co fizyczne wiec to one kreują rzeczywistość.   

Manifestacja energii i przestrzeń eteryczna 

Założenie to opiera się o teorię względności. Fizyka kwantowa zakłada, że po śmierci ciała 

fizycznego energia mentalna nie znika tylko dochodzi do jej emisji w eter. Energia nie może 

ulec zniszczeniu bo każda energia istniejąca we wszechświecie jest stała, a to oznacza, że jest 

zawsze obecna i nie może zostać zniszczona przez cokolwiek. Fizyczna śmierć sprawia, że 

materia ulega emisji energii z ciała materialnego, ale nie przestaje istnieć.  

Dusza opuszcza ciało i przenosi się w eter. Lub nawet nie tyle opuszcza, bo jako czynnik 

niefizyczny cały czas znajduje się w innej przestrzeni. Założenie to nawiązuje zarówno do 

koncepcji Arystotelesa jak i założeń Einsteina, który uważał, że fizyczna przestrzeń jest 
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wypełniona niewidzialną substancją, którą można nazwać eterem lub też astralem. Fizyka 

kwantowa nazywa je skalarnym polem zawierającym bozony cechujące.  

Przestrzeń nie może być pusta ponieważ wtedy wszystkie znane nam prawa fizyki takie jak 

grawitacja czy propagacja światła, po prostu nie mogłyby istnieć. Dusza będąca częścią tej 

energii i po śmierci zostaje przeniesiona do innej powłoki, której nie widzimy, ale wypełnia 

ona naszą fizyczną przestrzeń. Niektórzy naukowcy twierdzą, że istnienie poltergeistów, myśl 

otworów i innych zjawisk, których nie możemy do końca zbadać i wyjaśnić, jest właśnie 

manifestacją owej energii.    

Świadomość nie potrzebuje ciała biologicznego by istnieć 

Każda nasza myśl znajduje się w skalarnym polu zawierającym bozony cechujące. Jest 

niematerialna. Dlatego świadomość może żyć nawet bez fizycznego ciała. Zakładając, że 

dusza jest właśnie świadomością i energią, świadczy to o tym, że obumarcie materii nie ma 

wpływu na jej istnienie, zaś dusza jest sama w sobie ciałem astralnym.  

Zdaniem naukowców z Uniwersytetu w Southampton świadomość może funkcjonować nawet 

po śmierci mózgu, co potwierdzają badania osób znajdujących się w śmieci klinicznej. 

Badacze zauważyli na podstawie przeanalizowania przypadków medycznych 2 tys osób w 15 

szpitalach w Wielkiej Brytanii, USA i Austrii, że świadomość istnieje nawet w momencie 

obumarcia ciała i jego funkcji życiowych.  

 

Osoby znajdujące się w momencie śmierci klinicznej zachowały jakiś rodzaj wspomnień i 

świadomości z tego okresu - widziały, co działo się na sali operacyjnej chociaż fizycznie nie 

mogły bo ich ciało przez chwilę było martwe a oni nie istnieli. Po odratowaniu opisywali 

swoje wrażenia z tego okresu opisując, że miały wrażenie jakby znajdowały się poza ciałem i 

mogli patrzeć na swój powrót do życia. Tak jakby ich świadomość unosiła się i wypełniała 

pomieszczenie. Zaskakujące jest to, że większość z tych historii miała potwierdzenie w 

rzeczywistości. Szczegóły opowieści pacjentów odpowiadały temu, co faktycznie działo się w 

pokoju w tym momencie.  

 

Dr Sam Parnia będący jednym z autorów badań wyjaśnił, że niektóre z tych doświadczeń i 

odczuć mogą być jedynie halucynacjami, ale fakt, że pacjenci opisywali wydarzenia, które 

faktycznie miały miejsce, potwierdza, że świadomość może istnieć mimo zatrzymania akcji 

ciała biologicznego. W przypadku diagnozowanych przypadków świadomość nadal była 

obecna przez co najmniej trzy minuty chociaż mózg wyłącza się zazwyczaj już po 20-30 

sekund od zatrzymania akcji serca.  

 

Świadomości jako macierz stanu faktycznego - biocentryzm 

 

Twórcą teorii biocentryzmu jest dr Robert Lanza – mistrz w dziedzinie medycyny 

regeneracyjnej, naukowiec zajmujący się klonowaniem zagrożonych gatunków i uznany przez 

New York Times'a za trzeciego najważniejszego żyjącego naukowca. Zafascynowany 

badaniami nad fizyką, mechaniką kwantową oraz astrofizyką zauważył, że właśnie 

świadomość jest podstawą wszelkiego bytu i to ona go tworzy.  

 

Zgodnie z założeniem teorii biocentryzmu świadomość jest podstawą wszechświata i to ona 

tworzy materialny wszechświat a nie odwrotnie. Naukowiec wskazuje, że to prawa natury i 

stałe kosmologiczne wydają się być dostrojone do tego, aby istniało życie. Kluczowym 



41 
 

założeniem tej teorii jest stwierdzenie, że inteligentna świadomość istniała przed materią i to 

ona jest macierzą wszystkiego, co fizyczne. 

Na poziomie kwantowym sam fakt obserwacji danego układu odniesienia ingeruje w ten 

układ determinując konkretny stan. Oznacza to, że bez obserwatora zjawiska fizyczne mogą 

po prostu nie istnieć. Śmierć jest tworem funkcjonującym tylko w myślach tak samo jak dusza 

czy świadomość. Ludzie identyfikują się ze swoim ciałem więc jego strata oznacza dla nich 

ich koniec. Tracąc powłokę materialną zdawać się może, że tracimy też świadomość, ale ta 

może istnieć dalej. Jeśli świadomość wytwarza nasz organizm i określa go niczym sygnałem 

telewizyjnym określa się to, co potem widać odbiorniku, to staje się oczywiste, że fizyczny 

rozpad naszej powłoki nie jest końcem naszej świadomości. 

Świadomość jako obiekt kwantowy 

Świadomość istnieje w oderwaniu od fizyczności. Nie jest ograniczana barierami 

czasoprzestrzennymi ani materią fizyczną. Chodzi o to, że nie jest ona lokalnie przypisana do 

ciała, a stanowi obiekt kwantowy, który z zasady nie może być przypisanym do miejsca. 

Świadomość jest obiektem bytującym w trójwymiarowej przestrzeni dzięki zjawisku 

dekoherencji kwantowej, czyli ostatecznej siły determinującej kierunek, w którym podąży 

dany układ kwantowy. Według Lanzy obumarcie ciała nie wiąże się ze śmiercią duszy i 

świadomości, która jako obiekt kwantowy i emanacja energii astralnej może nadal istnieć. 

Umieramy fizycznie w jednej powłoce, w naszym świecie materialnym i fizycznie 

przestajemy istnieć, ale świadomość nieograniczona czasem i przestrzenią może określić się 

w innym wszechświecie zyskując tymczasowe przypisanie do konkretnego miejsca i czasu.   

Zdawać się może, że teoria ta neguje wszelkie religie bo można uznać, że po śmierci nie 

przenosimy się do nieba czy piekła ale migrujemy świadomością do innego świata czy 

wcielenia lub też pozostajemy w tzw. próżni międzywymiarowej. Zauważmy jednak, że 

piekło czy niebo również są pojęciami mentalnymi i oznaczać mogą zupełnie wszystko w 

zależności od sposobu interpretacji i kreacji mózgu. Teoria potwierdza jedynie fakt, że ludzka 

dusza jest nieśmiertelna a wszelkie światy tak jak niebo czy piekło są też pojęciem 

abstrakcyjnym i nie znamy dokładnie tych innych płaszczyzn, które znajdują się w eterze. 

Wiemy jedynie, że są, ale nie potrafimy ich dokładnie określić.   

OBBE – przebywanie poza ciałem  

Pewna grupa ludzi będących w stanie śmierci klinicznej lub śpiączce opisuje swoje 

doświadczenia z tego okresu z dużą dokładnością i opowiada, co działo się gdy oni byli jakby 

wyłączeni ze świata fizycznego co potwierdza się ze stanem rzeczywistym. Niektórzy w ich 

doświadczeniach i wspomnieniach dopatrują się dowodów na to, że ludzka dusza potrafi 

wyjść z ciała i przebywać poza nim.  

Inni negują takie teorie i twierdzą, że wspomnienia są przykładem na to, że mózg nawet w 

chwili wyłączenia rejestruje wszystko, a świadomość może być uśpiona, ale zawsze jest i 

wszystko rejestruje tylko te wspomnienia mogą być zachwiane poprzez aspekt wyobrażeń i 

nadinterpretacji oraz faktu, że mózg nieco nas oszukuje dając iluzje tego, co dzieje się w 

świecie realnym.  
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Jakkolwiek nie podejść do tego tematu i bez względu na to pod jakim kontem patrzymy na 

takie przypadki, nie ulega wątpliwościom, że świadomość jest aktywna nawet gdy ciało 

pozostaje uśpione.  

Śmierć kliniczna – przykład z tenisówką 

Ciekawym przykładem opisującym powyższe założenia jest przypadek z 1977 roku kiedy to 

do Harborview Medical Centre w Seattle przywieziono pacjentkę po ciężkim zawale. Po 

trzech dniach jej pobytu w szpitalu doszło do ponownego zatrzymania akcji serca. Lekarzom 

jednak udało się przywrócić ją do życia. Pacjentka opowiadała, że przez chwilę znajdowała 

się poza własnym ciałem.  

Najpierw uniosła się nad swoim ciałem i z góry przyglądała się lekarzom walczącymi o jej 

życie, a po chwili poszybowała nad szpital i widziała plan budynku oraz auta na parkingu a 

nawet wiedziała w którym miejscu na trawniku leżał papierek. Wszystkie szczegóły, które 

podała okazały się być prawdą a nie wytworem wyobraźni. Wszyscy myśleli, że te szczegóły 

odnotowała nieświadomie kiedy przyjmowano ją do szpitala.  

Zszokował jednak fakt, że kobieta stwierdziła, że widziała but do gry w tenisa leżący na 

kamiennej półce wystającej z drugiego piętra ściany. Zaskakujące było też to, że z okien 

pomieszczeń, w których przebywała nie mogła dostrzec tenisówki. Przypadek tajemniczej 

tenisówki i przebywania pacjentki poza ciałem stał się głośny w 1985 roku, kiedy opowieść 

trafiła do mediów.  

Badacze, którzy zaczęli przyglądać się tej historii i szukać racjonalnego wyjaśnienia doszli do 

wniosku, że pacjentka faktycznie nie widziała buta w momencie przyjmowania jej do szpitala 

i ratowania po kolejnym zawale. Fizycznie nie mogła go widzieć. Zwrócili jednak uwagę na 

to, że but widzieli pacjenci z innych oddziałów, a kobieta zapewne będąc w stanie wyłączenia 

usłyszała rozmowę o bucie i włączyła ją do swojego ubarwionego wspomnienia. Jakkolwiek 

jednak nie interpretować tego przypadku, nie unika wątpliwości, że świadomość jest aktywna 

nawet w momencie chwilowego wyłączenia ciała biologicznego.     

Powyższe przykłady świadczą o tym, że świadomość generowana przez mózg i przypisana do 

ciała fizycznego również po wyłączeniu mózgu istnieje w oderwaniu od fizycznej 

rzeczywistości, a co za tym idzie – świadomość istnieje niezależnie od istnienia mózgu i żyje 

nawet po jego śmierci. Świadomość jest wieczna i nieskończona. Przebywa w niefizycznej 

powłoce energetycznej.  

Myśl kreuje rzeczywistość 

W myśl owego założenia powstała teoria naukowa potwierdzająca istnienie duszy jako 

inteligentnej i nieskończonej energii. Fizyk z University of California Henry P. Stapp 

oświadczył, że istnienie duszy jest zgodne z prawami fizyki. Wedle jego poglądu dusza to 

osobowość niezależna od ciała i mózgu i żyje nawet po ich śmierci.  

To, co uważamy za realny świat definiujemy bo jesteśmy obserwatorami. Jest sfera, którą da 

się opisać pojęciami klasycznej matematyki, ale też i świat determinizmu, który definiuje się 

zupełnie inaczej. Jest on zupełnie inny od tego, co znamy i tak abstrakcyjny, że ciężko sobie 

go wyobrazić. Chodzi o poruszony wcześniej paradoks obserwatora.  
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Fizycy zauważyli bowiem, że ich eksperymenty zależą często od nich samych. Ich obserwacje 

i nazywanie zjawisk oraz określanie ich, ma wpływ na te zjawiska, ich przypisanie do miejsca 

i czasu oraz sam byt. Oznacza to, że świat wygląda inaczej niż nam się wydaje. Jest znacznie 

bardziej złożony a wszystko kształtuje myśl.  

Chodzi o to, że świat jest wielowymiarowym tworem, zaś wszelkie wybory w życiu 

wizualizują się poprzez determinowanie stanów kwantowych, które pozostają 

niezdeterminowane dopóki nie dojdzie do interakcji. Żeby jednak lepiej zrozumieć owe 

zagadnienia warto zapoznać się z teoriami holograficznego modelu wszechświata czy 

projekcji kwantowej.  

 Źródło: 

Paulina Matysiak, „Dusza – stan kwantowy kreujący rzeczywistość”, portal i magazyn 

„Pierwszy Taki” [w:] pierwszytaki.pl/dzial,kopiuj,wklej/15/lista-0.html 
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Ewolucja ludzkości – zmiany DNA, energia 

Kundalini i projektowanie rzeczywistości siłą umysłu 

Wprowadzając się w stan 

oświecenia i łącząc z Unitarnym 

Polem Informacyjnym, 

zmieniamy własny zapis DNA, 

dzięki czemu poprzez 

świadomość i łączność z 

Absolutem możemy wpływać na 

odczyt zapisu informacyjnego o 

rzeczywistości, a więc wpływać 

na procesy samoleczenia, 

psychotroniki i projektować 

rzeczywistość niczym grę 

komputerową. Wiedzieli o tym 

starożytni mistycy, którzy 

nawiązywali do energii kundalini i wiedzą o tym naukowcy specjalizujący się w dziedzinie 

fizyki kwantowej, genetyki czy biologii. Bruc Lipton wykazuje, że siłą myśli możemy się 

uzdrawiać i zmieniać DNA, a zdaniem dr Berrendy Vox zmiany DNA odpowiadają za rozwój 

umiejętności PSI i prowadzą do ewolucji gatunku. Na poziomie fizyki kwantowej zależność 

tą opisują chociażby David Bohm czy Rich Trell - rzeczywistość jest składową interakcji 

umysłu i wolnej woli ze skalarnym polem informacyjnym. 

Kundalini – mistyczna moc twórczej energii kosmicznej 

Słowo kundalini symbolizuje „skręconego ognistego węża”, który wedle mistyki stanowi 

magazyn dla energii śpiącej w ciele człowieka u podstawy jego kręgosłupa. Jego 

przebudzenie oznacza wypełnienie człowieka ognistą energią kreatywnej mocy twórczej 

potęgi i uaktywnienie wyższej świadomości oraz oświecenia będącego wynikiem splątania z 

energią kosmosu czy Absolutem. Symboliczne wznoszenie się węża w ciele to uaktywnienie 

ośrodków energetycznych nazywanych czakrami i rozchodzenie się energii kosmicznej 

poprzez meridany. Moc wewnętrzna budzi się w ośrodku korzeniowym zwanym muladharą 

(kość ogonowa), a następnie porusza się w kanale (nadi) przebijając kolejne czakry i wznosi 

ponad szczyt głowy do ośrodka sahasrara, gdzie znajduje ujście prowadząc do zjednoczenia z 

kosmosem. Czakry przedstawiają budowę człowieka, który stworzony na wzór kosmosu i 

dualności świata, składa się zarówno z tego, co fizyczne, jak i metafizyczne. Ośrodki te 

transformują i manipulują energią, zarówno tą pochodzącą z ciała fizycznego, jak i innych 

źródeł. Wznoszenie się kundalini jest alchemicznym procesem spirytualnym, który uaktywnia 

świadomość człowieka wobec Praw Kosmicznych rozwijając ludzkie. Ogień Kundalini 

wypala i transformuje ciało na wyższy stopień ewolucji rozszerzając umysł.   

Kundalini to energia mistyczna, która objawia się dualnie – zarówno w aspekcie oświecenia 

jak i bodźców fizycznych. Praktycy opisujący swoje doznania w tej dziedzinie wskazując, że 

jej przebudzenie wiąże się z bólem fizycznym wynikającym z przepływu przez ciało 

człowieka potężnej fali wibracji o wysokich częstotliwościach oraz bólem emocjonalnym, 

gdyż wznoszące się kundalini powoduje, że energia otwiera nowe partie w mózgu i w całym 

układzie nerwowym przez co mocniej odbieramy własne emocje. Można ją odczuwać jako 

słup wody lub ognia pulsujący w naszym ciele, który rodzi nowe postrzeganie rzeczywistości 
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i może nam się zdawać, że jesteśmy zawieszeni w czasoprzestrzeni bo nadmiar bodźców 

powoduje, że czasoprzestrzeń zaczyna wydawać się czymś niewystarczalnym i sztucznym. 

Zgodnie z poglądami G.S. Arundale, obala ona bariery świadomości w znaczeniu materii, a 

człowiek wypełniony tą energią wzrasta ponad rzeczywistość swym filozoficznym rozumem i 

staje się odmienną jednostką, która będąc człowiekiem, zasadniczo różni się od całej 

ludzkości. Fenomen ten nazywa się Qualia, co oznacza odmienną część całości, a jej mianem 

opisuje się sylwetki mistyków, naukowców przewyższających rozumem epoki, w których żyli 

i świętych, którzy posiadali odmienne atrybuty życiowe i zdolności jak chociażby Ojciec Pio 

słynący ze zdolności bilokacji.  

Prekursorem badań nad kundalini był Ithak Bentov, który energię badał za pomocą EEG, 

jednak to Herbert Froblich, że kiedy mózg osiąga wysoka energię zmieniają się molekuły . 

Energia Kundalini rozchodzi się od kości krzyżowej, a następnie przechodzi przez kręgosłup i 

wypełnia obie półkule mózgowe. Gdy osiąga najwyższy poziom powstaje fala gamma między 

półkulami, a następnie energia wraca do kości krzyżowej i proces powtarza się cyklicznie, co 

odczuwa się jako drgania. Doświadczenia prowadzące do oświecenia, radykalnej zmiany 

osobowości poprzez balansowanie między świadomością, a nieświadomością opisywał też 

szwajcarski psychiatra, C.G. Jung, wykazując, że poprzez świadomość odkrycia 

archetypowego rdzenia, nasze życie wyniesione zostaje do kosmicznych proporcji a 

egzystencja zaczyna wykraczać poza granice umysłu, gdyż nasza myśl wykracza poza klatkę 

formy ciała uczestnicząc w procesach ogólnoludzkich, a doświadczenie to prowadzi do 

odrodzenia osobowości i zmiany wszelkich wartości. Nieograniczona moc świadomości 

pozwala naginać rzeczywistość poprzez interakcję świadomości z materią czyli poprzez 

wpływ metafizyczny na fizyczne otoczenie, co opisujemy jako właściwości psi. 

Parapsycholodzy wyróżniają różne typy tej właściwości jak telekineza (przesuwanie 

przedmiotów siłą umysłu); lewitacja (unoszenie); teleportacja (przenoszenie drogą czwartego 

wymiaru); pirokineza (zwiększenie częstotliwości drgań cząsteczek i temperatury); 

elektrokineza (ocieranie się o siebie molekuł i tworzenie błyskawic); hydrokineza (powielenia 

cząsteczek zawartych w ciele ciekłym i manipulacja nim); biokineza (modyfikowanie kodu 

DNA); witakineza (samoleczenie); chronokineza (kontrola nad przepływem czasu) i wiele 

innych. Opis kundalini jako potężnej energii kosmicznej bazuje na założeniu, że cała materia 

składa się z atomów, a ich wibracje tworzą różnego rodzaju energie.   

Programowanie myślami rzeczywistości i ewolucja DNA jako następstwo połączenia 

wolnej woli z Unitarnym Polem Informacyjnym  

Szukając wyjaśnienia fenomenu ludzkiej psychiki i jej wpływu na rzeczywistość na poziomie 

kwantowym można dojść do wniosku, że natura jest programowana, zaś ludzkie myśli 

kooperując z energią wszechświata mają wpływ na projektowanie nas samych i otaczającego 

nas świata. Rzeczywistość wypełniona jest falami elektromagnetycznymi, które wpływają na 

siebie, pokrywają się i kooperują ze sobą. Cała przestrzeń i rzeczywistość łącznie z ludzką 

świadomością składają się z informacji. Wszystko jest konstrukcjami informacyjnymi na 

wyższych poziomach złożoności, a pogląd, że rzeczywistość jest składową interakcji umysłu i 

wolnej woli ze skalarnym polem informacyjnym można zauważyć chociażby u fizyka Davida 

Bohma. Również wybitny naukowiec pracujący dla NASA Rich Terrell jest zdania, że 

rzeczywistość jest składową interakcji ludzkich myśli ze skalarnym polem, co inaczej można 

nazwać jako składową połączenia świadomości zbiorowej z Absolutem, unitarnym polem 

informacyjnym, przestrzenią astralną czy przestrzenią kwantową. Rzeczywistość jest kreacją 

stworzoną przez ludzkie wyobrażenia i staje się taką jaką widzą ją obserwatorzy wpływając 

na nią swoimi myślami, które są połączone z unitarnym polem informacyjnym, w którym 
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znajduje się wszystko – nasze myśli, stany kwantowe, zapis DNA jak i każdy inny zapis i 

informacja.  

Zdaniem Bruca Liptona specjalizującego się w inżynierii genetycznej poprzez odpowiednie 

kodowanie się mentalne wpływamy na zapis DNA dzięki czemu możemy uzdrawiać się z 

każdej choroby. Bazując na założeniach, że wszystko jest zapisem informacyjnym, a my sami 

jesteśmy bio-zapisami informacyjnymi umieszczonymi w zaprogramowanej rzeczywistości, 

która jest wypadkową kooperacji naszych myśli, wyobrażeń i odczytu końcowego, to i siebie 

też możemy dowolnie przeprogramowywać siła myśli. Jeśli to, czym jesteśmy, jacy jesteśmy i 

na co chorujemy jest wynikiem zapisu informacji w genach, to i zapis DNA może ulec 

przeprogramowaniu. Podobne założenia można zauważyć u polskich autorytetów z dziedziny 

samo-leczenia i medycyny holistycznej. Jednym z takich autorytetów może być chociażby 

Antoni Przechrzta – Prezes Polskiego Stowarzyszenia Duchowych Uzdrowicieli, który 

udokumentował niejeden przypadek, gdzie siła mentalna i wiara w wyzdrowienie było 

mocniejsze niż śmiertelna diagnoza lekarska i nieuleczalna choroba.  Jego zdaniem  istnieje 

oddziaływanie między myślami i emocjami, a zdrowiem somatycznym, bo nawet 

krótkotrwały stres czy strach sprawia, że nagle siwiejemy lub wytwarzamy w żołądku 

wrzody.   

Dr Berrenda Vox poprzez badania krwi udowodniła, że niektórzy ludzie mają znacznie 

bardziej rozwinięte dodatkowe pasmo DNA. Podczas, gdy większość ludzi ma podwójna 

helisę, znajdują się przypadki z dodatkowymi. Jej zdaniem zmiany na poziomie struktur 

komórkowych zaczęły się pojawiać u ludzi na szerszą skalę od 20 lat, a cała ludzka ewolucja 

dąży do rozwinięcia dwunastu helis. Badane przez nią dzieci posiadające 3 helisy mają 

zdolności telepatyczne i potrafią teleportować przedmioty, a dzieje się tak ponieważ jej 

zdaniem planeta Ziemia i każda żyjąca tutaj Istota podwyższa swoje wibracje, ponieważ we 

Wszechświecie wszystko jest jednością. Ciała najnowszych noworodków są magnetycznie 

lżejsze, a ludzkość mutuje genetycznie. Dorośli, którzy wytworzyli u siebie zmiany, 

zdobywają nową strukturę myślenia, a zmiany na początku powodują u nich uczucie choroby, 

zmęczenia i niebytu ponieważ komórki ciała zmieniają się do nowego bytu.  Również 

biofizyk i molekularny biolog Piotr Garjajev są zdania, że przebudzenie DNA otwiera 

człowieka na fenomeny natury mistycznej takie jak rozwinięcie intuicji, jasnowidzenie, 

spontaniczne uzdrawianie czy widzenie aury.  

Źródło: 

Paulina Matysiak, „Ewolucja ludzkości – zmiany DNA, energia Kundalini i projektowanie 

rzeczywistości siłą umysłu”, http://paulinamatysiak2.wix.com/pisarka [w:] 
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Świadomy sen – twórczy potencjał mózgu 

Jak w pełni wykorzystać potencjał mózgu podczas snu? Czemu wielcy pisarze, kompozytorzy 

czy naukowcy podczas snu doznawali olśnienia? Jak śnić świadomie?  

 

Czy można podczas snu tak spożytkować pewne fale mózgowe by czerpać z nieużywanych podczas 

jawy pokładów mentalnych w celu rozwiązywania skomplikowanych zadań matematycznych, z 

którymi nie radzi sobie umysł podczas cyklu dziennego lub czerpać inspiracje do pisania książek, 

wierszy i scenariuszy do filmów? Czy możemy wpływać na nasze sny? 

Podczas snu odpoczywamy, regenerujemy siły, pozbywamy się negatywnych emocji nabytych 

podczas dnia i ładujemy akumulatorki by w pełni sił wstać rano i ruszyć do swoich zajęć z nowymi 

pokładami sił witalnych i pomysłów. Okazuje się jednak, że podczas snu możemy dużo więcej. Mózg 

pracuje na zupełnie innych falach, jest zrelaksowany, myśli są wolne i swobodne, a umysł jest w 

stanie pracować intensywniej, zupełnie jak w przypadku sawantyzmu.  

Jeśli uda nam się zachować część przytomności i świadomie śnić, możemy podczas tego procesu 

czerpać inspiracje lub wydawać polecenia dla tych części mózgu, które w sposób nieświadomy 

wykonają za nas skomplikowane obliczenia lub rozwiążą problem, który za dnia spędza nam sen z 

powiek lub po prostu śnić o tym o czym lubimy by czerpać ze snów jeszcze większą przyjemność. 

Wielcy malarze czy kompozytorzy tworzyli często we śnie, a po przebudzeniu utrwalali rezultaty 

swoich marzeń. Kontrolowanie snów to nie tylko umiejętność dokładnego ich zapamiętania czy 

interpretowania, ale także zdolność śnienia tego, co jest nam w danej chwili potrzebne. Bazując zaś na 

koncepcjach Jungowskich czy wizji świata holograficznego, okazuje się, że podczas snu możemy 
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nawet przyciągać do siebie nasze marzenia tworząc kreacje senne i budować w naszych umysłach 

pozytywne archetypy, które pomogą nam osiągnąć harmonię i wyciszenie emocjonalne podczas dnia.  

Naukowcy i pisarze, którzy śnią świadomie dostają nocą olśnienia 

Wielu znanych kompozytorów, pisarzy, a nawet naukowców podczas snu znajdowało 

inspiracje do tworzenia wielkich dzieł. Świadomie wykorzystywali potencjał swoich mózgów. 

Mendelejew właśnie we śnie dostał olśnienia do stworzenia swej tablicy. W książce 

Władimira Sanofaimira  „Nić Ariadny" można przeczytać o wielu takich przypadkach , gdzie 

naukowcy właśnie podczas snu otrzymywali odpowiedzi i rozpracowywali pewne 

zagadnienia by po przebudzeniu otrzymać gotowe wzory informacyjne lub w rezultacie 

dostać olśnienia. Sam również czerpał inspiracje z tego, co przynosił mu potencjał umysłu 

podczas snu.  

Jako jeden z pierwszych rozwinął teorię noosfery Wernadskiego i stworzył swą koncepcję  

idei informacyjnego pola Wszechświata opisanego przez niego jako pole wszechznajomości, 

gdzie jest zawarta cała informacja od początków Wszechświata. Wedle jego poglądów 

podczas snu można również wpływać na obecne i przyszłe zdarzenia tak modelując i kreując 

myśli by scenariusze te same się działy w rzeczywistości.  

Może nie do końca same, bo kierowane naszą podświadomością w taki sposób bo 

świadomość przybliżyła nas do rezultatu oczekiwanego efektu. Chodzi o to, że im szybsza 

myśl człowieka i jasność jego intencji, tym większe prawdopodobieństwo, że podczas snu 

podświadomość wpłynie na świat w taki sposób, by wytworzyć potrzebne "przypadkowości" 

na jutro. W każdym razie wszelkie zagadnienia dotyczące tego tematu przedstawiają, że jeżeli 

dobrze pokierujemy myślą przed zaśnięciem i będziemy „śnić świadomie” to w śnie możemy 

dostać olśnienia zaś po przebudzeniu skorzystać z twórczej pracy mózgu pracującego nocą na 

wydajniejszych falach.   

Świadome śnienie a fale mózgowe 

Jak w pełni wykorzystać pełen potencjał mózgu podczas snu? W stadium wysokiego 

pobudzenia, spięcia, gotowości do działania mózg funkcjonuje na falach gamma, a następnie 

beta. Są to fale, których używamy podczas cyklu dziennego. Dopiero, gdy mózg przestawi się 

na fale alfa, możemy się wyciszyć. Jest to faza relaksu, często też wykorzystywana w 

technikach szybkiego uczenia.  

Kolejnym wymiarem umysłu jest funkcjonowanie na falach theta czyli etap charakterystyczny 

dla transu, hipnozy, medytacji i marzeń. Stan myśli staje się rozmyty, niespójny, lawirujemy 

między jawą a wyobrażeniami. Świadomość przy tej częstotliwości może nawet kontrolować 

fizyczny ból czy krwawienie w skrajnych przypadkach. Wtedy najlepiej jest świadomie 

wprowadzać polecenia. Tak jakby świadomość nakazała nieświadomości spożytkować te fale 

dla osiągnięcia lepszego rezultatu mentalnego.  

Możemy wówczas skupić się na jakimś wzorze matematycznym lub wizualizować obraz, 

sytuację, marzenie senne lub problem, który chcemy rozwiązać. Chodzi o to by świadomie 

wprowadzić konkretną projekcję do snu. Wydajemy w ten sposób polecenie naszemu 

mózgowi. On sam ma rozwiązać problem i znaleźć wyjaśnienie.  
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Przejście musi być płynne. Nie chodzi o to by rozpracowywać dane zagadnienie świadomie, 

bo wówczas tylko się pobudzimy i nie uda nam się zasnąć. Mózg sam będzie wiedział, co ma 

robić. Sam rozwiąże rebus rzucony mu w formie projekcji przez świadomość.  

Jeśli podczas zasypiania wizualizujemy i marzymy o egzotycznej podróży czy wspominamy 

jakieś miłe zdarzenia lub rozmowy z kimś to istnieje duże prawdopodobieństwo, że sen 

będzie przyjemny i kolorowy. Chodzi o to by w śnie być świadomym swej nieświadomości. 

Dopiero po tym etapie mózg przestawia się na funkcjonowanie na falach delta, 

charakterystycznych dla głębokiego snu czy też medytacji.  

Sen składa się z trzech stadiów snu Nrem odpowiadającego za wypoczynek biologiczny i 

jednego stadium Rem, odpowiadającego za marzenia senne, utrwalającego pamięć i 

kształtującego funkcje intelektualne. W trakcie dwóch pierwszych faz stanu Nrem sen jest 

płytki. Wówczas można wprowadzać polecenia do podświadomości. Dopiero trzeci stan 

Nrem i stan nazywany Rem jest głębokim snem, którego potrzebujemy. To właśnie w tym 

ostatnim stadium dochodzi do olśnień i przebłysków geniuszu. 

Kontrola i wpływ snów na rzeczywistość 

Niektórzy rozwinęli techniki świadomego snu do takiego etapu, że są w stanie nawet kreować 

w sposób świadomy swe projekcje senne. Zdarzyło się wam kiedyś, że śniliście o czymś 

niemiłym i po przebudzeniu budziliście się zlani potem? Osoby, które mają moc panowania 

nad snami mogą świadomie wpływać na taki „film puszczany w myślach” i zmieniać jego 

elementy by był on znacznie przyjemniejszy i dawał zaspokojenie, relaks oraz inspiracje i 

motywacje do działania po przebudzeniu. Jeśli we śnie tak pokierujemy naszym życiem by 

było ciekawsze, lepsze, barwniejsze, to z pewnością rezultaty naszych myśli i inspiracji 

wprowadzimy następnie w życie.  

Przykład? Jeśli podczas snu widzimy siebie kierujących samochód i towarzyszy nam przy 

tym uczucie szczęścia i pełnej wolności to z pewnością dany scenariusz przyniósł by nam 

ogromna satysfakcję za dnia. Jeśli po przebudzeniu pamiętamy o czym śnimy, to będziemy 

wiedzieli, że powinniśmy zapisać się na kurs prawa jazdy by kupić samochód i ziścić swoje 

marzenia. Jeśli podczas snu dręczą nas ciągłe wizje partnera, który robi nam coś złego, to po 

przebudzeniu powinniśmy zdać sobie sprawę, że w nasz związek nie jest udany skoro 

podświadomie czegoś się boimy i spędza nam to sen z powiek.  

Dzięki komunikowaniu podświadomości ze świadomością łatwiej nam osiągać cele za dnia i 

bardziej zdajemy sobie sprawę z naszych podświadomych lęków, pragnień i oczekiwań, a co 

za tym idzie – mamy lepszą świadomość tego, jak możemy wpływać na nasze życie by się 

nim cieszyć.  Podczas snu możemy przeprowadzić bardzo skuteczną analizę swot. Dla danego 

zagadnienia czy problemu, który nurtuje nas za dnia możemy przetestować wiele opcji i rozwiązań by 

wybrać to najlepsze a następnie wprowadzić je w życie.  

Poruszanie się w skalarnym polu podczas świadomego snu 

Zdaniem Adriana Devine marzenia senne są nie tylko odzwierciedleniem naszego stanu ducha 

czy wartości, odbiciem lęków i nadziei. Czasami pozwalają nam one na wgląd w swą 
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przyszłość lub zrozumienie istoty dręczących nas problemów. Rzadko kiedy zdajemy sobie 

sprawę, jak wielki wpływ wywierają one na nasze życie.  

Wiedzą to jednak naukowcy. Według nich projekcja senna może być odbiciem z 

alternatywnych wymiarów, a to, co znajduje się w sferze snu czy podświadomości, może 

przeniknąć do świata fizycznego. Śniąc poprzez psychikę przenikamy między naszym 

wymiarem a wymiarami pośrednimi.  

Naukowcy stan snu często nazywają też piątym wymiarem lub substancją czy materią albo 

skalarnym polem,  w którym znajduje się nasza trójwymiarowa rzeczywistość fizyczna. 

Według naukowców dla lokalnych efektów kwantowych istnieją formy synchronizacji 

umożliwiające nawiązywanie połączeń i zależności pomiędzy wydarzeniami i sytuacjami oraz 

formami wymiarowymi, gdzie każdy związek przyczynowy jest możliwy. Tu pojawia się 

nawiązanie do świata holograficznego i koncepcji, że projekcja świata zaczyna się w naszych 

umysłach, a sen i to co podświadome, jest w stanie przeniknąć do świadomości i 

rzeczywistości fizycznej.  

Źródło: 
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Tajniki umysłu - jak oszukać mózg? 

 

Jak w świadomy sposób 

oszukać własny mózg? 

Czy umysł można 

zamknąć w pudełku? Jak 

mamią nas zmysły? 

Samospalenie, 

samogojenie, 

wielotygodniowe 

głodówki i medytacje bez 

wyczerpania organizmu – 

czasem ciało działa 

wbrew wszelkim zasadom 

biologii. Jak to się dzieje?  

 

Samospalenie i inne niewiarygodne możliwości ludzkich reakcji na bodźce 

Słyszeliście może kiedyś o samospaleniu? Człowiek idzie ulicą w biały dzień, nagle odczuwa 

ból, pieką go mięśnie i zaczyna płonąć. Jak to wyjaśnić? Wszystkim steruje mózg i to tam 

należy szukać wyjaśnień. Zastanawia Was jak to możliwe, że buddyjscy mnisi potrafią 

niczym Jezus medytować przez wiele tygodni bez picia i wody? Czemu ich organizmy nie 

czują wyczerpania, nie odwadniają się i po medytacji normalnie funkcjonują? Jak 

zahibernować własne ciało?  

Odpowiedzi na te wszystkie pytania tkwią w naszej podświadomości, a konkretnie mózgu, 

który do pewnych granic można oszukać i wmówić mu, że stan, w którym się znajdujemy jest 

inny niż ten rejestrowany w rzeczywistości przez zmysły. Nad mózgiem można zapanować 

poprzez umysł i świadomość, które go kontrolują. Wystarczy przyjrzeć się kilku 

eksperymentom, które pokarzą jak umysł nas oszukuje.  

Domowy eksperyment ze sztuczną dłonią 

By własnymi zmysłami poczuć jak perfidny potrafi być mózg i jak oszukuje nasze zmysły 

możemy przeprowadzić we własnym zakresie prosty eksperyment. Potrzebujemy do tego 

stołu, ręcznika, protezy lub czegoś co ją może przypominać oraz kompana do pomocy.  

Siadamy naprzeciw siebie. Kładziemy dłonie na stole by je było widać. Ręcznikiem lub 

kocem przykrywamy naszą rękę w taki sposób byśmy jej nie widzieli i spuszczamy ją pod 

stół. Zamiast niej znajomy niech położy protezę dłoni tak, byśmy patrząc na nią widzieli ją z 

perspektywy jak naszą własną. Następnie siedzimy, rozmawiamy jak gdyby nigdy nic, zaś 

zadaniem znajomego jest głaskanie naszych dłoni.  
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Co się stanie? W pewnym momencie mózg zaczyna identyfikować protezę z ciałem. Możemy 

mieć wrażenie jakby na stole znajdowały się obie nasze dłonie. Tymczasem zapominamy o 

prawdziwej ręce, która jest pod stołem.  

Nie czujemy braku dłoni schowanej pod ręcznikiem bo jej nie widzimy i przestajemy czuć. W 

momencie, gdy znajomy głaszcze obie ręce leżące na stole, umysł zaczyna akceptować 

protezę jakby była prawdziwą dłonią zaś w tej prawdziwej spada temperatura.  

Równie dobrze moglibyśmy się zidentyfikować z półką na książki i wyobrażać sobie, że nią 

jesteśmy, a wówczas spadnie temperatura organizmu, bo mózg przeniesie tam świadomość 

odłączając się od ciała i przestając z nim identyfikować.  

Oszukiwanie zmysłów w leczeniu osób po amputacjach 

Podobny eksperyment sprawdził się w przypadku osób, które straciły kończyny po 

amputacjach. Nawet jeśli ktoś straci np. rękę w wypadku, nadal może czuć w niej ból. Dzieje 

się tak dlatego ponieważ umysł widzi jej brak.  

Chciałoby się nią poruszyć, ale nie można bo jej nie ma i wówczas impulsy rejestrują 

poczucie bólu tam, gdzie nie ma nerwów i nie powinniśmy teoretycznie go odczuwać. W 

rzeczywistości jednak jest inaczej.  

Ból bardzo często wynika jedynie z tego jak impulsy odbiera mózg. To umysł odpowiada za 

to, że coś nas boli lub nie, a umysł można do pewnego stopnia kontrolować i oszukiwać. Do 

takiego wniosku doszli naukowcy, którzy przeprowadzili eksperyment na pacjentach po 

amputacjach skarżących się na ból kończyn.  

Podobnie jak w przypadku eksperymentu z protezą, osoby miały przed sobą stół, a na stole 

znajdowało się pudełko, w którym mieli trzymać rękę. Pudełko wyłożone było lustrami w taki 

sposób by osoba siedząca przed nim miała wrażenie jakby na stole leżały dwie dłonie.  

Następnie miała poruszać ręką. Mózg rejestrował, że pacjent ma obie ręce i porusza nimi. Ból 

nagle ustępował. Pacjenci byli tak zadowoleni, że magiczne pudełko z lustrami chcieli zabrać 

ze sobą do domu.   

Podobne eksperymenty udowadniają, że świadomość nie potrzebuje ciała, co jest podstawą 

tworzenia inteligentnych protez i technologii, która dzięki bodźcom myślowym kieruje pracą 

sztucznych kończyn oraz koncepcjom dotyczącym rozwijającego się transhumanizmu 

będącego dziedziną naukową odpowiedzialną za próby zamknięcia umysłu w sztucznym 

ciele.   

Rejestrowanie bodźców przez zmysły 

Inny eksperyment również pokazuje jak ciało i zmysły potrafią nas oszukać. Przeprowadzony 

został wśród grupy studentów. Wykładowca przyniósł żelazko, podłączył je do prądu, mówił 

o nim, następnie poprosił jedną osobę do podejścia i rozgrzane żelazko położył jej do dłoni.  

Pozostałe osoby były zszokowane bestialskim i irracjonalnym zachowaniem wykładowcy. Na 

dłoni osoby biorącej udział w doświadczeniu pojawiła się przypalona rana a na twarzy 
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prawdziwy ból. W chwilę później wykładowca sam złapał za żelazko pokazując, że jest ono 

popsute. Nie działało i nie było rozgrzane.  

Czemu więc sparzyło? Stało się tak ponieważ mózg osoby „przypalonej” zarejestrował 

przedmiot jako gorący, a ciało od razu odpowiedziało na bodziec, który dostało od mózgu. 

Świadczy to o tym, że w pewnych sytuacjach zmysły potrafią nas oszukać, zaś mózg 

odpowiada za to, co dzieje się z naszymi zmysłami i to on kieruje reakcjami.  

Panowanie nad bólem, krwawieniem i postępem choroby 

W ekstremalnych przypadkach, pod wpływem dużej ilości adrenaliny lub też balansowania 

umysłu na falach mózgowych o określonej częstotliwości, w co też można się celowo i 

świadomie wprowadzić, mózg może kontrolować własne funkcje życiowe i zapanować nad 

krwawieniem.  

Bardzo dużo zależy od nastawienia. Jeśli przed wizytą u dentysty panikujemy to ból jaki 

poczujemy będzie dodatkowo generowany naszym strachem i emocjami. Jeśli natomiast na 

fotelu dentystycznym siadamy ze świadomością, iż znieczulenie sprawi, że nic nie 

poczujemy, to faktycznie nie odczujemy bólu.  

Kolejnym przykładem  dokonywania niemożliwego przez umysł są przypadki nazywane 

potocznie cudami, gdzie pacjent spisany na straty nagle zaczyna normalnie funkcjonować a 

jego ciało zdrowieje. Można to zaobserwować również na przykładzie placebo.  Gdy wszelkie 

metody medycyny zawodzą, pacjentowi podaje się zwykłe witaminy wmawiając, że to 

cudowne lekarstwo, które zatrzyma skutki choroby. Jeśli pacjent w to uwierzy, choroba 

rzeczywiście może ustać.  

Aktywność bioelektryczna mózgu  

Od stanu świadomości oraz aktywności bioelektrycznej mózgu zależy jak szybko zasypiamy, 

jak intensywnie potrafimy zapamiętać wiersz oraz jak odczuwamy własne ciało i jego reakcje 

na bodźce.  

W stadium wysokiego pobudzenia i gotowości do działania mózg funkcjonuje na falach 

gamma. Wraz z wyciszaniem się przechodzi na fale beta, a potem alfa, które to rejestrujemy 

jako stan relaksu. Najbardziej rozluźnieni jesteśmy jednak podczas funkcjonowania mózgu na 

falach theta. Kolejny etap to delta – jest charakterystyczny dla uszkodzenia mózgu lub 

głębokiej medytacji.  

Etap ten charakterystyczny jest dla transu, hipnozy, medytacji i marzeń. To właśnie przy tej 

częstotliwości świadomość zaczyna lawirować między jawą a snem i jest w stanie 

kontrolować nawet fizyczny ból czy krwawienie w skrajnych przypadkach.  

Wielotygodniowe medytacje i hibernacja funkcji życiowych 

W przypadku wielogodzinnych medytacji nie odczuwamy łaknienia ani pragnienia bo umysł 

lawiruje gdzieś w przestworzach funkcjonując właśnie na częstotliwości bioelektrycznej, 

która umożliwia coś na zasadzie hibernacji ciała. Mózg skupia się na świadomości, która jest 

oderwana od organizmu.  
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Lawirujemy poza rzeczywistością zapominając o fizyczności jak w przypadku eksperymentu 

ze sztuczną dłonią. Temperatura spada, ciśnienie się zmniejsza i  wszystkie reakcje życiowe 

oraz potrzeby fizyczne również zdają się schodzić na dalszy plan.  

Mózg nie rejestruje, że ciało jest głodne w przypadku, gdy nie odczuwa ciała. Również 

uśpienie organizmu i wmówienie ciału, że śpimy sprawi, że potrzeby nie będą tak nagłe. W 

końcu znajdujemy się w stanie hibernacji fizycznej, a więc ciało nie zużywa takiej ilości 

energii jak podczas wysiłku fizycznego.  

Świadome wprowadzanie mózgu w błąd 

To tak jak z chomikiem, który w przypadku zagrożenia potrafi się hibernować i udawać 

martwego lub niedźwiedzia, który potrafi przespać całą zimę korzystając przed długi okres 

czasu z energii, która nie wystarczyłaby na funkcjonowanie w warunkach normalnej 

aktywności fizycznej.  

Panując nad umysłem możemy dokładnie to samo zrobić ze swoim ciałem, a nawet znacznie 

więcej. Klucz do niewiarygodnych czynności ciała i nietypowych reakcji na bodźce leży w 

podświadomości i sposobie w jaki funkcjonuje mózg.    

Źródło: 

Paulina Matysiak, „Tajniki umysłu - jak oszukać mózg?”, ”, portal i magazyn „Pierwszy 

Taki” [w:] pierwszytaki.pl/dzial,kopiuj,wklej/15/lista-0.html 
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21 gram – waga ludzkiej duszy 
Ile waży ludzka dusza? Jaka jest jej wartość? Czy wszystko da się zmierzyć? Dwadzieścia jeden gram – 

taka jest jej waga... Ale czy faktycznie? Jak to sprawdzić?  

 

Naukowcy, środowiska bioenergetyczne, specjaliści od psychotroniki, filozofowie oraz cała 

ludzkość od dawien dawna zastanawiają się ile waży ludzka dusza. Na ten temat powstało 

mnóstwo ekranizacji filmowych i ciekawych książek inspirowanych tematyką tabu i 

tajemniczości.  

Czy faktycznie ludzką duszę da się zważyć i zmierzyć? Jej miarą będzie jednostka fizyczna 

czy też może bardziej suma wszelkich atrybutów i wartości jakie w sobie posiada? Jest czymś 

namacalnym czy pozostaje w świecie wartości? Duszę mają tylko ludzie czy inne gatunki 

również ją posiadają?  

Teorii na ten temat jest mnóstwo. Niektórzy uważają, że zwierzęta duszy nie mają, a nawet 

pokusili się by udowodnić to w sposób naukowy, zaś badania nad próbami pomiaru ludzkiej 

duszy trwają od dawna. 

Eksperymenty prowadzone w chwili zgonu 

Prekursorem nad badaniami dotyczącymi wagi ludzkiej duszy stał się amerykański lekarz 

Duncan MacDougall, który serię makabrycznych eksperymentów i doświadczeń z udziałem 

osób umierających opisał w swojej pracy naukowej powstałej na początku ubiegłego stulecia. 

Swoimi eksperymentami i argumentami broniącymi tezę, że ludzka dusza ma 21 gram czyli ¾ 

uncji podzielił się z ludzkością w 1907 roku w czasopiśmie naukowym American Medicine oraz 

New York Times. Na temat jego eksperymentów można przeczytać w pracy pt. Hypothesis 
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concerning soul substance, together with experimental evidence of the existence of such 

substance.  

MacDougall był stałym bywalcem jednego z domów opieki, gdzie swobodnie 

eksperymentował na ludziach chorych i umierających. Wybierał sobie pacjentów, a następnie 

z niecierpliwością czekał na moment ich śmierci by uchwycić go i zbadać.  

Łóżka osób przeznaczonych do badań w chwili wyrokowania, że nadchodzi odpowiedni 

moment i lada chwila dojdzie do zgonu, wtaczane były na wagę przemysłową a następnie 

czekano już tylko na moment, w którym dusza opuszcza ciało.  

Chory w momencie umierania bardzo powoli tracił wagę. Utrata wagi wiązała się z 

wydzielaniem wody z organizmu podczas pocenia się i oddychania. Pacjent podczas ostatnich 

godzin życia tracił wagę stopniowo zaś wskaźniki pokazywały, że proces ten odbywał się w 

tempie uncji na godzinę jednak w momencie samego zgonu waga zmieniała się 

natychmiastowo.  

MacDougall ważył obiekty eksperymentalne w trakcie umierania, a następnie porównywał 

utratę wagi w chwili śmierci. Na jego wadze wyzionęło ducha wielu pacjentów toteż 

swobodnie mógł porównywać wyniki obserwacji. W ten sposób doszedł do wniosku, że 

ludzka dusza waży dokładnie 21 gram.  

Eksperyment potwierdził, że utrata wagi była podobna w chwili śmierci, co sprawiło, że 

badacz ogłosił wyniki swych badań zapewniając sobie sławę i stając się prekursorem nad 

badaniami dotyczącymi ważenia i mierzenia a nawet fotografowania ludzkiej duszy w chwili 

opuszczania ciała. 

Czy zwierzęta mają duszę?   

Prekursor nad badaniami wagi ludzkiej duszy twierdził, że zwierzęta duszy nie mają, co 

potwierdzało jego religijne przekonania na ten temat. Do takiego wniosku doszedł 

uśmiercając szereg psów na swojej wadze. Śmierci zwierząt nie towarzyszyła nagła utrata 

wagi jak w przypadku ważonych przez niego umierających ludzi.  

Nieco inne zdanie na ten temat miał natomiast Augustus P. Clarke. Zauważył on bowiem, że 

w chwili śmierci człowieka następuje nagły wzrost temperatury ciała. Płuca przestają 

pracować w rezultacie czego nie chłodzą już krwi, a następstwem tego jest nagłe wydzielanie 

się potu, które odpowiedzialne jest za nagły spadek wagi zauważony przez MacDaugalla. 

Augustus P. Clarke wyjaśnił również czemu zwierzęta nie traciły wagi. MacDaugall nie wziął 

pod uwagę również jednej kluczowej zależności. Ważone podczas eksperymentów psy nie 

pociły się dlatego wyniki badań różniły się od pomiarów dokonywanych na umierającym 

człowieku. Psy nie mają gruczołów potowych, dlatego ochładzają organizm wystawiając 

język i dysząc.  

W ten sposób hipoteza stworzona przez MacDaugalla została obalona jednak jego odkrycia 

przyczyniły się do prowadzenia dalszych badań nad próbami zważenia lub też 
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sfotografowania ludzkiej duszy, zaś motyw 21 gram zaczął być wykorzystywany w 

produkcjach filmowych czym przyczynił się do utarcia tezy, że tyle właśnie waży ludzka 

dusza oraz polemiką na ten temat.  

Dusza jako abstrakcyjny twór 

Zwolennicy jego koncepcji twierdzą, że umierający ludzie mieli inną masę ciała, wzrost i 

gabaryty fizyczne toteż utrata wagi znacznie różniłaby się i nie stanowiła w każdym z 

przypadków dokładnie 21 gram. Przeciwnicy natomiast ukazują, że MacDaugall podawał 

wagę przybliżoną i niedokładną oraz nie umiał sprecyzować dokładnego momentu śmierci 

swoich obiektów eksperymentalnych. 

Koncepcje te spotykają się jednak z ogólnym oburzeniem i uznawane są za kuriozalne, bo czy 

można zważyć coś nienamacalnego, co pozostaje w sferze ideologicznej, religijnej i jest 

wszechmiarą ludzkich wartości, lęków, marzeń i cnot? Wszak czymże jest ludzka dusza? 

Czyż nie jest ona jedynie samoświadomością?  

Źródło: 

Paulina Matysiak, „21 gram – waga ludzkiej duszy”, portal i magazyn „Pierwszy Taki” [w:] 

pierwszytaki.pl/dzial,kopiuj,wklej/15/lista-0.html 
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Fizyka umysłu – tajniki psychotroniki i widzenie aury 

Widzenie aury to nie szamaństwo! Psychotronika i synestezja dają odpowiedzi na to, czemu ludzki 

mózg tak pracuje, że widzi aury. 

Psychotronika, radiestezja czy 

bioenergoterapia to ogromny przemysł, 

ale zbyt mało podchodzimy do jej 

zagadnień w sposób naukowy, a znani 

wizjonerzy to przecież w dużej mierze 

inżynierowie. Nauka ma bardzo wiele 

wspólnego z mistycyzmem i daje 

odpowiedzi na pytania dotyczące 

zjawisk opisywanych jako 

paranormalne czy nadprzyrodzone.  

Królową tych nauk jest psychotronika 

tłumacząca w sposób racjonalny 

mnóstwo zagadnień dotyczących 

mistyki, którą na co dzień uprawiamy 

chociażby w medycynie alternatywnej. 

Wszystko, co niewytłumaczalne, 

można zbadać na poziomie fizyki 

umysłu. Dlatego czasem warto się 

zastanowić nad pewnymi zależnościami pracy mózgu i doświadczanymi anomaliami.  

Jednym z takowych zagadnień może być chociażby widzenie aury, co również w świecie nauki 

przestaje być szamaństwem. Połączenie psychologii, neurologii i fizyki czy innych nauk, daje 

odpowiedzi na to, czemu ludzki mózg tak pracuje, że widzi aury. A jest to coś zupełnie naturalnego i 

logicznie można to zagadnienie wyjaśnić…     

Pojęcia aurystyczne zazwyczaj kojarzą się wszystkim z okultyzmem, jednak w dobie świadomej 

nauki, gdzie psychotronika jest w stanie badać i tłumaczyć wszelakie możliwości ludzkiego umysłu, 

anomalia oraz zjawiska PSI, również na widzenie aury i spostrzeganie świata wielozmysłowo warto 

spojrzeć w sposób racjonalny i zastanowić się czemu święci malowani byli z aureolami i czemu 

obecni mistycy, bioterapeuci czy poeci widzą aury lub patrząc na tekst, mają wrażenie, że on wibruje 

lub świeci różnymi kolorami.  

Badania aury w ujęciu pola elektromagnetycznego, biograwitacyjnego, morfogenetycznego i 

elektrofotonicznego 

Widzenie aury mówiąc najprościej to widzenie kolorów czy też otoczki wokół ludzi, zwierząt, 

zjawisk, napisów lub przedmiotów. Aura według mistyki chrześcijańskiej oznacza aureolę świętości, 

w okultyzmie utożsamiana jest z emanacją ciała eterycznego, zaś w filozofii Wschodu z manifestacją 

sił witalnych. Określana jest też jako zmienne pole biologiczne, składające się między innymi z sił 

elektromagnetycznych, magnetycznych, elektrycznych i biograwitacyjnych człowieka.  

W ujęciu pola elektromagnetycznego czy też biograwitacyjnego interpretuje się tego typu zjawiska 

jako pole siłowe człowieka czy też falę drgań światła o wysokiej częstotliwości, gdyż wszystko we 

wszechświecie wydaje się być po prostu wibracją. Każdy atom, każda część atomu, każdy elektron, 
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każda elementarna cząstka, nawet nasze myśli i świadomość są po prostu wibracjami. Dlatego tego 

typu aurę możemy definiować jako elektrofotoniczne wibracje odpowiedzialne za zewnętrzne 

przejawy pewnych obiektów. 

Zdaniem Ruperta Sheldrake’a – brytyjskiego biologa, pisarza, twórcy hipotez pola morfogenetycznego 

i rezonansu morficznego oraz badacza telepatii jest ona tożsama z polem morfogenetycznym. Istnieją 

też różne podziały aury, gdzie wyróżniamy aurę eteryczną, astralną czy mentalną. Aurę jako pole 

elektromagnetyczne czy zjawisko powidoku próbował badać chociażby dr Walter John Kilner 

zajmujący się elektroterapią w szpitalu św. Tomasza w Londynie czy  dr Jakub Jodko-Narkiewicz – 

twórca elektrofotografii, którą nazwano później kirlianowską na cześć rosyjskiego technika, który 

rozpowszechnił tę metodę – Siemona Kirliana.  

Mowa tu o fotografowaniu wyładowań koronkowych pochodzących z badanego organizmu. Dr hab. 

Jan Szymański, prof. Uniwersytetu Gdańskiego za pomocą skonstruowanej przez siebie aparatury do 

pomiaru rozkładu pola elektrycznego, elektromagnetycznego i magnetycznego człowieka, 

przeprowadził natomiast szereg eksperymentów polegających na pomiarze zmian aury jako pola 

elektromagnetycznego osoby poddawanej oddziaływaniu bioenergoterapeuty. Rozkład pola 

mierzonego sprzętem technicznym odpowiadał obserwacjom ludzi zajmujących się bioenergią.     

Tajniki psychotroniki - widzenie aury a synestezja  

W średniowieczu, gdy ktoś przyznał się do tego, że widzi aury, że myśli, interpretuje i widzi świat 

inaczej niż większość ludzi, ma zdolności parapsychiczne, potrafi wyczuwać czyjąś obecność, czuje 

inaczej niż zwykli ludzie, odczuwa deja vu, po prostu lądował na stosie. Dziś stosy zamieniliśmy na 

drwiny, a określenie czarownica na heretyczka lub wariatka.  

Wraz z rozwojem nauki pojawia się jednak szansa na zrozumienie, gdyż synestezja jest logicznym 

określeniem i wytłumaczeniem tego, co niektórzy nazywają wariactwem lub czystą abstrakcją, a 

dotyczy ona w większym lub mniejszym stopniu każdego z nas. To co w magii, okultyzmie, czy 

filozofii Wschodu nazywane jest widzeniem aury, możemy wytłumaczyć w sposób oparty o 

neurologię, badając zjawisko nazywane synestezją. Widzenie aury nie jest wcale czymś 

paranormalnym, lecz wynika z pewnych zależności anatomicznych, dzięki czemu ludzie widzą świat 

międzyzmysłowo.  

Najbardziej znani synestetycy to kompozytorzy, malarze, pisarze i artyści. Wśród sławnych 

synestetyków można wymienić chociażby pisarza Władimira Nabokowa, dla którego angielski alfabet 

miał odcień sezonowego drewna, a francuski zachwycał wypolerowaną gładkością, brytyjskiego 

malarza Davida Hockneya, który muzykę tłumaczył na obraz, amerykańskiego fizyka Richarda 

Feynmana, który patrząc na równanie widział litery w różnych kolorach oraz bioterapeutów i 

współczesnych mistyków.  

Ich niepowtarzalność objawia się tym, że synestetycy czują dźwięki, słyszą barwy lub widzą 

zabarwienia aurystyczne wokół ludzi i przedmiotów. Smak mogą odbierać jako obraz, dźwięk jako 

barwę a ich skojarzenia znacznie odbiegają od wizji świata ludzi, którzy oceniają rzeczywistość 

podstawowymi zmysłami. Synestezja jest domeną ludzi o otwartym umyśle, którzy potrafią patrzeć na 

świat w sposób kreatywny, wielozmysłowy i wielobarwny.  

Synestezja oznacza bowiem jedność wrażeń, a potocznie określana jest jako pomieszanie zmysłów, 

gdzie jeden zmysł odbierany jest przez inny i smak tożsamy może być z kolorem lub dźwiękiem. 

Jeden bodziec wzrokowy, słuchowy czy dotykowy wywołuje mimowolne i automatyczne wrażenie 
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odbierane innymi zmysłami, gdzie odbieranie niskich dźwięków może wywoływać wrażenie 

miękkości, barwa pomarańczowa odczuwalna być jako ciepła, a obraz litery lub cyfry może budzić 

skojarzenia kolorystyczne. 

Ma swój oddźwięk w literaturze, słowotwórstwie i pisarstwie. Któż z nas bowiem nigdy nie używał 

sformułowań takich jak zimne spojrzenie, kobieta kocha uszami, błękitna cisza, szara melodia, słodki 

uśmiech, cierpki głos etc.? Sformułowania takie jak ostry smak znane są wszystkim, lecz tylko 

synestetyk, jedząc papryczkę chilli, może widzieć nóż, który znajduje się na wyciągnięcie jego ręki. 

Najważniejsze zaś jest to, że ma on przekonanie, iż ten nóż faktycznie znajduje się obok niego i za 

każdym razem, gdy spożywa ten konkretny produkt, widzi ostry nóż.  

Emocje w formie żywych obrazów – projekcje synestetyków i czynnik PSI  

Synestetycy patrzą na świat poprzez pryzmat własnych emocji. Są bardziej skłonni 

do eksperymentów, mają prorocze sny, uczucie deja` vu, współodczuwają cudze choroby oraz 

miewają zdolności psychokinetyczne ponieważ są empatami. Właśnie wśród takich osób najczęściej 

przejawiają jasnowidzowie czy bioterapeuci, co potwierdzają badania wskazujące, że około 20% 

synestetyków wykazuje podatność na doznania paranormalne, takie jak deja vu, sny prorocze lub 

wyczuwanie czyjejś obecności, gdy nikogo nie ma w pobliżu. 

Zdaniem amerykańskiego neuropsychologa dr Richarda E. Cytowica, synestetyków cechuje brak 

kontroli nad pojawiającymi się wrażeniami zmysłowymi i projektowanie obrazów do rzeczywistości. 

Wrażenia zmysłowe zdają się być umieszczone na zewnątrz, występują poza umysłem, gdzieś blisko 

ciała, są projektowane wizualnie lub słuchowo na zewnątrz, w bardzo bliskim otoczeniu ciała. 

Wygląda to w ten sposób, że np. podczas słuchania muzyki widzi się w swoim polu wzrokowym 

kolorowe tęcze, złote plamy, migotliwe kule itp.  

Dlatego synestetykom łatwiej jest zapamiętywać daty, liczby czy słowa, bo kojarzą je z dźwiękiem 

czy kolorem – taką tendencję widać, gdy ktoś robi kolorowe diagramy do nauki. Synestezji 

towarzyszy też przekonanie, że dane wrażenie jest realne. Synestezja jest emocjonalna, połączona 

często z uczuciem zachwytu a nawet ekstazy. Jest również intelektualna w tym znaczeniu, że 

bezpośrednie odczucie wiąże się ze świadomością i poczuciem pewności swych przeżyć. Doznania 

synestezyjne są bliskie stanom niewyrażalnego oświecenia, czy objawienia, w połączeniu z realnością, 

pełnią znaczenia i ważnością współwrażeń.  

Synestetyków charakteryzuje pierwotny sposób przetwarzania informacji, objawiający się 

fizjonomiczną percepcją czy synkretycznym spostrzeganiem. Implikacje między dźwiękiem, a barwą, 

dostrzegł chociażby w 1704 roku Izaak Newton. W 1735 roku jezuita Louis-Bertrand Castel, 

zainspirowany odpowiedniością pomiędzy barwami a dźwiękami, skonstruował pierwszy w historii 

klawiszowy instrument muzyczny o nazwie clavecinoculaire, w którym wydobycie dźwięku 

zsynchronizowane było z ekspozycją określonych kolorów. 

Praca mózgu a odbierania świata wielozmysłowo  

Widzenie aury zazwyczaj opisywane jest z subiektywnego punktu widzenia i z dużą dozą 

emocjonalnego podejścia, dlatego może się wydawać czymś nieprawdopodobnym. Szacuje się, że 

mocną synestezję ma 1 na 200 osób dorosłych. Neurologia i psychologia jednak jako nauki dają 

obiektywną odpowiedź na to, że widzenie aury jest czymś naturalnym dla ludzkiego organizmu i jest 

to właściwość, która w mniejszym lub większym stopniu może wystąpić u każdego człowieka. Każdy 

się z nią rodzi, jednak u większości ludzi zanika. 
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Zgodnie z danymi udostępnianymi przez Instytut Inżynierii Informacji można dojść do wniosku, że 

widzenie aury jest umiejętnością interpretacji zespołu bodźców podprogowych przy pomocy ośrodka 

wzroku. Chodzi o to, że ludzki mózg za pomocą pięciu zmysłów odbiera w każdej sekundzie mnóstwo 

jednostek informacji takich jak dotyk, szum krwi, smak, zapach, a z tego ogromu informacji jedynie 

kilka dochodzi do świadomości, zaś cała reszta zostaje pomijana przez świadomość tworząc bodźce 

podprogowe interpretowane na poziomie wrażeń czy halucynacji.  

Za widzenie aury odpowiadają właśnie owe bodźce podprogowe, które pojawiają się w postaci 

wizualizacji, czyli obrazu aury dlatego, że życzymy sobie tej formy. Jest to proces indywidualny i 

subiektywny. Można zatem widzenie aury traktować jako umiejętność kreatywnego postrzegania 

świata jak w przypadku synestezji. 

Zdaniem większości naukowców, wszystkie noworodki posiadają cechy synestetyków. Różnica 

między pracą „normalnego” mózgu, a pracą mózgu synestetyka, w momencie doświadczania pewnych 

wrażeń polega na tym, że zmniejsza się przepływ krwi w korze mózgowej lewej półkuli, co oznacza, 

że neurony w tej części są nieaktywne, a wzrasta przepływ krwi w układzie limbicznym wewnątrz 

mózgu.  

Kora mózgowa odpowiada za większość myśli docierających do ludzkiej świadomości, zaś układ 

limbiczny jest centrum, które steruje emocjami. Kiedy praca kory mózgowej staje się stłumiona, układ 

limbiczny wysyła impulsy, które szybciej docierają do świadomości. Stąd skojarzenia 

międzyzmysłowe i barwny sposób patrzenia na świat. Zdaniem doktora Davida Eaglemana z 

University of Texas Medical School w Houston, w mózgu synestetyka sąsiadujące ze sobą pola 

neuronalne komunikują się ze sobą w większym stopniu niż normalnie. Dlatego litery mogą 

uruchamiać percepcję jakiegoś koloru.  

To tak jak w przypadku niemowlęcia, które poznając świat korzysta ze wszystkich zmysłów 

jednocześnie - gryzie, liże, ugniata, potrząsa, nasłuchuje, wącha. Dopiero w trakcie wychowania uczą 

nas, co oglądać oczami, co nosem, co rękami. U synestetyków odbiór świata wszystkimi zmysłami nie 

zanika wraz z wiekiem. To zdolność wykształcania się skojarzeń międzyzmysłowych na wyższym 

poziomie organizacji umysłowej.  

Zdaniem Romana Warczewskiego – polskiego pisarza i dziennikarza, podróżnika i honorowanego 

członka Centrum Medycyny Tradycyjnej - gdy się rodzimy, wszyscy jesteśmy synestetykami, gdyż 

postrzegamy kształty jako smaki, a dźwięki jako kolory. Każde wrażenie zmysłowe pobudza w mózgu 

niemowlęcia wszystkie obszary jednocześnie. Ale zdolność patrzenia na świat międzyzmysłowo, choć 

z wiekiem nieco się zmniejsza u większości ludzi, nadal towarzyszy w mniejszym lub większym 

stopniu każdemu.  

Np. podczas tańca robimy coś, co badacze nazywają mapowaniem skrzyżowanych zmysłów – rytmy 

dźwięku są tłumaczone na rytmy naszego ciała zarówno w sensie wizualnym, jak i ruchowym. W 

przypadku synestezji mocnej różnica jest jednak taka, że np. w trakcie czytania wiersza osoby patrzące 

na świat międzyzmysłowo mogą mieć wrażenie, że zwrotki wibrują, emanują różnego rodzaju 

światłem, kolorem i choć skojarzenia zazwyczaj są podobne, jest to też kwestia indywidualna, bo 

przecież zachwiany jest proces wyciszania wrażeń podprogowych.   
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Skojarzenia miedzy zmysłowe odpowiadają za wykształcenie języka  

Skojarzenia międzyzmysłowe są czymś zupełnie naturalnym. Synestetycy odbierają świat tak jak my, 

tylko znacznie intensywniej i każdy w mniejszym lub większym stopniu może tak funkcjonować, bo 

to właśnie dzięki synestezji mamy swój barwny i piękny język. 

Jeden z ciekawszych eksperymentów dotyczący tego zagadnienia polegał na tym, że osobom badanym 

pokazane zostały dwa kształty - figury geometryczne o ostrych i łagodnych krawędziach. Badani mieli 

wybrać dla nich nazwy. Jeden mieli nazwać baluma, a drugi takata. Synestetycy jednogłośnie 

stwierdzili, że „takata” jest słowem ostrym i pasuje do ostrych kształtów figury, a brzmienie słowa 

„baluma” jest słowem łagodnym i pasuje do delikatniejszej w kształcie figury.  

Większość z nas ma pewnie takie same skojarzenia, a badania potwierdzają hipotezę, że każdy z nas w 

mniejszym lub większym stopniu jest synestetykiem, a dzięki wrodzonej zdolności kojarzenia 

międzyzmysłowego człowiek wykształtował złożony język i dzięki synestezji mamy do czynienia ze 

słowotwórstwem. Eksperyment potwierdzający, że język ludzki wykształcił się dzięki synestezji, 

przeprowadził w 1929 roku Wolfgang Kohler – niemiecki psycholog. 

Również V.S. Ramachandran oraz E.M. Hubbard – niezależni badacze i twórcy prac z zakresu 

percepcji, powołując się na eksperyment Kohlera zwracają uwagę na  synkinestezję, dzięki której 

ludzie byli w stanie stworzyć swój skomplikowany język. Połączenia neuronowe występujące w 

obrębie kory motorycznej mózgu przebiegają pomiędzy obszarami sterującymi ruchami warg oraz 

ośrodkami sprawującymi kontrolę nad gestykulacją, a skrzyżowane pobudzenie tych obszarów 

odpowiada za synkinezję, do której przejawów zaliczamy chociażby rytmiczne zaciskanie i 

rozluźnianie szczęk towarzyszące czynności cięcia papieru nożyczkami, zaobserwowane już przez 

Karola Darwina. 

Synestezja a psychotronika  

Synestezja daje odpowiedź czemu tak się dzieje, że nie wszyscy widzą świat szarym, a jednocześnie 

jest to naukowa i racjonalna odpowiedź na to, czym są zjawiska aurystyczne i że więcej mają 

wspólnego z racjonalną nauką aniżeli fantazją i psychozą. Widzenie aury i synestezja sprowadzają się 

do percepcji świata w sposób wielozmysłowy. 

Skoro na podstawie synestezji można ustalić, że obraz, który widzi synestetyk, pojawia się nie w jego 

samym umyśle, lecz widzi go w polu wzrokowym jako projekcję, to idąc krok dalej czemu nie mógłby 

stworzyć owego wyobrażenia czy też przekazać go w sposób telepatyczny komuś innemu?  

Skoro na normalnym etapie rozwoju jesteśmy w stanie podczas rozmowy wyczuwać ludzkie emocje, 

to czemu wykorzystując percepcję opartą na synestezji nie mielibyśmy ich widzieć w formie obrazu 

czy koloru określanego jako aura? Skoro jesteśmy w stanie działać i postrzegać międzysmysłowo, to 

czemu nie mielibyśmy za pomocą umysłu i mózgu działać na przestrzeni międzyzmysłowej i 

międzywymiarowej dopuszczając się bilokacji, hydrokinezy, telepatii czy telekinezy?  

To wszystko sprowadza się do psychotroniki. Niektórzy nazywają tego typu zjawiska magią i 

mistycyzmem, inni interpretują je w ramach neurologii, fizyki kwantowej czy określają jako czynnik 

PSI. Nie podlega jednak wątpliwościom, że to fizyka umysłu jest przyczyną wszelkich zjawisk, z 

których nie do końca zdajemy sobie sprawę i to w mózgu i ludzkim umyśle kryją się odpowiedzi na 

wszelkie pytania, zaś psychotronika sprowadza się m.in. do szukania odpowiedzi na to, jak dochodzi 

do pobudzenia pewnych partii mózgu, które to są właśnie przyczyną różnych nietypowych zjawisk.  
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Kosmiczny aspekt Deja vu 
Fizycy przekonują, że zjawisko deja vu jest dowodem na istnienie multiuniwersum i 

przenikających się miedzy wymiarów!  

 

Zdarzyło Wam się kiedyś, że będąc pierwszy raz w jakimś miejscu lub rozmawiając z kimś 

nowo poznanym mieliście wrażenie, że to już się wydarzyło? Że miejsce, czas, rozmowa lub 

osoba są częścią Waszego wspomnienia? Lub też znacie dobrze jakieś pomieszczenie lub 

rozkład ulic miasta, w którym jesteście pierwszy raz? Nie potrafiliście zrozumieć skąd to 

dziwne uczucie? Jak to możliwe, że rozpoznajemy coś, co jest nieznane lub pamiętamy coś, 

co się jeszcze nie wydarzyło?  

Uczucie deja vu można rozpatrywać w aspekcie medycznym szukając wyjaśnienia jak to się 

dzieje, że teraźniejszość mózg interpretuje jako przeszłość. Możemy też zagłębić się w 

buddyzm szukając nawiązań do reinkarnacji i wspomnień karmicznych dla uzasadnienia 

wrażenia. Również socjologia czy psychologia  ma swoje wyjaśnienie dla tego terminu. 

Najnowsze odkrycia i teorie potrafią jednak szokować. Naukowcy są zdania, że stan ten 

pojawia się ponieważ żyjemy w światach równoległych mając swoje sobowtóry i część 

osobowości w innych płaszczyznach czasowo-przestrzennych, zaś deja vu jest określane jako 

zjawisko odbicia z innej czasoprzestrzeni świata równoległego.  

Aspekt neurologiczny 

Najlogiczniejszy wydaje się być aspekt medyczny. Zdarza się bowiem, że uczucie deja vu 

występuje na równi z zaburzeniami neurologicznymi i często poprzedza nastąpienie ataku 

padaczkowego lub stanom napadowym psychosensorycznych o małym spektrum oraz 
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padaczki skroniowej. Choć nie da się zaprzeczyć, że wrażenie to odczuwają również osoby 

bez żadnych zaburzeń i stan ten jest dobrze znany każdemu z nas, naukowcy odnaleźli 

powiązanie miedzy odczuwaniem wrażenia a pracą mózgu.    

Wiele badań wskazuje na związek deja vu z płatem skroniowym. W 1963 r. Malwin Cole i 

Oliver Zangwill znaleźli powiązanie występowania zjawiska deja vu a występowaniem 

ogniska padaczkowego w półkuli podległej. W 1959 r. Sean Mullan i Wilder Penfield w 

trakcie operacji dokonywali stymulacji tylnej części zakrętu skroniowego górnego prądem 

elektrycznym i kilku pacjentów przyznało, że miało deja vu. W 1963 r. Robert Efron 

prowadził badania nad zdolnością określania następstwa czasowego zdarzeń i ustalił, że płat 

skroniowy półkuli dominującej jest kluczowym obszarem mózgu dla rozróżniania następstw 

wydarzeń. Jeśli mózg jest uszkodzony przekazywanie informacji z jednego obszaru 

skroniowego do drugiego jest opóźnione i stąd takie wrażenia.  

Lekarze wskazują na pewne podobieństwa miedzy zachodzeniem zjawiska deja vu a 

występowaniem chorób takich jak chronofrenia, psychozy, urojenia tożsamości czy syndrom 

Capgrasów. Podkreślają jednak, że objaw chorobowy może być traktowany w sytuacji gdy 

osoba traci krytyczny stosunek do swojego doświadczenia lub gdy jest zjawiskiem 

uporczywym, zaś badania nie wskazują na istotne związku między pojawieniem się deja vu, a 

chorobą psychiczną.  

Aspekt psychologiczny 

W psychiatrii stan deja vu określa się jako złudzenie pamięciowo-utożsamiające i traktuje 

jako praraamnezję. Psychologia poznawcza zakłada, że stan ten jest skutkiem wystąpienia 

procesu rozpoznania bez przypomnienia. Feud twierdził, że ogarnia nas takie uczucie, gdy 

pewna sytuacja nieświadomie przywodzi nam na myśl inne doświadczenie lub zdarzenie, 

które miało miejsce w przeszłości, ale go nie pamiętamy lub też stanowi dawne marzenie 

senne, o którym już dawno zapomnieliśmy, zaś podświadomość nie wyparła go z pamięci. 

Psychologia określa deja vu jako przyłączenie do aktualnej percepcji afektu związanego z 

innym wydarzeniem. Jest zjawiskiem nieprawidłowego rozpoznania.  

W parapsychologii natomiast zjawisko deja vu jest uważane za kontakt zmysłowy z istotą 

ponadmaterialną posiadającą wszechwiedzę wszechistnienia. Tu pojawia się nawiązanie do 

stanów świadomości, którymi operują mistycy, ale też i do kolejnego aspektu rozumienia 

owego zjawiska, którym jest zagłębienie się w mądrości dalekiego wschodu.  

Deja vu jako wspomnienie karmiczne 

Słyszeliście kiedyś o tym, że człowiek żyjący w jednym kraju pamiętał jakieś szczegóły 

innego życia z innych miejsc a po sesjach hipnotycznych i zagłębieniu się w te wspomnienia 

nie należące do jego fizycznego doświadczenia życiowego i obecnego aspektu bytowego 

odnajdywał w świecie rzeczywistym postacie i miejsca nawiedzające go w snach i 

nierealnych oraz niewytłumaczalnych wspomnieniach? Często po odnalezieniu osób, które 

pamiętał, okazywało się, że faktycznie ludzie potwierdzali jego wspomnienia rozmawiając z 

nim o aspektach minionego bytu i wspólnych przeżyciach. Potwierdzali, że jego pamięć 

zawiera w sobie aspekty pamięci pewnej osoby, która wówczas żyła i znali ją. Nauka nadal 

nie potrafi wytłumaczyć takich zdarzeń. 
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Zgodnie z wyobrażeniami buddystów  ludzka dusza przechodzi przez reinkarnację czyli 

cykliczną ewolucję i wędrówkę, w której nieprzerwalnie umiera i odradza się w różnych 

formach. Transmigracja będąca hinduską doktryną naucza, że każde kolejny cykl może 

przebiegać we wcieleniu w jakąkolwiek formę organicznego lub nieorganicznego życia. Gdy 

ciało umiera, dusza przechodzi przez stany pośrednie w sferze kosmicznej duchowego świata, 

gdzie osobowość poprzedniego ludzkiego życia powoli rozpuszcza się czy też gaśnie, zanim 

dusza powtórnie się narodzi. Przed przyjęciem kolejnej formy życia lub osoby ma więc 

miejsce okres zapomnienia. To od karmy zależy nasze wcielenie. Każde nasze działanie w 

obecnym życiu determinuję formę i kształtowanie się naszego przyszłego wcielenia. Jeśli 

jednak uda nam się wreszcie osiągnąć szczęście i oczyścić swą energię, możemy się już nie 

odradzać tylko złączyć z kosmicznym Uniwersum będącym Nirwaną. Zwolennicy 

reinkarnacji podkreślają, że zjawisko deja vu to niezbity dowód na istnienie reinkarnacji. 

Doświadczamy po prostu rzeczy, które wydarzyły się już w naszym poprzednim życiu.  

Deja vu jako odbicie z wszechświata równoległego  

Najnowsze teorie bazujące na fizyce kwantowej zakładają, że deja vu może być emanacją 

wszechświatów równoległych i stanowi potwierdzenie założeń dotyczących międzywymiaru 

oraz multiuniwersum.  

Jak to wyjaśnić? Fizyka zakłada, że wszystko ma funkcję falową, zaś w ludzkim mózgu i 

każdym organie (pamięć międzykomórkowa) może zawieruszyć się jakiś fragment  

wspomnienia z innej rzeczywistości. Chodzi o to, że składamy się z wibrujących atomów, 

które są puste i nie wiemy co powoduje masę, ale wiemy, że materia jest częścią energii, zaś 

bazując na fizyce kwantowej możemy dojść do przekonania, że mózg doświadcza interakcji z 

dekoherentnym dla naszych atomów wszechświatem równoległym i w ten sposób pozostawia 

w nas wspomnienie, które nie jest wspomnieniem naszej obecnej rzeczywistości, lecz właśnie 

odbiciem ze światów równoległych.  

Fizycznie nie istniejemy w płaszczyźnie innego wymiaru bo cieleśnie znajdujemy się w 

naszej rzeczywistości, jednak świadomość jest tworem, który może istnieć miedzy 

wszystkimi powłokami rzeczywistymi. Deja vu stanowi emisję z innego wymiaru, którą 

odbiera i rejestruje nasz mózg. Dlatego uczucie, że coś pamiętamy, choć widzimy to pierwszy 

raz zdaje się być tak mocno oderwane od rzeczywistości i ciężko nam je wyjaśnić. Odbieramy 

jakiś impuls ze świata, w którym fizycznie nie istniejemy. Określa się to jako przebicie z 

wszechświata zbliżonego do naszego i stanowi to kolejny dowód  na holograficzny charakter 

otaczającej nas rzeczywistości. 

Zdaniem specjalisty od fizyki kwantowej, dr Michio Kaku zjawiska deja vu są właśnie 

dowodem na istnienie różnych światów, powłok, wymiarów i rzeczywistości, które bazując 

na probabilistyce obecnej w fizyce kwantowej świadczą o istnieniu multiuniwersum będącego 

zbiorem tych wszystkich wszechświatów. Koncepcja wieloświata znana była ludzkości już od 

wieków i odnaleźć ją można w hinduizmie czy buddyzmie, starożytnych chińskich tekstach 

oraz naukach dalekiego wschodu czy nawet księgach magicznych jednak dopiero teraz te 

stare i bazujące na zwykłych ludzkich przeczuciach i intuicji prawidła brane badane są w 

aspekcie naukowym.   

Źródło: Paulina Matysiak, „Kosmiczny aspekt Deja vu”, portal i magazyn „Pierwszy Taki” 

[w:] pierwszytaki.pl/dzial,kopiuj,wklej/15/lista-0.html 
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Osobowość mnoga – klatka mentalna czy twórczy potencjał mózgu 

Jak powstają doskonali szpiedzy, perfekcyjni zamachowcy, kochanki idealne, wróżki czy 

wampiry? Posiadanie osobowości mnogiej to kalectwo czy przywilej? Jak programuje się 

ludzki mózg?  

 

Człowiek jest tak skomplikowanym ustrojstwem, że tylko płytcy ludzie potrafią powiedzieć, 

że znają siebie lub siebie opisać w kilku zdaniach. Ludzki mózg jest tak złożony, że jeden 

człowiek potrafi wytworzyć w sobie kilka alternatywnych osobowości, z których może 

czerpać korzyści, bo każda z nich potrafi dopasować się do danych okoliczności, ludzi, 

miejsca oraz czasu i każda będzie prawdziwa.  

Może być to też niebezpieczne i stanowić zagrożenie zarówno dla posiadacza alternatywnych 

osobowości i jego tożsamości, jak i otoczenia. Dzięki celowemu wypracowywaniu 

dodatkowych osobowości możemy czerpać też korzyści posiadając jednocześnie cechy 

naukowca, seryjnego mordercy, czułego empaty, altruisty, satanisty i wzorowego katechety 

czy też świętej i prostytutki w jednej osobie.  

Kilka osób w jednej głowie  

Dawniej nazywano to schizofrenią, z czasem ludzie zaczęli techniki te wprowadzać 

programując  mózgi dla utworzenia idealnych szpiegów czy morderców aż wreszcie stało się 

to normą dla pewnych grup społecznych, które używają technik kontrolowanego rozpadu 

osobowości dla osiągnięcia lepszej, efektywniejszej i konstruktywniejszej pracy mózgu. 

Oczywiście jeśli ktoś sobie z tym nie radzi i nie potrafi zapanować nad taką formą swojego 

umysłu, nie można tego rozpatrywać w granicach normy. Wówczas faktycznie prowadzi to do 

trwałych zaburzeń i chorób psychicznych. Jak wygląda to w praktyce?    
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Każdy typ osobowości może inaczej się poruszać, mówić, myśleć, inaczej pracuje ludzki 

mózg podczas wcielania się w różne typy charakterów i wytworzonych osobowości, a nawet 

mieć inne schorzenia. W zależności bowiem od mentalnego wieku, przeżyć życiowych i 

pracy mózgu – jeden typ może mieć problem z nadciśnieniem, inny może cierpieć na 

zaburzenia snu czy nerwice, podczas gdy kolejny będzie emocjonalnie szczęśliwy bo lęki 

zostaną stłumione do podświadomości dla uzyskania człowieka radosnego, w którego chcemy 

się wcielić i z którym się identyfikujemy.  

Co za tym idzie – jeden typ osobowości może nas oszukać lub zabić, a drugi będzie nad nami 

płakał i nie będzie rozumiał czemu to się stało. W efekcie policja stwierdzi chwilową 

niepoczytalność i nie ukarze osobowości niewinnej, która nie poczuwa się do winy, bo to 

przecież nie ona zrobiła. Można się przestawiać i przeprogramowywać i cały czas będziemy 

prawdziwi, a każde kłamstwo będzie prawdą, bo stanie się nią jeśli w nią uwierzymy, a dla 

drugiego typu osobowości, który ma inne wartości, owe kłamstwo będzie prawdą.   

Proces ten może okazać się jednak niebezpieczny, bo jeśli osobowości będą mocno kłóciły się 

z sobą, może dojść do zachwiania równowagi tożsamości. Jedna osobowość musi sprawować 

pieczę nad całym tym procesem bo inaczej faktycznie może dojść do takiego rozpadu 

emocjonalno-psychicznego, że przestaniemy normalnie funkcjonować stając się więźniami 

własnych myśli i tracąc poczucie przynależności z samym sobą i otoczeniem.  

Wówczas faktycznie wezmą nas za wariatów, którymi w zasadzie się staniemy i zaczną nas 

leczyć szprycując chemią. Ważne by umieć zachować w tym wszystkim równowagę, 

kontrolować proces i zdawać sobie sprawę z rozszczepienia osobowościowego oraz tego, że 

tylko wcielamy się w te postacie, a jesteśmy jedną osobą.  

Na czym zatem polegają techniki kontrolowanego rozpadu osobowości? Czym różni się to od 

schizofrenii? Skąd biorą się takie tendencje? Występują naturalnie czy można je 

wypracować?    

Narodziny alter ego - reakcja obronna na traumy  

Technicznie rzecz ujmując - pograniczne zaburzenie osobowości jest w zasadzie reakcją 

obronną mózgu na dostosowanie się do rzeczywistości i mieści się na pograniczu normy. 

Powstaje w wyniku traum z dzieciństwa czy okresu dojrzewania, ale może pojawić się nawet 

w życiu dorosłym na skutek traumatycznych przeżyć.  

Często wypieramy ze świadomości jakieś złe wspomnienia lub próbujemy sobie z nimi radzić 

i w ten sposób powstaje alter ego odporne na stres i dopasowane do trudnych realiów.  

Charakteryzuje się to tym, że jedna osoba ma wypracowanych kilka typów 

osobowościowych. Mówiąc bardziej dosadnie i obrazowo – jeśli chłopiec dorasta w skrajnie 

purytańsko-katolickiej rodzinie, gdzie rodzice zupełnie go izolują od reszty świata i 

środowiska kulturalno-społecznego, narzucają mu, co ma myśleć, robić, co jest dobre a co złe, 

wiecznie kontrolują i moralizują i zaczyna on odstawać od pozostałej części grupy społecznej 

czyli np. klasy w szkole, to może się u niego pojawić alter ego.  

W przyszłości jedna jego część osobowości przyjmować będzie wzorce wyuczone przez 

dorosłych i środowisko skrajnie religijne, druga zaś będzie nienawidziła owego środowiska i 

próbowała stworzyć własne wzorce skrajnie odmienne do tych, przez które czuł się czarną 

owcą w środowisku rówieśniczym. Doprowadzać to może do dewiacji seksualnych i 



69 
 

rozszczepienia osobowości, gdzie jako dorosły mężczyzna z jednej strony będzie dążył do 

częstego chodzenia do kościoła i uprawiania wyuczonych rytuałów, będzie starał się założyć 

własną rodzinę, spłodzić dzieci, być wierny żonie i ideałom. Z drugiej zaś takie życie nie 

będzie go wcale interesowało. Będzie go ciągnęło do wolności, eksperymentowania, 

zdradzania, dewiacji seksualnych itp.  

Skrajne typy osobowości w jednej głowie mogą się ze sobą gryźć i doprowadzić do poczucia 

utracenia kontaktu z rzeczywistością i rozczepienia tożsamości na rozbite składowe, gdzie 

mężczyzna totalnie się zagubi, będzie czuł się rozdarty emocjonalnie i nie będzie wiedział 

kim jest i co tak naprawdę myśli, a to dlatego bo obie osobowości mają inne wartości i cele. 

Jeśli osobowości te są na tyle mocne i sprzeczne by dochodziło do poważnych zaburzeń 

osobowości, może się taki stan rozwinąć w schizofrenię lub nawet zaburzenia paranoidalne, 

gdzie mężczyzna może mieć wrażenie, że słyszy głosy i sprzeczne myśli, co w rezultacie jest 

wynikiem owych alternatywnych typów osobowości wytworzonych przez jego mózg.  

Innym przykładem narodzin alter ego może być gwałt, poważny wypadek, śmierć rodziców, 

klęski żywiołowe, wychowywanie się w domu dziecka czy inne traumy i trudne sytuacje. Jeśli 

dziewczynka za młodu była zgwałcona, może wytworzyć alter ego odporne na stres i 

molestowanie seksualne.  Alter ego wrażliwej dziewczynki staje się wówczas osobowością 

totalnie wypaloną emocjonalnie, dla której obcowanie fizyczne z gwałcicielem jest czymś w 

granicach rozsądku.  

Mózg robi to dlatego, by nie odczuwać bólu psychicznego i cierpienia. Wypiera cierpienie z 

podświadomości tworząc odporny typ charakteru, który radzi sobie z takimi sytuacjami. To 

reakcja obronna. Dlatego też w dorosłym życiu dziewczynka może przełączać się z jednego 

typu osobowości – wrażliwego, który chce kochać, ufać i być kochany, na wypalony – który 

nienawidzi mężczyzn, a seks jest dla niego jedynie transakcją i czymś pozbawionym wartości 

i sensu. Mózg może też uznać, że za zadany ból – czyli seks, należy się kara. Może stworzyć 

postać mordercy i podświadomie pragnąć mścić się oraz zadawać ból. Może też dojść do 

rozbicia tożsamości.   

Dodatkowa osobowość przeszkadza czy pomaga osiągać cele?  

 Jeśli obie osobowości są mocne może dochodzić do skrajnie niebezpiecznych sytuacji, gdzie 

najpierw jedna strona osobowości uprawia dziki seks z kimś kim gardzi, a po całym akcie 

strona wrażliwa emocjonalnie czuje wyrzuty sumienia, gorycz, smutek, samotność i pragnie 

zakończyć to bezsensowne życie. Mózg wykorzystywanej seksualnie dziewczynki może też 

stworzyć alter ego seryjnego mordercy, który w dorosłym życiu bez mrugnięcia okiem zada 

ból płci przeciwnej w ramach zemsty. Może też stworzyć osobowość agresywnej feministki 

czy super perfekcjonistki, która do wszystkiego w życiu chce dojść sama bez pomocy 

jakichkolwiek mężczyzn, którzy w jej mniemaniu są zbędni, bezużyteczni i źli i natury.  

Tak tworzą się alternatywne typy, które mogą w dorosłym życiu gryźć się ze sobą lub w 

miarę dogadywać. Może być ich dużo i jedne mogą być mocniejsze, inne słabsze. Osoba z 

wieloraką osobowością może być bardzo rozchwiana i tak postrzegana przez otoczenie, ale 

może też bardzo mocno kreować i utożsamiać się z jednym typem osobowości, podczas gdy 

te utworzone w reakcji obronnej stanowią dla niej alternatywy w trudnych sytuacjach i 

stanowią udogodnienie. Alter ego może być zarówno kłopotliwe jak i pomocne.     
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Alter ego tworzy nasz mózg jako naturalny system ochronny. Dostosowuje człowieka do 

funkcjonowania w świecie.  Można więc nawet traktować je jako możliwość rozwinięcia i 

przezwyciężenia tych problemów, z którymi nie radzi sobie jeden typ osobowościowy. Dzięki 

temu możemy być silniejsi, bardziej opanowani, lepiej akceptowani w środowisku, czy 

odnosić sukcesy zgodnie z maksymą – co nas nie zabije to wzmocni.  

Jeśli środowisko uważa, że jesteśmy zbyt radośni, zachowujemy się głupio czy infantylnie, 

zaczynamy chować wewnątrz siebie swe wewnętrzne „dziecko”. Jeśli postrzegają nas jako 

zbyt emocjonalnych czy romantycznych to zaczynamy być skryci, spychamy swe pragnienia i 

potrzeby do podświadomości budząc osobowość wypaloną emocjonalnie, która jednak też jest 

prawdziwa. Zaczynamy uczyć się podchodzić bardziej realistycznie do świata. 

Dopasowujemy się do otoczenia mając w sobie kilka typów osobowościowych, które w 

zależności od otoczenia mogą się chować lub uaktywniać.   

Zaburzenia osobowości - jak powstają wampiry czy wróżki? 

Czasem zbłąkany, nieszczęśliwy i zagubiony umysł tworząc konstruktywne alter ego aby 

przenieść naszą osobowość czy świadomość w przyjemniejszy wymiar może stworzyć nawet 

alter ego zupełnie oderwane od rzeczywistości z fikcyjnymi wspomnieniami. Jeśli stracimy 

poczucie przynależności do naszej świadomości i zatracimy się w pozytywnym wyobrażeniu 

mózgu, możemy mentalnie przerodzić się w zupełnie fikcyjną postać. Tak rodzą się wampiry 

czy wróżki.  

Przykładem takiego przeistoczenia mogą być dzieci neo czy dzieci indygo. W dzieciństwie 

samotni, pozostawieni sami sobie, bez żadnych wzorców, przyjaciół i przewodników, 

szukając siebie i tego kim są, bo ich pytania pozostają bez odpowiedzi – zapatrzeni w 

wirtualne gry, książki, grupy społecznościowe i blogi, gdzie czuli wreszcie przynależność i 

mieli przyjaciół – przeradzają się w sztucznie kreowane przez ich mózgi postacie.  

Tak bardzo identyfikują się z daną subkulturą, baśnią czy wyobrażeniem, że zaczynają nim 

być. Takie alter ego może zawładnąć całkowicie danym człowiekiem. W rezultacie mamy 

kobiety robiące sobie operacje uszu i opowiadające w talk show, że są wróżkami, które 

straciły skrzydła i kiedyś mieszkały w magicznym świecie, do którego znów trafią.  Fikcyjna 

postać potrafi zdominować całą osobowość jeśli zbyt mocno się z nią zidentyfikujemy.     

Rozpad osobowości - kocham i nienawidzę jednocześnie… 

Osoby z mnogą osobowością żyją w swym własnym świecie mentalnym, którego czasem nie 

rozumieją inni. Mogą się jednocześnie bać samotności, ale i bliskości bo mają w sobie 

zmienne osobowości. Mogą je akceptować i nauczyć się z tym żyć czerpiąc z tego korzyści i 

akceptując siebie takimi „bardziej złożonymi” lub też nie zdawać sobie sprawy ze swej 

osobowości i czuć się inne, popsute lub nierozumiane. Mogą manipulować innymi nie zdając 

sobie nawet z tego sprawy.  

Mogą okazywać skruchę czy smutek, a wewnętrznie odczuwać radość. I nie dlatego bo 

oszukują, ale dlatego, że mają w sobie różne typy osobowości. W zależności od tego jak to 

kontrolujemy, może być to zatem pomocne lub sprawiać rozchwianie emocjonalne i 

cierpienie. Osoby takie mogą ranić by nie czuć się ofiarami tylko katami – odwrócić role, 

której się spodziewają po otoczeniu społecznym.    
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Mogą jednocześnie kochać i nienawidzić i oba uczucia są prawdziwe więc bez różnicy czy 

zakomunikują jedno czy drugie – mogą zatem mówić sprzeczne rzeczy i nic nie jest wówczas 

kłamstwem.   

Mogą zabić czy zdradzić, a poddane próbom z wykrywaczem kłamstw czy testami 

behawioralnymi udowodnią, że są niewinne, że to nie one zrobiły, że nie byłyby do tego 

zdolne. Nie będą miały nawet wyrzutów sumienia, bo osobowość, która wyprze pozostałą, ma 

zupełnie inne poglądy, wartości i idee oraz podejście do życia.  Dlatego właśnie niektórzy 

celowo wprowadzają tego typu reakcje do czyjegoś mózgu chcąc tworzyć odpowiedni typ 

osobowościowy – idealnego szpiega, kochankę, żołnierza etc.     

Kontrolowany rozpad osobowości – jak zaprogramować idealnego szpiega czy 

mordercę?  

 

Jak stworzyć idealnego mordercę, prostytutkę czy żołnierza? Wystarczy wywołać 

psychiatryczne zaburzenia i wyhodować u adepta osobowość mnogą. Psychologiczne testy z 

pomiarami pracy mózgu, serca, źrenicy i wielu innych funkcji ciała, pokazują prowadzącemu 

eksperyment czego naprawdę boi się człowiek i jakie są jego najgłębsze lęki. Następnie 

dajemy mu przerażenie w takich dawkach, aby układ obronny ludzkiej psychiki wszedł na 

czerwoną skalę wytrzymałościomierza i się załamał. Wówczas w odruchu obronnym mózg 

tworzy inną osobowość, a technicy odpowiednio ją kształtują różnymi metodami 

zakorzeniając różne sugestia w umyśle.  

Prawdziwy morderca zawsze jest do wytropienia, ale czy da się wytropić mordercę, który po 

wykonaniu zadania przełącza się na inną osobowość, która chce mieszkać w zupełnie innym 

państwie i wieść tam życie spokojnego farmera? Albo czy da się przesłuchać osobę, która po 

wykonaniu zabójstwa przełącza się na osobowość depresyjną i dokonuje samobójstwa?  

Podobnie można wyhodować użytecznego szpiega.  Na kartach historii bez problemu można 

wyśledzić przypadki podstawionych kochanek – agentek, które udając miłość docierały do 

najgłębszych tajemnic i świetnie manipulowały swoimi ofiarami.      

Kobieta z uruchomioną świadomością jest w stanie wypełnić zadanie perfekcyjnie, ponieważ 

jest absolutnie szczera - naprawdę kocha, a na hasło zmieni osobowość i zacznie nienawidzić 

zdradzając tajemnice lub mordując. Osoby posiadające osobowość mnogą czy kontrolowane 

pograniczne zaburzenia osobowości są bardzo skuteczne w wykonywaniu zadań ponieważ są 

odporne na stres, są w stanie uprawiać seks z nieznajomymi, jeździć samochodem z 

niewyobrażalną prędkością bez żadnego strachu i wykonywać mnóstwo innych zadań. 

Znając te techniki i zależności mózgu, można jednak samemu się programować bez 

wywoływania traum. Robią to osoby odnoszące sukcesy w biznesie, nauce, sprawach 

osobistych, mentorzy i twórcy wszelakich podręczników psychologicznych. Techniki 

programowania umysłu dla osiągnięcia lepszej pracy mózgu bardzo często stosujemy w 

naszym życiu nawet tego nie wiedząc.  

Źródło:  

Paulina Matysiak, „Osobowość mnoga – klatka mentalna czy twórczy potencjał mózgu”, 

portal i magazyn „Pierwszy Taki” [w:] pierwszytaki.pl/dzial,kopiuj,wklej/15/lista-0.html 
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Hodowla alter ego – jak się programować 

Chcesz być jak Klark Kent czy Kobieta 

Kot? Stwórz sobie alter ego i doprowadź 

do kontrolowanego rozpadu osobowości. 

W ten sposób powstają szpiedzy 

doskonali, zwariowani naukowcy czy 

ikony sexu będące marzeniem każdego.  

Psychotroniczną technikę 

kontrolowanego rozpadu osobowości 

coraz częściej praktykują znane persony. 

Ty również możesz tak się 

zaprogramować, by wgrać w umysł 

pomocne dla Twej  tożsamości cechy, 

których nie posiada ona na co dzień i 

wcielić się w dowolną rolę i postać, 

której pragniesz i którą chciałbyś się 

stać. Technikę taką zna i prezentuje jej 

metody chociażby Prezes Stowarzyszenia Inżynierów Polskich. Teraz i Ty możesz poznać ten 

sekret. Uważaj jednak, bo może dojść do rozszczepu tożsamości, co prowadzić może do 

problemów natury psychicznej.    

Złożoność tożsamości - wcielanie się w formy, role i dopasowywanie do norm  

Człowiek, jego mózg i osobowość to bardzo złożone, delikatne i precyzyjne urządzenia. 

Ważne jest by wszelkie wewnętrzne zależności i cechy kooperowały ze sobą dla uzyskania 

lepszego efektu funkcjonalnego. Psycholodzy, socjolodzy czy eksperci od komunikacji 

społecznej od dawna tworzą różne podziały i starają się zrozumieć zagadnienia i zależności 

powodujące różne cechy behawioralne u ludzi.  

Człowiek dostosowując się do złożonego życia w różnych płaszczyznach i środowiskach 

przyjmuje różne cechy. Inaczej zachowujemy się w domu, w pracy, na imprezie ze 

znajomymi czy w kościele. To dlatego bo człowiek cały czas gra w teatrze życia i wciela się 

w różne role dopasowując do norm społecznych i konwenansów. Wcielamy się w role matek, 

żon, kochanek, przyjaciół, pracowników, szefów itp., a każda z tych postaci choć jest 

nierozerwaną i prawdziwą składnią nas samych, jest też zupełnie inna. 

Specjaliści od komunikacji społecznej czy psychologii dokonują podziałów złożonej ludzkiej 

osobowości czy psychiki na „ja tajne” czy „ja fasadowe” etc. , które kooperują ze sobą, czy 

też podziałów na wewnętrzne dziecko, wewnętrznego dorosłego i osobowość właściwą, która 

składa się z tych sprzecznych wartości. Podziały mogą być różne. Można też mówić o 

komunikowaniu się świadomości z podświadomością i nadświadomością dla lepszego 

zrozumienia siebie, motywów, celów i zamierzeń oraz osiągnięcia efektów i celów.  
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Psychotroniczne techniki kontrolowanego rozpadu osobowości 

Można również stosować techniki kontrolowanego rozpadu osobowości polegające na 

wypracowaniu w sobie różnych alternatywnych osobowości, z których każda przyniesie nam 

jakąś korzyść... Jesteśmy tym, czym są nasze myśli – możemy zatem kreować się i tworzyć 

wcielając w daną postać i różne role, których suma da wizję spójnej tożsamości upragnionej 

przez nas i akceptowanej przez rzeczywistość. Tworzymy własną wizję nas samych  

programując się i tworząc oraz wgrywając w rzeczywistość.  

Nawiązuje to zarówno do koncepcji świata holograficznego, wizji Kartezjańskich jak i do 

zagadnień związanych z osobowością mnogą, zaburzeń tożsamości czy narodzin alter ego 

jako reakcji obronnej mózgu na przeżyte traumy, w związku z czym mózg tworzy pomocne 

osobowości wypierające te mało użyteczne dla danych realiów rzeczywistości.  

Jak programować swój umysł?  

Na pewno każdy miał kiedyś przyjemność przejrzeć jakiś poradnik napisany przez 

specjalistów od komunikacji społecznej czy psychologów. Na rynku jest mnóstwo publikacji 

związanych z tematyką zawierającą informacje jak przyciągnąć do siebie pieniądze, jak być 

szczęśliwym, jak osiągnąć sukces czy jak stworzyć udany związek. Na tej podstawie 

zauważyć można, że to, co proponują psycholodzy stanowi zaklinanie rzeczywistości.  

Najprościej to wyjaśnić biorąc na warsztat chociażby zagadnienie dotyczące tego jak samotna 

kobieta może przyciągnąć fajnego mężczyznę. Wszystkie ćwiczenia i techniki proponowane 

przez autorów takich poradników skupiają się do jednego – zmiany wizji naszej osoby w 

postrzeganiu przez świat i nas samych - nauczeniu się być taką osobą jaką byśmy chcieli być.  

Upraszczając jeśli chodzi o techniczne sprawy – mamy się więcej uśmiechać i patrzeć 

przyciągając wzrokiem. Techniki są skuteczne. Czemu? Tworzymy wizję osoby szczęśliwej, 

radosnej, zwodzimy, zaczepiamy. Nic więcej nie trzeba robić, reszta wydarzy się sama. 

Czemu to się sprawdza? Inni zaczynają nas postrzegać jako osobę, którą kreujemy i 

tworzymy, a wiadomo, że przyjemniej się spędza czas z kimś kto jest otwarty i wesoły oraz 

zwraca na nas uwagę i nie musimy się przebijać przez niepewność czy bariery 

komunikacyjne.  

Taka osoba jest zwyczajnie atrakcyjna. Można to oczywiście interpretować jako naginanie 

rzeczywistości czy oszustwo, ale tak nie jest jeśli się z tą kreacją identyfikujemy i nią stajemy. 

Dlatego specjaliści od komunikacji społecznej proponują techniki, które nam ułatwiają po 

prostu „stać się” taką kreacją człowieka i nas samych, jaką wytworzyła nasza wyobraźnia 

byśmy byli bardziej atrakcyjni dla pozostałych widzów i graczy rzeczywistości.  

Psychologiczne techniki programowania – tworzenie „syntetycznego ja” 

Wygląda to w ten sposób, że mamy wybrać sobie jakąś osobę z otoczenia albo autorytet, 

który posiada pożądane przez nas cechy osobowościowe. Następnie mamy się w niego 

wcielać. Wyobrażać sobie, że mówimy jak on, myślimy jak on i jesteśmy dla rzeczywistości 



74 
 

tak atrakcyjni jak dany osobnik. Po jakimś czasie uprawiania tego typu technik faktycznie 

nasze zachowanie czy sposób myślenia może się nieco zmienić.  

Stajemy się wykreowaną sztucznie osobą z takim wachlarzem emocji i cech behawioralnych 

o jakich marzyliśmy i jakie były nam potrzebne dla osiągnięcia celu. To tak jakbyśmy 

stworzyli sobie alter ego. Wiadomo, że nie staniemy się kimś kim nie jesteśmy. Mamy jednak 

w umyśle wykreowaną tą druga postać, która też wpływa na naszą tożsamość będąc postacią 

drugoplanową. Jak to wygląda w praktyce?   

Chcesz zrozumieć kobietę? Stań się nią na chwilę, stwórz sobie delikatne kobiece alter ego. 

Chcesz być stanowcza i bezwzględna jak mężczyzna? Stwórz sobie męskie alter ego, z 

którego cech będziesz korzystała przebywając wśród mężczyzn, a wówczas żaden cię nie 

oszuka bo stracisz kobiecą naiwność. Są bowiem cechy, którymi głownie charakteryzują się 

mężczyźni i takie przypisane kobietom, co nie jest kwestią sztucznych podziałów i norm 

społecznych, lecz kwestią pracy mózgu.  

 Jesteś nieśmiała? Stwórz sobie kreację pewnej siebie kokietki, w którą będziesz wchodzić, 

gdy zapragniesz uwieść mężczyznę. Możesz wytworzyć w sobie mnóstwo alternatywnych 

osobowości i utożsamiać się z nimi, a każda z danych postaci stając się prawdziwą i 

rzeczywistą formą ciebie, da ci to, czego nie możesz mieć będąc jednym typem 

behawioralnym.  Znacznie łatwiej jest się wcielać w pewne role społeczne, gdy 

identyfikujemy się z kreacją charakteru idealnie dopasowanego do danego typu zależności z 

rzeczywistością. Nikt przecież nie rodzi się z doświadczeniem i umiejętnościami potrzebnymi 

w życiu. Takich się uczymy od wzorców wychowawczych. Robimy to w różnym stopniu na 

co dzień dążąc do wykonywania swych ról społecznych, tylko nie zdajemy sobie z tego 

sprawy.  

Oznacza to w skrócie, że będziemy lepszą matką, gdy najpierw sobie wyobrazimy wizję 

takiej, jaką byśmy chcieli być, a potem zaczniemy ją grać, wcielać się w nią i w rezultacie nią 

się staniemy. Będziemy lepszym pracownikiem czy szefem jeśli stworzymy odpowiednie 

alter ego na bazie konkretnych cech czy profili osobowościowych inspirując się różnymi 

postaciami i tworząc kreację osobowości idealnej, z którą się utożsamimy i która będzie nam 

podpowiadać, co mamy myśleć i robić w danych sytuacjach. Nie chodzi o to by stać się kimś 

innym, chociaż poniekąd do tego się to sprowadza, lecz korzystać z różnych wachlarzy cech 

behawioralnych. Wszystko jest bowiem projekcją – nawet my sami. 

Korzyści płynące z posiadania mnogiej osobowości – co dwie głowy to nie jedna 

Idąc krok dalej tworzymy sobie mocne alter ego, w które możemy się wcielać, gdy zajdzie 

taka potrzeba. Nasza tożsamość staje się sumą alternatywnych osobowości. Takich 

osobowości możemy tworzyć więcej, dzięki czemu w każdej sytuacji w jakiej się znajdziemy, 

dostaniemy poradę od specjalisty, który jest przez nas wykreowany, a który pewnie 

wiedziałby najlepiej jak zachować się w danej sytuacji.  

Jeśli uwierzymy, że jesteśmy biznesmenem i zaczniemy myśleć jak biznesmen, to wkrótce 

zaczniemy odnosić sukcesy jak biznesmen. Staniemy się nim. Dany zestaw cech i dana, 
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wytworzona  osobowość,  pomogą nam dopasować się do danej sytuacji i osiągnąć 

zamierzony cel pod warunkiem, że na chwilę się staniemy kimś innym, jednocześnie będąc 

sobą.  

Rozszczepienie może być bardzo kreatywne i w zależności od sposobu dogadania i 

komunikowania między poszczególnymi częściami osobowości – może przynosić nam 

korzyści. Wszak co dwie głowy to nie jedna. Posiadanie wielorakiej osobowości i 

sprzecznych cech kooperujących ze sobą może być bardzo korzystne.  

Dlatego niektórzy celowo wprowadzając treningi umysłu, pobudzają w sobie alternatywne 

osobowości, które pomagają funkcjonować w różnych sytuacjach. W ten sposób nudny i 

stabilny urzędnik może być prywatnie szalonym gitarzystą. W pracy ma pewien zestaw 

poglądów i cech charakteru, które po wyjściu z niej i przestawieniu się mentalnym na kolejny 

tryb, transformują się w zupełnie odmienne i sprzeczne.  

Przykład bardziej obrazowy można przedstawić nawiązując do światowej kinematografii i 

postaci Kobiety Kot  czy Supermena. Na co dzień spokojny i ułożony mężczyzna w sytuacji 

zagrożenia może stawać się silnym bohaterem. Kobieta z reguły ciepła i spokojna oraz 

opanowana, w sytuacjach, gdy pozwala sobie uaktywnić alternatywne cechy osobowości, 

może stać się pewną siebie kocicą, dziką, zmysłową kokietką i super kochanką.  

Jeśli posiadamy osobowość mnogą, to dana osoba nie przełącza się celowo i z premedytacją 

na drugie „ja” pasujące do danej sytuacji, lecz raczej jest już tak „zaprogramowana” sama w 

sobie, co jest procesem dla niej naturalnym, koherentnym i będącym wynikiem nieświadomej 

reakcji ochronnej. Samoistnie i automatycznie, jakby nieświadomie, przełącza się z jednej 

opcji w drugą w zależności od sytuacji, w której się znajduje i tego, czego w danej chwili 

pragnie i potrzebuje.  

Jak się dogadać z aler ego i nie zwariować?  

Jedyny problem polega na tym, że dane, spychane w podświadomość, pomocne w pewnych 

sytuacjach, ale i niepożądane lub nie mieszczące się w granicach norm społecznych na co 

dzień cechy charakteru i osobowości, mogą mieć w danej chwili jakiś kaprys lub nie chcieć 

wrócić do podświadomości. Wówczas mamy wewnętrzne rozerwanie, bo suma i tożsamość 

końcowa będąca składową nas całych jest niezadowolona z obrotu sprawy, a alternatywna 

osobowość zamiast pomagać, przeszkadza.  

Co innego jednak w sytuacji, gdy zdajemy sobie sprawę z posiadania w sobie wielu 

sprzecznych cech i osobowości, wybieramy i utożsamiamy się z opcją najkorzystniejszą, a 

tym bardziej spontanicznym i szalonym lub odważnym, pozwalamy się uwidaczniać tylko w 

chwilach, gdy ich obecność jest pomocna lub możemy sobie na nią pozwolić.   

Mówiąc dosadniej – będąc na urlopie z małżonkiem możemy spuścić ze smyczy tłumione 

atler ego - demona seksualnego. Dzięki temu spełnimy nasze pragnienia, których nie mamy 

możliwości spełniać na co dzień. W pracy i wśród znajomych lepiej zagłuszać taką 

osobowość, bo tylko narobi nam kłopotów i sprawi, że inni zaczną nas źle postrzegać.  
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Jeśli mamy mocną psychikę posiadanie osobowości mnogiej jest bardzo skuteczne. Może 

nam to pomagać osiągać sukcesy zawodowe. W zależności od funkcji jakie pełnimy – 

spuszczamy ze smyczy wściekłego prawnika czy wytresowanego negocjatora pozbawionego 

empatii, który pomoże załatwić sprawę z kontrahentem. Później znów przełączamy się do 

normalnego trybu funkcjonowania zagłuszając stworzone przez nas alter ego i wracamy do 

ról i norm społecznych oraz cech charakteru, które realizujemy na co dzień.  

Kontrolowany rozpad osobowości 

Wcielamy się różne role, ale cały czas jesteśmy koherentni ze sobą i otoczeniem, bo to 

przecież składowe nas samych. Rozszczepienie osobowości można charakteryzować w 

granicach normy i nie trzeba się go bać jeśli dane osobowości kooperując ze sobą są 

koherentne i pomagają nam, a nie przeszkadzają. Jest to jednak dość niebezpieczne jeśli nie 

mamy mocnej psychiki.  

Możemy się zagubić we własnych wyobrażeniach i stracić kontakt z rzeczywistością 

zapominając kim jesteśmy, a co jest stworzone przez nas. Różne osobowości  mogą nas 

dominować jeśli komunikacja wewnętrzna między nimi będzie zachwiana, a osobowości o 

odmiennych charakterach i potrzebach zaczną się ze sobą kłócić i każda będzie domagała się 

czego innego. Wówczas suma cech osobowościowych składająca się na naszą tożsamość staje 

się rozbita i niekoherentna, co prowadzi do zaburzeń, chorób psychicznych, schizofrenii 

urojeniowych i nawet może motywować do odebrania sobie życia oraz poczucia ogromnej 

krzywdy i rozbicia emocjonalnego. Stajemy się rozbici emocjonalnie i psychicznie.   

Ważne jest by zdawać sobie sprawę z posiadania jednocześnie odmiennych cech osobowości i 

byśmy jako całość i zrównoważony umysł kierowali nimi, a przyniesie nam to korzyści. Jeśli 

osobowości będą ze sobą walczyć, doprowadzi to do zaburzeń dysocjacyjnych tożsamości 

(DID), które objawiają się tym, że dana osoba nie ma pojęcia o istnieniu pozostałych typów 

osobowościowych. Każda z tych osobowości ma inne pragnienia, wspomnienia i preferencje 

seksualne. Osobowości mogą też wykazywać cechy charakterystyczne dla osób w 

odmiennym wieku, a badania czynności układu nerwowego mogą wykazać różnice w pracy 

mózgu poszczególnych osobowości u tej samej osoby.  

Jeśli dane – rozszczepione osobowości – chcą istnieć jednocześnie, powstaje konflikt. Jeśli 

zaś kooperują dla korzyści tożsamości jako całości i wzajemnie się uzupełniają – mamy 

osobowość idealną – wrażliwą, spokojną, opanowaną i delikatną w momentach stagnacji oraz 

jednocześnie silną, odważną czy też nawet agresywną w momentach zagrożenia. To czy 

posiadanie alter ego jest chorobą czy twórczym potencjałem mózgu jest zatem kwestią 

poddawaną polemikom.  Wszystko zależy od komunikacji wewnętrznej pomiędzy danymi - 

rozszczepionymi osobowościami w naszym umyśle i ich wpływem na koherentną całość 

będącą sumą tych cech i dającą właściwą tożsamość.   

Tworzenie alter ego może być kreatywną zabawą jak pisarstwo czy aktorstwo  

Zanim zaczniemy myśleć, że jest to bardzo skomplikowane lub dziwne i zanim sięgniemy do 

metod psychotronicznych, czyli zabaw w programowanie mózgu, przyjrzyjmy się temu, co na 
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co dzień robią aktorzy czy pisarze. Dobry aktor potrafi miesiącami przygotowywać się do 

danej roli. Czemu? Żaden widz nie kupi udawania. Aktor musi zżyć się z postacią, w którą się 

wciela, zrozumieć ją, myśleć jak ona, czuć jak ona i stać się nią. Wystarczy prześledzić kilka 

wywiadów ze znanymi personami by zauważyć, że faktycznie ucząc się danej postaci aktorzy 

zaczynają w sferze prywatnej nabierać jej emocjonalności czy jakichś zaprogramowanych dla 

danej roli cech.  

Po zakończeniu pracy nad filmem znów muszą przestawiać się do roli samego siebie. Jest to 

oczywiście dość płynne i złożone. Schodząc z planu, nadal mają daną postać w głowie czy 

sercu i zanim opadną emocje, które musiały być prawdziwe, by je zademonstrować, może 

minąć trochę czasu. Tego typu zabiegi poniekąd też można podpiąć pod psychotroniczne 

zabawy w tworzenie kreatywnych alter ego.  Każdy na co dzień nieświadomie odgrywa role, 

a aktorzy celowo wprowadzają się w role danych osobowości.   

Podobnie sytuacja wygląda z pisarzami. Każda postać opisana na kartkach papieru musi mieć 

swój charakter, swoje wady i zalety, daną emocjonalność i wrażliwość, zestaw cech, sposób 

myślenia i indywidualność. To nie tylko suche kreacje i papierowe historie. Wówczas nikogo 

taka lektura nie zaciekawi. Pisarz musi stworzyć kilka różnych osobowości, każdą musi 

rozumieć i czuć by nie były one papierowe. Robi to by odbiorca mógł się wzruszyć nad ich 

cierpieniem, cieszyć się z ich szczęścia, czy razem z nimi przeżywać strach. Pisarz w 

zależności od opisywanej postaci wczuwa się w myślenie kobiece lub męskie, w myślenie 

biznesmena czy prostytutki, policjanta czy księdza, małej dziewczynki czy zwierzęcia, bo 

przecież każda postać ma własną osobowość i cechy.    

Żaden pisarz nie dałby rady tworzyć złożonych profili osobowościowych, gdzie każda osoba 

zupełnie inaczej myśli i czuje, gdyby on sam nie umiał się wczuć w te role. Weźmy chociaż 

na warsztat powieści Koontza. Większość z nich to bestsellery, więc pewnie każdy dobrze je 

zna lub chociaż o nich słyszał. Mistrz grozy wczuwa się dobrze nawet w postaci seryjnych 

gwałcicieli i morderców ukazując nam ich motywy, pragnienia i problemy emocjonalne oraz 

to, co nimi kieruje. Dzięki niemu możemy poczuć to, co czuje morderca w chwili zadawania 

bólu i zrozumieć jego zaburzone myśli i motywy. Gdyby nie czuł tych postaci, nie potrafiłby 

odbiorcy tego zaprezentować.  

Techniki psychotroniczne polegające na kreowaniu konstruktywnych alter ego wyglądają 

podobnie. Tworzymy dane postaci, które mogą nam być pomocne w przypadku burzy mózgu, 

czy w momencie, gdy marzymy, by wcielić się w jakąś konkretną rolę. Jeśli chodzi o 

szczegóły techniczne tworzenia konstruktywnych alter ego, najlepiej jednak zapoznać się z 

metodami wypracowanymi przez autorytet.  

Jak stworzyć konstruktywne alter ego radzi Prezes S.I.P. 

Osoby, które specjalnie rozszczepiają swoją osobowość dla lepszych efektów pracy mózgu, są 

z tego dumne, bo jest to również nie lada wyzwanie ujarzmić w sobie różne typy 

osobowościowe. Tego typu techniki polegające na pracy z własnym umysłem i pracy nad 

sobą zaczynają przybierać formę światopoglądów, życiowych filozofii czy też 

efektywniejszego sposobu na życie i stosują je aktorzy, pisarze, osoby wszechstronnie 
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wykształcone, naukowcy, prezesi różnych korporacji, mediatorzy, psycholodzy czy mentorzy. 

Ich zdaniem pozwala ona osiągać wyżyny mentalne.  

Mózg jest tak kreatywny, że wczuwając się w rolę danej postaci i jej emocjonalność, potrafi 

przynieść odpowiedzi jak najlepiej się zachować w różnych sytuacjach, by zbliżyć się do 

zamierzonego celu lub rozwiązać jakiś problem. Jak jednak zastosować psychotroniczną 

technikę kontrolowanego rozpadu osobowości w praktyce? Jedną z osób, które znają tego 

typu techniki jest Prezes Stowarzyszenia Inżynierów Polskich i wykładowca Politechniki 

Warszawskiej 

Jego zdaniem – Psychotroniczna technika polegająca na kontrolowanym rozpadzie 

osobowości przedstawia możliwość osiągania wyższych poziomów twórczego myślenia i 

tworzenia zestawu pomysłów i idei wyjściowych bez konieczności odwoływania się do 

metody zwaną “burza mózgów”, gdzie potrzeba więcej osób, tzn. każdy może ją wykonać 

samodzielnie. Jedną z technik, która umożliwia efektywniejsze osiąganie takich stanów jest 

ćwiczenie pisania obiema rękami lub gra w szachy samemu ze sobą. Niebezpieczeństwo tej 

techniki polega na możliwości utraty kontroli nad rozpadem osobowości. Grozi to możliwymi 

stanami schizofrenicznymi. Problem ten jest problemem wolicjonalnym – należy mieć symbol 

– znak umożliwiający przejęcie z powrotem kontroli nad własną osobowością. Tak stworzony 

“zespól dyskusyjny” gwarantuje prawdziwe odzwierciedlenie problemu – wręcz 

jasnowidzenie. Technika polega na kontrolowanym rozpadzie osobowości, jest dość 

niebezpieczna i należy ją przeprowadzić zgodnie z pewną procedurą.  

Procedura techniczna psychotronicznego programowania umysłu przygotowana przez Prezesa 

S.I.P. : 

1.Na samym początku trzeba się "wyzerować" tzn. pozbyć wszelkich poglądów, opinii na 

daną kwestię - zacząć od początku. 

2.Określić zespół własnych cech osobowych (cechy pozytywne w jednej kolumnie, cechy 

negatywne w drugiej kolumnie)  

3.Określić dopełnienie własnego zespołu cech osobowych (brakujące cechy pozytywne i 

negatywne)  

4.Stworzyć od 5 do 10 osobowości używając zarówno jednych jak i drugich cech. 

Osobowości będą nam potrzebne jedynie do procesu myślowego nie ma więc obaw że dana 

cecha jest nam zupełnie obca. To tak jakbyśmy wczuwali się w kilka ról jednocześnie.  

5.Należy określić osobowość dominującą i rozpocząć technikę wcielania się w poszczególne 

osobowości, starać się wniknąć w ich sposób myślenia w zależności od charakterystycznego 

zespołu cech osobowości.  

6.Określić problem – temat dyskusji   

7.Rozpocząć dyskusję między wewnętrznie wykreowanymi osobowościami – poddać się 

swobodnemu przechodzeniu pomiędzy zespołami cech – tylko w tej sytuacji realizowana 
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dyskusja stanie się obiektywna – niezależna od naszych wewnętrznych przekonań czy 

uprzedzeń. 

8.Nagrywać taką dyskusję i zapisywać co ważniejsze wnioski                

Zanim jednak postanowisz przeprowadzić na sobie techniki psychotronicznego 

programowania umysłu, warto dobrze poznać zagadnienia związane z pogranicznym 

zaburzeniem osobowości (BPD) i sprawdzić jak może się czuć osoba o mnogiej osobowości.  

Źródło: 

Paulina Matysiak, „Hodowla alter ego – jak się programować”, portal i magazyn „Pierwszy Taki” [w:] 

pierwszytaki.pl/dzial,kopiuj,wklej/15/lista-0.html 
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Transhumanizm – robotyzacja ludzi już trwa 

Protezy poruszane myślami, umysł zgrany na dysk, 

inteligentne roboty i biblia Kurzweila – proces 

transhumanizmu już się rozpoczął. Dowiedz się jaki 

i kiedy się rozwinie oraz co nam przyniesie.  

Mózg można zgrać na dyskietkę i odtworzyć w 

dowolnej czasoprzestrzeni? Jak zamknąć umysł w 

puszcze? Można nas dowolnie powielać i kasować? 

Czy technologiczne oblicze przyszłości gotuje dla 

nas scenariusz jak z Matrixa? 

Idea transhumanizmu zakłada m.in. umieszczenie ludzkiej świadomości w sztucznym ciele, 

gdy ciało biologiczne przestanie się nadawać do użytku. Przyniesie to nieśmiertelność 

jednostkom najbogatszym, które stać będzie na cybernetyczne ciała.  

 

Nowy wymiar świadomości 

 

Zdarzyło Wam się kiedyś uzależnić od wykreowanej postaci i świata w grze komputerowej? 

Jeśli tak, to przez chwilę mocniej istnieliście w świecie złudy niż tym realnym. Przez sieć 

mogliście kontaktować się z dowolnymi ludźmi na całym świecie, tworzyliście własne 

społeczności i dopasowywaliście świat do swoich potrzeb.  

 

Wszystko to w formie elektronicznej. Praktycznie żyliście w tym świecie mocniej niż w 

realnym. Jedyna różnica polegała na tym, że nie byliście w nim fizycznie, a jedynie 

świadomością. Wszystko inne było kreacją jak podczas świadomego snu.  

 

Transhumanizm również polega na przeniesieniu świadomości, ale nie do gry lecz realnego 

świata rzeczywistego w formie zapisu elektronicznego. Jego rozwój przyczyni się do nowego 

etapu technologiczno-egzystencjalnego.  

 

Tak jak internet sprawił, że świat zmienił swe oblicze, tak transhumanizm jeszcze bardziej 

odmieni jego losy. Ideę popierają światowe osobistości takie jak Peter A. Thiel - założyciel 

PayPala i główny inwestor Facebooka czy Larry Page - współwłaścicieli Google, zaś ojcem 

koncepcji jest Ray Kurzweil.  

 

Biblia Kurzweila – mózg w cybernetycznym ciele 

 

Ray Kurzweil jest światowej sławy futurologiem, który stworzył ćwierć wieku temu dzieło 

przetłumaczone na polski jako "Osobliwość jest blisko. Kiedy istoty ludzkie przekroczą 

granice biologiczne". Uważany jest za wielkiego geniusza a dla niektórych stanowi guru i 

proroka nowej ery. W swoim dorobku intelektualnym poszczycić się może 19stoma 

doktoratami. Uważany jest za jedną z najbardziej wpływowych osób na świecie.  

 

Póki co, wszelkie jego prognozy się sprawdzają, a kolejne przewidują, że już za 15 lat 

technologia poczyni takie postępy, że maszyny będą zdolne czuć i posiadać własną 
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osobowość przewyższając nas we wszystkim. Kurzweil przewidział, że komputer wygra z 

człowiekiem w szachy, gdy technologia nie była jeszcze tak rozwinięta jak dziś. Przewidział 

też stworzenie samosterujących się samochodów oraz, że internet stanie się czymś 

powszechnym dla ludzkości i zacznie kreować rzeczywistość.    

 

Cybernetyczne ciała i interaktywna rzeczywistość 

 

W przyszłości nie będzie śmiertelności czy głodu bo ludzie będą zrobotyzowani. Świadomość 

zapisana na nośniku i odtworzona w maszynie. Domy będą urządzone z użyciem 

hologramów, wirtualnej rzeczywistości i nowoczesnej technologii. Maszyny będą 

inteligentne. Za pomocą myśli będziemy sterować cybernetycznymi ciałami. Jeśli coś się 

popsuje, wymienimy część i dalej będziemy funkcjonować.  

 

Taka wizja świata rodzi jednak pytanie czy wszystkich będzie stać na tą technologię i jak 

zmieni ona oblicze świata. Ponadto czy człowiek nie straci na swej indywidualności i 

specyficznych cechach, które zgotowała dla niego natura. 

 

Wszyscy staniemy się swoimi kopiami i klonami? Jeśli kogoś będzie stać, to zrobotyzuje 

umysł i przewyższy nim tych, którzy zwyczajnie myślą stając się nadczłowiekiem i mając 

kontrolę nad ubogimi jednostkami pozbawionymi nowoczesnej technologii?  

 

Świadomość nie potrzebuje ciała 

 

Czy faktycznie mózg da się zamknąć w puszce? Okazuje się, że świadomość nie potrzebuje 

ciała by istnieć, o czym świadczą liczne eksperymenty. Jeden z nich dotyczy wirtualnej 

rzeczywistości. Biorąc udział w takim eksperymencie łatwo oszukać zmysły i odnieść 

wrażenie, że znajdujemy się poza własnym ciałem.  

 

Jeden z takich eksperymentów przeprowadziła neurobiolożka Bigna Lenggenhager badając 

zjawisko przebywania poza ciałem i sprawdzając czemu mózg czasem rejestruje u nas takie 

przekonanie, że przebywamy świadomością poza biologicznym organizmem.  

 

W ramach eksperymentu pacjenci pojedynczo wchodzili do pokoju i dostawali google na 

oczy. Wyobraźmy sobie, że za plecami badanego znajduje się operator z kamerą, który 

nagrywa obraz wyświetlany pacjentowi. Badany ogląda swoje plecy. Następnie na obrazie 

pojawia się projekcja drążka, który głaszcze wirtualne plecy i jednocześnie operator zaczyna 

dotykać prawdziwym drążkiem pleców badanego.  

 

Osoby badane czuły się jakby znajdowały się nie w swoim ciele lecz za nim. Oznacza to, że 

nasze poczucie przebywania wewnątrz ciała zależy od postrzegania rzeczywistości przez 

zmysły i bodźce, co jest związane z tym jak mózg rejestruje sygnały z otoczenia.  

 

Jeśli zmieniamy informacje dostarczane przez zmysły, mózg zaczyna rejestrować, że 

znajdujemy się faktycznie poza ciałem i takie wrażenie otrzymamy. Mózg znajduje się 

fizycznie w naszym ciele i to od niego zależy jak świadomość interpretuje rzeczywistość, 

jednak ta, opiera się na zmysłach i niekoniecznie musi identyfikować się z ciałem. 

 

Dzięki nowoczesnej technologii mamy już inteligentne protezy, które poruszają się dzięki sile 

naszych myśli i bodźców. Ich ruch jest naturalny a człowiek bez problemu jest w stanie 

utożsamić swoje ciało ze sztucznymi członkami.    
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Proces transhumanizmu już się rozpoczął 

 

Od szerzącego się procesu transhumanizmu tak jak i od postępu cywilizacyjnego czy 

upowszechnieniu internetu, uciec się nie da. Abstrahując nawet od osób używających 

inteligentnych protez, które przecież są dla nich wybawieniem, nie da się zaprzeczyć, że 

wszyscy poniekąd jesteśmy trochę sztuczni. 

 

Kobiety farbują włosy i przechodzą szeregi operacji plastycznych by powiększyć biust lub 

pozbyć się zwałek tłuszczu. Mężczyźni używają suplementów na przyrost mięśni. Sercowcy 

dzięki sztucznym zastawkom mogą żyć.  

 

Gdy psują się zęby możemy wszczepić implanty, które wyglądają znacznie lepiej niż 

naturalne. Gdy jesteśmy chorzy bierzemy lekarstwa i suplementy diety. Wciąż przedłużamy 

długość życia. Karmimy się genetycznie modyfikowanym jedzeniem – jest w nas bardzo dużo 

chemii i sztuczności.  

 

Mimo tych wszystkich zmian, które mają na celu wydłużenie i podtrzymywanie funkcji 

życiowych lub zmiany estetyczne – wciąż jesteśmy prawdziwi. To nadal my, tylko nieco 

ulepszeni. Zmieniamy się jako społeczności dostosowując do nowych wieków.  

 

Ewolucja technologiczna jest znacznie szybsza i daje lepsze rezultaty niż czekanie na proces 

ewolucji genetycznej, gdzie członki same będą nam odrastać – czego przecież byśmy się nie 

doczekali jako ludzkość, dlatego bierzemy sprawy w swoje ręce i nieco pomagamy naturze.  

 

Tak jak nie uciekniemy z globalnej wioski tak zmiany i proces transhumanizmu również jest 

czymś, co trzeba zaakceptować, bo pomijając zmiany estetyczne, modyfikujemy się po to by 

poprawić jakość życia. Nikt nie zrezygnuje z protezy dzięki której wreszcie będzie mógł 

znów używać ręki albo z zastawki serca tylko dlatego, bo nie jest genetycznie biologiczna.    

 

Czy czeka nas bunt maszyn? 

 

Zgodnie z przepowiedniami guru robotyki Raya Kurzweila roboty przewyższą nas w każdej 

dziedzinie życia już w roku 2045. Wówczas czeka nas nowa era, gdzie maszyny będą myśleć 

i rozwijać się oraz mieć własne uczucia. Proces uczłowieczenia maszyn czy zamykania 

świadomości w sztucznym ciele budzi jednak dużo kontrowersji.  

 

Co stałoby się gdyby faktycznie inteligentne i świadome maszyny przewyższyły nas pod 

każdym względem? Jeśli staniemy się bezużyteczni dla świadomej technologii to czy nie 

zapragnie ona pozbyć się nas? Wiadomo kto wygra taką batalię.  

 

Maszyny w razie konfrontacji odbudować można produkcyjnie na wielka skalę. Żołnierz 

biologiczny zaś musi wiele lat dojrzewać do odpowiedniego wieku fizycznego i mentalnego. 

Pojawiają się też inne pytania natury etycznej i politycznej.  

 

Źródło: 

 

Paulina Matysiak, „Transhumanizm – robotyzacja ludzi już trwa”, portal i magazyn 

„Pierwszy Taki” [w:] pierwszytaki.pl/dzial,kopiuj,wklej/15/lista-0.html 
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Naukowcy próbują przenieść ludzki umysł do maszyny  

Przenoszenie świadomości do ciała cyborga w celu 

zapewnienia nieśmiertelności – czy niebawem ludzkość 

straci swe ciała i wszyscy staniemy się zaawansowaną 

technologią? Jaki świat zaplanowała dla nas cybernetyka? 

Ludzkość przestanie istnieć w swej dotychczasowej formie? 

Czy piękny sen o przyszłości może się stać naszym 

największym koszmarem? 

Mentalność na sprzedaż 

Oglądaliście kiedyś serial pod polską nazwą „Dom Lalek”? W świecie bujnej wyobraźni reżysera 

ludzka świadomość jest czymś, co można przenosić z ciała do ciała. Tak powstaje dom-korporacja, 

gdzie zgłaszają się chętni by wypożyczyć swoje ciało i świadczyć usługi dla bogaczy, którzy mogą sobie 

zamówić na jeden dzień super kochankę, zmarłą żonę, zwariowaną kompankę łucznictwa i wszystko 

co tylko zapragną bo człowieka można zaprogramować i włożyć mu taka osobowość, by stał się na 

jeden dzień naszym prywatnym niewolnikiem spełniającym kaprysy, za co oczywiście dostanie 

wynagrodzenie, gdy skończy świadczyć usługę.  

Dom lalek to nowoczesna wersja domu publicznego, gdzie kupujemy nie tylko ciało, ale i mentalność 

stworzoną pod nasze potrzeby. Co jednak stałoby się z ludzkością gdyby fikcja mogła stać się realna? 

Jak pokazują naukowcy, niedługo może tak być. Rodzi to pytanie o losy ludzkości jako gatunku. 

Okazuje się, że nowoczesne odkrycia naukowo-technologiczne niebawem mogą przyczynić się do 

zmiany oblicza świata.  

Ludzka świadomość w ciele cyborga 

Na stronie Interii można przeczytać bardzo ciekawy artykuł na temat koncepcji tworzenia 

zaawansowanej sztucznej inteligencji, która umożliwi przenoszenie świadomości do sztucznego ciała 

by zyskać nieśmiertelność oraz o tym, że za 6 lat każdy będzie miał swojego cyfrowego bliźniaka.  

Stephen Hawking oraz wielu innych naukowców są zdania, że ludzką świadomość bez problemu 

można zamknąć w komputerze i nie potrzebuje ona ciała by istnieć. Przeniesienie umysłu do maszyny 

stanie się możliwe, gdy sztuczna inteligencja rozwinie się do tego stopnia, by mogła naśladować 

osobowość człowieka.  

Ma to jednak nastąpić już niebawem biorąc pod uwagę prasowe nowinki dotyczące zagadnienia. 

Futurolog Ray Kurzweil przewiduje, że przewyższenie intelektualne człowieka przez sztuczną 

inteligencję nastąpi już za 30 lat, co radykalnie zmieni oblicze świata. Zdaniem Johna Smarta stanie 

się to jeszcze wcześniej bo za 6 lat.  

Czytaj więcej na http://nt.interia.pl/technauka/news-za-6-lat-kazdy-z-nas-bedzie-mial-cyfrowego-

blizniaka,nId,1512334#utm_source=paste&utm_medium=paste&utm_campaign=firefox 

Maszyny zastąpią nas we wszystkim 
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Zdaniem furologa Johna Smarta za 6 lat każdy człowiek będzie miał w sieci cyfrową wersję swojej 

osobowości. Przeniesienie takiej osobowości do sztucznego ciała sprawiłoby, że mielibyśmy wierną 

kopię siebie, która potrafiłaby w zgodzie z naszymi przekonaniami podejmować decyzje i 

reprezentować nas na spotkaniach biznesowych i nie tylko.  

Cyborg z naszymi cechami charakteru bez problemu zastąpi nas we wszystkich czynnościach dnia 

codziennego. Jeśli zatnie się nożem w trakcie krojenia chleba, nie będziemy krwawić i zaklejać ran 

plastrem tylko wymienimy część w naszej reprezentacyjnej części – sztucznym ciele. 

Przywodzi to na myśl kolejną produkcje filmową – film z Brucem Willisem w roli głównej pod nazwą 

Surogaci, gdzie człowiek zupełnie zastąpiony zostaje przez cybernetycznego klona. Sobowtór żyje dla 

niego i za niego zaś człowiek siedzi dla bezpieczeństwa swojego ciała w domu podczas gdy sztuczna 

inteligencja zupełnie go zastępuje. Świat jaki znamy dotychczas przestaje istnieć.   

Do czego będziemy potrzebni gdy w świecie rzeczywistym zastąpią nas cyborgi? To my będziemy nimi 

sterować czy one nami? Wszak naturalnym prawem natury jest przetrwanie silniejszego gatunku, a 

jeśli technologia ma mieć naturalne cechy i osobowość to zaszczepimy w niej również chęć 

przetrwania, marzenia i lęki oraz wolną wolę.  

Postęp czy degradacja gatunku? 

Tu pojawia się kolejne pytanie – czy jeśli zostaniemy zastąpieni przez sztuczną inteligencję 

posiadającą nasze cechy, a posiadanie cech wiąże się przecież z emocjonalnością i indywidualnością, 

to czy cyborgi nie zechcą nas zastąpić również w przyjemnych sferach życia takich jak spotykanie się z 

naszym partnerem, którego przecież – będąc nami i naszą kopią również darzą uczuciem lub nie 

zaszczepimy w nich chęci odebrania nam naszych dzieci, które przecież też kochają będąc nami, zaś 

jako sztuczna inteligencja wyposażona w super umysły lepiej będą wiedziały co dla nich dobre niż 

my?  

Czy inteligentne maszyny nie zechcą nas wyeliminować jako słabego ogniwa? Może zaszczepiając 

osobowość w ciało maszyn tworzymy tym samym nowy gatunek, który znacznie nas przewyższy? A 

może tylko przyczyniamy się do ewolucji, dzięki której zmieni się nasz świat i przestaniemy żyć we 

własnych ciałach, a zdobędziemy ciała robotów?  

Maszyna bardziej ekonomiczna niż człowiek 

Czy piękny sen o przyszłości może się stać naszym największym koszmarem? Czy dążenie do pozbycia 

się wszelkich ograniczeń może odebrać nam wolność przynosząc władzę jednostkom? Świat się 

zmienia a rozwój technologiczny nieustannie sprawia, że zmienia się też sposób i jakość naszego 

życia.  

Z jednej strony wszystko staje się łatwiejsze, gdy maszyny nas wyręczają. Z drugiej zaś zmienia się 

sposób życia do którego trzeba przywyknąć, a nie każdy jest w stanie tak szybko się dostosować, co 

widać chociażby na przykładzie zmiany struktur gospodarki, gdzie ludzie funkcjonujący za czasów 

socjalizmu nie potrafią funkcjonować w obecnej gospodarce, mają problem ze znalezieniem pracy i 

dostosowaniem się do nowych czasów, sposobów funkcjonowania w nich i realiów.   
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Nowoczesna technologia zmienia oblicze świata, społeczeństwa, kierunków rozwoju ludzkości i 

sposobów życia. Wraz z pojawieniem się maszyn przemysłowych, które miały ułatwić ludziom życie 

pojawił się problem szerzącego się na dużą skalę bezrobocia, bo to co wcześniej robione było rękami 

kilku ludzi, zastąpiła jedna maszyna.  

Dążymy do Matrixa?  

Rozwój technologii zmienił też mentalność ludzką. Żyjąc w globalnej wiosce problemem przestaje być 

przekazywanie informacji z jednej części świata do drugiej a granice i odległość przestają mieć 

znaczenie. W globalnej sieci rozmawiamy miedzy sobą mimo odległości, spotykamy się, prowadzimy 

interesy i żyjemy.  

Niektórzy żyją nawet mocniej w świecie technologii i z nim mocniej się identyfikują niż z tym ludzkim, 

co widać na przykładzie uzależnień od gier z typu MO RPG, gdzie tworzymy internetowe społeczności 

i żyjemy w świecie fikcji identyfikując się z kreowanymi i stworzonymi przez nas postaciami.  

Tam nie ma ograniczeń. Jesteśmy tacy jacy chcemy być. Wyglądamy jak chcemy i robimy co chcemy. 

Jesteśmy w tych światach niezniszczalni i wieczni dopóki ktoś nie wykasuje serwera. To byłby koniec 

świata. Zapominamy jednak, że to świat kreacji a nie ludzka, piękna i staroświecka doznaniówka.     

Ludzkość w roli bogów 

Z jednej strony otwiera się przed nami sen o nieśmiertelności. Z drugiej zaś uzależniając się od 

technologii możemy się stać jej niewolnikami oraz niewolnikami światowych koncernów, które będą 

miały wpływ na to kto i jak może korzystać z takiej technologii. Człowiek wreszcie spełni swe 

marzenie stania się Bogiem, jednak czy jesteśmy gotowi na tak radykalne zmiany i postęp?  

Jeśli wszyscy będziemy nieśmiertelni, a świat przepełniony to, co stanie się z naturalnym rozrodem? 

Komu będzie pozwolone mieć dzieci i za jaką cenę? Kto będzie mógł żyć wiecznie a kogo uśmiercimy 

by zrobić na Ziemi miejsce dla kolejnych ludzi? Kto będzie rządził takim światem, tworzył ramy i 

prawa oraz stanie się naszym nowym „bogiem”?   

Utrata tożsamości  

Już teraz jesteśmy monitorowani i kontrolowani w każdej ze sfer życia. Śledzą nas uliczne kamery, co 

wiąże się oczywiście z naszym bezpieczeństwem i ochroną, rozmowy telefoniczne są monitorowane i 

nagrywane. Świat zmienia oblicze. Chipujemy zwierzęta żeby się nie zgubiły i można je było odnaleźć, 

ale pojawiają się też koncepcje chipowania dzieci, by nikt nie ukradł ich ze szkoły.  

Człowieka można bez problemu elektrycznie namierzyć i kontrolować każdą jednostkę. Co stanie się 

gdy technologia jeszcze bardziej się rozwinie? Kto będzie nas kontrolował, gdy zespolimy się na stałe 

z maszynami? Gdy nauczymy się przenosić świadomość do maszyny, będziemy też w stanie 

kontrolować ową świadomość,  tworzyć siebie i unowocześniać jako gatunek? 

Kim wówczas będziemy? Czy staniemy się sztuczni i pozbawieni naturalnej powłoki doznaniowej? Kto 

będzie kontrolował nasze myśli? A może światem zawładną inteligentne maszyny, które wraz z 

zaszczepieniem w nich ludzkich emocji staną się nami i wyeliminują słabsze ogniwa stanowiące 

biologiczne ciała?  
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Źródło: 

Paulina Matysiak, „Naukowcy próbują przenieść ludzki umysł do maszyny”, portal i magazyn 

„Pierwszy Taki” [w:] pierwszytaki.pl/dzial,kopiuj,wklej/15/lista-0.html 
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Człowiek w aspekcie 

podstawowym 
 

 

 

W tym dziale znajdziemy felietony na temat tożsamości społecznej, 

emocji i sposobów radzenia sobie z nimi, wpływu procesów 

behawioralnych oraz zmian o charakterze globalnym na to kim 

jesteśmy. 
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Insomnia –fale mózgowe a cykle snu  

70% pokolenia cywilizacyjnego cierpi na bezsenność, 

bo postęp oddziela nas od naturalnych dób i cyklów 

nocnych. Podczas snu regenerujemy siły i energie 

witalne. Człowiek niewyspany jest przemęczony, źle 

funkcjonuje zarówno fizycznie jak i psychicznie, zaś 

brak snu wpływa na depresje a nawet samobójstwa. 

Jak walczyć z Insomnią?  

Czy bezsenność to choroba cywilizacyjna? 

W pewnym stopniu bezsenność jest winą postępu 

technologicznego i progresu cywilizacyjnego. 

Dawniej człowiek kładł się spać i wstawał równo ze 

zwierzętami, zajmował się rolą i gospodarstwem. Dziś 

pracujemy na nocne zmiany, siedzimy wieczorami 

przed komputerem, telewizorem, chodzimy po 

klubach, a nasze wewnętrzne harmonogramy są rozstrojone. Człowiek wymknął się naturze 

spod kontroli. Czemu ma to wpływ na bezsenność? Badania pokazują, że fazę 

najmocniejszego snu można osiągnąć jedynie gdy zasypiamy w czasie, gdy Słońce jest po 

drugiej stronie Ziemi. Wynika z tego, że jeśli uśniemy przed 22.00, wstaniemy rano wyspani i 

wypoczęci bo nasz organizm najlepiej zregeneruje siły.  

Drugą kwestią związaną z progresem cywilizacyjnym i oderwaniem od naturalnych cyklów, 

jest ingerencja człowieka w zamianę nocy w dzień. Nawet jeśli mamy możliwość wcześniej 

zasnąć, to kiedyś człowiek zasypiał w zupełnie innych warunkach. Głucha noc, cisza, 

intensywna czerń nocy sprawiały, że sen był czymś naturalnym i niewymuszonym. Znacznie 

lepiej zasypia się nam przecież w cichych miejscach z daleka od zgiełku miasta. Im więcej 

cywilizacji, tym więcej neonów, hałasów i dźwięków, które wybudzają nas ze snu. Niebo jest 

rozświetlone, samoloty latają nad naszymi głowami, słychać warkot aut, telewizor u sąsiada, 

kładziemy się spać nieregularnie bo zawsze jest coś do zrobienia, albo jedynie wieczorem 

mamy czas na obejrzenie filmu lub przeczytanie książki, toteż nasze wewnętrzne, biologiczne 

zegary stają się rozstrojone.  

Na bezsenność wpływa też szybkie tempo życia i stres. W ciągu dnia bardzo się spinamy i 

pobudzamy by zdążyć wszystko zrobić, a wieczorem nadal jesteśmy na tych „wyższych 

obrotach” i ciężko się przestawić w mgnieniu oka, by wyciszyć organizm, zrelaksować się i 

zasnąć. Zamiast odpocząć, wciąż myślimy o kolejnym roboczym dniu, wyzwaniach, 

problemach, analizujemy, myślimy, wciąż nie pozwalamy mózgowi przejść na inną 

częstotliwość fal, dzięki której uśniemy bez problemu.   
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Fale mózgowe 

Kwestia szybkiego zaśnięcia zależy od stanu świadomości oraz aktywności bioelektrycznej 

mózgu. W stadium wysokiego pobudzenia, spięcia, gotowości do działania mózg funkcjonuje 

na falach gamma, a następnie beta. Dopiero, gdy mózg przestawi się na fale alfa, możemy się 

wyciszyć. Jest to faza relaksu, często też wykorzystywana w technikach szybkiego uczenia. 

Kolejnym wymiarem umysłu jest funkcjonowanie na falach theta. Etap charakterystyczny dla 

transu, hipnozy, medytacji, marzeń. Stan myśli staje się rozmyty, niespójny, lawirujemy 

między jawą a wyobrażeniami. Świadomość przy tej częstotliwości może nawet kontrolować 

fizyczny ból czy krwawienie w skrajnych przypadkach.  

Dopiero po tym etapie mózg przestawia się na funkcjonowanie na falach delta, 

charakterystycznych dla głębokiego snu czy też medytacji lub uszkodzenia mechanicznego, 

gdyż uszkodzone mózgi nie są w stanie przeskoczyć na powyższe fale. Praca i cykle 

funkcjonowania mózgu wpływające na poziomy świadomości pokazują zatem, że nie 

możemy od tak rzucić wykonywanej pracy, oderwać się od obowiązków i ciekawych zajęć, a 

potem położyć się do łóżka i od razu zasnąć. Nasze mózgi i ciała muszą się wyciszyć, a 

przestawienie jednak trochę trwa…  Za dużo myślimy i robimy przed zaśnięciem. Mózgi i 

ciała są spięte, działają na falach funkcjonalnych. Stąd bezsenność.    

Cykle i czas snu 

Noworodki śpią niemal całą dobę, dzieci potrzebują około 10 h snu by zregenerować siły, zaś 

osoba dorosła od 6 do 8 h, jednak najważniejsza jest nie długość snu, a jego niezakłócony 

cykl i faza. Można się wyspać i być wypoczętym śpiąc nawet po 5 h w czasie doby, jeśli sen 

jest głęboki. Badania neurologiczne faz snu pokazują, że człowiek ma zwykle od 4 do 6 cykli 

snu, które trwają od 80 do 120 minut. Sen składa się z trzech stadiów snu Nrem 

odpowiadającego za wypoczynek biologiczny i jednego stadium Rem, odpowiadającego za 

marzenia senne, utrwalającego pamięć i kształtującego funkcje intelektualne. W trakcie 

dwóch pierwszych faz stanu Nrem sen jest płytki. Dopiero trzeci stan Nrem i stan nazywany 

Rem jest głębokim snem, którego potrzebujemy. Te dwa najważniejsze etapy dla ciała i 

umysłu zawsze przedzielane są stadiami płytkich snów. Jeśli zaś coś zakłóca nam sen i 

wstajemy w środku nocy, to cykl snu zostaje zakłócony i najczęściej znowu zaczynamy 

spanie od pierwszego stadium Nrem.  

Sposoby na walkę z bezsennością 

Do naturalnych sposobów, które pomogą nam zasnąć zaliczyć można usypianie i wstawanie o 

regularnych porach. Można też tak zmęczyć umysł i ciało by z przemęczenia automatycznie 

mózg sam zaczął działać na falach theta i szybko przeszedł na delta gdy padniemy na łóżko 

jak przysłowiowy kamień. Można też stosować techniki relaksacyjne przed snem by rozluźnić 

umysł. Dla odstresowania można biegać, jeździć  na rowerze, wyjść z psem na spacer, wziąć 

relaksującą kąpiel z olejkami eterycznymi, kochać się z partnerem  lub stosować inne 

codzienne rytuały przed zaśnięciem, które pomogą nam się wyciszyć i odprężyć.   
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Według naukowców od psychotroniki, specjalistów od Jogi czy Feng Shui, najlepiej jest 

zasypiać z głową zwróconą ku północnemu zachodowi. Jest to związane z obrotami Ziemi, 

wpływem Słońca, biegunów, które oddziałują na nasze ciała oraz pierwotnymi wierzeniami 

mówiącymi, że ze strony północnego-zachodu obmywają nas energie związane z Żywiołem 

Powietrza. Specjaliści od Feng Shui odradzają zasypianie naprzeciw lustra, które rozprasza, a 

sypialnia powinna mieć stonowane, pastelowe kolory, które wyciszają. Doradzają też 

rozstawienie roślin doniczkowych obok łóżka, które nas rozluźniają.  

Według naukowców nie jest to dobry pomysł, bo przecież rośliny pobierają w nocy tlen i 

zamieniają go na dwutlenek węgla podczas procesu fotosyntezy, a sypialnia powinna być 

dobrze wywietrzona i w miarę chłodna.  

Jeśli jednak wszystko zawodzi i zanim zdążymy się przestawić na stan wyciszenia wstanie 

słońce i musimy już iść do pracy po kolejnej nieprzespanej nocy, zmuszeni jesteśmy sięgać po 

sztuczne wspomaganie organizmu suplementami. Możemy przed snem parzyć zioła, pić 

melisę, zażywać tabletki ziołowe zawierające uspokajającą walerianę, chmiel lub też 

wspomagać się lekami. Typowe tabletki nasenne zawierają melatoninę będącą regulatorem 

rytmu okołodobowego i nazywaną naturalnym hormonem snu. Melatonina wydzielana jest 

bowiem przez szyszynkę tylko w ciemności. Po jej wydzieleniu lub zażyciu tabletki organizm 

otrzymuje sygnał, że czas zasnąć. Leki zatem pomagają oszukać organizm i sztucznie 

wprowadzić go w stan wyciszenia. Choć jednak wspomagają zasypianie, to nie leczą z 

bezsenności będącej chorobą cywilizacyjną nowego wieku. 

Źródło: 

Paulina Matysiak, „Insomnia –fale mózgowe a cykle snu”, portal i magazyn „Pierwszy Taki” 

[w:] pierwszytaki.pl/dzial,kopiuj,wklej/15/lista-0.html 
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Hipokamp - wewnętrzny GPS mózgu 
Wszyscy mamy w mózgu naturalny system GPS, 

który możemy trenować. Odkrycie wewnętrznego 

systemu pozycjonowania może przyczynić się do 

zrozumienia i leczenia Alzheimera oraz procesów 

poznawczych. Za odkrycie przyznano Nobla.   

Odkryto obszar w mózgu odpowiedzialny za 

orientację przestrzenną 

Hipokamp  – to obszar, w którym znajdują się 

komórki odpowiedzialne za kreowanie 

wewnętrznych mapek przestrzennych, 

odnajdywanie drogi powrotnej i orientację przestrzenną.   

Odkrycie komórek odpowiedzialnych za kreowanie wewnętrznych mapek przestrzennych może 

przyczynić się do rozwiązania problemu Alzheimera. Obszary te już dawno odkryte zostały u szczurów 

jednak kontynuacja badań potwierdziła, że i ludzie mają takie wewnętrzne GPS’y. 

Taksówkarze mają pewien obszar kory mózgowej znacznie bardziej rozwinięty od przeciętnego 

człowieka jednak wewnętrzny system map można ćwiczyć i rozwijać. Nie potrzebujemy zatem 

GPS’ów, bo ludzki mózg został tak zaprojektowany byśmy orientacyjnie umieli odnaleźć drogę 

powrotną tworząc mapy we własnych głowach. System pozycjonowania odkryli tegoroczni laureaci 

Nobla z dziedziny medycyny i fizjologii.   

Nobel dla odkrywców  

O odkryciu wewnętrznego GPS’a świat dowiedział się już w 2005 roku, jednak tegoroczny Nobel z 

dziedziny medycyny i fizjologii przyznany przez Sztokholmski Komitet Noblowski za zidentyfikowanie 

neuronów odpowiedzialnych za tworzenie w mózgu map przestrzennych dla John O´Keefe i 

małżeństwa Moser sprawił, że badaniami zaczynamy interesować się na coraz większą skalę, a 

odkrycia mogą przyczynić się do zrozumienia mechanizmów utraty pamięci przestrzennej, którą 

obserwujemy w chorobie Alzheimera. Laureaci dostaną dyplomy, medale oraz podzielą się nagrodą 

pieniężną, która wyniosła w tym roku 871 tys. euro.    

Badania na szczurach – odkrycie komórek miejsca 

W 1971 roku John O’Keefe z University College of London przeprowadzając badania na 

laboratoryjnych szczurach szukających drogi w labiryncie odkrył, że pewien rodzaj neuronów w części 

mózgu nazwanej hipokampem zawsze jest aktywny, gdy szczur znajduje się w pewnym punkcie. W 

innych punktach aktywne robiły się inne komórki. Są to „komórki miejsca”, które tworzą coś na wzór 

mapy pomieszczenia. Naukowiec zaobserwował specyficzną aktywność komórek kory śródwęchowej. 

Niektóre neurony zaczynają być aktywne zawsze, gdy tworzymy wewnętrzną mapę w mózgu, 

określamy swoje położenie i przemieszczamy się z jednego punktu do drugiego. Pamięć dotycząca 

konkretnego miejsca jest zapisywana w hipokampie jako kombinacja aktywności specyficznych 

komórek.  
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Badania na ludziach – komórki siatkowe i układ pozycjonowania 

W roku 2005 małżeństwo May-Britt i Edvard Moser z Uniwersytetu Nauki i Technologii w Trondheim 

odkryło grupę komórek nerwowych, która koordynuje system odpowiedzialny za precyzyjną 

orientację w przestrzeni. Komórki siatkowe odpowiedzialne są za układ pozycjonowania. Oznacza to, 

że tak samo jak szczur potrafimy tworzyć wewnętrzne mapy w mózgu, które pozwalają nam 

orientować się w terenie. Odpowiedzialny jest za to ośrodek nazywany hipokampem. Stanowi on 

wewnętrzny GPS.  

 

Dalsze badania systemu pozycjonowania wykazały, w jaki sposób komórki siatkowe i komórki miejsca 

pozwalają określić własną pozycję i nawigować. Takie mechanizmy zaobserwowano badając też ludzi 

za pomocą rezonansu magnetycznego. Osoby, które dobrze orientują się w terenie mają znacznie 

bardziej rozwinięty i aktywny obszar pewnych części mózgu - hipokampa i kory śródwęchowej. W 

trakcie przemieszczania się z jednego punktu topograficznego do drugiego widać wzmożona 

aktywność tych komórek. Uważa się, że podobny proces zachodzi u wszystkich kręgowców. Inaczej 

może być w przypadku ptaków, ponieważ one w trakcie lotu korzystają również z magnetyzmu.  

Przełom w leczeniu Alzheimera 

Odkrycie może być przełomem w badaniach nad chorobą Alzheimera i zrozumieniu wszelkich 

procesów poznawczych odpowiedzialnych za tworzenie pamięci, sposób w jaki myślimy czy 

planujemy. Dzięki badaniom wewnętrznej mapy pozycjonowania łatwiej będzie nam zrozumieć 

mechanizm utraty pamięci przestrzennej i leczyć osoby cierpiące na chorobę Alzheimera, u których 

dochodzi do uszkodzenia hipokampa i kory śródwęchowej, co prowadzi do pogorszenia pamięci 

przestrzennej, a w rezultacie przyczynia się do tego, że człowiek gubi się nawet we własnym 

mieszkaniu.  

Źródło: 

Paulina Matysiak, „Hipokamp - wewnętrzny GPS mózgu”, portal i magazyn „Pierwszy Taki” [w:] 

pierwszytaki.pl/dzial,kopiuj,wklej/15/lista-0.html 
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Swastyka zamiast podkowy na szczęście? 

Nie każdy kto nosi brelok ze swastyką 

musi być nazistą. Nie każdy, to ma na 

szyi wisior z pentagramem jest 

satanistą.   Są symbole, które kojarzą 

nam się z pewnymi wyznaniami czy 

też ruchami, choć ich prawdziwe 

znaczenie, wywodzące się już z 

antyku, jest zupełnie inne. Jak zatem 

nie pomylić satanisty z okultystą czy 

też zwykłym nastolatkiem noszącym 

swastykę jako symbol szczęścia? Jakie 
zagrożenie może nieść używanie pewnej 
symboliki? 

Swastyka tradycyjna, a hitlerowski sztandar nazizmu 

Jedni widzą w niej hitlerowski sztandar nazizmu, dla innych jest symbolem szczęścia i 

pomyślności. W obydwu przypadkach mowa jest o swastyce, choć w zasadzie są to dwa 

zupełnie inne symbole, różniące się jednym, aczkolwiek istotnym szczegółem.   

 

Ta pierwsza swastyka,  zwana również Krzyżem Tora, znana była już w starożytności.  Grecy 

ten krzyż o czterech ramionach załamanych w połowie w tym samym obrotowym kierunku, 

nazywali  gammadion, bo stanowił cztery greckie litery „G” połączone podstawami. 

„Swastica” oznacza „wiodący do dobrobytu”.  Grecka swastyka, w tym samym rozumieniu, 

stanowiła symbol pomyślności dla Żydów czy plemion germańskich.  

Również w dwudziestoleciu międzywojennym symbol swastyki oznaczał szczęście w Wojsku 

Polskim i stanowił część emblematu noszonego na kołnierzu munduru przez artylerzystów 21 

i 22 Dywizji Piechoty Górskiej i odznaki 4 Pułku Piechoty Legionów. Granatowa swastyka 

stanowiła też część symbolu odznaki instruktorskiej Ligi Obrony Powietrznej Państwa. Kiedy 

więc przestała kojarzyć się ludziom ze szczęściem i dobrobytem? 

Zmiany w postrzeganiu swastyki pojawiły się wraz z użyciem jej przez Hitlera.  Hitlerowska 

swastyka w białym kole na czerwieni miała oznaczać walkę o zwycięstwo aryjczyków, ideę 

społeczną i nacjonalizm. Sztandar ten zaprojektował dla Hitlera Krohn będący członkiem 

Thule i okultystą.  

Hitlerowska swastyka różni się jednak od tej tradycyjnej. 

Miała zatem stanowić coś na znak odwróconego krzyża. Tradycyjny znak drogi do szczęścia i 

wyższości ducha nad materią, zamienił się w triumf materii nad duchem.  
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Pentagram tradycyjny kontra czarne znamię satanisty 

Kolejnym symbolem, którego znaczenie jest mylnie rozumiane, jest pentagram. W tym 

przypadku również można dostrzec  zmianę między tradycyjnym symbolem, a jego nowym 

wizerunkiem, gdzie podobnie jak w przypadku „nowej wizji swastyki”, jest on zwyczajnie 

odwrócony, przez co nabiera zupełnie innego znaczenia. 

Pentagram tradycyjny, czyli pentagram biały, to pięcioramienna gwiazda wpisana w koło, 

która również wywodzi się z Grecji. „Pente” oznacza pięć, a „gamma” literę. Gwiazda ma 

symbolizować człowieka. Środkowe ramię zwrócone w górę to głowa, zaś pozostałe ramiona 

to kończyny. Koło oznacza barierę ochronną.  

Okrąg w każdej religii, tradycji i wierzeniach jest rozumiany podobnie. Koło czy okrąg 

możemy zobaczyć między innymi w znaku yng i yang, czyli harmonii przeciwstawnych sił, 

tudzież kobiecości i męskości, czy w przypadku rycerzy okrągłego stołu jako symbol 

jedności. Okrąg to symbol istnienia i harmonii, równowaga wewnętrznych sił zmierzająca do 

nieskończoności i oświecenia duchowego. Stąd znaczenie symbolu jako bariera ochronna. 

Pentagram używany był zatem jako znak ochronny mający chronić ludzi przed złą energią, 

odbicie od nich negatywnych emocji oraz stwarzać barierę energetyczną, która uchroni przed 

złymi mocami. Tą zacną pieczęć wywodzącą się z Grecji, czcili Egipcjanie, Poganie, 

Romowie, a nawet Chrześcijanie.  

Poganie nazywali ją Kore, dla Romów znaczyła tyle co „Gwiazda Wiedzy”, zaś chrześcijanie 

widzieli ją jako Gwiazdę Betlejemską, Gwiazdę Trzech Króli, czy też symbol prawdy. Jeśli 

rozetniemy jabłko na pół, zobaczymy właśnie taki znak, gdzie równe proporcje oznaczają 

symbol doskonałości. 

Kiedy pentagram przestał nosić znamię symbolu ochronnego?    

Po pierwsze w czasach Templariuszy, gdy Kościół Katolicki uznał symbol pięcioramiennej 

gwiazdy za wizerunek szatana, a w zasadzie skłonił się ku stwierdzeniu, że to właśnie 

Templariusze czcili ten symbol jako wyobrażenie głowy Befometa.  

Następnie pentagram został odwrócony.  W pentagramie satanistycznym dwa ramiona 

gwiazdy ustawione są w stronę nieba, zaś górne ramię, stanowiące głowę człowieka w 

pierwotnym znaczeniu, skierowane jest w stronę ziemi.  

Zmienia się również samo znaczenie gwiazdy, gdzie symbolizować ma nie człowieka, lecz 

cztery żywioły, jakimi są powietrze, woda, ogień i  ziemia. Ostatnie ramię gwiazdy to 

człowiek, czy też demon.   

Satanistyczny pentagram nazywany jest też Kozłem Judasza, Mendesem Kozła, czy Czarnym 

Pentagramem. Oznaczać ma kult szatana i złączenie w sobie owych pięciu elementów jako 

symbol chwały i wielkości, ideał tak wielki, że osiągając go można przewyższyć Boga. 

Krzyż krzyżowi nierówny 

Owych, tradycyjnych symboli, które poprzez zniekształcenie czasu i nabranie nowych, często 

mylnych lub nieprawdziwych, wartości, jest znacznie więcej. Zanim więc oskarżymy kogoś o 
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kult satanizmu, czy propagowanie nazizmu, sprawdźmy co w rzeczywistości oznacza dany 

symbol. Drugą kwestią jest to, co sami uważamy o pewnych symbolach i co oznaczają one 

dla nas.  

Wszak nawet Krzyż, który uznawany jest za symbol Chrześcijaństwa i dla większości z nas, 

właśnie to oznacza, używany był już znacznie wcześniej jako chociażby symbol władzy 

Słońca, talizman używany w magii do odpędzania demonów, symbol  płodność, znak 

nieśmiertelność, ofiarę, szubienicę, znak graniczny posiadłości w przedchrześcijańskiej 

Skandynawii, wezwanie na naradę wojenną, odwrócenie rajskiego Drzewa Życia, amulet, 

miłość, kobietę, gwiazdozbiór nieba, srebro w alchemii, czy też talizman szczęścia.   

Uwaga – symbole maja moc! 

Na niektóre symbole, bez względu na to, co oznaczają dla nas i jaka jest ich pierwotna 

interpretacja, warto jednak uważać i zbytnio się z nimi nie afiszować publicznie. Ich moc 

objawia się bowiem siłą przyciągania i ma charakter ideologiczny.  

Na świecie jest mnóstwo nacji i ruchów o których się nie mówi ze względu na 

bezpieczeństwo, lub też dlatego bo nie wiemy, że nadal istnieją, że nadal mają wyznawców, a 

ich kuty wciąż są żywe. Dla takich osób pewne symbole wciąż stanowią coś na wzór pieczęci 

czy słowa klucza.  

Bardzo łatwo jest nawet nieświadomie i zupełnie przypadkowo poprzez używanie określonej 

symboliki, przyciągnąć do siebie wyznawców różnych ruchów ideologicznych, religijnych, 

środowiska okultystyczne, sekty oraz bardzo niebezpieczne ugrupowania, które wzajemnie się 

niszczą, a na ich scenie politycznej wciąż trwa wojna.  

Źródło: 

Paulina Matysiak, „Swastyka zamiast podkowy na szczęście?”, portal i magazyn „Pierwszy 

Taki” [w:] pierwszytaki.pl/dzial,kopiuj,wklej/15/lista-0.html 
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Czy te oczy mogą kłamać? 
Co oczy mówią o człowieku? Możemy płakać lub 

kłamać na zawołanie, ale oczy i tak zdradzą 

prawdziwe emocje. Powiedzą też jaki tryb życia 

prowadzimy, na co chorujemy i skąd pochodzimy. 

Są oczy zimne jak lód, które mrożą spojrzeniem. Są 

oczy ciepłe i roześmiane, które cieszą się nawet, gdy 

twarz pozostaje smutna. Mówi się, że oczy są 

zwierciadłem duszy, bo patrząc w nie, możemy 

poznać danego człowieka, jego myśli, emocje i osobowość. Okazuje się, że możemy 

wyczytać z nich znacznie więcej, co potwierdzają badania neurologiczne i biologiczne.  

Ruch gałek ocznych wskazuje w jakiej płaszczyźnie mentalnej porusza się dana osoba.  Oczy 

nie potrafią kłamać, zaś mogą nam bardzo dużo powiedzieć na temat ciała biologicznego, 

pochodzenia genetycznego i chorób. 

Wpatrujemy się w oczy próbując odgadnąć czyjeś emocje. Starając się czytać, zrozumieć, 

analizować i domyślać się intencji drugiego człowieka. Gdy ktoś nas oszuka mawiamy, że 

okłamał nas patrząc nam prosto w oczy lub bez mrugnięcia okiem. Jak jednak rozpoznać po 

oczach czyjeś intencje? 

Ruch oczu zdradza nasze myśli i emocje 

Usta mogą kłamać, oczy nie. Każdą myśl zdradza sposób patrzenia. Dlatego właśnie 

wpatrując się w czyjeś oczy możemy poznać czy mówi prawdę. Gdy rozmówca unika 

spojrzenia, znaczy to, że coś ukrywa, nie chce abyśmy wyczytali prawdziwych intencji z jego 

oczu. Albo jest nieszczery, albo próbuje coś ukryć, nie chce abyśmy znali jego myśli. Może 

być też zawstydzony.  

Ruch gałki ocznej w prawo i w górę oznacza, że szukamy odpowiedzi w pamięci. Widać to na 

przykładzie ucznia przepytywanego pod tablicą. Gdy natomiast coś sobie wyobrażamy, oczy 

kierują się w górę. Jeśli przy odpowiedzi gałka oczna wędruje w górę i nieco w lewą stronę, 

oznacza to, że szukamy odpowiedzi w wyobraźni. Po tym właśnie można poznać kto w 

rozmowie z nami na bieżąco potrafi tworzyć kłamstwa. To właśnie po ruchu gałek ocznych 

można poznać kto mówi prawdę, a kto jest kreatywnym kłamczuchem.  

Jest to spowodowane naturalnym mikrozachowaniem organizmu, pracą półkul mózgowych i 

uwarunkowaniami neurologicznymi. Bardzo ciężko jest zachowywać się wbrew naturalnym 

uwarunkowaniom, choć specjaliści od komunikacji społecznej, którzy szkolą negocjatorów i 

polityków i znają te naturalne uwarunkowania, twierdzą, że człowiek jest w stanie 

kontrolować ruch gałki ocznej. Gdy jest świadomy jaki ruch odpowiada za jakie myślenie 

może ukryć niektóre myśli.   
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Oczy okazują również emocje. Gdy wpatrując się w kogoś mrużymy oczy, widać, że kipimy 

nienawiścią. Jest to oznaka gniewu. Można też wpatrywać się w kogoś z zachwytem. Oczy 

zdają się błyszczeć. Lśnią, gdy mówimy z pasją i emocjami. Gdy się uśmiechamy od ucha do 

ucha, ale oczy są szkliste, wędrują, patrzą gdzieś w głąb siebie, widać, że radość jest 

nieszczera, że śmiejemy się przez łzy, lub myślami błądzimy w zupełnie innym miejscu.  

Oczy oprócz zdradzenia myśli i emocji mogą nam jednak powiedzieć znacznie więcej o danej 

osobie. Wpatrując się w czyjeś oczy możemy dowiedzieć się dużo na temat trybu jego życia, 

chorobach i pochodzeniu etnicznym.  

Wygląd oka świadczy o chorobach i trybie życia  

Każde przebarwienie, plamka czy bruzda świadczą o chorobach ciała. Niektóre pojawiają się 

z przyczyn naturalnych i są niegroźne, inne oznaczają poważne dolegliwości. Jeśli czyjeś 

oczy mają małe bruzdy i przebarwienia, może to wynikać z trybu życia i powiedzieć nam 

sporo o takiej osobie. Często zmiany są wynikiem nadmiernego działania żywiołów. Od 

częstego i mocnego kontaktu oczu z wiatrem czy wodą pojawiają się delikatne bruzdy.  

Zwykle następuje to powyżej 30-go roku życia. Widać kto uwielbia jeździć motorem, kto 

pracował w swoim życiu na morzu. Oczy marynarzy, szczególnie tych przebywających nad 

mocno zasolonymi morzami, wyglądają jak przepalone solą. Przebarwienia na gałce mogą 

świadczyć o żółtaczce, natomiast poważne grudki i wypukłe zmiany mogą być nowotworami. 

Wytrzeszcz gałki ocznej oznacza choroby związanych z nadciśnieniem. 

Źrenice dwukolorowe lub różnobarwna tęczówka jednego oka nazywane są natomiast 

heterochromią i są delikatną anomalią. Jest to wada wrodzona, która polegające na różnicach 

w rozmieszczeniu barwnika. Stanowi cechę dymorficzną, która rozpatrywana jest w 

wariantach normy, gdyż nie niesie ze sobą żadnych poważnych zaburzeń. Czasem mogą 

jednak świadczyć o występowaniu innych wad wrodzonych.      

Odcienie oczu - domena mieszańców 

Najpopularniejsze na świecie są oczy brązowe, zaś najrzadszym kolorem źrenicy jest 

niebieski. Jedynie 7% populacji ludzkiej posiada taką barwę. Kolor ten jest też najmłodszy 

ponieważ powstał w wyniku mutacji.  

Kiedyś wszyscy mieliśmy oczy brązowe jednak wraz z migracjami ludów na północ, oczy 

zaczęły mutować i zmieniać odcień dostosowując się do warunków naturalnych. Dlatego też 

oczy brązowe dominują wśród populacji południowych, zaś niebieskie są domeną ludzi 

północy. Pojawiły się na świecie około 10 000 tys. lat temu. Dzięki połączeniu genów ludzi 

niebieskookich z brązowookimi powstały inne odcienie.   

Są różne kwalifikacje ze względu na kolor oczu. Najczęściej spotykamy się z podziałem na 

brązowe, szare, zielone i niebieskie, choć wiadomo, że odcieni jest znacznie więcej. Tak 

naprawdę czysty kolor oka to kolor brązowy, zielony lub niebieski, zaś wszelkie inne ich 

odcienie typu piwnego czy szarego są wynikiem mieszaniny kolorów podstawowych.  
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Kolor jest bowiem cechą dziedziczną, na którą wpływ ma więcej niż jeden gen. Różne 

warianty danego genu warunkują odmienne wykształcenie tej samej cechy. Geny te 

odpowiadają za trzy kolory oczu  - brązowy, zielony i niebieski. Wszystkie cztery geny muszą 

określać tą samą barwę, aby kolor oczu był czysty. W innym wypadku otrzymujemy kolor 

mieszany, czyli oczy piwne lub szare.  

Anomalie – oczy czerwone, fioletowe i dwukolorowe  

Zdarzają się też oczy nietypowe – dwukolorowe, fioletowe czy czerwone. Najbardziej 

wyróżniają się oczy różnokolorowe. Jedno może być niebieskie, drugie brązowe. Jeśli cała 

rodzina ma oczy jednego koloru, a dziecko rodzi się z obiema tęczówkami o innym 

zabarwieniu, nie ma w tym nic dziwnego. Oznacza, że niemowlę pochodzi z jednej linii 

rodowej, np. ludzi północy, którzy mają małą domieszkę genów ludzi z południa i gen 

odpowiedzialny za kolor oczu przypomniał sobie o danym osobniku dopiero po kilku czy 

nawet kilkunastu pokoleniach.  

Bardzo rzadkim odcieniem jest czerwony lub fioletowy, ale i takie kolory zaczynają się 

pojawiać w kwalifikacjach i dopuszczalne jest wpisywanie w dowód oczu barwy czerwonej. 

Skąd taki kolor? Nie ma to nic wspólnego z wampiryzmem, ale często osoby o takim odcieniu 

były właśnie ze względu na swoje gabaryty określane takim mianem. Wiąże się to z jasnym 

kolorem skóry i małą ilością barwnika. Osoby cierpiące na albinizm często mogą mieć takie 

oczy, ponieważ mają znikomą ilość melaniny lub nie posiadają jej wcale.  

Kolor oczu zdradza nasze pochodzenie 

Kolor oczu zależy zasadniczo od ilości i typu pigmentów obecnych w tęczowce. 

Najpopularniejsza barwa przypisywana jest mieszkańcom obu Ameryk, Oceanii, Afryki, Azji 

i niektórych części Europy. W tych rejonach świata natura wyposażyła człowieka w oczy 

barwy brązowej by lepiej pochłaniały światło o krótszej długości fal. Zawierają one dużo 

eumelaniny w podścielisku tęczówki. Stąd ich kolor.  

Oczy niebieskie zawierają niewielką ilość melaniny w podścielisku tęczówki. Światło o 

dłuższych falach jest absorbowane przez leżący pod spodem pigment nabłonka tęczówki, a 

krótsze fale są odbijane. Oczy wraz z wiekiem mogą jednak ściemnieć, bo ilość melaniny 

rośnie w ciągu pierwszych kilku lat życia. Kolor ten występuje u osobników o białej cerze bez 

korzeni latynoskich. Jest bardzo powszechny w Europie, w krajach położonych nad Morzem 

Bałtyckim i rejonach zamieszkałych przez Europejczyków.  

Oczy szare przypominają często niebieskie, bo na tej barwie bazują, mają jednak znacznie 

więcej kolagenu, przez co światło w tęczówce zostaje rozszczepione w inny sposób niż w 

tęczówce niebieskiej. Stanowi barwę wypadkową połączenia niebieskiego i zielonego. Jest 

popularna w Europie Wschodniej, na Bałkanach,  w rejonach Azji Zachodniej, pośród 

niektórych berberyjskich ludów w Afryce Północnej, na Bliskim Wschodzie, Azji Centralnej i 

Azji Południowej.  

Zielone oczy są natomiast wynikiem obecności małej ilości melaniny. To połączenie barwy 

niebieskiej przykrytej plamami koloru piwnego. Spotykane są najczęściej u ludzi 
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zamieszkujących Europę Północną, są mieszanką pochodzenia celtyckiego i germańskiego 

nurtu. Szczególnie intensywna barwa dominuje u rudowłosych Irlandczyków.    

Oczy jako zwierciadło duszy  

O tym, że oczy są zwierciadłem duszy i można z nich czytać jak z otwartej książki zarówno 

nasze emocje, myśli, jak i cechy genetyczne, już wiemy. Wiedzieli o tym pisarze oraz 

aforyści, dlatego na koniec kilka ciekawych sentencji na temat oczu: 

„W oczach tkwi siła duszy”. - Paulo Coelho 

„Są takie oczy, nie pozna pan po nich, że płakały. Wystarczy je otrzeć. A są takie, że płacz 

długo w nich stoi, nawet gdy dawno płakały”. - Wiesław Myśliwski 

„Zrozumcie, że język może ukryć prawdę, ale oczy - nigdy! Ktoś wam zadaje niespodziewane 

pytanie, nie zdradzacie się nawet drgnieniem, błyskawicznie bierzecie się w garść i wiecie, co 

należy powiedzieć, żeby ukryć prawdę, i wygłaszacie to niezmiernie przekonywająco, i nie 

drgnie na waszej twarzy żaden muskuł, ale - niestety - spłoszona pytaniem prawda na 

okamgnienie skacze z dna duszy w oczy i już wszystko stracone”. - Michaił Bułhakow 

„ Samotność nie jest naszym przeznaczeniem, a samych siebie poznajemy tylko wtedy, kiedy 

możemy się przejrzeć w oczach innych ludzi”. - Paulo Coelho 

Źródło: 

Paulina Matysiak, „Czy te oczy mogą kłamać?”, portal i magazyn „Pierwszy Taki” [w:] 

pierwszytaki.pl/dzial,kopiuj,wklej/15/lista-0.html 
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Wampiryzm – choroba, mit czy fetysz? 

Skąd biorą się legendy o wampirach i kogo 

najbardziej dotykają? Czy wampiry są wśród 

nas? Czemu ich nie lubimy?  

Są różne rodzaje wampiryzmu, wampirów i 

mitów. Niektóre osoby faktycznie wyglądają 

jak legendarne wampiry, lecz z piciem krwi nie 

mają nic wspólnego, a ich wygląd i zachowanie, 

jest przyczyną chorób i genetyki. Inne osoby 

natomiast są wampirami ideologicznymi, 

których zachowanie spowodowane jest 

zwykłym fetyszem.  

Skąd biorą się mity o wampirach? 

Najsłynniejszym wampirem, który rozpoczął 

kult wampiryzmu jest oczywiście hrabia 

Draculla z Transylwanii. Na temat jego 

panowania powstało mnóstwo mitów i legend, 

ponieważ był on makiawelistą, który za wszelką 

cenę dążył do celu, a jego metody były bardzo 

rygorystyczne, krwawe i brutalne, toteż szybko 

zaskarbił sobie posłuch, strach, szacunek i sprawił, że na temat jego panowania powstało 

mnóstwo opowieści.  

Nazwano go również Palownikiem, ponieważ miał w swoim zamku pomieszczenia do 

torturowania więźniów, m.in. salę, gdzie nabijał ludzi na pale. To na podstawie tych legend 

ludzie tworzyli kolejne i ze strachu przed zarażeniem, mordowali i odrzucali osoby do 

złudzenia przypominające legendarne wampiry.      

Wapmir XXI wieku 

Niektóre osoby do złudzenia przypominają średniowieczne wampiry z legend. Mają 

przekrwione, czerwone oczy, białą cerę, wysunięte kły, z których cieknie krew i razi ich 

słońce. Kiedyś byli potępiani, ludzie się ich bali, oskarżali o picie ludzkiej krwi i mordowali.  

Dziś wiemy, że te wszystkie dolegliwości wynikają z genetyki i łatwo je wyjaśnić, a osoby 

nazywane wampirami, zasługują nie na potępienie, lecz współczucie, bo niektóre choroby, na 

które cierpią, są bardzo bolesne i dotykają nie tylko ciała, ale i psychiki. Sprawiają wszak, że 

ludzie ci są wyjęci spoza kręgów społecznych i odrzucani. Legenda zatem wciąż jest żywa.  

Światłowstręt i poparzenia słoneczne 
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Nadwrażliwość na światło może dotknąć każdego jako objaw przy osłabieniu organizmu 

spowodowanego gorączką, zatruciem alkoholowym, przyjmowaniem niektórych leków lub 

podczas migreny. Może być też objawem schorzeń tęczówki,  zapalenia spojówek, zranień 

rogówki czy achromatopsji. Światłowstręt i reakcje alergiczne na słońce skutkujące 

poparzeniami skóry pod wpływem promieniowania UV również spowodowane są genetyką, 

nie wampiryzmem.  

Są jednak osoby szczególnie narażone na promienie słoneczne. Do osób, które powinny 

unikać słońca zaliczamy osoby chore na bielactwo, które nie mają melaniny, więc skóra łatwo 

może się poparzyć oraz osoby ze schorzeniami metabolicznymi i osoby o fototypie I, II i III, 

czyli osoby z jasną karnacją. 

Czerwone oczy i biała skóra 

Bielactwo czy albinizm jest chorobą metaboliczną objawiającą się brakiem pigmentu w 

skórze, włosach i tęczówce oka. Dlatego skóra jest blada jak papier a oczy pozbawione 

pigmentu są czerwone. Tęczówka jest bezbarwna i przeświecają przez nią naczynia 

krwionośne.  

Albinosi są bardzo wrażliwi na działanie promieni słonecznych. Ich blada skóra reaguje 

stanami zapalnymi, pojawiają się na niech pęcherze i rany. W niektórych wierzeniach 

afrykańskich albinosów uważa się za wcielenia duchów zmarłych, co stało się  powodem do 

mordowania tej grupy ludzi i robienia sobie amuletów z ich ciał. 

Opuszczone zęby i przekrwione dziąsła 

Gdy krwawią dziąsła, zęby się znacznie opuszczają. Może to wyglądać jakby kły się 

wydłużały. Krew natomiast w połączeniu z wystającymi zębami przywodzi na myśl postać 

wampira, który właśnie się pożywił. 

W rzeczywistości jednak krwawienie z dziąseł może być przyczyną zapalenia, paradontozy i 

chorób związanych z zaburzeniami krzepnięcia krwi. Przyczyną krwawienia dziąseł może być 

również niedobór witamin, chora wątroba, uraz mechaniczny, cukrzyca lub niedokrwistość.    

Początek historii wampirów - Dracul  

Drakul nie był nieśmiertelny ani nie pożywiał się ludzką krwią, ale z racji, że miał sporo 

wspólnego z okultyzmem, powstały na temat jego panowania legendy. Druga sprawa, że był 

on bardzo rygorystyczny i krwawy w swych rządach, ale jednak za jego panowania znacznie 

zmniejszyła się liczba kradzieży i pijaństwa na terenie Transylwanii.  

Jedna z legend głosi, że pewnego razu hrabia urządził na rynku ucztę dla mieszkańców. 

Ludzie raczyli się alkoholem do późnych godzin, a następnie pozasypiali na ulicach miasta. 

Wówczas hrabia nakazał pozamykać wszystkie wejścia do drewnianego rynku i podpalić go. 

Tak pozbył się pijaństwa ze swoich włości.  

Bardzo znana jest również legenda o złotym pucharze, który wystawiono na rozdrożach by 

każdy z wędrowców mógł napełnić go wodą i się napić, jednak ze strachu przed gniewem 
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hrabiego nikt go nie ukradł. Nic dziwnego. Pewnego razu przez Transylwanię przejeżdżał 

kupiec, który został napadnięty i okradziony. Zwrócił się do hrabiego o odnalezienie złodziei.  

Następnego dnia byli oni już schwytani, a hrabia co do dukata oddał łup okradzionemu 

kupcowi. Ten przeliczył dukaty, stwierdził, że jest ich za dużo i te, które nie należały do 

niego, zwrócił. Nazajutrz zaś odbyła się ceremonia palowania złodziei, w której jako widz 

uczestniczył kupiec. Jeden pal pozostał wolny.  

Gdy kupiec spytał hrabiego na kogo czeka tamten pal, ten odpowiedział mu, że specjalnie dał 

mu za dużo dukatów i gdyby okazał się złodziejem i nie oddał tego, co nie jego, pal czekał 

właśnie na niego.  

Drakula był w swych rządach bardzo rygorystyczny, przebiegły i krwawy, jednak to właśnie 

one przyniosły mu sławę i posłuch oraz sprawiły, że historie przemieniły się w szereg mitów i 

legend, które wraz z czasem zmieniały się, a ludzie strasząc niegrzeczne dzieci hrabią, 

mówili, że jest on nieśmiertelny i pożywia się ludzką krwią. W pewnym sensie zatem był 

nieśmiertelny bo jego legenda i mit pozostały żywe aż do dziś. 

Kult Smoka i wampiryzm ideologiczny 

Wśród wizerunków wampirów przeplatają się ze sobą wyobrażenia przerażającego Nosferatu 

ze zmysłowym wampirzym kochankiem. Statystki pokazują, że podczas pełni księżyca 

odnotowujemy znacznie więcej gwałtów, morderstw i wypadków drogowych. Przyciąganie i 

blask mają na nas wpływ. Niektórzy podczas pełni nie są w stanie zmrużyć oka.  

Ludzie są pobudzeni, często nerwowi, również pod wpływem seksualnym stajemy się 

bardziej pobudzeni. Tak rodzą się mity i legendy, które następnie ubarwiamy i otrzymujemy 

przekłamaną wizję wampiryzmu lub rozpoczynamy kulty i naśladownictwo fikcyjnie 

ubarwionych postaci.  

Jednym z takich kultów nazwać można wyznawców bathorianizmu - ludzi, którzy uprawiają 

seks bathoriański czy tez seks wampirzy. Słowo to pochodzi od Elizabeth Bathor, którą 

wiążemy z Zakonem Smoka, zaś Smok to Dracul, jak Dracul Palownik. Legendarny wampir 

kąsa szyję ofiary i pożywia się jej krwią, czyniąc ją przy okazji nieśmiertelną i daje rozkosz.  

Mamy zatem do czynienia ze sferą mocno erogenną. Dochodzi do tego motyw przełamywania 

tabu i łamania wszelkich konwencji, metaforycznej nieśmiertelności i odmładzania, 

stuletniego doświadczenia oraz eksperymentowanie czyli podgryzanie i kosztowanie krwi. 

Mamy więc do czynienia z fetyszem seksualnym.  

Niektórzy zaś tak mocno wczuwają się w wizję wampira legendarnego, że uzależniają się od 

swoich fetyszów mając wrażenie, że faktycznie muszą się posilać, by nie utracić sił. Stają się 

więźniami własnych pragnień i uzależnień, które nie mają nic wspólnego z fizyczną potrzebą 

ani mitologicznym wampiryzmem.  

Wampir w ujęciu socjologicznym 
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Tak oto można dojść do wniosku, że wampiry chodzące po ziemi i przebywające w naszym 

towarzystwie nie mają zbyt dużo wspólnego z legendami i wyobrażeniami o Nosferatu, 

których się boimy lub pragniemy. Wampiryzm jako fizyczne cechy to choroby, którymi 

zarazić się nie możemy, zaś ideologiczny jest zwykłym fetyszem.  

Wampiryzm może być groźny jedynie wówczas, gdy zanadto ktoś wierzy w legendy. Groźny 

dla osób wczuwających się w legendarne wampiry i bawiące w eksperymentowanie, które 

może skończyć się nieplanowanym krwotokiem.  

Jest też groźny pod względem socjologicznym, gdy ci, którzy wampirów nie lubią, odrzucają 

i ranią osoby skazane przez genetykę na unikanie promieni słonecznych, na nietypowy 

wygląd, bolesne choroby dziąseł i unikanie wzroku ogółu, bo społeczeństwo patrzy na nich 

jak na dziwadła.   

Źródło: 

Paulina Matysiak, „Wampiryzm – choroba, mit czy fetysz?”, portal i magazyn „Pierwszy 

Taki” [w:] pierwszytaki.pl/dzial,kopiuj,wklej/15/lista-0.html 
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Trauma – bezustanna walka z duchami przeszłości 

Człowiek jest jak czysta tablica  - wraz z życiem poznaje, zdobywa 

doświadczenie i wciąż na nowo uczy się być sobą. Poprzez empirię buduje swą 

osobowość i światopogląd. Często jednak mamy sporo niemiłych przeżyć i 

doświadczeń, które objawiają się traumami i strachem przed życiem gdy 

znajdziemy się w podbramkowej sytuacji. Jak sobie z tym radzić? 

Grunt to pozytywne myślenie i jasny obraz sytuacji. Nie możemy pozwolić by strach i niemiłe 

doświadczenia z przeszłości odbierały nam szansę na nasze szczęście w teraźniejszości, realizację 

zamierzonych planów i wybór drogi, którą kroczymy. 

Po upadku trzeba powstać 

Jeśli raz spadło się z konia, to zamiast uciekać przed nim ze strachu, że znów upadniemy, należy 

właśnie dokonać spokojnej analizy jaki błąd popełniliśmy lub też co takiego się stało, że nie 

utrzymaliśmy się w siodle. To może być cenna nauczka na przyszłość.  

Gdy koń boi się strumyków, to przejeżdżając obok takowych należy mocno przyglądać się zachowaniu 

zwierzęcia i zadbać by było spokojne oraz brać pod uwagę, że może się spłoszyć i ponieść dlatego 

warto jest mocno zebrać wodze i poprowadzić go tam, gdzie chcemy by nas zawiózł. Nie warto 

uciekać jeśli jazda konna daje nam satysfakcję.  

Podobnie jest w życiu. Jeśli raz sparzymy się na kimś lub na czymś, boimy się w przyszłości powtórzyć 

błąd, przez co podcinamy sobie skrzydła i rezygnujemy z rzeczy, na których nam zależy.  Z fobiami 

należy walczyć. Strach nas ogranicza i sprawia, że popadamy w paranoje.  

Przede wszystkim należy zmienić sposób myślenia na pozytywny. Jeśli z góry założymy porażkę, bo 

taka kiedyś nas spotkała w podobnej sytuacji, to pewnie tak się stanie.   

Generalizowanie i tworzenie schematów potęgujących lęk 

Złe wspomnienia i doświadczenia z przeszłości sprawiają, ze generalizujemy, oceniamy i z góry 

zakładamy przy znikomej ilości przesłanek i często podejmujemy przez to błędne decyzje, które 

motywowane są strachem.  

Człowiek ma tendencje do naturalnego tworzenia schematów myślowych, gdyż ułatwia to znacznie 

pracę umysłu i pozwala szybciej dokonywać decyzji. Gdy jednak schemat jest zachwiany, bardzo 

może to zakłócić relacje międzyludzkie lub podciąć nam skrzydła w realizowaniu przedsięwzięć i 

planów życiowych. Wraz ze zdobywaniem doświadczenia życiowego stajemy się mądrzejsi, ale też 

tracimy naszą niewinność i bywa, że w niektórych kwestiach stajemy się wypaleni i wypaczeni 

emocjonalnie.  

Dziecko niezdające sobie sprawy z tego, że czeka je w życiu ból, jest ciekawe świata, jego piękna i 

chętnie go poznaje. Dopiero z wiekiem zauważa, że jasny i ciepły blask ognia potrafi nie tylko 

usmażyć kiełbaskę nad paleniskiem, ale i wzniecić pożar lub oparzyć. Dopiero gdy się sparzy, zaczyna 

bać się ognia i uważać przy każdej próbie jego rozpalenia w starszym wieku. Doświadczenie daje nam 
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umiejętności i wiedzę ale czasem też staje się przyczyna traum, które sprawiają, że nie funkcjonujemy 

prawidłowo na niektórych płaszczyznach emocjonalnych.   

Strach, który nie pozwala rozwijać się i być w pełni sobą 

Przyczyny traum, które przeszkadzają nam w życiu są różne. Mogą dotykać życia zawodowego, relacji 

partnerskich, przyjaźni, życia seksualnego, kontaktu ze zwierzętami, wszystkim rzeczom, procesom i 

tego, co nas dotyka.  

Jeśli kierowca autobusu miał wypadek drogowy spowodowany nie jego, lecz czyjąś winą, ale zginęli 

pasażerowie, to może mieć on traumę do końca życia i strach przed prowadzeniem, choć w 

przeszłości uwielbiał jeździć po trasach, nigdy nie łamał zakazów, nie dostawał mandatów, jest z 

natury ostrożny, zdecydowany, odpowiedzialny i świetnie się do tego nadaje.  

Jeśli piosenkarz związał się w przeszłości z nieuczciwą wytwórnia, która go wykorzystywała i zarabiała 

na nim podczas, gdy on pracował na najwyższych obrotach nie mogąc się utrzymać i tracąc 

oszczędności, to będzie się bał znów pracować w wolnym zawodzie nawet jeśli dostanie świetną 

propozycję od innej wytwórni. Wybierze bezpieczną opcję  - zostanie urzędnikiem państwowym, 

który będzie miał stałą pensję i nudną pracę, w której się nie będzie spełniał ani realizował. To 

właśnie strach i złe doświadczenia sprawiają, że rezygnujemy z czegoś, co jest dla nas ważne 

wybierając bezpieczną lecz mniej atrakcyjną opcję.     

Strach, który paraliżuje przed budowaniem więzi międzyludzkich 

Jeśli kobieta była przez partnera wykorzystywana lub bita, to za każdym razem, gdy jakiś mężczyzna 

w jej obecności podniesie głos czy dojdzie do kłótni,  przed oczami będzie miała wyobrażenie 

partnera, który idzie krok na przód i od awantury dochodzi do rękoczynów. W rezultacie zakończy 

znajomość by nie doszło do kolejnej fali gniewu z jego strony, by nie zdążył jej zranić. A przecież taka 

decyzja jest spowodowana jedynie jej przewidywaniem opartym o zniekształcony i zgeneralizowany 

obraz rzeczywistości, który podpowiada, że agresja zawsze poprzedzona jest krzykiem.   

Za każdym razem, gdy któryś z kolejnych partnerów krzyknie, kobieta się wycofa i nigdy nie zwiąże się 

z nikim na stałe choć potrzebuje poczucia bliskości i chciałaby być kochana i kochać. Przyczyn, 

powodów i zachowań, które wynikają z nieprzyjemnych doświadczeń może być dużo. Oczywiście jest 

to spowodowane skrótem myślowym i lękiem. Czasem strach jest tak ogromny, że przestajemy 

normalnie myśleć.  Blokuje nas i paraliżuje.  

Mężczyzna, który bardzo kochał partnerkę, a ta go zdradziła może zacząć generalizować przenosząc 

swój gniew na wszystkie kobiety i każdą swoją kolejną dziewczynę oskarżać o zdrady i traktować w 

kategorii niegodnej zaufania, bo przecież wszystkie kobiety zdradzają. W momencie, gdy pojawi się 

jakąś sytuacja, która przypomni mu o tamtym zdarzeniu, strach powróci. 

W ten sposób faktycznie nigdy nie znajdzie się w pełnym zaufania związku. Wiadomo przecież, że nie 

jest to prawdą, że wszystkie kobiety są jednakowe. Taka wizja wynika z ogólnikowania i strachu. On 

jednak motywowany lękiem przed zranieniem będzie sabotował każdy swój kolejny związek i oskarżał 

partnerki doprowadzając do sytuacji rozstania.  
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Jeśli jednak mężczyzna będzie zdawał sobie sprawę, że emocje są nieuzasadnione i irracjonalne, może 

ułożyć sobie życie z kobietą wierną, której będzie mógł zaufać. Grunt to nie dać się ponieść 

wyobrażeniom i zakłamanej lękiem wizji.  

duchy przeszłości towarzyszą nam przez całe życie  

Traumy potrafią być znaczniej potężne i destruktywne dla nas i naszego otoczenia. Ludzie, którzy 

wychowywali się w patologicznych rodzinach, gdzie rodzice nadużywali alkoholu lub znęcali się nad 

nimi, mają problemy ze swą emocjonalnością, zaufaniem, okazywaniem emocji i często dochodzi do 

reakcji obronnych w przypadku, gdy czują się zagrożeni. Może być to agresja, poczucie krzywdy lub 

całkowite wycofanie. Jeśli kiedyś ktoś nas skrzywdził, ból zostaje z nami do końca życia i powraca w 

momentach, które sprawiają, że sytuacja lub osoba wydają się nam coś przypominać z tamtego, 

trudnego okresu.  

Przykładem innej traumy, która wypacza osobowość i nie pozwala normalnie funkcjonować może być 

sytuacja zgwałconej kobiety. Nawet jeśli nic po niej nie widać, ona świetnie dogaduje się z partnerami 

i umie tworzyć udane relacje damsko-męskie, otwarcie rozmawiać na tematy seksualne i pragnąć 

partnera, gdy dojdzie do konkretów, po stosunku może czuć się wykorzystana. Nie będzie umiała 

sobie poradzić z własnymi emocjami i wciąż na nowo przeżywać będzie koszmar raniąc delikatnego i 

czułego partnera, który niczym nie zasłużył na jej łzy i nie zrobił jej nic złego. Uczucie to oczywiście nie 

jest spowodowane obecną sytuacją lecz wspomnieniem, które przenosimy do rzeczywistości.    

Jak się wyleczyć i wyjść poza klatkę wypełnioną negatywnymi emocjami? 

W przypadku poważnych traum, które destruktywnie wpływają na nasze życie i nie pozwalają nam 

normalnie funkcjonować, warto jest porozmawiać z kimś kto wie jak pomóc nam walczyć z 

negatywnymi emocjami. Może być to dobry psycholog rodzinny, seksuolog lub inny specjalista, który 

pomoże nam przezwyciężyć strach. Jeśli jednak nie chcemy szukać pomocy, a strach nie jest 

przyczyną poważnej traumy lecz nieprzyjemnego doświadczenia, wystarczy zrozumieć co sprawia, że 

się boimy i jak wiele tracimy ograniczając się i wówczas neutralizować niepożądane emocje.   

Wyleczyć się nie da. Raz straconej niewinności odzyskać nie można. Można jednak starać się 

neutralizować własne lęki i z nimi żyć. Raz stworzony schemat myślowy dotyczący danego 

zagadnienia, płci czy grupy społecznej, będzie nam towarzyszył już do końca życia. Można więc rzec, 

że zawsze będziemy trochę popsuci, bo nasza emocjonalność jest zachwiana.  

Możemy jednak walczyć ze strachem i nie pozwolić by traumy z przeszłości miały wpływ na nasze 

obecne życie. Kluczem do wyzwolenia się z traumatycznego skojarzenia, jest uświadomienie sobie 

danego, zniekształconego schematu myślowego i światopoglądu mu towarzyszącego, który 

odpowiada za generalizowanie danej sytuacji.  

Gdy będziemy świadomi, że nasze emocje mogą być potęgowane i zniekształcane lękiem przed 

cierpieniem, wówczas będziemy mogli je zlekceważyć. Nie jest to łatwe bo dany skrót myślowy cały 

czas nam towarzyszy. Jeśli jednak zrozumiemy, że sprawia on, iż nasza wizja danej osoby czy procesu 

jest zakłamana i zniekształcona, możemy  uporać się z przykrymi emocjami i nie dać im zawładnąć 

umysłem.  
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Źródło:   

Paulina Matysiak, „Trauma – bezustanna walka z duchami przeszłości”, portal i magazyn „Pierwszy 

Taki” [w:] pierwszytaki.pl/dzial,kopiuj,wklej/15/lista-0.html 

  



108 
 

 

Zazdrość – toksyna emocjonalna 

Jak sobie radzić z niezdrową zazdrością? Kiedy jest 

ona szczyptą pikanterii popychającą i motywującą do 

działania, a kiedy niszczy relacje? Umiesz sobie z nią 

radzić? 

Mówią, że zazdrość jest nieodzowną częścią miłości 

bądź namiętności i motorem popychającym nas do 

sukcesów w przypadku rywalizacji zawodowej. 

Faktycznie szczypta zazdrości może działać jako 

aromatyczny pieprz, który dodajemy do potrawy by 

podkreślić jej aromat i wydobyć intensywność kakofonii doznań smakowych. Gdy jednak 

przesadzimy z pieprzem, nawet najbardziej wyrafinowana potrawa wyląduje w koszu na 

śmieci bo nikt nie będzie w stanie przełknąć kęsa. Podobnie jest z zazdrością. Jej nadmiar jest 

szkodliwy.  

Zazdrośnicy i zazdrośnice mają w życiu gorzej, bo na swych barkach noszą ciężar 

wypadkowej swoich wszystkich lęków, kompleksów, niedowartościowania i braku wiary we 

własne możliwości. Dźwigają w swej wędrówce przez życie dodatkowy balast 

nieadekwatnych do rzeczywistości emocji, które ciążą i sprawiają, że zamiast iść do przodu, 

stajemy w miejscu i się męczymy. To toksyna emocjonalna, która niszczy umysł i relacje 

międzyludzkie.  Jak sobie z nią radzić? Nie zazdrości ten, kto rozumie, że zazdrość jest 

szkodliwa i stanowi zbędne obciążenie. Wystarczy znaleźć przyczynę swej zazdrości we 

własnym wnętrzu i ją zneutralizować.  

Zazdrość w pracy – motywacja czy zbędne obciążenie? 

Jak podkreśla Marie von Ebner-Eschenbach: "Patrzyć bez zawiści, jak inni osiągają sukcesy, 

do których samemu się dąży, to wielkość”. Gdy zazdrościmy i skupiamy swe myśli na 

sukcesie innych czując niezdrową zawiść to tak jakbyśmy przyznawali się do własnej porażki, 

słabości, bezsilności.  

Porównując się z innymi podcinamy sobie skrzydła bo stawiamy się w hierarchii – lepszy 

gorszy i z góry zaczynamy o sobie myśleć jak o kimś kto odniósł porażkę. Nie zawsze można 

być przecież najlepszym we wszystkim i jest to normalne. Przegrywać też trzeba umieć.  

Jeśli natomiast cieszymy się z sukcesów innych i traktujemy je jako inspirację i dodatkową 

motywację dla samych siebie nie posiłkując się przy tym niezdrową zazdrością, jesteśmy 

silniejsi i mniej obciążeni niezdrowymi emocjami. Wszak trzeba skupiać się na swoim celu i 

podnoszeniu własnych poprzeczek, a nie na osiągnięciach czy porażkach innych.  

Kolejną kwestią jest zachowanie dobrej atmosfery i relacji z innymi ludźmi.  Wyobraźmy 

sobie sytuację, gdy kolega z pracy dostaje awans o który wszyscy rywalizowali. Jest 
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przyjęcie, wszyscy mu gratulują, emocje rywalizacji i napięcia opadają, wszyscy się bawią i 

świętują jakieś ważne osiągnięcie dla firmy. Jedna osoba chmurzy się, nie potrafi pogodzić się 

z przegraną, zamiast gratulacji jest niezadowolona bo nie umie przełknąć porażki.  

A teraz się zastanówmy czy mamy ochotę świętować razem z tą osobą. Zazdrośników nikt nie 

lubi i mają bardzo ciężko w życiu bo zamiast się cieszyć i śmiać, skupiają się na swych 

niepowodzeniach. Te negatywne emocje wcale nie są im potrzebne i zatruwają duszę niczym 

trucizna. Wszak „Zazdrość to najczęściej sobie świadczone odszkodowanie za bezsilność 

wobec cudzego sukcesu” zdaniem Władysława Loranca 

Zazdrość w życiu prywatnym – pikanteria czy toksyna emocjonalna? 

Zazdrosny mężczyzna 

To wspaniałe uczucie dla kobiety, gdy podczas wspólnego wyjścia ze swoim partnerem inni 

mężczyźni wodzą za nią wzrokiem, a ona widzi zazdrosne spojrzenie swojego partnera. 

Szczypta zazdrości bywa afrodyzjakiem. Kobieta czuje się atrakcyjna i doceniona. Wie, że 

mężczyzna jest nią zachwycony i skupia swą uwagę na niej.  

Gdy jednak zazdrość jest zbyt intensywna i dochodzi do niemiłych uwag lub scen ze strony 

partnera, nie jest niczym przyjemnym a jedynie męczy obydwie ze stron i stanowi przyczynę 

konfliktu. Zazdrość przeradza się w agresję, brak szacunku dla drugiej osoby i świadczy o 

braku zaufania. Jak zauważył Carlo Goldoni „Zazdrość to udręka dla kochającego, a obelga 

dla kochanej”.  

Mężczyzna okazując kobiecie zazdrość ogranicza ją, poniża się w jej oczach i mocno traci na 

wartości, bo idąc za słowami Alfreda Aleksandra Konara „Zazdrość to jeden z objawów 

niewiary w samego siebie”. Gdy mężczyzna robi wyrzuty kobiecie za to, że czuje się 

atrakcyjna, za to, że ktoś zwraca na nią uwagę, gdy wywiera na nią presję by nie podkreślała 

swoich walorów, nie używała kosmetyków lub chodziła w ubraniach zakrywających jej 

gabaryty, bo boi się, że ktoś mu ją zabierze, tak naprawdę właśnie sam się do tego przyczynia.  

Kobiety lubią czuć się atrakcyjne i doceniane. Wiadomo, że zawsze znajdzie się 

inteligentniejszy, przystojniejszy, elokwentniejszy lub zabawniejszy, ale skoro kobieta 

wybrała już towarzysza na wspólne wyjście, to znaczy, że ma on w sobie takie cechy, które 

ona ceni i nawet jeśli zwraca uwagę na czyjeś inne cechy, to wcale nie oznacza, że nie 

docenia cech swego wybranka.   

Jeśli mężczyzna celowo ogranicza kobietę, doprowadzić może, że ona faktycznie przestanie 

doceniać jego walory, które wcześniej widziała, a skupi się jedynie na tym, że on ją ogranicza 

i źle traktuje. Po co męczyć się z takim człowiekiem i ciągle zmagać się ze skutkami jego 

niezdrowych reakcji? O tym jak mężczyźni zazdrośni zaczynają być śmieszni świadczyć 

mogą słowa Marii Dąbrowskiej, w których autorka podkreśla, że: „ Mężczyzna zdolny jest do 

zazdrości nawet wobec kamienia, który jego znudzona partnerka wyróżniła jako szczególnie 

piękny”. 
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Zazdrosna kobieta 

Podobną sytuację można zauważyć na przykładzie odwrócenia ról. Kobiety też potrafią być 

zazdrosne i robią to ze znacznie większym impetem niż mężczyźni. Nie zdają sobie jednak 

sprawy z tego, że zaczynają być śmieszne dla wszystkich, którzy widzą ich desperację. 

Nawet jeśli kobieta jest inteligentna i atrakcyjna fizycznie, to chorobliwą zazdrością obniża 

swą wartość i staje się śmieszna dla partnera, dla świata zaś sama sobie robi krzywdę 

zmagając się z niepotrzebnymi negatywnymi emocjami, które są tylko pustymi kaloriami. 

Kluczem do wyleczenia się z zazdrości jest właśnie uzmysłowienie sobie, że ona niszczy to, 

na czym nam zależy. Sprawia, że pragnienie staje się obsesją i odbiera możliwość logicznego 

myślenia.  Niezdrowa i chorobliwa zazdrość ogranicza autonomię drugiego człowieka i 

sprawia, że jest on nieszczęśliwy.  

Czasem bardzo skupiamy się na zaletach partnera zapominając o naszej wartości i czujemy 

się zagrożeni. Wówczas zazdrość przestaje być afrodyzjakiem a przyczynia się do kłótni. Jeśli 

mężczyzna np. ma taką pracę, że często wyjeżdża i przebywa w towarzystwie innych kobiet i 

ma teoretycznie możliwość do tego by zachować się niewiernie w stosunku do nas, nie 

oznacza to przecież, że skorzysta z tej możliwości.  

Jeśli kobieta wciąż szuka, oskarża i rani wmawiając mu, że jest niewierny, zemści się to na 

niej, bo on mimo, że stara się i jest oddany, pewnego razu będzie miał dość nieuzasadnionych 

kłótni i oskarżeń i zrobi to, o co kobieta go podejrzewa bo bez względu na to czy jest wierny 

czy nie, ona i tak zawsze wymierza mu kary i sankcje, więc dojdzie do wniosku, że nie warto 

się dla niej starać, gdyż w jej oczach i tak zawsze będzie zdrajcą i kimś negatywnym.   

Zazdrość – łańcuch, który dusi  

Lepiej jest wspierać i dopingować niż oskarżać i ograniczać. Dawać szczęście a nie ból. Jeśli 

dajemy drugiej osobie odczuć, że jest dla nas ważna, skupiamy się na zaletach i mamy 

poczucie własnej godności i wartości, taka osoba dalej będzie zachwycona naszymi cechami, 

które sprawiły, ze jest właśnie z nami.  

Jeśli jednak zbyt mocno porównujemy się z innymi i podkreślamy swoje słabości bojąc się, że 

ktoś jest od nas lepszy i ograniczamy drugą osobę ze strachu, że ona podąży za zaletami 

innych, zazdrość zaczyna wnikać w nasze myśli i staje się toksyną niszczącą nasze poczucie 

bezpieczeństwa i raniącą osobę, o którą stajemy się chorobliwie zazdrośni. Zgodnie z myślą 

Karla Krausa „Zazdrość jest szczekaniem psa, które wabi złodziei”. 

Zazdroszcząc skupiamy się na podkreśleniu wartości innych ludzi a swoje spychamy do zera 

czując się mniej atrakcyjni i pożądani. Zaczynamy o sobie źle myśleć i sprawiamy, że inni też 

zaczynają nas postrzegać przez pryzmat naszych lęków a nie tego, kim jesteśmy i co fajnego 

mamy do zaoferowania.  

Nie warto jest ograniczać czyjejś autonomii, bo skutki skupią się na nas. To tak jak z psem 

spuszczonym z łańcucha. Jeśli zbyt mocno pragniemy zachować coś przy sobie, ściskamy to i 
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gnieciemy, możemy to popsuć. Pies, który wiecznie jest przypięty łańcuchem do budy i nie 

zna świata po drugiej stronie płotu, zawsze będzie myślał, ze trawa z tamtej strony jest 

bardziej zielona. Pewnego dnia zerwie się z łańcucha i ucieknie próbując zaznać wolności 

oraz poczuć coś niezwykłego. Jeśli natomiast psa wyprowadzamy na spacery, spuszczamy ze 

smyczy bo jest to pies dobrze wychowany i ułożony, to możemy z nim iść wszędzie, a on 

mimo braku smyczy podążał będzie za nami. Przykład może dość trywialny, ale obrazowy.   

Źródło:   

Paulina Matysiak, „Zazdrość – toksyna emocjonalna”, portal i magazyn „Pierwszy Taki” [w:] 

pierwszytaki.pl/dzial,kopiuj,wklej/15/lista-0.html 
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Miłość jak narkotyk  
Prawdziwe kobiety uwielbiają drani, a wartościowi 

mężczyźni kochają zołzy? Czemu godzimy się na relacje, 

które sprawiają ból? Jak się wyleczyć od miłości, która 

zatruwa nas niczym toksyna?  

Toksyczne relacje 

Sztuka kompromisu i poświęcenia jest niesamowicie 

ważna przy tworzeniu mocnych więzi międzyludzkich i 

udanego związku. Gdy natomiast stajemy się jedyną 

stroną, która jest w stanie z czegoś zrezygnować, powinno 

zapalić się w umyśle ostrzegawcze światełko.  

Jakim sposobem inny człowiek jest w stanie uzależnić nas 

od siebie jak od narkotyku i sprawić, że godzimy się na 

wszystko? Czy druga połówka jest na prawdę warta 

takiego poświęcenia? Może to nie magia miłosna ani 

przeznaczenie lecz zwykła manipulacja ?   

 Jeśli jest w nas zbyt dużo empatii i zrozumienia dla drugiej strony, a za mało dla nas samych, jeśli 

przestajemy szanować i dbać o własne wartości , może warto zrobić bilans zysków i strat by 

zrozumieć, że wynosimy z takich relacji znacznie więcej cierpienia niżeli zadowolenia i szczęścia, a 

chwile radości są niewymiernie krótkie w porównaniu do tych przepełnionych goryczą i smutkiem…  

Czemu kobiety kochają drani a mężczyźni zołzy?  

Żadna normalna kobieta nie zakocha się ani nie zwiąże z mężczyzną, który uderzyłby ją, wyzwał lub 

poniżył na pierwszej randce i od początku pokazał się od złej strony.  Mężczyzna nie powie na 

pierwszej randce, że jest hazardzistą, alkoholikiem, erotomanem czy notorycznym kłamcą. To nie 

prawda, że kochamy drani. 

Żaden mężczyzna nie uzależniłby się od kobiety, która na początku znajomości oznajmiłaby, że będzie 

go zdradzać lub spotykać się z nim tylko i wyłącznie dla korzyści materialnych, a następnie zamieni go 

na lepszy model. Dowiemy się, że spotykamy się z draniem czy zołzą, gdy obraz danej osoby będzie 

na tyle przez nas idealizowany i zniekształcony, że będziemy bagatelizować negatywne strony, a 

skupiać się tylko na tych dobrych.   

Dzieje się tak ponieważ zakochujemy się w wyobrażeniu, złudzeniu. Jesteśmy z draniami i zołzami 

tylko dlatego bo mentalnie żyjemy przeszłością – wspominając piękne chwile, oraz przyszłością - 

mając nadzieję na poprawę. Zapominamy o teraźniejszości… Nie dostrzegamy pewnych rzeczy lub 

udajemy sami przed sobą, że ich nie ma bo boimy się straty…  
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Kiedy relacje stają się toksyczne?  

Na początku każdy związek jest udany, ponieważ na podstawie jednej pozytywnej cechy idealizujemy 

całokształt. Każdy wciela się w jakąś rolę społeczną. Gramy dobrych pracowników, lojalnych 

partnerów, atrakcyjne kobiety, uczciwych mężczyzn, troskliwych rodziców. Wcielamy się w te role, 

tak o sobie myślimy i tak się pokazujemy innym. Gdy zaś poznajemy potencjalnego partnera czy 

partnerkę oczywistym staje się fakt, że staramy się jak najlepiej wypaść w oczach drugiej osoby.  

Jest to zupełnie naturalne. Ludzie starają się o swe względy, chcą zrobić dobre wrażenie. Dlatego 

właśnie łatwo jest ulec złudzeniu. Przychodzi jednak taki moment, że jedna ze stron przestaje się 

starać, a my nadal żyjemy złudzeniem i nie widzimy, że mamy przy sobie drania czy zołzę. Jeśli w porę 

sobie nie uzmysłowimy, że bilans zysków i strat zaczyna przechylać szalę na naszą niekorzyść, a 

partner manipuluje naszą emocjonalnością dla osiągnięcia własnych korzyści, bardzo łatwo stać się 

ofiarą toksycznego związku…  

Kiedy mamy do czynienia ze zwykłym kryzysem, a kiedy relacje są niezdrowe?   

Prosty przykład - on ją zdradza, ona o tym wie, ale ciągle mu wybacza i usprawiedliwia go. Pamięta 

piękne chwile, gdy nosił ją na rękach, obsypywał kwiatami, tęskni za czymś czego już nie ma. Łudzi 

się, że kiedyś mężczyzna zrozumie swój błąd i znów będzie dobrze. Sama się godzi na złe traktowanie 

i pozwala mu sobą manipulować. Nie chce go stracić, bo skoro to tak wspaniały mężczyzna, że każda 

chce jej go zabrać, to coś w tym jest. Trzeba o niego walczyć.  A prawda jest bolesna…  On jej nie 

szanuje i wcale nie jest taki wspaniały, bo mężczyzna, który myśli tylko o sobie, nie liczy się z jej 

emocjami, mężczyzna, który potrafi poruszyć serce kobiety jedynie raniąc je, nie jest wart 

zaangażowania.  

Inny przykład - on stara się jak może, chce jej zapewnić szczęśliwe życie w dostatku, miłość, szacunek. 

Ona cały czas chce więcej. On zaczyna żyć w poczuciu winy, że nie jest w stanie zaspokoić swojej 

księżniczki. Jeśli nie da jej tego, czego ona oczekuje, to w każdej chwili zjawi się ktoś lepszy, ktoś kto 

spełni jej oczekiwania, zabierze mu ją. Dlatego stara się dalej. Ale czy to faktycznie spełnianie 

naturalnych potrzeb? Może to jedynie zwykłe kaprysy? Patrząc z dystansu jesteśmy w stanie dostrzec 

prawdę, jednak osoby żyjące w toksycznych związkach mają zniekształcony obraz rzeczywistości i 

poczucia własnej wartości…    

Czemu nie potrafimy odejść?    

Staramy się udowodnić za wszelką cenę, że sprostamy czyimś wymaganiom, że jesteśmy wartościowi, 

pozwalamy sobą manipulować, dajemy wzbudzać w sobie poczucie winy, a następnie próbujemy 

zrozumieć, usprawiedliwić, wybaczyć. Boimy się stracić coś do czego się przyzwyczailiśmy, a co daje 

nam złudne poczucie zaspokojenia. Nie potrafimy zrezygnować z jakiejś wartości bez względu na to 

czy jest to super seks, poczucie zrozumienie, ogromna inteligencja, wspólne zainteresowania, pasje, 

opieka, czy złudne poczucie bezpieczeństwa. 

Ale czy faktycznie powinniśmy starać się za wszelką cenę nie stracić jakiegoś dobra, choć na jego 

konto tracimy coś znacznie cenniejszego? Jeśli pragniemy za wszelką cenę, nie jest to układ 

partnerski, a niezdrowe uzależnienie, które przynosi więcej cierpienia niżeli szczęścia. Otrzymujemy 

pewne dobro, kosztem innego, a bilans strat jest niekorzystny bo tracimy znacznie więcej niż 

otrzymujemy.   
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Po co odchodzić? 

Każdy związek przechodzi etapy świetności i kryzysu, lecz czasem nie warto walczyć o miłość, o 

akceptację drugiej osoby, jeśli ona tego nie docenia. Nawet jeśli wygramy, to nagrodą jest porażka. 

Czasem warto się poddać by móc spojrzeć sobie w oczy i nie wstydzić się tego kim się jest, zachować 

szacunek do samego siebie. Nie można godzić się na wszystko i ciągle przymykać oko na czyjeś złe 

zachowanie z obawy, że coś stracimy, bo może warto stracić taką relację na rzecz zyskania czegoś 

znacznie cenniejszego.  Wyrzec się toksycznych relacji na konto spokoju, akceptacji i szacunku do 

samego siebie, możliwości dalszego poszukiwania szczęścia.  

Jak oswobodzić się z kajdan zatrutej miłości?  

Krok pierwszy – upaść na dno  

Dopiero, gdy dochodzi do momentu krytycznego, w którym emocje dosięgają zenitu, gdy cierpienie 

jest tak ogromne, że zaczyna nas dręczyć niewyobrażalną siłą, niszczyć, zatruwać naszą 

emocjonalność, gdy zauważamy, że zaczyna się z nami dziać coś złego, gdy pragnienie jest tak silne, 

że niczym nie jesteśmy w stanie go osiągnąć… Jesteśmy w stanie zrozumieć, że nie powinno tak być. 

Gdy tak bardzo poświęcamy się dla drugiej osoby, że przestajemy zupełnie myśleć o sobie, 

sprzeniewierzamy się wlanym poglądom, wartościom, byle tylko osiągnąć upragniony cel… Jesteśmy 

już uzależnieni od tego narkotyku. Przestajemy być sobą.  Czasem trzeba upaść na dno, by podnieść 

się silniejszym i zacząć walczyć o swoją tożsamość i szczęście. 

Krok drugi – zrozumieć, że jest się na dnie  

Zaczynamy odczuwać poczucie krzywdy, dociera do nas, że coś jest nie tak. Użalamy się nad sobą, 

zastanawiamy czemu ta osoba tak źle nas traktuje, czemu nie widzi naszego poświęcenia, cierpienia. 

A przecież kiedyś było tak pięknie… Co robimy nie tak, że już tego nie ma? To normalne, że człowiek 

szuka winy w sobie, ale jest to najgorsza rzecz jaką możemy zrobić bo dzięki temu nadal jesteśmy 

ofiarami szantażu emocjonalnego. Ale pamiętajmy, że upadamy po to by wstać… Musimy się tylko 

podnieść, wyrwać z tego mentalnego bagna i odsunąć od siebie narkotyk… Tylko jak?  

Krok trzeci – bilans zysków i strat  

Postarajmy się dostrzec, co dajemy, a co otrzymujemy w zamian i czy zrozumieć czy te wartości są 

proporcjonalne. Jeśli nie, to zastanówmy się gdzie leży nasza słabość i spróbujmy odkryć gdzie kryje 

się haczyk. Co sprawia, że jesteśmy tak uzależnieni, że dajemy sobą manipulować. Czemu tak 

idealizujemy partnera i odnajdźmy to złudzenie by się z nim zmierzyć.  Musimy zrozumieć, że dany 

związek i dana osoba jest jak narkotyk, daje chwilowe poczucie szczęścia, ale niszczy nas, uzależnia, 

sprawia, że zrobilibyśmy absolutnie wszystko.  Przecież do tanga trzeba dwojga. Jak jednak walczyć z 

uzależnieniem, gdy mamy poczucie, że coś bezpowrotnie tracimy? Trzeba się zdyscyplinować.  

„Jestem z nią bo to najwspanialsza, najpiękniejsza kobieta na świecie, gdy idziemy razem ulicą każdy 

mi jej zazdrości, tylko ona potrafi mi dać tyle wrażeń i emocji.. „  

Faktycznie - żadna inna nie sprawi, że będziesz stawał na głowie byle tylko ją zadowolić i cały czas 

rezygnował z własnych potrzeb. Czy nie lepiej byłoby związać się z nieco mniej atrakcyjną ale 

oddaną? Nie tylko dawać ale i dostawać?  
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„Żaden mężczyzna nie potrafi na mnie patrzeć z taką pasja i błyskiem, czuję się taka atrakcyjna, 

doceniona, kochana… Z nim zawsze coś się dzieje, a ja czuję, że żyję…  Poza tym mamy dziecko, a 

dziecko powinno wychowywać się przy ojcu”.  

Ale może lepiej byłoby nie dawać dziecku przykładu tatusia, który zdradza mamusię, mamusi 

wiecznie poświęcającej się, tatusia egoisty.  

„Jeśli mnie zostawi to będę sama”.  

Możliwe, że tak, ale przecież lepiej żebyś była sama niż z byle kim.  

Na każdy argument zawsze znajdzie się kontrargument… Analizujmy i szukajmy powodów by przestać 

skupiać się na tym co tracimy, lecz na tym co możemy zyskać…  

Krok czwarty – detoks od narkotyków 

 Jeśli już zrozumiemy, co nam tak imponuje lub czego tak bardzo pragniemy lub się boimy, że nie 

potrafimy odejść, że znacznie więcej tracimy niż zyskujemy, będziemy w stanie sami się 

dyscyplinować. Odejść, nie patrząc w tył. Ruszyć ku własnym wartościom i w imię własnego szczęścia. 

Nie próbować udowodnić niczyjej winy, racji, mścić się, tłumaczyć, moralizować, rozpaczać, bo nie 

przyniesie to żadnego skutku.  

Po co na siłę udowadniać złodziejowi, że jest złodziejem? On i tak tego nie zrozumie lub doskonale o 

tym wie, ale odwraca kota ogonem dla osiągania korzyści i manipulowania nami. Jeśli wiemy, że to 

złodziej, po prostu nie dajmy się okradać.  Każda próba zrozumienia manipulanta skończy się tym, że 

znów zaczniemy go usprawiedliwiać. Nie mamy zrozumieć czemu tak się stało, tylko zaakceptować, 

że jesteśmy w toksycznym związku i odejść. Każda rozmowa, wspomnienie, każda szansa i 

mimowolna nadzieja oraz tendencja do pozwalania komuś na manipulowanie sobą, sprawia, że 

toksyczny związek ciągnie się dalej...  

Najlepiej odciąć krępujące nas więzy, zapomnieć, iść w swoją stronę bez urazy w sercu, bez 

wspominania, tęsknoty... Nie szukajmy kontaktu, nie starajmy się leczyć metodą „klin klinem” czy też 

zamykać w sobie. Nie starajmy się zastanawiać czy on/ona zrozumieli swój błąd, czy tęsknią, co robią, 

jak szybko nas zastąpili… Nie ma sensu rozpamiętywać, rozdrapywać niezabliźnionych ran. Najlepiej 

zająć się sobą, skupić na czymś pozytywnym, co sprawia nam przyjemność. Na pracy w ogródku, na 

przeczytaniu fajnej książki, rozmowie z koleżanką, kawie z kolegą, obejrzeniu bajki z dzieckiem. Byle 

nie myśleć o tym co straciliśmy. Myślmy o tym, co zyskujemy.  

Krok piąty – jesteśmy wyleczeni z toksycznych relacji 

Możemy iść w swoją stronę nie oglądając się za siebie, znów być szczęśliwi i pełni życia. Logiczne, 

łatwe i proste. Ale w życiu nie ma tak łatwo. Wciąż pojawiają się chwile zwątpienia, tęsknoty. Trzeba 

się zatem dyscyplinować.  

Pamiętajmy, że nie warto być z kimś kto nas rani tylko ze względu na sentyment i wspomnienie 

przepięknych chwil, gdy było dobrze. One nie wrócą. Nie warto też zadręczać się i próbować walczyć 

o związek licząc na to, że druga osoba kiedyś zrozumie, że się zmieni. Pamiętajmy, że jesteśmy tu i 

teraz i zasługujemy na to by być szczęśliwymi.  
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W chwilach, gdy znów zapragniemy poczuć przy sobie to, za czym tak tęsknimy, a co nas niszczy, 

pomyślmy o sentencji przypisywanej Buddzie, która da nam niesamowitą siłę by wytrwać w 

postanowieniu…   

„Miłość w przeszłości jest tylko wspomnieniem. Miłość w przyszłości jest tylko oczekiwaniem. 

Prawdziwa miłość żyje w teraźniejszości.” – Budda.  

Źródło:   

Paulina Matysiak, „Miłość jak narkotyk”, portal i magazyn „Pierwszy Taki” [w:] 

pierwszytaki.pl/dzial,kopiuj,wklej/15/lista-0.html 
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Świadoma decyzja - Dobre rady złymi radami? 

 

Umiesz podejmować samodzielnie decyzje? Kierujesz się własnymi przekonaniami czy ważniejsza jest 

dla Ciebie opinia innych? Może czas wziąć życie we własne ręce a nie czekać aż ktoś podejmie decyzję 

za nas? 

W życiu bardzo często kierujemy się radami innych. Pomaga to w szybkości podjęcia decyzji, gdy w 

grę wchodzi chociażby zakup sprzętu, o którym nie mamy pojęcia czy wybór dobrego wina. Niestety 

jednak w decyzjach, które wpływ mają na dalsze losy naszego bytu, często zamiast słuchać siebie 

kierujemy się radami innych osób i w rezultacie pozwalamy by to oni kształtowali naszą drogę 

życiową, wyznaczali za nas cele i kierunki.  

Często o podjęciu jakiegoś ważnego dla nas przedsięwzięcia decyduje niestety opinia społeczna lub 

rady bliskich a nie my sami. Warto jednak mieć na względzie, że nikt nie przeżyje za nas naszego życia 

i to my poniesiemy konsekwencje takiej czy innej decyzji. To my będziemy w rezultacie szczęśliwi lub 

nieszczęśliwi.  

Nie można pozwolić by inni decydowali co jest dla nas dobre, a co nie. Sami wiemy to najlepiej. 

Ważne jest by umieć podążać za własnym głosem rozsądku i decyzje podejmować świadomie i w 

zgodzie z własnymi przekonaniami, a nie opinią publiczną dostosowując się do potrzeb i pragnień 

innych oraz ich wyobrażenia o naszym poczuciu zadowolenia.    

Sugerowanie się radami innych 

Czasem gdy stoimy na jakimś zakręcie życiowym, dobre rady osób zaufanych są niezwykle ważne bo 

pozwalają nam podjąć trafną decyzję. Niekiedy jednak zdarza się, że rady i sugestie innych podcinają 



118 
 

nam skrzydła i sprawiają, że zbyt mocno sugerujemy się czyjąś opinią zapominając przy tym o tym, 

czego naprawdę pragniemy.  

Dobrze jest sugerować się innymi poglądami i wymieniać doświadczeniami przed podjęciem ważnej 

decyzji, ale czasem zapominamy, że to w naszych rękach leży świadomy wybór a decyzja niekiedy 

bardziej opiera się o rady bliskich. Czasem rezygnujemy ze swoich planów i założeń sugerując się 

dobrymi radami rodziny, znajomych i przyjaciół. W rezultacie pozwalamy by inni wybierali, co jest dla 

nas najlepsze i przeżywali nasze życie za nas.  

Konsekwencja w dążeniu do realizacji planów  

Wyobraźmy sobie sytuację, gdzie student szkoły medycznej szukający swej drogi życiowej pragnie 

wyjechać za granicę i wziąć udział w misji humanitarnej. Na co dzień będzie zmagał się ze śmiercią 

ludzką, cierpieniem niewinnych i narażał własne życie. Rodzina jednak namawia go żeby spokojnie 

skończył studia, został lekarzem, ustatkował się, dużo zarabiał i nie narażał na niebezpieczeństwo.  

Jeśli posłucha rad bliskich, będzie miał niedosyt. Skoro czuje misję pomagania innym, przeżycia 

czegoś nowego, realizowania się w sposób niekonwencjonalny, to powinien iść za swoimi 

potrzebami. Możliwe, że faktycznie na misji stanie się coś złego, możliwe, że będzie ponosił 

konsekwencje, ale będzie miał świadomość, że dążył do realizacji własnych przekonań i marzeń, a nie 

spełnianiu pragnień innych.  

Innym przykładem zgubnego sugerowania się czyjąś opinią może być wybór partnera życiowego i 

strach przed odrzuceniem w oczach tych, którzy dają dobre rady. Żona chce odejść od męża, który źle 

ją traktuje, ale zostaje przy nim bo rodzina namawia by spróbowali jeszcze raz ze względu na dziecko. 

W rezultacie to ona poniesie konsekwencje tej decyzji, a nie inni, którzy uważają, że lepiej od niej 

wiedzą, co jest dobre dla niej i jej dziecka.  

Sugestie innych niejednokrotnie kształtują nasz wybór drogi życiowej. Przykład? Młody mężczyzna 

prowadzi świetnie prosperującą firmę rodzinną i ma bardzo atrakcyjną dziewczynę. W pewnym 

momencie jednak zaczyna dostrzegać, że takie życie nie sprawia mu przyjemności i woli oddać się w 

ręce Boga by służyć innym ludziom niż brać udział w wyścigu szczurów i powiększać majątek 

rodzinny. Rodzice są rozczarowani jego pomysłem wstąpienia do seminarium i odradzają mu taką 

decyzję. On jednak czuje szczere powołanie. Jeśli ich posłucha, będzie żył zgodnie z ich 

światopoglądem, a nie swoim.  

Zbieranie plonów własnych decyzji 

Dobre rady bardzo często sprawiają, że idziemy niewłaściwą drogą i gubimy się na zakrętach 

życiowych, a później czujemy się rozczarowani. Takich przykładów w naszym życiu jest mnóstwo. 

Wiadomo, że czasem dobrze jest posłuchać kogoś bardziej doświadczonego i mądrzejszego, jednak 

nie można pozwolić by inni decydowali za nas, co jest dla nas najlepsze.  

Bardzo często sugerujemy się czyjąś opinią przy dokonywaniu życiowych wyborów i decyzji ze strachu 

bo przecież jeśli dążąc do realizacji planu po drodze coś nie wyjdzie, to mamy kozła ofiarnego i osobę 

na którą można przerzucić winę za własną porażkę. Jeśli jednak będziemy się bać realizować 

własnych poglądów i marzeń, to pozwolimy by inni kształtowali nasze życie. Świat należy do 

odważnych.  
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Ludzie boją się zmian i tego, co inne, boją się podejmować ryzyko. Nikt nam nie doradzi byśmy rzucili 

wszystko i biegli za realizacją marzeń. Jeśli jednak nie weźmiemy kredytu by otworzyć własną 

działalność, bo rodzina i znajomi śmieją się z naszego pomysłu uważając, że nie uda nam się go 

zrealizować, to nigdy nie zostaniemy milionerami i zawsze będziemy żyć ze świadomością, że 

mogliśmy coś zrobić a nasze życie wyglądało by teraz zupełnie inaczej.   

Nie warto się poddawać i za nadto sugerować radami innych.  Nie zapominajmy, że człowiek sam 

sobie jest kowalem własnego życia i jak sobie pościeli, tak się wyśpi, a kto nie ryzykuje ten nie pije 

szampana.   

Źródło:   

Paulina Matysiak, „Świadoma decyzja - Dobre rady złymi radami?”, portal „Pierwszy Taki” [w:] 

pierwszytaki.pl/dzial,kopiuj,wklej/15/lista-0.html 
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Ludzie to idioci – do takiego wniosku doszli naukowcy  

Ludzki umysł zatrzymał się w rozwoju. Ludzie z 

pokolenia na pokolenie stają się coraz głupsi i 

przestają się rozwijać. Umysł nie przekroczy już 

wyższego pułapu inteligencji – do takiego 

wniosku doszli naukowcy. Skąd taka tendencja 

mentalna i czy faktycznie jest prawdziwa? 

Naukowcy doszli do wniosku, że człowiek 

rozwijał się wraz z rozwojem cywilizacyjnym 

jedynie do pewnego czasu, bo obecnie z każdym 

pokoleniem stajemy się coraz głupsi a iloraz 

inteligencji u potencjalnego Kowalskiego zanika. 

Zgodnie z takowym założeniem rozwijaliśmy się tylko do momentu rozpoczęcia życia w zwartych 

społecznościach rolniczych. Ludzie odchodząc od koczowniczego stylu życia przestali mieć presję na 

bycie inteligentnym. Wcześniej, migrując przez nieznane tereny samodzielnie lub w niewielkich 

grupach, musieli częściej używać inteligencji, aby przeżyć.  

W późniejszym czasie, zbędnym stało się, aby wszystkie jednostki były mądre. Czy jednak faktycznie o 

to chodzi? Wszak wrodzony spryt i inteligencja zdają się jednak być ważne w miejskiej dżungli i 

procesie nazywanym potocznie wyścigiem szczurów. Nadal walczymy o przetrwanie tylko inaczej. 

Zmieniły się jednak pewne tendencje stylu życia, gdzie główny nacisk zaczynamy kłaść na to ile 

zarabiamy, jak wyglądamy i co możemy kupić zapominając o tym, co mamy w głowach i kim 

jesteśmy.  

Niektórzy naukowcy uważają, że ludzki mózg osiągnął apogeum i zatrzymał się ewolucyjnie 

Mózg nie będzie już ewoluował  w stronę większej złożoności ponieważ wiązałoby się to ze zbyt 

dużymi kosztami. Ludzki mózg osiągnął ewolucyjny szczyt i w przeciwieństwie do komputerów, nie 

będzie się już dalej komplikował, ponieważ proces ewolucyjny wiązałby się nie tylko z korzyściami, ale 

i kosztami, a lepsza pamięć, uwaga czy inteligencja mogłyby oznaczać stratę w innych dziedzinach.  

Chodzi o to, że na co dzień używamy schematów myślowych, które ułatwiają interpretację 

rzeczywistości. Jesteśmy jak owce biegnące za stadem. Jeśli zbyt dużą wagę przykładamy do 

szczegółów, tracimy ogólniki. Skupiamy się na tym jak skonstruowana jest piłka do gry i w jakim celu 

ludzie biegają za nią po boisku zapominając kibicować i po prostu być. Wyklucza nas takie myślenie 

na płaszczyznach interpersonalnych.  Jeśli mózg zacznie wszystko analizować, może stać się 

przeciążony. Zyskamy inteligencję upodobniając się do komputerów, a stracimy przyjemną 

nieświadomość i relacje międzyludzkie.  

Wnioski na podstawie ogólnych tendencji myślowych 

Naukowcy przeanalizowali i podsumowali wyniki wielu badań dotyczących ludzkiego mózgu i 

sposobów jego funkcjonowania na ludziach z autyzmem, leków zwiększających koncentrację oraz 

badań populacji Żydów aszkenazyjskich. Osoby o zwiększonych zdolnościach poznawczych 

charakteryzujący się niezwykłą pamięcią fotograficzną, zdolnościami poliglotycznymi czy 
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niewyobrażalnymi zdolnościami matematycznymi nazywane sawantami często cierpią na schorzenia 

w rodzaju autyzmu czy synestezji, czyli stanu, w którym doświadczenia jednego zmysłu jak wzrok, 

wywołują również doświadczenia charakterystyczne dla innych zmysłów. Uznano też, że leki 

zwiększające koncentrację  pomagają wyłącznie ludziom z obniżoną zdolnością do koncentracji, 

podczas gdy osoby, które nie mają z nią problemów, po zażyciu takiego leku zaczynają je mieć.  

Ogólnikowanie spowodowało szerzenia się przekonania, że istnieje górna granica, do której część 

ludzi może rozwinąć swoje funkcje mentalne, takie jak uwaga, pamięć czy inteligencja. Uważa tak 

chociażby Thomas Hills z University of Warwick. Jego zdaniem wystarczy przyjrzeć się złożonym 

czynnościom takim jak chociażby prowadzeniu samochodu, gdzie umysł musi się dynamicznie 

koncentrować na wielu elementach zmieniających się nieustannie. Jeżeli za bardzo zwiększymy swoją 

zdolność koncentracji, będziemy zanadto skupiać się na pojedynczych detalach. Inny przykład, który 

podaje dotyczy kawy – gdy pijemy jej dużo w celu poprawy pobudzenia psychoruchowego, w zamian 

zwiększa się poziom naszego niepokoju czyli coś dostajemy w zamian za utratę czegoś.  

Błędne koło bazujące na ogólnych liczbach 

A może naukowcy sami sobie uwłaczają generalizując i wyciągając wnioski na podstawie jedynie 

suchych liczb i ogółu, a nie analizują wszystkich możliwości i nie biorą pod uwagę anomalii, które 

takowe teorie stawiają pod dużym znakiem zapytania? Upraszczają i tworzą schematy, które 

pozwalają odpocząć przeciążonemu umysłowi, czyli robią to, o co oskarżają ludzki umysł dając tym 

samym potwierdzenie dla owych teorii.  

Jednostki, które myślą samodzielnie, poddają analizie wszelkie utarte za ogólne prawidła mądrości 

zazwyczaj określane są mianem heretyków i idiotów albo geniuszy. Sawantów i synestetyków 

dyskwalifikuje się z życia społecznego tylko dlatego bo są inni, ale oni przecież też funkcjonują. Może 

warto zaakceptować również ich sposób patrzenia na świat, a nie uznawać za wybryk natury?  

Generalizowanie i twierdzenie, że ludzie przestają myśleć tyczy się ogólników, a nie bierze się pod 

uwagę wypadkowych oraz nie zwraca uwagę na tendencje, które sprawiają, że ludzki mózg napotyka 

przeszkody, które sprawiają, że staje w miejscu. Nie jest to jednak wynikiem zamknięcia ewolucji lecz 

mylnych i ogólnikowych schematów, procesów gospodarczych i socjologiczno-kulturowych.  

Synestezja i sawantyzm to nie choroba!  

Zdaje się, że naukowcy bazując na ogólnikach nie wzięli pod uwagę, że chociażby synestezja będąca 

kolokwialnie mówiąc pomieszaniem zmysłów dotyczy w większym lub mniejszym stopniu każdego z 

nas i nie powinno się jej traktować w ramach upośledzenia. Wszak to dzięki niej wykształciliśmy 

złożoną mowę.  Niektóre słowa zdają się być ostre i kojarzą się z twardymi i kanciastymi 

przedmiotami, a inne są łagodne i kojarzą się z czymś miękkim i puszystym choć nie ma w nich nic 

miękkiego. Ale to właśnie na podstawie takiego sposobu myślowego i pomieszania zmysłów 

utworzyliśmy złożoną mowę jako jedyny gatunek. Ludzie o mocnej synestezji widzą świat znacznie 

bardziej kolorowy i barwny, co nie znaczy, że ich wyobrażenie rzeczywistości jest formą upośledzenia. 

Taniec również jest odmianą synestezji bo poruszamy ciałem w takt muzyki.  

Skojarzenia międzyzmysłowe są czymś naturalnym a od ich czułości zależy sposób połączenia 

synaptycznego. Jeśli jednak każdy ma możliwość bycia synestetą z biologicznego punktu widzenia, to 

czemu określamy mocną synestezję jako kalectwo? Może jednak warto zaakceptować, że świat jest 
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na tyle złożony, że każdy może tworzyć własne schematy myślowe i warto im się przyjrzeć, a nie 

ogólnikować. Ponadto sawantyzm również nie musi wiązać się z kalectwem, czego przykładem jest 

Daniel Tammet, który pokazuje, że można łamać granice umysłu. Mimo przypadłości Aspergera 

świetnie komunikuje się z otoczeniem łamiąc schematy mówiące, że takie osoby są aspołeczne.     

Sawanci – zdaniem naukowców są popsuci pod pewnymi względami, ale może to my jesteśmy 

popsuci w stosunku do nich?  

To nie prawda, że ludzki mózg stanął w rozwoju! Sawanci zaś wcale nie są dowodem, że im większa 

inteligencja tym większe upośledzenie. Wręcz przeciwnie. Ludzki mózg potrafi działać 

międzywymiarowo. Na wyższej częstotliwości fal jesteśmy bardziej ludzcy, emocjonalni i społeczni. 

Gdy przechodzimy na fale o niższej częstotliwości charakterystyczne dla uszkodzenia mechanicznego 

lub stanu hipnozy lub medytacji stajemy się geniuszami skupionymi na wyższych poziomach 

intelektualnych, którzy stają się nieobecni dla świata trywialnego.  

Daniel Tammet jest jednak przykładem na to, że łamiąc schematy myślowe i fazy poszczególnych fal i 

wymiarów, możemy działać na obu płaszczyznach mentalnych, co stanowi w pewnym stopniu 

trudność, ale jest osiągalne! Daniel jako sawant ma bardzo rozwinięte niektóre funkcje życiowe, ale 

te trywialne i społeczne zdają się być wyłączone. Wchodząc jednak na wyższy poziom mimo, iż 

podawanie dłoni i patrzenie w oczy jest dla niego czymś zbędnym, dostosowuje się do świata 

kreowanego przez ludzkość i świetnie w nim funkcjonuje. Potrafi dopasować się do naszych 

schematów mimo, iż świat interpretuje inaczej niż my! 

Każdą barierę można przekroczyć 

Czemu sawanci zdają się być wyłączeni z życia i mają problemy z funkcjonowaniem psycho-

społecznym? To proste biorąc pod uwagę wypowiedzi takich osób i ich relacje z tego jak widzą nasz 

świat. Gdy za dużo myślimy stajemy się nieobecni. Za bardzo analizujemy i stajemy się aspołeczni. 

Sawant będąc w sklepie analizuje ceny i produkty, marki i opakowania. Musi przecież dokonać 

najlepszego wyboru, który oparty będzie o szereg liczb. Prosty wybór masła staje się czymś 

skomplikowanym, wyczerpującym i wymagającym głębokiej analizy. Podobnie jest z życiem 

osobistym. Wybory, analizy i możliwości są tak duże, że ciężko się na coś zdecydować.  

Ale weźmy pod uwagę jeszcze jedną zależność. Jeśli zbyt dobrze opanujemy techniki i metodologię 

komunikacji społecznej przestajemy komunikować się nieświadomie z otoczeniem, możemy przestać 

mówić bo stanie się to dla nas zbędnym procesem. Gdy wiemy, że każdy akt czemuś służy i potrafimy 

rozbić go na zależne, gadanie o przysłowiowej dupie Maryny przestaje mieć sens i jakiekolwiek 

znaczenie w momencie, gdy skupiamy świadomość na zmianach galaktyki, kwantach i ewolucji. 

Siedzenie w domu pełnym ludzi, którzy popijają alkohol i oglądają mecz albo flirtują staje się czymś 

nudnym. Wyłączamy się na pewne procesy społeczne. Czy jednak znaczy to, że takie osoby są 

popsute bo ich koncepcja świata różni się od koncepcji ogółu?  

Gdy zbyt dobrze opanujemy zależności komunikacyjne również ten proces może stać się tak trywialny 

i błahy, że odstaniemy od niego. Zaczniemy się odzywać tylko, gdy czegoś chcemy a wypowiedzi stają 

się lakoniczne, bo zaczniemy zdawać sobie sprawę, że i tak nie przekażemy całego skomplikowanego 

procesu mentalnego jakim chcemy się podzielić. Można to różnie interpretować, ale mowa o tym, że 
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czasem to, co uważamy za upośledzenie, może być czymś zupełnie innym, bo bez względu na to 

jakich słów użyjemy, każdy zinterpretuje je po swojemu.  

Różnice interpersonalne 

Im większy iloraz inteligencji tym większe braki na płaszczyźnie komunikacyjnej. Nadgatunek, który 

żyje w innym wymiarze mentalnym za zbędne uzna komunikowanie się z neandertalczykiem, który i 

tak go nie zrozumie. Po co więc tłumaczyć i na siłę próbować kogoś uświadamiać, skoro jego umysł i 

tak nie jest w stanie poruszać się na takiej płaszczyźnie jak osób, które potrafią osiągnąć pewien 

poziom? W ten sposób można to przedstawić obrazowo, jednak proces ten wcale nie jest taki prosty i 

oczywisty, a porównywanie sawantów i nas do różnych gatunków nie jest może zbytnio etyczne 

jednak ukazuje te kolosalne różnice w sposobie interpretowania świata i znaczeń.  

Słuchając wypowiedzi najsławniejszego z sawantów, który przekroczył granice czegoś, co nazywamy 

upośledzeniem, widać, że jego postrzeganie świata jest inne, co przekłada się na zachowanie 

odmienne od normy. On widzi liczby i schematy a ludzi rozróżnia po emocjonalnych skojarzeniach ich 

z cyframi. Twarze i patrzenie na świat pod względem fizyczności są dla niego czymś dziwnym. Dlatego 

rodzi to kolejne pytanie. Czy można stwierdzić, że to on jest inny niż my czy raczej my wszyscy 

jesteśmy inni niż on?    

Możemy zmienić tok myślenia dostosowując go do geniuszy bez strat psycho-społecznych, ale 

zamiast tego bazujemy na schematach więc nie ma się co dziwić, że mózg nie ewoluuje  

Czemu naukowcy twierdzą, że kiedyś byliśmy mądrzejsi a teraz głupiejemy? Kiedyś historia była 

krótsza, technologia mniej rozwinięta, a świat znacznie mniejszy. Dziś danych do opanowania jest o 

wiele więcej, co daje wrażenie szumu informacyjnego, zaś program nauczania coraz bardziej 

skrócony. Ponadto zamiast ćwiczyć umysł używamy kalkulatorów i chodzimy na skróty odciążając 

mózg od nadmiaru informacji. Wystarczyłoby zmienić sposób pozyskiwania wiedzy dostosowując go 

do zwiększonej liczby materiałów. Co z kursami szybkiego uczenia się? Człowiek potrafi w bardzo 

szybkim czasie po takim kursie zapamiętać skład każdego minerału, wyrecytować książkę z pamięci, 

stać się poliglotą. Takie kursy oparte są właśnie o sposób myślenia jakim kierują się umysły 

sawantów!  

Inteligencja kosztuje! Dlatego coraz mniej myślimy. Ale to nie wina zakończenia ewolucji tylko 

procesów gospodarczo-społecznych 

Kursy technik szybkiego uczenia, które opierają się o sawantyzm i synestezję nie są powszechne w 

szkołach. Czemu? Zmieniła się gospodarka. Każdy kto ma trochę oleju w głowie próbuje na własną 

rękę zarobić, otworzyć jakiś swój interes, bo wiadomo, że nie opłaca się być niczyim wyrobnikiem. 

Toteż na takich kursach też się zarabia i dlatego nie wprowadza się tych technik do powszechnego 

systemu nauczania.  

W dzisiejszych czasach wszystko jest płatne. Każde dodatkowe zajęcia. Podstawowy program 

nauczania to za mało. W szkołach nie uczy się astronomii, co jest błędem, bo wiedząc więcej o 

świecie wiemy więcej o sobie i możemy się rozwijać stając się światłymi jednostkami. Żyjemy w 

czasach, gdzie na inteligencję stać jedynie wybranych. Jeśli ktoś ma pieniądze może posłać dziecko na 

kurs szybkiego uczenia gdzie wypracuje ono metody pozwalające mu w przystępny sposób 

opanowywać wiedzę. Bez problemu zapłaci za dodatkowe zajęcia z chemii, biologii, angielskiego oraz 
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pośle dziecko na kursy rozwijające kreatywność, na zajęcia z robotyki, lekcje śpiewu, rysunku i taki 

człowiek faktycznie ma szansę rozwijać swój umysł. Cała reszta będzie ograniczona w stosunku do 

człowieka, który ma możliwości i chęć rozwijania się.  

To nie mózg stanął w miejscu w procesie ewolucyjnym. W dzisiejszych czasach nie wszystkich nawet 

stać na podstawowe książki do szkoły dla swoich dzieci. To rzeczywistość i struktura społeczna w 

jakiej żyjemy promuje ogłupianie ludzi, szybkość życia i chodzenie na skróty. Głupim tłumem ponadto 

znacznie łatwiej sterować i sprawować rządy nad ciemną masą społeczną. Inteligencja kosztuje. 

Gdyby tak poszerzyć program szkolny i wprowadzić techniki, których używa się na płatnych kursach 

szybkiego uczenia się, poziom wiedzy znacznie by się podniósł a ludzkie mózgi zaczęły pracować 

samodzielnie.  

Zmiany społeczno-socjologiczne i system wartości 

Ogłupiają nas również programy rozrywkowe typu Zamiana Żon czy Big Brother, gdzie skupiamy się 

jedynie na prozie życia, reakcjach społecznych, sexie i fizyczności oraz rozpowszechniamy negatywne 

wzorce zamiast się rozwijać. Coraz ciężej znaleźć rozmówcę, który pospierałby się z nami o naturę 

funkcjonalno-egzystencjonalną bytu, założenia, wartości i poglądy, ale na temat seksu każdy chętnie 

się wypowie i pokaże co i jak. Zmienia się system wartości. Wiadomo, że seks, relaks i pożywki dla 

ciała nie ducha też są w życiu ważne, ale gdy przestajemy myśleć, stajemy się niczym zwierzęta 

kierujące się jedynie instynktem i potrzebami fizycznymi.  

Nic więc dziwnego, że naukowcy i ludzie wykształceni zaczynają na nas patrzeć jak na proste 

zwierzęta lub bydło robocze twierdząc, że ludzki mózg stanął w miejscu i już się nie rozwija. Gdyby 

dać mu możliwości rozwinął by się. Ludzki mózg nie wykorzystuje swoich wszystkich możliwości. Co z 

telekinezą, zdolnościami sawantystycznymi, geniuszami i wybitnymi jednostkami, których mózgi 

działają na znacznie wyższych stopniach niż umysły zwykłych wyrobników? Kontrolując fazy mentalne 

można dobrze funkcjonować zarówno na poziomie geniuszu i prostoty, czego żywym przykładem jest 

Daniel Tammet. Jeśli jednostka się rozwija to i cały gatunek mógłby, gdyby miał odpowiednie warunki 

ku temu.        

Źródło:   

Paulina Matysiak, „Ludzie to idioci – do takiego wniosku doszli naukowcy”, portal i magazyn 

„Pierwszy Taki” [w:] pierwszytaki.pl/dzial,kopiuj,wklej/15/lista-0.html 
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Rzeczywistość 

w aspekcie 

wielowymiarowym 
 

 

 

Ten dział zawiera tematy z zakresu rozważań o tym jak ekspansja kosmosu i jego 

poznanie oraz struktury zmian mentalnych, nasza psychika i procesy z nią związane 

wpływają na kształtowanie się złożonej rzeczywistości i świata. Znajdziemy tu felietony 

o miejscu człowieka w kształtowaniu się rzeczywistości oraz na temat jej złożonych 

struktur i wizji o otaczającej nas przestrzeni czyli rzeczywistości w aspekcie 

świadomości kosmicznej i „wyższego ja” , jak również tematy nawiązujące do ezoteryki 

rozważanej w aspekcie odkryć naukowych. 
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Świat to komputer a Bóg jest programistą?  

Czy żyjemy w Matrixie? Naukowcy nieustannie 

insynuują, że świat jest tylko projekcją, którą można 

porównać do programu komputerowego, zaś naszym 

stwórcą jest kosmiczny programista. Niektórzy nawet 

uważają, że podpisał się w łańcuchach DNA, a odczyt jego 

imienia brzmi „Jahwe”. Skąd takie wnioski i założenia? 

Badania wykazują, że rzeczywistość polega na interakcji 

umysłu i skalarnego pola, świat rzeczywisty jest tylko 

kreacją bo staje się takim jakim go widzą obserwatorzy 

zaś cała przestrzeń składa się z tzw. kwantowych pikseli.  

Rzeczywistość skonstruowana z kwantowych pikseli  

Zdaniem odkrywcy księżyców Saturna, Urana czy Neptuna pracującego dla NASA – wybitnego 

naukowca Richa Terrella, nasz wszechświat i cała przestrzeń składają się z kwantowych pikseli 

zwanych też bozonami cechującymi. Wszechświat jest stymulacją i kreuje to czego szukamy jeśli na 

to patrzymy, bo wiemy, że to tam znajdziemy. Rzeczy istnieją, bo się spodziewamy ich istnienia. 

Świat jest taki jakim go widzimy i jaką wizję stworzymy taką mamy.  Istnieje bo go obserwujemy 

mówiąc w skrócie. Wszechświat można przyrównać do komputera a naszą rzeczywistość do kreacji 

komputerowej czy zapisu binarnego i towarzyszącemu mu odczytowi informacji, które to istnieją 

zaprogramowane przez nieskończonego i niewyobrażalnego programistę.   

Dla większości ludzi to wciąż czysta paranoja, jednakże spójrzmy na to w nieco inny sposób by lepiej 

zrozumieć założenia tej koncepcji. Czymże jest internet? Nie da się go dotknąć, ani pokazać w sensie 

fizycznym, a jednak jest i istnieje, w co nie mamy żadnych wątpliwości. Stanowi coś na zasadzie 

świadomości zbiorowej. Jest nieskończony. W sensie fizycznym nie ma początku ani końca. Jest jak 

rwący potok. Tak samo jak wszechświat. To myśl krążąca w czasoprzestrzeni. Taki pogląd istoty 

rzeczy insynuuje chociażby Rich Terrell. Rzeczywistość według naukowca działa jako coś bardzo 

podobnego do symulacji komputerowej. Świat jest wypełniony światłem i innymi falami 

elektromagnetycznymi, które stale się nakładają na siebie i pozostają z sobą w interakcji. Wszystkie 

cząstki istnieją w tym samym czasie, co oznacza, że to właściwość fizyczna i wszystko, a zatem to, co 

widzimy, w rzeczywistości składa się ze wzorów interferencyjnych tak jakby świat był hologramem.  

Naukowiec twierdzi również, że odkrycia dotyczące holograficznej wizji świata otwierają ludzkości 

zdolność do samodzielnego tworzenia światów wewnątrz komputerów, które zamieszkane będą przez 

istoty żywe. My również jesteśmy właśnie takimi istotami umieszczonymi w holograficznym świecie 

ale też możemy być i programistami. Łatwo dojść do takiego wniosku śledząc założenia Terrella. Moc 

obliczeniowa ludzkości podwaja się statystycznie co 13 miesięcy, zaś moc obliczeniowa komputerów 

jest podobna do ludzkiego mózgu z tym, że szybciej można go ulepszyć niż ludzki mózg dzięki czemu 

w przeciwieństwie do człowieka komputer może wykonywać milion miliardów operacji na sekundę. 

O tym, że komputery przewyższą nas intelektualnie i uda nam się im wszczepić im tzw. sztuczną 

inteligencję pisaliśmy już w innych artykułach powołując się na opinię Kurzwiela. Zdaniem Terrela 

statystyki dowodzą, że po upływie 10 lat komputery będą w stanie stworzyć prawdziwy model 

wszystkiego, co widzimy wokół nas na Ziemi i możliwe, że będą też w stanie symulować istoty 

myślące oraz dzięki elektronice człowiekowi uda się stworzyć symulację istoty ludzkiej.   
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Podstawą rzeczywistości jest informacja zapisana w danym bycie 

Wszystko co nas otacza łącznie z naszą świadomością stanowi i składa się z informacji. Pierwsza 

czysto informacyjna struktura to czasoprzestrzeń, potem w niej są formy energii i materii przeliczone 

na informację, gdzie 10^23 bitów informacji to 1 joul energii a z kolei 10^14 jouli energii to 1 gram 

materii. Świadczy to o tym, że w zasadzie nie ma czasoprzestrzeni, energii czy materii bo wszystko 

jest pewnymi konstrukcjami informacyjnymi na wyższych poziomach złożoności. Świat nie jest stały. 

Struktury informacyjne kondensując generują nowe jakości o nowych własnościach, gdzie pierwsza 

czysto informacyjna struktura to czasoprzestrzeń, a potem w niej są formy energii i materii przeliczone 

na informację. Wszystko jest strukturą informacyjną. Świat zatem można porównać do symulacji 

komputerowej, gdzie rzeczywistość jest interakcją umysłu i skalarnego pola.  

Rzeczywistość jako symulacja komputerowa 

Hipoteza zakładająca, że świat jest jak komputer opiera się na założeniu, że przestrzeń i cała 

rzeczywistość mogą być odczytywane za pomocą końcowego przetwarzania informacji czyli  

generowania ich w trójwymiarze. Potwierdzeniem owej teorii jest zasada nieoznaczoności, która 

zakłada, że wszystko składa się z informacji, które ulegają ustaleniu w momencie obserwacji. Jest to 

tak zwany paradoks obserwatora, gdzie zagłębiając się w świecie metafizyki, naukowcy zauważają, że 

ich obserwacje mają wpływ na wynik eksperymentu.  

Zasada nieoznaczalności zakłada, że każdy z procesów zachodzących na świecie może być 

zmniejszony do interakcji zachodzącej pomiędzy cząstkami jej składników dając w ten sposób wynik 

binarny czyli tak jak w komputerze. Wszechświat jak i każda najmniejsza cząstka, z którego jest 

stworzony opierają się na zapisanej w nich informacji. Zarówno wszechświat jak i każdy byt to nic 

innego jak informacja zapisana w odpowiedniej czasoprzestrzeni w taki sposób by owa rzeczywistość 

„istniała” w danym momencie. Zaś skoro nasza interakcja ze światem powoduje, że bezmasowe 

cząstki zwane bozonami cechującymi zyskują masę potrzebną do powstania materii, to naturalna 

wydaje się hipoteza, że otaczający nas wszechświat jest czymś na wzór hologramu czy programu 

komputerowego. Jak łatwiej zrozumieć owe założenie? 

Rzeczywistość jako interakcja umysłu i skalarnego pola 

Jak zauważył na podstawie pewnego eksperymentu fizyk z Uniwersytetu Paryskiego, Alain Aspect w 

pewnych warunkach elementarne cząstki subatomowe takie jak elektrony zachowują się tak jakby 

były w stanie komunikować się w jednym momencie bez względu na to, jaki dzieli je dystans w 

przestrzeni, co zupełnie podważa teorie Einsteina dla podstaw fizyki. Założenie, że nic nie może się 

poruszać szybciej niż światło jest błędne, bo jeśli dwa elektrony dzieli ogromny dystans i w tym 

samym momencie zdają się ze sobą komunikować to świadczy to o tym, że wszechświat również 

zdaje się czymś takim jak elektroniczny zapis informacji, którą można przetwarzać i symulować tak 

jak hologram. To, czym jesteśmy mówiąc w skrócie to zatem reprezentacja interakcji między 

świadomym umysłem z wolną wolą i skalarnym polem, które poprzez fakt jego obserwacji staje się 

rzeczywistością.  

Zdaniem fizyka z Uniwersytetu Londyńskiego, Davida Bohma materialność jak i stałość wszechświata 

jest tylko złudzeniem, który można przyrównać do hologramu. Do takiego wniosku doszedł badając 

konstrukcję i budowę ludzkiego umysłu, który złożony z sieci neuronów przypominać może 

konstrukcję sieci internetowej czy sieci galaktyk we wszechświecie. Naukowiec na podstawie swych 

obserwacji postawił hipotezę, iż mózg człowieka działa w sposób przypominający działanie 

hologramu łącznie z zasadami matematyki kwantowej oraz charakterystyką niektórych wzorców 
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falowych. Zatem tak jak my tworzymy sieci internetowe i inne tak również jesteśmy wypadkową 

utworzenia sieci będącej naszą rzeczywistością.  

Zauważyć to można na podstawie wyników symulacji komputerowych wykazujących, że naturalna 

dynamika wzrostu, czyli ewolucji wszelkich systemów jest taka sama jak dla różnych rodzajów sieci 

bez względu na to czy to internet, ludzki mózgu czy wszechświat jako zwarty twór. Według badania 

opublikowanego w Nature Scientific Reports, wszechświat może rosnąć w taki sposób w jaki rozwija 

się ludzki mózg, a galaktyki rozwijają się tak jak komórki mózgu. Porównywania rozwoju sieci 

społecznych i obwodów mózgowych pokazują, że wszystkie sieci rozszerzają się w podobny sposób, 

gdyż są tam powiązania między podobnymi węzłami z tymi, które już miały wiele połączeń.  

Również naukowcy niemieccy doszli do wniosku na podstawie badań przy użyciu interferometru 

laserowego GEO600, że skoro istnieje limit dla rozmiarów, bo do pewnego stopnia nie można zejść 

niżej, to świadczy to o tym, że rzeczywistość jest tylko hologramem. GEO600 to laser pozwalający na 

obliczanie mikro zmian pozycji, który pozwala śledzić fale grawitacyjne. Profesor Craig Hogan z 

Fermilabu przy pracy z urządzeniem doszedł do wniosku, że kłopoty z kalibracją niewyobrażalnie 

czułego detektora to nie problem z urządzeniem tylko specyfika rzeczywistości, gdyż osiągnięto 

kwantowy limit rzeczywistości, bo obserwacje zeszły niżej niż sam sygnał. Również argentyński fizyk 

Juan Maldacena poszukując teorii, która powiązałaby specyfikę splątania kwantowego, tuneli 

czasoprzestrzennych i zasad świata holograficznego doszedł do wniosku. że grawitacja w naszym 

wszechświecie jest wynikiem wibracji strun, które są z kolei projekcją jakiegoś bezgrawitacyjnego 

jednowymiarowego wszechświata. Według tej hipotezy grawitacja powstaje na skutek nieskończenie 

cienkich ciągów wibracyjnych, co oznacza, że można na nią patrzyć z punktu widzenia nowoczesnej 

mechaniki kwantowej. 

Rzeczywistość to zapis informacji, którą można odczytać binarnie? 

Jak lepiej zrozumieć koncepcję zakładającą, że wszystko jest informacją a świat jest czymś 

porównywalnym do sieci takiej jak chociażby internet? Żyjemy w fizycznym świecie 

trójwymiarowym, w którym znajduje się nasze fizyczne ciało, ale metafizyka udowadnia, że owych 

trójwymiarów jest nieskończenie wiele i mogą się nawzajem przenikać, gdyż każdy z nich jest czymś 

na wzór projekcji, opisując to obrazowo. Posłużmy się dalej terminem internetu czy gry MMORPG 

aby zrozumieć powyższe założenia. Wyobraźmy sobie swój pokój. Jest częścią naszej trójwymiarowej 

rzeczywistości fizycznej. Jeśli zrobimy mu zdjęcie i wrzucimy do internetu, pokój ten zarówno będzie 

w owym internecie (symbolicznie), ale jednocześnie fizycznie pozostaje tam gdzie jest. 

Międzywymiar jest taką siecią, pod którą można się podłączyć i która istnieje, ale fizycznie jej nie ma. 

Internet to myśli zapisane w słowach, dane, informacje, które możemy czerpać podłączając się do 

sieci. Fizycznie wciąż jesteśmy w tym naszym pokoju, ale ten pokój jest również w sieci tylko, że w 

inny sposób.  

To tak samo jest z wszelkimi grami. Łatwo to zauważyć na przykładzie uzależnień, gdy internauci 

„przykuci” do swoich fizycznych foteli we własnych pokojach, przenoszą się do sztucznego świata w 

grze, gdzie sztuczność daje im w jakimś sensie poczucie realności, bo spotykają tam innych graczy 

fizycznie znajdujących się w swoich domach, jednakże w jakimś sensie (niefizycznym) łączą się 

tworząc wspólną i realną rzeczywistość. Światy te nie są do końca nieprawdziwe, bo przecież są 

stworzone przez fizyczne, cielesne osoby, które znajdują się tam w sposób mentalny. Wówczas świat 

niefizyczny wydaje nam się znacznie głębszy i bardziej prawdziwy, niż fizyczna rzeczywistość, która 

nas otacza.  
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Międzywymiar ma w owej koncepcji właśnie takie założenia jak sieć, pod którą można się podpiąć nie 

używając elektroniki, lecz własnego umysłu. Jest o wiele bardziej złożonym tworem niż internet, lecz 

właśnie tak można by go zobrazować w najprostszy sposób. Zdaniem naukowców również czymś 

takim jest nasza fizyczna rzeczywistość i trójwymiar. On również zdaje się być sztucznie 

modyfikowaną informacją, którą można odczytać binarnie. Badacze dochodzą do takiego wniosku na 

podstawie modelowania procesów zachodzących w świecie cząstek elementarnych. Podstawą tych 

metod jest stosowanie technologii symulacyjnej, dzięki której komputer przetwarza czterowymiarowe 

skalarne stany kwantowe czyli trzy wymiary przestrzenne ulokowane w odpowiednim czasie).  W 

badaniach teoretycznych, naukowcy odkryli, że obecny poziom technologii jest w stanie symulować 

tak nasz świat tylko w bardzo małej części, nieprzekraczającej wielkości  1/1000000000000 części 

metra czyli wartość ta jest nieco większa od rozmiaru jądra atomowego, jednak szacuje się, że rozwój 

technologii w przyszłości sprawi, że ten rozmiar zostanie zwiększony.  

Bóg jako programista Matrixa?  

Jeśli świat jest wynikiem symulacji komputerowej to kim lub czym jest nasz stwórca? Zdaniem Richa 

Terrella z NASA Jet Propulsion Laboratory, California Institute of Technology, nasz Stwórca to 

międzywymiarowy byt, który kontroluje wszystko to, co jest podłączone do wszystkiego we 

wszechświecie. Podkreśla, że Stwórca jest odpowiedzialny za wszechświat i może zmienić prawa 

fizyki jeśli zechce. Jest więc wszechobecnym i wszechmogącym bytem tak jak Bóg, tylko w wizji 

naukowca owy Bóg jest programistą tworzącym świat w kwantowych pikselach tak jak człowiek 

programujący skomplikowane modele naukowe. Jeśli zostaliśmy stworzeni na jego podobieństwo i 

tworzymy światy komputerowe to my również jesteśmy czymś na wzór komputerowego świata tylko 

stanowimy bardziej zaawansowany model. Bóg według naukowca jest programistą natury.  

Metafizyka a religia – Boski podpis w DNA? 

Okazuje się, że Judaiści i Chrześcijanie odnaleźli już sposób na połączenie metafizycznych teorii z 

religią. Wedle tych założeń jednocześnie możemy mówić o kwantach jak i wierzyć w Judaistycznego 

Boga, do którego kierujemy swe żale oraz prośby starając się kreować rzeczywistość w sposób 

metafizyczny. Dokonali tego naukowcy z  Uniwersytetu Harwarda ogłaszając światu, że znaleźli w 

ludzkim genomie zaszyfrowany podpis naszego Twórcy. Teoria ta ma wielu zwolenników jak i 

przeciwników.  Zespół amerykańskich genetyków badających ludzki DNA doszedł do wniosku, że w 

pewnym genomie umieszczony jest tektagram, czyli zakodowana wiadomość składającą się z 22 słów. 

Nienaturalne wzorce w zakodowanej informacji genetycznej podłożono pod język aramejski próbując 

zrozumieć znaczenie przekazu. Specjaliści od starożytnych języków, jak twierdzą badacze, 

potwierdzili  owe tłumaczenie, którego przekaz brzmi: "Witam moje dzieci. Tu Yahweh, jedyny 

prawdziwy Pan. Odnalazłeś sekret stworzenia. Teraz podziel się nim pokojowo ze światem".   

Źródło:   

Paulina Matysiak, „Świat to komputer a Bóg jest programistą?”, portal i magazyn „Pierwszy Taki” 

[w:] pierwszytaki.pl/dzial,kopiuj,wklej/15/lista-0.html 
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Percepcja dźwięku i obrazu w kwantowej rzeczywistości – wszystko jest falami!  

Postrzeganie świata zależy od percepcji i 

zmysłów. Rzeczywistość jest falowa i to na 

nią nakłada się obraz i dźwięk. Świat jest 

generowany falami elektromagnetycznymi, 

które w zależności od częstotliwości stają się 

obrazem lub dźwiękiem, który odbieramy w 

procesie dekodowania informacji. 

Postrzeganie świata i jego odbiór głównie 

opieramy na tym, co widzimy i słyszymy 

opierając się o własne zmysły. Świat zdaje 

się być bardzo materialny jednak przy 

głębszej interpretacji i odbiorze poprzez 

dopasowanie do odpowiednich kanałów przekazu czy formy odbioru bodźców, zauważyć 

można, że rzeczywistość jest znacznie bardziej rozbudowana niż to, co uznajemy za jej 

wyznacznik. Ma ona charakter holistyczny i unitarny oraz strukturę holograficzną. 

Rzeczywistość składa się z różnych płaszczyzn czy struktur natomiast fizycznie jesteśmy 

związani z tą materialną ponieważ poprzez formę percepcji dopasowaną do naszego systemu 

odbioru, formę rzeczywistości generujemy i odbieramy, a postrzeganie świata zależy od 

percepcji i zmysłów.  

Proces odbierania dźwięku ma wpływ na to jak widzimy rzeczywistość  

Częstotliwość fali i wibracja wpływa na pracę mózgu i emocjonalność, a więc i odbiór 

rzeczywistości. Na pracę umysłu wpływa mózg, a ten może działać na różnych stopniach 

zaawansowania ze względu na fale, które do niego docierają i go stymulują. Widać to biorąc 

pod uwagę np. „efekt Mozarta”, gdzie podczas słuchania muzyki barokowej dochodzi do 

obniżenia tętna i wejścia w stan relaksacji, w którym poprawiają się różne zdolności mózgu 

jak zdolność zapamiętywania. Takie tony wywołują krótkotrwałe pobudzenie podczas którego 

łatwiej jest się skupić na zadaniach wymagających wysiłku umysłowego. Dostrajamy się do 

różnych częstotliwości pracy umysłu, co wpływa na nasze zachowanie i odbiór 

rzeczywistości.  

Innym przykładem, że mózg jest generowany falami mogą być badania fal SSSS (Silent 

Sound Spread Spectrum – Poszerzone Spektrum Cichego Dźwięku). Są to fale 

elektromagnetyczne o określonej amplitudzie, które poprzez system przekazów 

podprogowych zawartych w fali dźwięku implantują określone emocje do mózgu. Pewne 

częstotliwości wpływają na nasze rozdrażnienie i złe samopoczucie, a emitować je mogą 

sprzęty elektroniczne czy monitory i ekrany HDTV.  Innym przykładem tego jak fale 

wpływają na mózg i organizm mogą być „dosy” czyli e-narkotyki. Odsłuchanie pliku 

muzycznego o określonej wartości może mieć identyczny skutek dla organizmu jak zażycie 

narkotyków, w tym LSD czy haszyszu. Pliki te powodują skutki fizyczne takie jak wymioty, 

drgawki oraz halucynacje i omamy.  

Zdaniem prof. Anny Preis z Zakładu Akustyki Środowiska UAM różne dźwięki wprowadzają 

organizm w rezonans i mogą powodować skutki jak podczas choroby lokomocyjnej. Na biały 

szum wygenerowany komputerowo nakłada się dwie fale o różnych częstotliwościach aby do 

każdego ucha trafiała fala o innej liczbie drgań. Falowania dźwięku, świdrowania i buczenia 
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poddawane są bardzo niskiej i zmiennej częstotliwości. To wpływa na organizm jak 

narkotyki, choć zamiast zażywać substancje chemiczne jedynie słuchamy muzyki. Pewne 

częstotliwości mogą jednak wywołać realne halucynacje. Słuchając muzyki relaksacyjnej 

czujemy ukojenie, a podczas słuchania muzyki atonalnej stajemy się pobudzeni i zmęczeni. 

Pokazuje to jak fala i dźwięk wpływają na nasz odbiór rzeczywistości.    

Odbiór dźwięku i obrazu a generowanie rzeczywistości i jej odczyt 

Mózg można wprowadzać w różne stany świadomości, a przez to na innych płaszczyznach 

metafizycznych łączyć świadomość z odmiennymi strukturami informacyjnymi. Jednym ze 

sposobów wprowadzenia mózgu w odmienny stan świadomości jest deprywacja sensoryczna 

– gdy jesteśmy odcięci od fizycznych bodźców mózg sam generuje różne wizje, ale też każdy 

umysł i indywidualny mózg różnie odbiera rzeczywistość ze względu na daną percepcję 

zmysłowości. Sawant może widzieć świat we wzorach lub liczbach i komunikować się z nami 

choć ludzka twarz może być przez niego interpretowana jako kształt geometryczny zaś 

synestetyk będzie widział aury i kolorowe struktury w dźwięku. Wszystko to jednak jest 

falami elektromagnetycznymi i od percepcji zależy jak postrzegamy rzeczywistość. Można to 

również zauważyć na innym poziomie złożoności rzeczywistości.  

Przypatrując się różnym kulturom i religiom, widać że ludzie oddają cześć wszelkim strukturą 

informatyczno-energetycznym jak anioły czy demony, których przecież fizycznie nie 

widzimy, a jednak każdy człowiek wierzy w jakąś siłę sprawczą i moc bez względu na to czy 

nazwie ją przeznaczeniem, losem, przypadkiem, Kosmiczną Świadomością, Bogiem, 

chaosem, Inteligentnym Polem, Generatorem Rzeczywistości czy Absolutem. W tej 

strukturze szuka przewodników duchowych, inteligentnej świadomości czy wewnętrznego 

głosu. Zarówno szaman tańczący wokół ogniska i spożywający substancje halucynogenne, jak 

i katolik oddający się żarliwej modlitwie w kościele, wsłuchują się w niewidzialny głos 

wyższej struktury energetyczno-informacyjnej, a ich zabiegi i rytuały mają na celu 

stymulowanie mózgu i wprowadzanie się w odmienny stan świadomości. Przez to kontaktują 

się z wyższą strukturą, której nie zobaczymy na niższym poziomie w świecie czystej materii, 

bo świat materii stanowi jedynie odbiór wyższego i jest wygenerowaną kreacją i hologramem, 

zaś wszystko rozgrywa się i generuje na poziomie wyższej świadomości i czystej informacji.  

Rzeczywistość można porównać do bombki, która w środku jest pusta, a jej obraz jest tylko 

na zewnątrz – jakby wygenerowany dla nas i przez nas. Tak samo można powiedzieć, że 

świat jest pusty bo generowany przez fale i myśli, a to co na zewnątrz, stanowi obraz bombki 

– naszą fizyczną rzeczywistość. Rzeczywistość tworzą myśli połączone z wyższym 

generatorem rzeczywistości przestrzennej, gdyż wszystko jest informacją, a cała fizyczność 

jest jedynie formą zapisu i odczytu informacji, zaś odbieramy ją naszymi zmysłami, które 

również uzależnione są innymi czynnikami takimi jak percepcja.  

Sposób odbioru i dostosowywanie się do odpowiednich kanałów przekazu i struktur również 

wpływa na to, co widzimy jako rzeczywistość. To jak ją odczytujemy zależy w dużej mierze 

od emocjonalności, zakodowanego czy wgranego archetypu skojarzeń czyli programu 

operacyjnego jakim dysponujemy na danym poziomie rozwinięcia mentalnego, od 

kulturowości i religii w której uczymy się interpretowania świata przez określony schemat 

oraz od sposobu myślenia i zmysłowości czyli odbierania w dany sposób bodźców 

podprogowych. Nie jesteśmy jednak tylko biernymi widzami, ale poprzez sprzężenie zwrotne 

również generujemy świat. Koncepcja ta wynika z paradoksu obserwatora, ale warto 
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zauważyć, że jej interpretacja pojawia się od dawna w różnego rodzaju przekazach – m.in. w 

Biblii poprzez cytat „szukajcie a znajdziecie”. Oznacza to, że obserwowanie wpływa na 

eksperyment – myślimy i odbieramy fale więc i generujemy nowe jakości odtwarzając je i 

dostosowując do swojego wyobrażenia. Tworzymy rzeczywistość znajdując to, czego się 

spodziewamy bo to generujemy.      

Generowanie oraz dekodowanie dźwięku i obrazu w kwantowej rzeczywistości przez 

„Emiter Fal” 

Model rzeczywistości holograficznej, opartej na fali elektromagnetycznej i generowaniu 

rzeczywistości przestrzennej przedstawiony jest chociażby przez absolwentkę Wydziału 

Chemii Politechniki Warszawskiej - dr Danutę Adamską-Rutkowską w książce „Kwantowa 

Rzeczywistość”. Autorka pokazuje, że świat nie jest takim jakim go widzimy, a obserwowana 

rzeczywistość nie jest obiektywna ponieważ nauka odkryła enigmatyczną naturę materii i 

zwodnicze mechanizmy ludzkiego postrzegania rzeczywistości. Dzielenie materii na coraz 

mniejsze cząstki ujawnia, że przestają przypominać znane nam obiekty i przestają one być 

cząstkami o określonych wymiarach i  wartościach, lecz są falami rozciągniętymi w 

przestrzeni. Mają charakter nielokalny i dopiero ich obserwacja generuje je do odbieranych i 

znanych nam jakości tak jak fuzja czasu i przestrzeni jako byt wykreowany dla naszego 

postrzegania trójwymiarowej rzeczywistości. Autorka „Kwantowej Rzeczywistości” wskazuje 

również na mechanizm naszego postrzegania jako czynnik determinujący dany byt.  

Widok rzeczywistości odbieramy jako byt obiektywny, natomiast trzeba zauważyć, że nawet 

docierające do nas bodźce świetlne czyli fotony to zaledwie połowa informacji, na podstawie 

którego mózg tworzy obraz rzeczywistości. Zanim coś zobaczymy, mózg przetwarza bodźce i 

wyświetla ciąg następujących po sobie obrazów w rzeczywistości zewnętrznej. Fakt, że mózg 

nie rejestruje „dziur po obróbce bodźców”, których nie jesteśmy świadomi, świadczy, że 

rzeczywistość nie jest obiektywna lecz subiektywnie wykreowana przez jej odbiór w danym 

mózgu. Dr Adamska-Rutkowska swoje spostrzeżenia opiera m.in. na założeniach 

amerykańskiego fizyka David Bohma, który prowadząc badania nad plazmą, zauważył, że 

zawarte w niej jony nie zachowują się jak cząstki indywidualne tylko tworzą powiązaną 

całość jak jeden twór. Na podstawie tej obserwacji przedstawił nową interpretację teorii 

kwantowej wykazując, że żaden związek przyczynowo-skutkowy nie jest indywidualny 

ponieważ jest integralną częścią całości istnienia. Oznacza to, że obserwowany świat wedle 

tego założenia jest płynnie zmieniającym się hologramem czyli rzeczywistością pozorną. 

Przestrzeń wokół nas jest generowanym hologramem z matrycą, gdzie zakodowana jest 

informacja o obiektach oraz spójnej fali dla utworzenia obrazu tych obiektów.    

Sygnał nadaje świadomość – to ona generuje nasze ciała i przypisuje się w nich do 

trójwymiarowej rzeczywistości  

Światowej sławy amerykański naukowiec i autor książki “Biocentryzm. Kwantowość, 

człowiek, wszechświat” - Robert Lazna jest zdania, że to świadomość generuje nasz fizyczny 

organizm i określa go niczym sygnałem telewizyjnym i określając to, co potem w 

rzeczywistości fizycznej staje się widokiem odbiornika. Organizm jest przypisany do 

rzeczywistości określonej czasem i przestrzenią, natomiast świadomość jest nielokalna i 

istnieje nadal po śmierci ciała fizycznego. Jest obiektem określanym w trójwymiarowej 

przestrzeni dzięki zjawisku dekoherencji kwantowej, czyli ostatecznej siły determinującej 

kierunek, w którym podąża dany układ kwantowy. Świadomość będąc w ciele fizycznym jest 
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tylko chwilowo przypisana do czasu i przestrzeni, a po śmierci ciała może się określić i 

przypisać do rzeczywistości innego wszechświata.  

Źródło: 

Paulina Matysiak, „Percepcja dźwięku i obrazu w kwantowej rzeczywistości – wszystko jest 

falami!”, http://paulinamatysiak2.wix.com/pisarka [w:] 

http://paulinamatysiak2.wix.com/pisarka#!Percepcja-d%C5%BAwi%C4%99ku-i-obrazu-w-

kwantowej-rzeczywisto%C5%9Bci-%E2%80%93-wszystko-jest-

falami/c1q8z/5679db360cf2c2b7798ef23d 
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Oobe, jasnowidzenie i prorocze sny jako efekt splątania kwantowego z innymi wymiarami 

Najnowsze odkrycia fizyki kwantowej o założeniach gnostycznych dają racjonalne wytłumaczenie na 

wszelkie zjawiska uznawane za mistyczne – takie jak bilokacja, prorocze sny, oobe czy spełniające się 

przepowiednie. Wystarczy zanurzyć się w zagadnieniach teorii kwantowej informacji jako czynnika 

warunkującego wszelki byt, splątania i skoku kwantowego oraz przyjrzeć się zagadnieniom 

dotyczących zjawisk czasoprzestrzennych i wpisania w nie formy energetycznej danej informacji czy 

bytu, aby zrozumieć wzajemne korelacje między tym, co mistyczne, a nauką i racjonalnością. Świat 

jest znacznie bardziej złożony niż nam się wydaje.  

OOBE i bilokacja jako skok kwantowy duszy 

Ezoterycy dzielą świat na: duchowy  (przedstawicielem jest dusza); astralny (przedstawicielem jest 

energia) oraz fizyczny (przedstawicielem jest materia). W takim ujęciu przestrzeń astralna jest 

rodzajem płaszczyzny między materią, a duchowością stanowiąc pośrednią formę między nimi. Świat 

astralny nazywa się też sferą snów i emocji, wyobrażeń i archetypów. Gdyby oddzielić ducha od 

materii, jak zakładają koncepcje podróży astralnych, to wydawałoby się, że nielokalną świadomość 

można przetransportować w dowolne miejsce, a nawet ubrać ją w materię by stała się widoczna dla 

osób pozostających w świecie materii. Choć wydaje się to fantastyką, proces ten przypomina opis 

teleportacji i przenikania przez czwarty wymiar.  Zakładając, że nasz trójwymiarowy świat jest kartką 

papieru i są na niej zaznaczone dwa punkty, to po jej złożeniu punkty mogą się złączyć mimo 

odległości fizycznej. Podróże astralne czy bilokacja bazują zatem na przenikaniu czasoprzestrzennym. 

Z bilokacją mamy do czynienia, gdy jedna osoba jest w stanie przebywać w dwóch miejscach 

jednocześnie. W jednym obecna jest ciałem, a w drugim  dochodzi do chwilowej materializacji ducha, 

co obserwujemy jako widmo, projekcję czy zjawę. Z bilokacji znani są m.in. Apoloniusz z Tyru, 

Arystoteles, Pitagoras, św. Józef z Kupertynu, św. Antoni z Padwy, św. Ambroży, Alfons z Liguori oraz 

wiele innych osobliwości, jednak najbardziej zasłynął z niej Ojciec Pio, który mimo, iż większość życia 

spędził w klasztorze w San Giovanni Rotondo, widywany był w różnych miejscach jednocześnie. 

Rozważając metafizyczne pojęcia takie jak skok kwantowy, teleportacja czy zakrzywienie 

czasoprzestrzeni, mechanizmy te przestają wydawać się czymś niepojętym.   
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Przenoszenie międzywymiarowe stanów splątanych - teleportacja 

Skok kwantowy, pojawiający się w wyniku zmniejszenia lub zwiększenia energii atomu, oznacza, że 

dany elektron nie musi poruszać się po jednej spirali lecz może skoczyć na drugą nie przemieszczając 

się bezpośrednio przez przestrzeń między orbitami. Czyli coś znika z jednego miejsca i pojawia się w 

innym omijając strukturę czasoprzestrzenną. Chodzi zatem o przeniesienie informacji. Zanim 

określimy miejsce lokalizacji elektronu może on być wszędzie, natomiast akt pomiaru sprawia, że 

znajdujemy daną cząstkę w konkretnym miejscu. To jak z kotem Schindengera. Jeśli umieścimy kota 

w pudełku wraz z urządzeniem, które ma puścić gaz i nie wiemy, kiedy to nastąpi, możemy 

przypuszczać, że kot jest zarówno martwy jak i żywy, a dopiero otworzenie pudełka i pomiar 

determinuje stan w jakim znajduje się kot.  

Kolejnym ciekawym zjawiskiem jest stan splątany. Dwie cząstki zostają splątane, gdy są blisko siebie, 

a ich właściwości ulegają korelacji nawet jeśli się rozdzielą. Jeśli jedna cząstka jest dodatnia, to druga 

jest ujemna i wiemy o tym mimo braku pomiaru drugiej, zatem pomiar jednej determinuje drugą. 

Einstein nazywał to upiornym oddziaływaniem na odległość. Aby zmierzenie jednej cząsteczki 

wpływało na drugą sygnał musiałby przemieszczać się między nimi z prędkością przekraczającą 

prędkość światła. Dlatego zmierzenie jednej wpływa na drugą tak, jakby przestrzeń między nimi nie 

istniała. Zrozumienie zjawiska splątania dało możliwość teleportacji, czyli przenoszenia cząsteczek z 

ominięciem czasoprzestrzeni. Jeśli zaś można przenieść dowolną cząsteczkę to można przenieść też 

zbiór cząstek, a więc  przedmiot czy osobę z jednego miejsca do drugiego z prędkością przekraczającą 

prędkość światła. Czyli np. człowiek znajdujący się w Afryce nagle znika i pojawia się w Europie.  

Austriacki fizyk Anton Zeilinger wykorzystując splątanie kwantowe dokonał pierwszej teleportacji 

przenosząc foton, czyli małą cząsteczkę światła o ponad 140 km. Najpierw wygenerował parę 

splątanych fotonów, a następnie je rozdzielił za pomocą laserowego teleskopu. Następnie 

wprowadził trzeci foton, który – wykorzystując „upiorne połączenie na odległość” miedzy 

rozdzielonymi cząsteczkami, „przetransportował” do miejsca, w którym znajdował się oddzielony i 

splątany foton  drugi. Foton oddzielony przekształcił się w identyczną wersję trzeciego, a trzeci 

zniknął. Trzeci foton znika i pojawia się w innym miejscu, czyli wydobywa się informacje przenoszone 

przez oryginał i tworzy się jego nową wersję, która pojawia się w oddalonym miejscu. Chodzi zatem o 

przeniesienie informacji.  

Skoro już teraz dokonuje się teleportacji poszczególnej cząstki to teoretycznie splątanie pozwala by 

stan kwantowy obiektów złożonych z dużej ilości cząstek również pozyskać i odtworzyć w innym 

miejscu. Pomiar stanu przenoszonego obiektu niszczy go, ale obiekt odtwarza się w oddalonym 

miejscu – zostaje teleportowany. Dzieje się tak ponieważ to nie cząstki tworzą obiekt, ale informacje 

przenoszone przez te cząstki. Chodzi więc o przeniesienie informacji i odtworzenie jej w nowym 

miejscu. Dlatego stworzone na podstawie kwantowej teorii komunikacji komputery działające za 

pomocą kubitów (bit kwantowy), dokonują znacznie szybszych obliczeń bo mogą wykonywać wiele 

zadań jednocześnie. Nie ma jeszcze takiego komputera, który pomieściłby zapis informacji o stanie 

kwantowym bardziej złożonych obiektów takich jak np. człowiek czy samochód. Naukowcy prędzej 

czy później dokonają jednak teleportacji bardziej złożonych obiektów,  gdyż proces tego przebiegu 

jest już znany.  

Teleportacja a zrozumienie zjawiska bilokacji 

Na podstawie znanego już procesu teleportacji można starać się zrozumieć i wyjaśnić proces bilokacji. 

Opisuje go teoria przenoszenia informacji i skoku kwantowego. Skoro teleportacja polega na 

przeniesieniu informacji, to równie dobrze można założyć, że daną informację można odtworzyć nie 

tylko w jednym, ale kilku miejscach jednocześnie. Jeśli dany zestaw cząstek (np. człowiek) znika z 
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jednego miejsca i pojawia się w drugim przenikając czasoprzestrzeń to mamy do czynienia z 

teleportacją. Jeśli jednak jednocześnie jest w dwóch miejscach, to mowa o bilokacji. Proces ten 

wydaje się przypominać inny wariant teleportacji, bo choć dochodzi do przeniesienia informacji i 

odtworzenia w innym miejscu, to pierwowzór nie ulega unicestwieniu. Wygląda to jakby proces 

teleportacji został rozłożony na jeszcze mniejsze czynniki zachodząc w tej strukturze 

międzywymiarowej pozbawionej czasu i przestrzeni i dzięki temu powstał kolejny wariant kombinacji, 

a mówiąc kolokwialnie – jakby teleportacja dokonała się częściowo lub „nie do końca”.  

Chodzi o to by ciało z pierwszego miejsca nie zniknęło, a w drugim nie pojawiło się na stałe tylko 

chwilowo, a następnie obie formy połączyły się w miejscu pierwowzoru. Mówiąc obrazowo – 

informacja o naszym bycie zostałaby zeskanowana i odtworzona w innym miejscu bez naruszenia 

oryginału i jako byt materialny, a następnie by zniknęła, ale ze względu na splątanie oryginału z kopią, 

oryginał uzyskałby nadpis informacji jakiego dokonała kopia.  Wzór by się nie zmienił, a w innym 

miejscu pojawiłby się nasz hologram, który nadpisałby się informacją a następnie hologram wróciłby 

do ciała oryginału i oryginał uzyskałby informacje, które pozyskał hologram. Bylibyśmy przez jakiś czas 

w dwóch miejscach jednocześnie, a następnie informacja obu naszych bytów połączyłaby się i scaliła 

w miejscu pierwowzoru.  

Można to zobrazować na podstawie rzucania bumerangiem. Załóżmy, że nasza ręka jest 

bumerangiem, który odrywamy od ciała i rzucamy w przestrzeń. Bumerang nadpisuje się 

informacjami, czyli rejestruje to, co widzi z loku ptaka niczym dron z kamerą, a następnie wraca do 

nas. Jest to jedynie opis symboliczny, bo zamiast rzucać częścią ciała wypuszczamy na zwiad stan 

kwantowy czy nielokalną świadomość. Gdyby bumerang był jak pentdriwe, który nadpisał się 

informacją, a my jak komputer, moglibyśmy po jego powrocie po prostu nadpisać się tym 

pentdriwem. Jest to oczywiście tylko hipoteza wynikająca z powyższych założeń.  

Sen przenikający do jawy, intuicja, podróże poza ciałem i przepowiednie, a teoria informacji 

kwantowej jako budulec wszelkiego bytu 

Teleportacja i zasady jej procesu oraz teoria splątania mogą przybliżyć nas nie tylko do wyjaśnienia 

bilokacji ale też innych procesów takich jak oobe czy prorocze sny. Nasuwa się pytanie czy skoro 

można przenieść się z jednego miejsca w drugie to czy można ten proces zastosować nie tylko w 

jednym lecz kilku alternatywnych wymiarach i np. podczas snu, gdy ciało znajduje się w łóżku i 

fizycznym wymiarze, to czy myślą będącą nielokalnym stanem kwantowym można znajdować się 

jednocześnie w innej strukturze czasoprzestrzennej i ściągać z niej informacje do ciała fizycznego? 

Skoro w teleportacji chodzi o zeskanowanie cząsteczek w jednym miejscu i odtworzenie ich w innym 

czyli o przeniesienie informacji to czy dany obiekt mógłby istnieć w kilku alternatywnych wymiarach 

jednocześnie? Np. w świecie znanej nam materii i świecie kreacji sennej nazywanej też astralem albo 

innym wymiarze czy galaktyce?  

Jak zauważa Brajan Grin, niektórzy fizycy uważają, że żadna z możliwości realizacji nie znika tylko 

realizuje się w innym wszechświecie, równoległym do naszego. Skoro zaś umysł jest stanem 

kwantowym, to czemu nie miałby funkcjonować również w innych rzeczywistościach na zasadzie 

splątania, a jednocześnie pozostając w danym miejscu, w lokalizacji fizycznej determinowanej czasem 

i przestrzenią przypisanej do mózgu będącego fizyczną częścią ciała? Jak wyjaśnić spełniające się 

przepowiednie, intuicję czy prorocze sny? Skąd mamy pewność, że coś się wydarzy lub nie, gdy brak 

nam logicznych przesłanek do wydawania osądu? Skąd w naszych umysłach pojawiają się 

przeświadczenia o czymś, co ma dopiero się wydarzyć lub obrazy w czasie snu? Może to przebitki lub 

skrawki informacji, którą pozyskaliśmy z innej czasoprzestrzeni poprzez splątanie? Bo skoro 
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czasoprzestrzeń jest sztucznie zbita w danym miejscu i galaktyce, w której istniejemy bytami 

materialnymi, to jest złudzeniem dopasowanym do naszego postrzegania i bytu fizycznego.  

Wszystko, co widzimy i istnieje, żeby istniało, musi mieć informację. To ona jest warunkiem 

determinującym dany byt. Jeśli informacja istnieje, to każdy byt, który jest wynikiem tej informacji 

może być prawdziwy w tym, czy innym wymiarze czasoprzestrzennym. Projekcja senna może być 

zatem przebywaniem splątanym stanem kwantowym w równoległym wymiarze czy matrycy, skąd 

pobieramy różne informacje i ich skrawki – będące warunkowymi istniejących budulców danej 

czasoprzestrzeni, a każda myśl i jakieś wyobrażenie, którego podstawą jest przecież informacja, może 

zatem zmaterializować się czy odtworzyć w tej czy innej przestrzeni kosmicznej opierając się na 

prawach fizyki, metafizyki czy też zupełnie innych prawach kosmicznych, które wykraczają poza nasze 

zrozumienie i nasz wymiar fizyczny.    

Jasnowidzenie i przepowiednie jako pobieranie informacji z miedzywymiarowej przestrzeni 

astralnej 

Czasoprzestrzeń jest zjawiskiem umownym dlatego zakładać można, ze informacje można pobierać i 

być z nią splątanym bez ograniczenia z czasoprzestrzenią, co może wyjaśniać prorocze sny i 

przepowiednie jako „sczytywanie” informacji, która już istnieje, a w świecie uwarunkowanym 

czasoprzestrzenią, dopiero się „dokona”. Einstein odkrył, że czas dla dwóch osób może płynąć w 

innym tempie i również dla wszechświata nie istnieje jeden wspólny, uniwersalny pomiar, a wynika to 

z fuzji czasu i przestrzeni.  

Ruch w przestrzeni jest połączony z upływem czasu. Obrazuje to chociażby przekraczanie sfer 

czasowych i ogólnie przyjętych oznaczników czasu. Oznaczamy czas na podstawie dób wynikających z 

obrotu ziemi względem słońca. Jeśli przekroczymy równoleżnik czasowy to nasz ruch w przestrzeni 

sprawia zmianę czasu w jakim się znajdujemy i choć postarzeliśmy się podczas podróży np. o godzinę 

to równie dobrze w momencie wyjazdu i przyjazdu możemy znajdować się w tej samej godzinie. 

Chodzi o to, że mierząc czas mierzymy okres w jakim obraca się ziemia, a nasz ruch w przestrzeni jest 

kolejną wartością zatem ruch w przestrzeni wpływa na upływ czasu. Osoba będąca w śpiączce prawie 

się nie starzeje w stosunku do ciał istot funkcjonujących w rzeczywistości. Po przebudzeniu czas 

jednak płynie szybciej i taka osoba w kilka lat może się postarzeć o kilkanaście, choć osoby, które nie 

znajdowały się w śpiączce, będą wolniej się teraz starzeć w stosunku do niej. Może mieć na to wpływ 

zjawisko przetwarzania przez nas informacji w stosunku do czasoprzestrzeni, w której się znajdujemy, 

ale najważniejsze jest zrozumienie, ze czas nie płynie jednakowo dla każdego. Najdokładniejszy zegar 

świata mierzy czas za pomocą atomu cezu, który emituje pulsy światła z częstotliwością 

9,196,631,770 pulsów na sekundę. W 1971 roku przeprowadzony został eksperyment, w którym 

naukowcy dysponujący dwoma zegarami atomowymi, przelecieli z jednym dookoła kuli ziemskiej, a 

następnie porównali oba zegary. Okazało się, że pokazywały inny czas. Różnica była niewielka, ale to 

obrazuje, że ruch w przestrzeni wpływa na czas.  

Fuzja czasu i przestrzeni daje czasoprzestrzeń więc to, co odczuwamy jako przeszłość i przyszłość 

wydaje się być sztucznym pojęciem. Teraźniejszość to tylko jeden wycinek czasoprzestrzeni. Ciało, 

które się porusza inaczej odczuwa czas. Gdy ciało się porusza to upływ czasu staje się zaburzony 

przestrzenią. Dlatego wycinek rzeczywistości dla osoby, która porusza się w czasoprzestrzeni jest inny 

niż dla osoby, która biernie znajduje się w jednym odcinku czasoprzestrzennym. Mowa tu o 

minimalnych wartościach, ale biorąc pod uwagę np. dwie planety znajdujące się miliony lat 

świetlnych od siebie – te wycinki rzeczywistości mogą być znacznie bardziej zaburzone i znajdować w 

innych czasoprzestrzeniach. Jeśli w jakiś „magiczny sposób” czy sposób oparty na „upiornym 

połączeniu na odległość” moglibyśmy się połączyć z bytem przyszłym czy bytem, który nie jest 
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unieruchomiony czasoprzestrzenią lecz jest czystą formą informacyjną i sczytać z niego informacje o 

przyszłości, czyli naszej niedokonanej teraźniejszości, wyjaśniałoby to proces spełniających się 

przepowiedni Nostradamusa czy objawień Fatimskich. Mistycy i niektórzy naukowcy są zdania, że 

podczas tzw. wychodzenia poza ciało czy projekcji oobe – nasza nielokalna świadomość, która nie jest 

unieruchomiona w danej czasoprzestrzeni jak fizyczne ciało – może swobodnie obserwować 

przeszłość, przyszłość i różne przestrzenie lub inaczej mówiąc – ściągać informacje o tych miejscach i 

czasach, w których nie przebywamy fizycznie, co daje wrażenie, że je obserwujemy.   
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Anioły, Demony i kosmiczne cywilizacje w rzeczywistości 
wielowymiarowej 
Czasoprzestrzeń nie jest spójna dla kosmosu – to oznacza, 
że byty informacyjne mogą podróżować między czasem, a 
przestrzenią i przenikać wielowymiarowe rzeczywistości. 
Teorie zagięcia czasoprzestrzeni oraz teoria informacji wraz 
z koncepcją holograficznego modelu rzeczywistości 
wskazują na to, że we wszechświecie mogą istnieć różne 
cywilizacje o różnych poziomach rozwinięcia, a te bardziej 
wyspecjalizowane mogą istnieć nie w rzeczywistości 
trójwymiarowej jak nasza, lecz znacznie bardziej złożonych, 
które mogą przenikać się z naszym światem. Teorie 

fizyczne o założeniach gnostycznych dają zatem racjonalne wytłumaczenie na założenie istnienia 
takich form energetycznych jak anioły czy demony.  
Anioły, demony, duchy, obce cywilizacje i wszelkie byty energetyczne w koncepcji teorii informacji 
i zagięcia czasoprzestrzeni 
Obserwacja kosmosu i niewyjaśnionych zjawisk pojawiających się wokół Ziemi takich jak doniesienia 
o istotach z zaświatów czy niezidentyfikowanych obiektach latających na niebie świadczy o tym, że 
nie jesteśmy sami w kosmosie. Świadczą o tym również inne doniesienia takie jak zaobserwowanie 
piramid na innych planetach czy zarejestrowanie obrazu drona lub kawałku statku kosmicznego na 
Marsie dzięki łazikowi Curiosity. Również Ziemia nadal odkrywa przed nami zapomnianą przeszłość i 
ślady po rozwiniętych cywilizacjach.  Uważa się, że ziemskie piramidy czy posągi z Wyspy 
Wielkanocnej mogą być dziełem zatopionej podczas potopu cywilizacji Atlantydy, której jeden z 
kompleksów piramid ma znajdować się pod wodą w okolicach trójkąta bermudzkiego. Inne odkrycia, 
takie jak odnaleziona w 2002 roku kopuła w górach Bucegi w Rumunii, w środku której znaleziono 
niezwykłą technologię z opisami DNA różnych cywilizacji. Również odnalezienie miasta Arkaim 
zamieszkiwanego przez Ariów świadczą, że Ziemia mogła przechodzić różne przemiany powodowane 
potopami i kataklizmami, a ślady starożytnych cywilizacji i ich budowli potwierdzają, że ludzkość czy 
też inne gatunki rozwinięte humanoidalnie zamieszkiwał Ziemię już od dawna.  
O istnieniu takich form energetycznych jak demony, anioły czy zjawy, mimo różnych doniesień na ich 
temat, objawień i całej mitologii, na której opiera się ludzka kultura, wciąż trwają dyskusje bo choć 
nie ma naukowych dowodów potwierdzających ich istnienie, to różne teorie wskazują na taką 
możliwość. Czasoprzestrzeń jest zjawiskiem umownym dlatego zakładać można, ze informacje można 
pobierać i być z nią splątanym bez ograniczenia z czasoprzestrzenią, co wskazuje, że jako byty 
determinowane informacją o nas, możemy się łączyć również z formami innowymiarowymi, których 
istnienie również warunkowane jest zapisem informacyjnych o nich w strukturze międzywymiarowej.  
W lipcu 1984 r. na stacji kosmicznej Salut 7 rosyjscy kosmonauci Oleg Atkow, Władimir Sołowiow i  
Leoind Kizim widzieli otaczające statek świetliste istoty ze skrzydłami. Początkowo uznali to za wynik 
zbiorowej halucynacji jednak następni kosmonauci - Swietłana Sawitskaja i Władimir Dżanibekow 
również widzieli humonoidalne istoty ze skrzydłami. Obiekty te rejestrowane są i teraz z 
Międzynarodowej Stacji Kosmicznej. Nadal nie wiadomo czym są, ale ich opisy są porównywalne z 
wyobrażeniami istot opisywanych w pismach wedyjskich i znane są ludzkości od dawna. W różnych 
kulturach nazywa się je aniołami lub Gandharvas. Pojawiają się spekulacje i domniemania, że są to 
energetyczne istoty żyjące w innej rzeczywistości, które czasami wchodzą w interakcje z ludzkością. 
Mogą być to formy przyszłych nas samych po ewolucji, które obserwują przeszłość lub zupełnie inne 
formy – inne kosmiczne cywilizacje i struktury energetyczne właściwe dla innej czasoprzestrzeni. Czy 
faktycznie takie warianty są możliwe?  
Tak jak dla nas czas jest sztucznym tworem, tak dla nich i ich ewolucji, cała czasoprzestrzeń może być 
tworem, który nie jest już dostateczny ich wielowymiarowej rzeczywistości dlatego nie stanowi to dla 
nich bariery, aby wejść z nami w interakcję. Czasoprzestrzeń nie jest spójna. Dodatkowo entropia 
zakłada, że wszystko płynie od stanu uporządkowanego do chaosu, a kosmos powstał w wyniku 
wielkiego wybuchu. Wynika z tego, że czasoprzestrzeń się rozrasta, a przestrzeń się rozszerza. Każdy 
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byt energetyczny jest formą energetyczną zapisaną w czasoprzestrzeni. Skoro jednak w zależności od 
umieszczenia ma różne właściwości, to wynika z tego, że znana nam czasoprzestrzeń jest czymś 
sztucznym, a świat działa na zasadzie hologramu.  
Skoro przestrzeń się rozrasta, czas inaczej płynie na ziemi i w kosmosie, a determinuje go grawitacja, 
to istotna zatem jest informacja jako czynnik determinujący dany byt. Jeśli czynnikiem 
determinującym dany byt jest informacja, to nie można wykluczyć możliwości kontaktu z zaświatami 
czy innymi formami energetycznymi, bo choć ciało fizyczne obumiera, to informacja istnieje, a skoro 
istnieje to teoretycznie można ją przetworzyć czy też ubrać w inna formę energetyczną właściwą dla 
danej czasoprzestrzeni czy wymiaru. Przestaje istnieć jedynie czynnik warunkujący odczyt tej 
informacji w naszej rzeczywistości, a wiec ciało biologiczne. Ponadto skoro przestrzeń się rozrasta to 
dążymy do świata o właściwościach makrokosmosu, gdzie galaktyki jeszcze bardziej się rozszerzają. 
Ale my też się zmieniamy i wszystko ewoluuje. Niektórzy są zdania, że może to oznaczać, iż w 
przyszłości będziemy musieli migrować na planetę, która będzie miała dla nas mikro wartości i nie 
będzie tak oddalona od światła lub też do tej pory ewoluujemy razem z rzeczywistością i sami 
będziemy źródłem światła lub ciemności. Wszystko zależy od różnych czynników.  Zdaniem 
wybitnego astrofizyka Stephena Hawkinga wszechświat jest pełen różnych kosmicznych cywilizacji i 
również ludzkość zmuszona będzie odbyć kosmiczną migrację ponieważ krucha Ziemia nie wytrzyma 
kolejnego stulecia w takiej formie w jakiej jest obecnie.  
Zakładając, że jeśli czasoprzestrzeń można zaginać podróżując przez czwarty wymiar, co uwidacznia 
proces teleportacji, to podstawą każdego bytu jest informacja, którą można wpisać czy odtworzyć w 
danej czasoprzestrzeni. Nie wiadomo w jakiej czasoprzestrzeni znajdują się chociażby myśli śniącego, 
ale biorąc pod uwagę efekt splątania, można zakładać, że są w stanie łączyć się z macierzą 
wszechświata, wszechbytu czy inną strukturą rzeczywistości. Informacja o nas zawarta jest w naszych 
DNA. To właśnie dzięki tej informacji można odtworzyć różne gatunki czy jak w Biblii – stworzyć 
kobietę z żebra mężczyzny. Gdzie jednak zawarta jest informacja o kosmosie? Musi być jakaś macierz, 
z którą jesteśmy połączeni czy splątani na zasadzie zapisu informacyjnego, a co za tym idzie – to 
właśnie kwantowa teoria informacji przybliża nas do zrozumienia prawdy o nas samych, kosmosie, 
wszelkich zjawiskach uznawanych za paranormalne i formach energetycznych takich jak anioły i 
demony, czy po prostu inne strukturalnie byty, które można różnie nazwać, a które mogą przenikać 
się z naszą rzeczywistością. Teoria informacji kwantowej przybliża nas do zrozumienia macierzy, skąd 
informacja bazowa powstała, a którą to wszechmiarę, z której wyrasta rzeczywistość, lubimy nazywać 
Absolutem, nicością czy Bogiem.  
Czasoprzestrzeń nie jest spójna dla kosmosu – to oznacza, że byty informacyjne mogą podróżować 
między czasem, a przestrzenią i przenikać wielowymiarowe rzeczywistości   
Patrząc w gwiazdy nie widzimy ich w teraźniejszości, a jedynie ich przeszłość. Chodzi o czas z jakim 
światło dociera na Ziemię. Patrzymy zatem w przeszłość. To oznacza, że przeszłość nie minęła, a 
przyszłość już istnieje. Teoretycznie zatem – gdyby z takiej gwiazdy spojrzeć na Ziemię – to znajduje 
się ona w przyszłości. Wprawdzie w naszej rzeczywistości czas płynie tylko w jednym kierunku, co nie 
oznacza, że w innej rzeczywistości, która przecież mogłaby się przenikać z naszą,  nie mógłby płynąc w 
odwrotnym kierunku na zasadzie antymaterii. Tak naprawdę czas płynie różnie dla różnych atomów 
w zależności od grawitacji. Wyjaśniają to założenia matematyka Rogera Penrosea, który udowodnił 
chociażby, iż zapadanie grawitacyjne prowadzi do osobliwości. Gdybyśmy np. podlecieli do czarnej 
dziury czy szarej studni grawitacyjnej, która ma inną siłę grawitacji niż Ziemia, a potem wrócili na 
ziemię, to wrócilibyśmy do przyszłości bo podczas naszego godzinnego pobytu w przestworzach, na 
Ziemi minie np. 50 lat. Dzieje się tak ponieważ czarna dziura ma większe przyciąganie grawitacyjne 
tak, że zdaje się wchłaniać nasze światło, więc gdybyśmy znajdowali się blisko niej, czas płynąłby dla 
nas wolniej niż dla ludzi na ziemi, co oznacza, że po powrocie znaleźlibyśmy się w przyszłości. 
Przykład ten pokazuje, że czas jest tylko iluzją, a wszystko znajduje się w czasoprzestrzeni, gdzie ruch i 
grawitacja determinują czas.  
Czasoprzestrzeń jest kreacją dla zamknięcia rzeczywistości w trójwymiarze. Czas ma dla nas jeden 
kierunek bo płynie od przeszłości do przyszłości, czyli od zdarzeń dokonanych do tych, które dopiero 
nastąpią, natomiast przestrzeń ma wiele kierunków. Czas zwalnia od przyciągania grawitacyjnego. 
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Nie można się cofnąć w czasie, ale można się cofnąć w przestrzeni. Jeśli zatem w czasie rzeczywistym 
wystrzelilibyśmy się na gwiazdę, którą widzimy, czyli do obrazu z przeszłości, to wylądowalibyśmy nie 
w obrazie z przeszłości, bo on już się dokonał, a my go tylko obserwujemy niczym rzeczywisty, lecz 
wylądowalibyśmy w zdarzeniach, które nastąpiły na tej gwieździe po tym, co zobaczyliśmy z naszego 
urywku rzeczywistości. Jednocześnie zatem wylądowalibyśmy w przyszłości tej gwiazdy w stosunku 
do tego, co widzimy jako rzeczywiste, ale i jej teraźniejszości, czyli formie w jakiej jest, gdy lądujemy. 
Wszystko zależy zatem od miejsca, z którego dokonujemy pomiaru czasu jako obserwator.  
 
Źródło: 
Paulina Matysiak, „Anioły, Demony i kosmiczne cywilizacje w rzeczywistości wielowymiarowej” [w:] 
http://paulinamatysiak2.wix.com/pisarka#!Anio%C5%82y-Demony-i-kosmiczne-cywilizacje-w-
rzeczywisto%C5%9Bci-wielowymiarowej/c1q8z/567edc470cf2ee60dd764414 
  

http://paulinamatysiak2.wix.com/pisarka#!Anio%C5%82y-Demony-i-kosmiczne-cywilizacje-w-rzeczywisto%C5%9Bci-wielowymiarowej/c1q8z/567edc470cf2ee60dd764414
http://paulinamatysiak2.wix.com/pisarka#!Anio%C5%82y-Demony-i-kosmiczne-cywilizacje-w-rzeczywisto%C5%9Bci-wielowymiarowej/c1q8z/567edc470cf2ee60dd764414
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Rzeczywistość to projekcja senna?  

Uważajcie o czym śnicie! Naukowcy odkryli, że sny mogą przenikać do rzeczywistości! 

 

Jak wyśnić sobie własną projekcję astralną i przenieść ją do rzeczywistości? Czy sny są 

kluczem do alternatywnych światów, a marzenia senne mogą przenikać do świata fizycznego? 

Myśli kształtują rzeczywistość? Naukowcy już to wiedzą!  

Starożytni Grecy uważali, że sny nawiedzają ich z woli bogów, którzy w ten sposób ujawniają 

swą wolę lub okazują pomoc. Dla Aborygenów sen jest tak samo realny jak rzeczywistość, 

zaś rzeczywistość jest snem. Każdy z nas śni chociaż nie każdy te sny pamięta.   

Według naukowców projekcja senna może być odbiciem z alternatywnych wymiarów. Dla 

środowisk ezoterycznych natomiast moment śnienia stanowi przebywanie myślami w 

powłoce astralnej, gdzie możemy projektować rzeczywistość i porozumiewać się ze sobą 

mimo dzielącej nas przestrzeni.  

Naukowcy uważają, że sen przenika do jawy   

Światowej sławy eksperci wzięli sobie do serca słowa Kartezjusza „Myślę więc jestem” i 

coraz poważniej zaczynają przyglądać się najnowszym i coraz bardziej powszechnym 

hipotezom mówiącym, że projekcje senne są odbiciem z innych światów czy też 

alternatywnych wymiarów i rzeczywistości, gdzie myślami, świadomością czy też stanem 

kwantowym przebywamy podczas śnienia. Uważają też, że to, co znajduje się w sferze snu 

czy podświadomości, może przeniknąć do świata fizycznego.  
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Takiego zdania jest chociażby znany neurofizyk Kevin McCaffrey, który po przeprowadzeniu 

badań nad tym zagadnieniem doszedł do wniosku, że przy odpowiedniej wizualizacji 

jesteśmy w stanie nawet sprawić by to, o czym śnimy, przenikło do fizycznej rzeczywistości. 

Grupa naukowców z Boston Harvard Medical School monitorowała specjalistyczną aparaturą 

osoby przebywające w stanie snu.  

Podczas badania testowano wielu chętnych. Wynik eksperymentu może wydawać się 

zadziwiający, ale naukowcy są zdania, że wiele z testów wypadło pozytywnie. Badani mieli 

mocno koncentrować się na pewnych obiektach znajdujących się w powłoce sennej czy 

podświadomości i okazało się, że niektóre z tych przedmiotów udało się „wydobyć” do świata 

realnego.  

Badacze na podstawie przeprowadzonych eksperymentów ze śniącymi doszli do wniosku, że 

sny nie są jedynie seriami niepowiązanych ze sobą wyobrażeń i dźwięków, ale mogą 

przenikać do rzeczywistości. Stanowić mogą odbicia z innych płaszczyzn wymiarowych 

będąc w nich realnymi zdarzeniami, a człowiek znajdujący się w stanie snu, którego mózg 

działa na innych falach niż podczas dnia, jest w stanie nawiązać łączność z równoległym 

wymiarem i ściągnąć z niego zapis informacji, który „rozpakowuje” się w naszym realnym 

wymiarze fizycznym.  

Realna projekcja senna 

Polega to na tym, że jeśli przed snem mocno będziemy wizualizować chociażby biedronkę i 

ona nam się „wyśni” to następnego dnia po przebudzeniu możemy liczyć na to, że fizyczną 

biedronkę znajdziemy w naszym łóżku chociaż jest środek zimy. Jak to rozumieć?  

Albo to zwykły zbieg okoliczności bo biedronka bezpiecznie zimowała w naszym domu i 

przypadkiem wyszła z kryjówki albo faktycznie wydobyła się z projekcji sennej. Jeśli podczas 

snu mocno skupiamy się lub wizualizujemy karty do tarota, to chociaż ciężko je zdobyć, idąc 

do pracy możemy napotkać na swej drodze zagubioną talię leżącą w trawie przy parkanie.  

Podobne eksperymenty możemy przeprowadzić również na sobie. Jeśli takie przypadki 

zdarzać nam się będą coraz częściej możemy dojść do wniosku, że albo jest to dziwne albo 

naukowcy mają jednak rację.      

Zdaniem uczonych z poziomu zwykłej świadomości nie można połączyć się z inno-

wymiarami ponieważ to ona przytwierdza nas do konkretnego stanu zdeterminowanego 

odpowiednią superpozycją kwantową wszechświata, który wydawać się może jedynym 

realnym. 

Kartezjusz i sekret przyciągania  

Wyniki badań i postawione hipotezy mocno nawiązują do myśli Kartezjusza „Myślę więc 

jestem” oraz do koncepcji holograficznego modelu wszechświata. To myśli kształtują 

rzeczywistość, a nie rzeczywistość świadomość. Wszystko rozgrywa się w naszych głowach. 

Świat jest taki jakim go widzimy.  
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Jeśli w naszej świadomości istnieje myśl, że ludzie są źli, to tylko takich spotykamy na swej 

drodze. Dlaczego? Bo w to wierzymy i tak świat odbieramy. Wówczas faktycznie nawet 

dobry człowiek okaże nam zło bo widzimy tylko to co złe i zło przyciągamy. Jeśli zaś w 

ludziach widzimy dobro, to największego oszusta usprawiedliwimy, zrozumiemy i 

zaakceptujemy oraz będziemy dostrzegać tylko jego pozytywne aspekty.  

Myślą przyciągamy to, co nas spotyka, wierzymy w to, wizualizujemy i sprawiamy, że myśl 

kreuje rzeczywistość zaś będąc w stanie snu nasze myśli generowane przez mózg są znacznie 

silniejsze i wydajniejsze niż za dnia. Sportowiec przygotowujący się do maratonu przed 

startem wizualizuje siebie na podium i to mu pomaga dotrwać do mety. Niejeden przykład 

takiej sztuki przyciągania polegającej na wizualizacji, projekcji przenikającej do 

rzeczywistości i pozytywnym myśleniu można spotkać chociażby w książce Sekret Rhondy 

Byrne. 

Holograficzny model wszechświata 

Jeśli nasze myśli, sny i podświadomość są w stanie przenikać do rzeczywistości potwierdza to 

tezy kartezjuszowskie czy też coraz bardziej poważane teorie dotyczące holograficznego 

charakteru wszechświata. Jesteśmy tym co wyśnimy, tym czym są nasze myśli i nasz zapis 

będący informacją. Holograficzny model wszechświata potwierdza synchroniczność 

rzeczywistości.  

Tego typu koncepcje można spróbować objaśnić na podstawie przykładu monitora LCD. Są w 

nim piksele. To, co widzimy na ekranie to kreacja. Obraz nie jest rzeczywisty tylko stanowi 

dwuwymiarową prezentację. Są ludzie, którzy uważają, że nasza rzeczywistość również 

składa się z takich pikseli będącymi bozonami cechującymi zaś owy teoretyczny monitor 

będący naszą rzeczywistością przestrzenną nie jest dwuwymiarowy i ograniczony tylko 

skalarny i nieskończony.  

Wizje fizyków, neurologów i psychoanalityków 

Zdaniem kanadyjskiego fizyka Davida Pete synchroniczności zdarzające się w naszym życiu, 

które tłumaczymy jako zbiegi okoliczności, a które pojawiają się z niecodzienną 

częstotliwością i mają dla obserwatorów jakieś konkretne znaczenie, nie mogą być wynikiem 

zwykłego przypadku. Zapętlenie rzeczywistości poprzez świadomość może pozostawiać ślady 

w formie dziwnych zbiegów okoliczności.  

W książce Pomost między materią i umysłem opisał takie przypadki jako otwór w tkaninie 

rzeczywistości. W jego pracach widać duży wpływ myśli Junga, ponieważ już słynny 

psychoanalityk C.G. Jung dał w niejednej swej pracy podwaliny do wysnucia związków 

pomiędzy myślami a charakterem rzeczywistym kreacji świata. Wystarczy przyjrzeć się 

dziełu pt. „Archetypy i nieświadomość zbiorowa” oraz innym jego pracom. Zbiegi 

okoliczności to wszak procesy powiązane z psychiką.  

Takie zdanie ma również amerykański psycholog i neurolog Karl Pribram. Idąc za jego 

słowami widzimy, że:  „Nie można powiedzieć, że świat jest kompletnym złudzeniem i nie 

ma w nim obiektów. Jest inaczej - jeśli uda się wniknąć w głąb wszechświata i spojrzeć na to 



145 
 

jako system holograficzny, będzie on pochodzić z zupełnie innej rzeczywistości - takiej, w 

której może zrozumieć na płaszczyźnie naukowej rzeczy takie jak zjawiska paranormalne i 

synchroniczności - niesamowite zbiegi okoliczności spotykane w komunikacji wewnętrznej".  

Według fizyka Paula Davies dla lokalnych efektów kwantowych istnieją formy 

synchronizacji umożliwiające nawiązywanie połączeń czy inaczej mówiąc zależności  

pomiędzy wydarzeniami, w których każdy związek przyczynowy jest możliwy.  

Hipotezy mówiące o śnie przenikającym do rzeczywistości i myśli kształtującej świat oraz 

założenia dotyczące holograficznej wizji wszechświata doprowadzają do konkluzji, że 

podczas projekcji mentalnych mamy wpływ na to, co nas spotyka. Zmieniając swój świat 

kreacji sennych i wyobrażeń zmieniamy też rzeczywistość.  

Czym jest sen dla ezoteryków - OOBE 

Zakładając, że świat jest wielowymiarowym tworem i idąc dalej założeniem, że sny 

przenikają do rzeczywistości napotykamy na koncepcje ezoteryczne mówiące o świadomym 

przenikaniu wymiarów, projekcjach sennych uwidaczniających się w świeci materii, 

świadomych snach, podróżach astralnych i bilokacji.   

Zdaniem Antoniego Przechrztaty każdy z nas wielokrotnie i mimowolnie miał okazję 

doświadczyć podróży astralnej podczas snu, odwiedzić miejsca egzotyczne, a skądś przecież 

znane, dowiedzieć się o czymś, co miało nastąpić, lecz co trudno było zinterpretować po 

przebudzeniu. Uważa, że trudności w interpretowaniu takich snów polegają na tym, że język 

doświadczeń astralnych indukowanych falami mózgu: theta i delta, różni się od języka pełnej 

świadomości  indukowanej falami beta, a także dlatego bo prędkość i płynność doświadczeń 

w astralnym śnie jest o wiele szybsza niż nasze późniejsze rozumienie po powrocie do 

świadomego umysłu.  

Zaznacza on również, że każdy z nas posiada naturalną zdolność podróżowania poza czasem i 

przestrzenią, opuszczania ciała fizycznego, nawiązania kontaktu z ciałem astralnym, a przed 

taką osobą otwierają się nowe wymiary postrzegania i odczuwania rzeczywistości, gdyż 

podróżowanie astralne daje możliwość przenoszenia ciała astralnego w dowolne miejsce i 

czas. Wskazuje też na możliwość dzięki której, po przeniesieniu ciała astralnego w inne 

miejsce w czasoprzestrzeni, może dojść do zmaterializowania subtelnej energii naszego ciała 

astralnego dzięki czemu astralna powłoka może stać się widoczna dla osoby, z którą 

próbujemy nawiązać kontakt emocjonalny.  

Jego zdaniem umiejętnością  przełomową w podróżach poza ciałem jest oddzielenie aury 

astralnej od ciała fizycznego oraz poruszanie się naszym ciałem astralnym przy pomocy 

świadomości,  która jest przetransportowana do ciała astralnego, aby mu umożliwić udawanie 

się gdziekolwiek na życzenie naszej woli. 

Źródło:   

Paulina Matysiak, „Rzeczywistość to projekcja senna?”, portal „Pierwszy Taki” [w:] 

pierwszytaki.pl/dzial,kopiuj,wklej/15/lista-0.html 
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Macierz snu - alternatywny wymiar czy eksterioryzacja ? 

Sen jest innym wymiarem przenikającym materię skąd 

czerpiemy informacje o mitach i atomach jak starożytni 

greccy adepci? A może eksperymentując i wnikając w 

świat absurdu dokonujemy eksterioryzacji i psujemy 

sobie mózgi wyłączając się z rzeczywistości?  

Jak wyjaśnić proces psychokinezy, bilokacji, uczucie deja 
vu, moc placebo, zjawiska parapsychiczne czy podobne 
algorytmy myślowe i mity pojawiające się w różnych, 
niezależnych kulturach etnicznych? Skąd starożytni 
filozofowie wiedzieli o atomach, mikro i makro 

kosmosie? Czy odpowiedzi znajdują się w naszych snach?  

Hipotezy dotyczące holograficznej rzeczywistości, projekcji sennej przenikającej do fizyczności i 
założenia dotyczące nieświadomości zbiorowej zakładają, że człowiek po rozwinięciu w pełni 
potencjału mózgu będzie w stanie poruszać się międzywymiarowo, porozumiewać telepatycznie czy 
też świadomie podpinać pod sieci mentalne działające jak znany nam Internet.   

Niezbadany potencjał mózgu - podświadomość, świadomość i nadświadomość 

Czasem niektóre rzeczy po prostu wiemy intuicyjnie. Jak to się dzieje? Jak wyjaśnić, że już Kartezjusz 
w słowach „Myślę więc jestem” nawiązywał do holograficznej wizji wszechświata, nad którą 
rozprawiają obecnie naukowcy? Skąd Demokryt wiedział, że wszystko jest wibracją? W starożytności 
nie było takiej techniki do przeprowadzania badań jak teraz, nie było internetu ani żadnych sztucznie 
zaprojektowanych sieci, a jednak myśliciele intuicyjnie odnajdywali odpowiedzi w przypadku wielu 
skomplikowanych spraw natury wszechświata. Ich hipotezy dopiero w następnych stuleciach 
stopniowo były rozbudowywane i potwierdzane eksperymentami i badaniami naukowymi.  

Może jednak człowiek jest tak skonstruowany, że nie potrzebuje komputerów żeby jego mózg 
pracował jak komputer? Widać to na podstawie pracy umysłów sawantów, którzy z dokładnością 
potrafią wykonywać milionowe obliczenia, w tydzień nauczyć się obcego języka lub zapamiętać co do 
słowa treści opasłych tomów książek. Skoro nauka zarejestrowała już pierwszy proces telepatii i 
wiadomo, że jest to możliwe, to może człowiek swym umysłem jest w stanie nie tylko łączyć się z 
innymi umysłami i porozumiewać na odległość, ale też połączyć z czymś na wzór macierzy? Z czymś, 
co można opisać właśnie jako taką mentalną sieć internetową. 

Zdaniem naukowców bazujących na definicjach skalarnego pola, fizyki kwantowej i założeniach 
dotyczących holograficznych wizji świata, rzeczywistość, która nas otacza jest znacznie bardziej 
złożona od tego, co widzimy. Jest wielowymiarowym tworem, który w zależności od punktu i sposobu 
patrzenia może mieć różne formy. Składa się z powłok, które się wzajemnie przenikają. To, co 
fizyczne stanowi jeden z takich wymiarowości, lecz nie jedyny. Jak poznać inne? 

Człowiek nie korzysta jeszcze z pełnego potencjału mózgu. Może gdyby umiał w pełni wykorzystać 
intelektualny potencjał mentalny jakim mógłby dysponować przy wydajniejszym jego użytkowaniu 
zrozumiałby odpowiedzi na pytania i rozwinął swe zdolności tak by świadomie przenikać wymiary, z 
których składa się wszechświat?  
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Niektórzy uważają, że odpowiedzi znajdują się w naszych snach, a naukowcy już teraz 
przeprowadzają szeregi eksperymentów mających na celu przenikanie międzywymiarowe podczas 
sennych projekcji i przenoszenie elementów spoza naszego wymiaru do fizycznej rzeczywistości. 
Podświadomość, świadomość i nadświadomość – oto trzej królowie będący przyczyną i skutkiem oraz 
odpowiedzią na wszystkie pytania, a droga ku ich odpowiedziom zaczyna się w naszych umysłach.  

Nadświadomy sen a poruszanie się w różnych wymiarach skalarnego pola  

Hipotezy mówiące o śnie przenikającym do rzeczywistości i myśli kształtującej świat oraz 

założenia dotyczące holograficznej wizji wszechświata doprowadzają do konkluzji, że 

podczas projekcji mentalnych mamy wpływ na to, co nas spotyka i możemy komunikować się 

ze sobą oraz przebywać w innych wymiarach za pomocą sfery psychicznej.  

Jeśli świat jest wielowymiarowym tworem, a sny przenikają do rzeczywistości, oznacza to, że 

możemy świadomie przenikać wymiary i realizować projekcje senne w świecie materii 

podczas procesu świadomego snu. Już psychoanalityk C.G. Jung rozprawiał o archetypach 

skojarzeniowych tworzonych przez mózg podczas procesów pracy nieświadomości zaś 

nieświadomość zbiorową opisywał jako wymiar, w którym spotykają się myśli i sny 

wszystkich ludzi tworzących projekcje. Można ją interpretować właśnie jako piąty wymiar 

czy skalarne pole.  

Człowiek jako wielowymiarowy twór mogący przekroczyć wymiar 

Dla ezoteryków podczas snu przebywamy swą jaźnią w powłoce astralnej, gdzie możemy 

projektować rzeczywistość i porozumiewać się ze sobą mimo dzielącej nas przestrzeni, 

podróżować między wymiarami, widzieć to, co może zobaczyć jedynie jaźń, a nawet 

dematerializować swoją powłokę w zupełnie innym miejscu niż znajdujemy się fizycznie. 

Skalarne pole określają mianem powłoki astralnej czy też światem snów i emocji, wyobrażeń i 
archetypów, energetycznych wzorców zachowań czy też sferą  odbić, ponieważ odbija zjawiska i 
procesy, które zachodzą w pozostałych światach, płaszczyznach czy wymiarach. W psychologii 
Zachodu ciało fizyczne znane jest jako świadomość, ciało eteryczne jako nieświadomość, a ciało 
astralne jako zbiorowa nieświadomość. 

W teozofii, czy niektórych grupach gnostycznych świat dzieli się na siedem części. Podobnie 
zbudowany jest człowiek, który może przebywać w każdym z powyższych wymiarów. Wedle tego 
poglądu składamy się z ciała fizycznego, eterycznego, astralnego, mentalnego, duchowego, 
kosmicznego i nirwanicznego, a każda z tych powłok ma własną specyfikę snów. Ciała te wzajemnie 
się przenikają. Fizyczność to tylko opakowanie łącze nas z daną czasoprzestrzenią, ale dzięki umysłowi 
przypisanemu i generowanemu przez mózg, możemy poruszać się na różnych płaszczyznach 
niefizycznych.  

Psychoanaliza snów jako pomostów  

Czym zatem są sny i jak je interpretować? Studiowanie danego zagadnienia, różnych  koncepcji, 
hipotez i założeń dotyczących związków snów z przenikaniem międzywymiarowym pozwala dokonać 
najbardziej zwartej i pośredniej grupy psychologii snów, gdzie wyróżnić można:  
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Sny fizyczne – wyjaśnienie efektu placebo 

Sny ciała fizycznego objawiają się stanem zdrowia. Każdy dyskomfort może objawić się chorobą, a 

każda pozytywna stymulacja może objawić się poprawą zdrowia jak chociażby efekt placebo, gdzie 

mimo śmiertelnej choroby czujemy się lepiej i dalej żyjemy. Jeśli podczas snu ktoś położy na nas 

mokry ręcznik możemy śnić, że kroczymy przez rzekę, jeśli położy nam poduszkę na piersiach 

możemy śnić o tym, że coś nas przygniata. Możemy też śnić o tłumionych pragnieniach jak brak seksu 

czy awansu lub strach przed zaangażowaniem lub samotnością, co ujrzymy w swoich własnych 

archetypach skojarzeniowych i taki obraz sen przyniesie byśmy mogli sami zinterpretować znaczenie i 

wynieść z niego nauczkę. Takie sny dotyczą naszej fizycznej rzeczywistości.  

Sny eteryczne – OBBE i bilokacja 

Ciało eteryczne to powłoka, która może wędrować i podróżować. Nie ma planu ani przestrzeni, które 
by ją ograniczyło. Może się zjawić gdziekolwiek zechce. Podczas snu wychodzi z naszego ciała 
fizjologicznego. Można ją stymulować poprzez odpowiednią mantrę, kolor dźwięk czy medytację. 
Również duchowe wizje określa się mianem snów eterycznych. Podczas takiego snu można nawet 
wyjść z ciała, odbyć podróż do kogoś znajomego i ukazać mu się. W ciele eterycznym można 
wędrować w przestrzeni, ale nie w czasie. Niektórzy zjawisko to nazywają OBBE.  

Sny astralne jako ciągi karmiczne i nawiązanie do deja vu 

Sen astralny, powłoka astralna czy astralne ciało stanowi wymiar wszystkich przeszłych nici 
karmicznych czy żywotów ciał fizycznych, w które się wcielaliśmy.  W sferze astralnej możemy 
poruszać się poprzez przestrzeń jak i czas ale tylko do tyłu, jakby poprzez wspomnienia czy ciągi. 
Zdarza się, że u osób zaburzonych psychicznie te trzy ciała tracą swoją zwykłą odrębność i wówczas 
dana osoba nie odróżnia co jest snem, co fikcją, kim jest w obecnym ciele fizycznym i wszystko mu się 
miesza.  

Sny mentalne jako wyjaśnienie proroczych snów  

Czwarte ciało zwane mentalnym może poruszać się zarówno w przeszłość jak i przyszłość. Stąd sny 

prorocze. We śnie może nam się objawić coś co spotka nas za życia. Taki sen może przybierać różną 

formę skojarzeniową bo musi przeniknąć do stanu zwykłego snu abyśmy mogli go pamiętać po 

przebudzeniu, aby w ogóle go odczytać. Dla czwartego ciała przeszłość, teraźniejszość i przyszłość 

stają się jednością. Jeśli śnimy wyraźnie w czwartym ciele możemy wnikać w przyszłość, ale tylko 

swoją. Jest to sfera indywidualna, wciąż połączona z poprzednimi stanami czy ciałami. 

Sny duchowe – sen zbiorowy, teologia, wspólne archetypy skojarzeniowe i wizjonerstwo 

Piąte ciało nazywane powłoką czy sferą duchową wykracza poza bariery indywidualności i czasu. W 

psychologii Junga określane jest mianem nieświadomości zbiorowej. Mamy poczucie świadomości 

jako całości. Niektórzy określają to mianem nadświadomości bo odbierać je możemy jako połączenie 

z jakimś ogólnym, połączonym bytem.  To sfera wieczności. Sny nie dotyczą nas jako indywidualnego 

tworu ale jako całości i zbiorowości.  

To w tym ciele powstają wszelakie mity i archetypy, z których czerpią natchnienie ludzie z 

przeróżnych kultur i plemion i mimo odrębności języka i stopnia rozwinięcia, pojawiają się u nich 
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podobne archetypy skojarzeniowe czy mity, bo zaczerpnięte ze wspólnej powłoki nieświadomości 

zbiorowej czyli świata astralnego. 

Sen ten ma swoją obiektywność, ale staje się doznaniem subiektywnym i stąd na całym świecie i 

różnych kulturach podobne mity, które różnią się od siebie wszelakimi detalami. Widać w nich jednak 

podobne analogie i coś wspólnego. W piątym ciele można śnić jednocześnie i spotykać się z innymi 

osobami dzięki czemu kilkoro ludzi może mieć ten sam sen. Wszystkie koncepcje teologiczne 

powstają poprzez piąte ciało. Różnią się językiem, terminologią, konceptualizacją, ale zasadniczo są 

takie same. 

Sny kosmiczne – Swobodna wędrówka poprzez skalarne pole 

W ciele kosmicznym wykraczamy poza materię, energię, umysł, świadomość i nieświadomość. 

Wszystko staje się częścią świadomości, wszystko jest żywe. Jesteśmy częścią kosmosu, a kosmos jest 

częścią nas. Jesteśmy jednością. Niektórzy uważają, że poprzez symulowanie eterycznych ośrodków 

zwanych meridanami czy proces kundalinii polegający na operowaniu pewnymi strukturami 

energetycznymi czy też pozwoleniu by to one przez nas płynęły, można osiągnąć taki właśnie stan. 

Stajemy się łącznikiem między wszystkimi strukturami, warstwami i światami. Świat nieświadomy 

staje się świadomy. Każda energia i struktura oraz każdy wymiar staje się częścią świadomości. 

Wychodzimy poza indywidualność, przestrzeń i czas. W ciele tym nadal jesteśmy „czymś”, 

egzystencją, nadal istniejemy. Pojawia się też lęk przed „nie-egzystedncją”. Wszystko ma wymiar 

kosmiczny i ogólny, jest to wszechwymiar.   

Sny nirwaniczne - Absolut 

Jesteśmy wszystkim i niczym. Stajemy się energią, pustą materią, wibracją, przestrzenią 

międzywymiarową, praną, chi czy skalarnym polem, nieskończonym niczym. Nie ma tu symboli ani 

form, jest tylko „bezkresna” „informacja”. Jest „coś” co jednocześnie jest „niczym”. Nie ma tu 

dźwięku, słów,  jest nieskończoność i totalność. Jest to nicość zupełna, próżnia. To stan nieopisywalny 

żadnym schematem czy formą. Tam nie ma doznań ani form, a indywidualność duszy nie istnieje.  Nie 

ma jednak czegoś takiego jak indywidualna myśl, dusza czy struktura. Materia i umysł stają się 

jednością. Nie jesteśmy już tylko indywidualnym tworem, ale częścią całego wszechświata, energią i 

materią. Zlewamy się z wszechświatem i tracimy indywidualność, ale w jakimś sensie nadal 

istniejemy, chociaż zupełnie inaczej.  

Świadomość, Podświadomość, Nadświadomość i nieświadomość świadomości nieświadomości 

W podstawowym wymiarze nie jesteśmy świadomi nawet fizycznego ciała. Jesteśmy go nieświadomi. 

Dopiero, gdy jakaś jego część choruje stajemy się świadomi. Podobnie jest z innymi wymiarami. Nic 

nie jest nieświadome, ale wszystko, co jest świadome na głębszym poziomie, jest nieświadome na 

poprzednim poziomie.  

Świadome jest to, co znane a nieświadome to, co nieznane. Owe wymiary i ciała eteryczne istnieją 

równolegle dlatego to, co jest w jednej rzeczywistości może przenikać do innej, a w naszych 

nieświadomych snach nie znajdziemy różnicy bo te plany mogą się mieszać i przenikać. Wszystko 

zatem zależy od poziomu świadomości. Na średnich planach możemy korzystając z pokładów 

mentalnych pracy mózgu, dokonywać odkryć, bilokacji, miewać wizje, śnić świadomie, dokonywać 

cudów i uzdrowień czy też porozumiewać się telepatycznie.  
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Osoby, które doświadczyły jeszcze wyższych planów, stanów, płaszczyzn czy wymiarów, albo miały 

ich nieświadomą świadomość, swoje doświadczenia opisują jako wrażenie, że zwariowały, dopóki nie 

pogodziły się lub świadomie nie zaakceptowały czy zrozumiały stanu obecnego. Ci, którzy umieli 

przekroczyć granice i czerpać z nieświadomości zbiorowej, stworzyli wielkie systemy ideologiczne i 

religijne.  

Pułapka eksterioryzacji - więźniowie świata absurdu 

Podział ten jest oczywiście tylko ogólnym zarysem stworzonym na podstawie subiektywnych opinii 

niezależnych ekspertów natomiast obecne metody badawcze nie pozwalają jeszcze na dokładną 

analizę wymiarów skalarnego pola czy też płaszczyzn międzywymiarowych. Fizycy potwierdzają, że 

świat snu jest znacznie bardziej realny niż nam się wydaje. Nie znaczy to jednak, że powyższe 

struktury są rzeczywiste lub zgodne z danym wyszczególnieniem dokonanym na podstawie 

najczęstszych opinii niezależnych ekspertów. Wiadomo jedynie, że są ale obecnie nie ma żadnych 

naukowych dowodów na potwierdzenie tych teorii, których nie dałoby się obalić równie ciekawymi 

hipotezami. Zagłębianie się w sferze umysłowej w celu przekraczania świata w wymiarze 

niefizycznym określa się mianem eksterioryzacji.  

Osoby, które się tym zajmują, przeprowadzają na sobie eksperymenty sprawdzając możliwości 

własnego umysłu, jego bariery i granice, poddają się próbom OBBE i śnią świadomie. Nie 

zapominajmy jednak, że wszelkie te procesy dzieją się jedynie w ich głowach. Zanim więc spróbujemy 

przetestować owe zagadnienia na sobie, zastanówmy się, czy na pewno jest nam to potrzebne do 

szczęścia. Tak samo jak można uzależnić się od internetu, gier sieciowych i siatek społecznościowych, 

przez które tracimy kontakt z realnym światem, a nasze więzi międzyludzkie ulegają spłyceniu, tak od 

naszych wyobrażeń, eksperymentów i poszukiwań odpowiedzi w świecie absurdu również możemy 

się uzależnić i stracić kontakt z rzeczywistością oraz ludźmi żyjącymi w świecie fizycznym, dla których 

międzywymiar czy stan kwantowy jest czymś nierealnym i zbędnym.  

Źródło:   

Paulina Matysiak, „Macierz snu - alternatywny wymiar czy eksterioryzacja?”, portal „Pierwszy Taki” 

[w:] pierwszytaki.pl/dzial,kopiuj,wklej/15/lista-0.html 
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Bilokacja w świetle nowych koncepcji kosmologicznych   

Czy człowiek jest w stanie podróżować między czasem a 

przestrzenią?  Nowe teorie kosmosu jako projekcji 

otwierają nam powoli oczy na to, co dawno już rozumiały i 

praktykowały osobniki Quila.  

Czy możliwe jest przenikanie świata fizycznego w sposób 

mentalny na różnych strukturach? Kiedy ludzkość ewoluuje 

na tyle by bilokować się w czasoprzestrzeń? Czy człowiek 

jako istota dwuwymiarowa w swej fizyczności i 

duchowości, jest w stanie czynić słowo ciałem i myślą 

przenikać do struktur międzywymiarowych oraz podróżować między czasem a przestrzenią? 

Przebywanie w kilku miejscach jednocześnie 

Przenikanie międzywymiarowe nazywamy mianem bilokacji. Oznacza ona przebywanie jednej osoby 

w dwóch miejscach jednocześnie. W jednym miejscu obecna jest ciałem, a w innym duchem. 

Umożliwia jednocześnie projekcję, czyli przemianę duchowej, mentalnej, niefizycznej istoty będącej 

częścią naszego zintegrowanego bytu, w coś, co widzimy w materialnym świecie jako sobowtór czy 

zjawę.  

Przypadki bilokacji śledzić można na kartach historii. Z bilokacji znani są m.in. Apoloniusz z Tyru, 

Arystoteles, Pitagoras, św. Gerard z Majelli, św. Józef z Kupertynu, św. Antoni z Padwy, św. Ambroży, 

Alfons z Liguori, Ojciec Pio, który mimo tego, iż większość życia spędził w klasztorze w San Giovanni 

Rotondo, widywany był w różnych miejscach jednocześnie, oraz wiele innych osobliwości. Brzmi jak 

sincefiction i ciężko ogarnąć to rozumem, jednak przy obecnym poziomie wiedzy na temat metafizyki 

i praw rządzących kosmosem, proces ten można włożyć w ramy naukowych koncepcji i wyjaśnić.  

Świat jako wielowymiarowy twór   

Jesteśmy tym, co nasze myśli, zaś myśli można kształtować i operować nimi na różnych 

płaszczyznach. Naukowcy dawno już wiedzieli, że świat składa się z odmiennych strukturalnie 

wymiarów, które się przenikają. Nie tylko tych, którymi operujemy fizycznie, które rejestrujemy 

cielesnymi zmysłami, ale też takich, których dotknąć można jedynie myślą. Żyjemy w płaszczyźnie 

złożonej z kilku wymiarów. Tak jak mózg jest w świecie fizycznym, tak same myśli są czymś czego 

dotknąć nie można. To właśnie w tej powłoce, w której znajdują się myśli, są też nasze sny, 

pragnienia, jaźnie i my sami, zaś fizyczność jest jedynie opakowaniem. Czymś, co pozwala nam 

funkcjonować w świecie doznaniowym.  

Dualność w świecie naukowych badań 

Teoria ta przypomina nieco filmowego Matriksa, jednakże najnowsze badania kosmosu i jego materii 

przedstawiają, że kosmiczna czasoprzestrzeń nie jest ciągła i jest czymś zupełnie innym, niż struktura 

naszego fizycznego świata. Czas i przestrzeń nie stanowią kontinuum i rozpadają się na niezależne 

struktury. Jest to forma, której jeszcze nie rozumiemy i nie potrafimy włożyć w schematy strukturalne 

zrozumiałe dla umysłu zakotwiczonego i sztucznie poruszającego się w płaszczyźnie 
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jednowymiarowej. Jednak to, czego niedawno dotknęli naukowcy, znali już dawno i rozumieli ci,  

których określamy jako Qualia, a którzy rozumieli złożoność i dualność świata i nas samych. 

Naukowcy udowadniają bowiem, że nasza fizyczność i nasz świat jest generowany przez jakieś 

głębsze uniwersum pochodzące z tego wszechświata, z tej płaszczyzny, której nie znamy, z tej 

struktury, gdzie czasoprzestrzeń jest zakrzywiona. Teoria ta przedstawia fizyczność jako projekcję. 

Wydawać się to może dość skomplikowane, zawiłe a nawet irracjonalne, jednak nie chodzi o to, że 

jesteśmy wymyśleni i nierzeczywiści, lecz, że nasza rzeczywistość jest czymś skonstruowanym i jakby 

sztucznym w porównaniu do nieskończonej i rozbitej czasoprzestrzeni. Jest spreparowaną 

doznaniówką stworzoną na nasze potrzeby. Wszak przebywanie tylko tam, gdzie są nasze myśli, 

pozbawienie fizycznych doznać i wrażeń, byłoby nudne.   

Człowiek jako dwuwymiarowy byt 

Zauważmy, że podczas zasypiania, gdy nasz umysł lawiruje na wolniejszych falach mózgowych, 

jesteśmy w stanie tworzyć świadome sny, rozwiązywać skomplikowane zadania matematyczne, 

których nie rozwiązalibyśmy metodą logiczną podczas jawy, zaś w transie hipnotycznym człowiek 

zdaje się być wyłączony z naszej fizycznej sfery przebywając myślami w jakimś innym czasowymiarze. 

Tak jak czasoprzestrzeń i kosmiczna energia stają się rozbite w momencie oddalania się w 

czasoprzestrzeń wszechświata od naszego spreparowanego świata, stworzonego na potrzeby 

fizyczności i naszego wymiaru, tak człowiek jest w stanie poruszać się na różnych falach mózgowych, 

funkcjonując również w tym świecie niefizyczności i dostroić się do innych czasowymiarów. 

Świadomość zintegrowania w sobie całości naszej istoty, zarówno formy fizycznej i tej, znajdującej się 

w międzywymiarze, pozwoliłaby zatem wejść do wnętrza wszechświata podczas inkarnacji w ciele 

biologicznym.  

Prościej to obrazując chodzi o to by śnić nie tylko psychicznie, ale i fizycznie kreując i zaginając 

czasoprzestrzeń. By celowo i świadomie istnieć na płaszczyźnie dualnej w formie jednostkowej – 

połączonej. By poruszać się nie w dwóch innych sferach jednocześnie, bo jesteśmy połączeniem 

duszy i ciała, lecz by istnieć w formie połączonej zarówno w świecie materii, czyli świecie fizyczności 

oraz energii będącej innowymiarem, gdzie są nasze myśli i jaźnie.  

Mowa o tym, by połączyć w sobie obie te płaszczyzny dostrajając się do obu bytów jednocześnie i 

mając świadomość o tym, że lawirujemy międzywymiarowo. Wówczas można dostroić się do tej 

częstotliwości, którą badają naukowcy, tam, gdzie świat przestaje być sztucznie zbity, a 

czasoprzestrzeń rozpada się na ziarna. Bo tak jak rozbija się czasoprzestrzeń, tak i my możemy rozbić 

naszą sztuczną formę klatki fizyczności.  

Świadomość wszechmiarą bytu – fenomen Quila 

Świadomość u przeciętnego człowieka jest w stanie uśpionym, a w chwili przebudzenia wznosi się 

ponad przeciętne granice. Człowiek śpiący porusza się na poziomie osoby będącej w comie. Jego 

mózg pracuje w 3 – 6 % swoich możliwości.  

Wzbijając się jednak umysłem na płaszczyzny innowymiarowe, lawirując między światami i otwierając 

jaźń na nowe możliwości, człowiek zaczyna doświadczyć niezwykłych fenomenów mistycznych i daje 
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zrozumienie najwyższego bytu, który nadaje człowiekowi odmienne cechy wyróżniające go spośród 

jednostek niedostrojonych do głębszej, międzywymiarowej „rzeczywistości”.  

Fizyczność i duchowość zaczynają się przenikać, niemożliwe staje się jawą, a świadomość budzi się na 

wyższych orbitach, pozwalających podróżować między czasoprzestrzenią i egzystować w 

wielowymiarowej przestrzeni. Fenomen ten nazywamy Qualia i przypisujemy właśnie do jednostek z 

tego samego gatunku, które jednak posiadają też zupełnie inne i bardziej rozwinięte cechy od całej 

ludzkości.  

Dosłownie tłumaczy się to jako odmienną cześć gatunku. Dotyczy to poniekąd każdego z nas, bo jako 

ludzie jesteśmy tworami indywidualnymi i rozumnymi, co wyróżnia nas spośród całej ludzkości i 

sprawia, że jesteśmy odmienną jej częścią. Do grupy Qualia zaliczyć można świętych, filozofów i 

naukowców wybiegających umysłem ponad własne czasy czy sawantów – osoby, które swym 

umysłem są w stanie czynić to, czego my nie umiemy. To właśnie takie jednostki są w stanie zaginać 

fizyczną strukturę i przenikać międzywymiarowo. 

Bilokacja w praktyce 

Z przykładami procesów zaginania fizycznej, tej sztucznie spreparowanej na nasze potrzeby 

doznaniówki, ludzkość spotkała się już nie raz. W 1227 roku Portugalski franciszkanin, Św. Antoni z 

Padwy obiecał mnichom z klasztoru w Limoges we Francji odprawić u nich mszę, jednak zapomniał o 

tym. Przypomniał sobie dopiero w trakcie odprawiania kazania w Katedrze św. Piotra. Uświadamiając 

to sobie, przerwał kazanie, uklęknął, założył kaptur na głowę i na długi moment zamilkł. W tym 

samym czasie mnisi w klasztorze w Limoges widzieli, jak ojciec Antoni wyszedł ze swojego pokoju i 

poszedł prosto do kaplicy, gdzie wygłosił kazanie przed oczekującymi go zakonnikami.  

Szczególnie często dar bilokacji był wykorzystywany również przez Ojca Pio, który w ten sposób mógł 

odwiedzać i uzdrawiać nieuleczalnie chorych. Odzwierciedla to przykład chorej na raka Domicelli 

Torante, której rodzina w tajemnicy przed nią wysłała do Ojca Pio telegram z prośbą o modlitwę w 

intencji uzdrowienia. Pewnego dnia do jej pokoju wszedł Ojciec Pio z modlitwą i otuchą dla chorej. 

Dominicella była zdziwiona, że domownicy nie poinformowali jej, że przyjdzie do niej zakonnik, 

jednak oni również się zdziwili, gdy im powiedziała, kto ją odwiedził. Kiedy po kilku dniach zawieziono 

ją do szpitala, lekarz stwierdził, że jest całkowicie zdrowa. Po wyjaśnieniu sprawy okazało się, że 

Ojciec Pio pojawił się u niej w tej samej godzinie, w której dotarł do niego telegram. 

Dzięki swoim niezwykłym darom ocalił również San Giovannni Rotondo, gdyż dzięki niemu i jego 

obietnicy, wszystkie bomby samoczynnie odczepiały się od samolotów wojskowych wojsk alianckich i 

odpadały nad lasami, a miasto zostało całe. Takich przykładów jest mnóstwo. Wystarczy jedynie 

prześledzić tego typu wydarzenia.  

Zakotwiczenie umysłu poddawanemu procesowi ewolucyjnemu w normie czasu i przestrzeni 

Koncepcja bilokowania może wydawać się irracjonalna, jednakże spójrzmy na to z innego punktu 

widzenia. Dawniej człowiek siedział w jaskini, miał mało wykształconą mowę, rozum, a jednak z 

progresem naukowo-technologicznym zmienił się cały nasz świat i postrzeganie rzeczywistości.  
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Gdyby takiemu neandertalczykowi pokazać komputer, telefon komórkowy czy tłumaczyć mu czym 

jest internet, zwariowałby. Nie rozumiałby ani naszej dziwnej mowy ani jak to możliwe, że 

rozmawiamy za pomocą czarodziejskich kafelków z innymi osobnikami.  

Tak samo my zwariowalibyśmy gdybyśmy nagle znaleźli się w miejscu i świecie, gdzie człowiek 

zamiast komunikować się przez telefon, sam podłącza się do innych częstotliwości i fali swoim 

umysłem i nie potrzebuje komputera ani sieci, by rozumem wykonywać operacje, do których na 

obecnym poziomie rozwinięcia, używamy sprzętu.  

Jeśli natomiast człowiek naszej świadomości i rozwinięcia kultorowo-naukowo-technicznego, 

znalazłby się wśród ludzi o umysłach i rozwinięciu mentalnym średniowiecznym, okrzyknęliby go 

mianem czarownika i heretyka.  

Każdy bowiem wiek i struktura mentalna rządzą się swoimi prawami wciąż przekraczając kolejne 

bariery i otwierając się na nowe możliwości technologiczne i umysłowe, a ci którzy zbyt bardzo 

odbiegają lub widzą rzeczywistość inaczej, określani są mianem heretyków przez struktury 

zakorzenione mocno w niezmiennej rzeczywistości. Czas jednak idzie naprzód a człowiek razem z nim 

dorasta, uczy się i rozumie coraz więcej. To co wczoraj było niewiarygodne, jutro staje się 

przeżytkiem. Udowadniają to na każdym kroku naukowcy i myśliciele.  

Spójrzmy na sylwetkę Kopernika, Ensteina lub Leonarda Da Vinci. W swoich czasach byli dziwni, bo 

wybiegali mentalnie ponad normy swej epoki , jednak dla człowieka poruszającego się w znanej nam 

czasoprzestrzeni, byliby zwykli i normalni. Musieliby wymyślić coś znacznie mocniejszego by nas 

zaskoczyć. Ale i te nowe koncepcje za jakiś czas staną się czymś bagatelnym w porównaniu do odkryć 

jakich ludzkość jeszcze dokona w procesie ewolucyjnym.  

Źródło:   

Paulina Matysiak, „Bilokacja w świetle nowych koncepcji kosmologicznych”, portal „Pierwszy Taki” 

[w:] pierwszytaki.pl/dzial,kopiuj,wklej/15/lista-0.html 
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Psychokineza – naukowcy na tropie teleportacji 

Jak to możliwe, że przedmioty się przesuwają bez fizycznej ingerencji? Czy człowiek jest w 

stanie niefizycznie kształtować fizyczną rzeczywistość? Na czym polega psychokineza? Jak 

działa?  

Psychokineza to wpływanie na fizyczne 

otoczenie w sposób metafizyczny. Oznacza 

właściwość psi, która pozwala wpływać na 

zachowanie materii. Czynnik psi w 

parapsychologii jest oznaczeniem 

wszelkich zjawisk paranormalnych i 

anomalii, których nie jesteśmy w stanie 

wyjaśnić odwołując się do reguł fizyki.  

Pojęcie psychokinezy odwołuje się do 

świata metafizycznego, który wciąż jest tak 

mało znany. Terminem tym oznacza się 

różne typy anomalnej perturbacji, także i poruszanie ciałem stałym, płynnym lub gazowym na 

odległość za pomocą działania metafizycznego, czyli takiego, które jest indukowane 

międzywymiarowo, a określa się je również jako myślenie czy też poruszanie się astralne lub 

nawiązuje do wyobrażania sobie czegoś za pośrednictwem "czynnika PSI".  

Interakcja świadomości z materią 

Zjawisko potocznie nazywane telekinezą lub psychokinezą można porównać do aktów lokucji 

i illokucji występujących w komunikacji społecznej. Różnica jest taka, że mówimy o zupełnie 

innych tunelach świadomości i płaszczyznach. Tak jak podczas procesu komunikacji pojawia 

się intencja, prośba, a potem wykonanie, tak umysł tworzy akt, który następnie wykonujemy 

lub też można by rzec, iż dzieje się samoczynnie, gdyż rozwiązanie nie odbywa się w sposób 

fizyczny czy też do końca świadomy.  

To tak jak z umysłem sawanta. Nie wie on jak w jego myślach pojawia się wynik, ale jest w 

stanie obliczyć miliardowe równania. Proces przebiega na wyższym poziomie świadomości, 

który zazwyczaj jest niedostępny lub blokowany w przypadku mózgu pracującego w 

ogólnych normach. Mózg pracujący na znikomej liczbie połączeń synaptycznych nie jest w 

stanie wytworzyć energii kinetycznej.  

Proces psychokinezy  

Jak najprościej zobrazować przebieg tego procesu? Na podstawie fizyki kwantowej zauważyć 

można, że świat złożony jest bardziej niż tylko to, co odnotowujemy swą fizycznością. 

Oprócz rzeczywistości przestrzennej, w której się poruszamy, są jeszcze inne płaszczyzny 

nazywane innowymiarami lub światem niefizycznym, czyli takim, jak ten, w którym znajdują 

się nasze myśli. Coś na wzór antymaterii, lub jak nazywają to ezoterycy – powłoka astralna. 

Rozum i umysł znajdują się w płaszczyźnie fizycznej zaś same myśli tworzą się w innej 

http://pl.wikipedia.org/wiki/Psionika
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powłoce, bo nie możemy ich dotknąć w sposób fizyczny. To właśnie w tej płaszczyźnie 

czynimy to, co nazywane jest telekinezą.  

Proces ten jest zjawiskiem metafizycznym i polega on na czynnej interakcji świadomości z 

materią. Zjawisko to bada się za pomocą REG, czyli specjalnych urządzeń nazywanych 

generatorami zdarzeń losowych. Pomiarów dokonuje się m.in. w laboratorium Princeton 

Engineering Anomalies Research, czy w Laboratorium Bioemisji w Chiba.  

Różnice między indukowaniem ruchu fizycznego i psychokinetycznego 

Ruch telekinetyczny jest indukowany poprzez zjawiska jakie mają miejsce w wyższym, 

eterycznym świecie, czy też w przestrzeni międzywymiarowej. Jeśli nasz świat 

trójwymiarowy zobrazować jako matrycę, a biorąc pod uwagę fakt, że wymiarów jest 

znacznie więcej i przenikają się, to wystarczy sobie wyobrazić, że przeskakujemy z jednej 

matrycy na drugą. Oczywiście nie fizycznie, lecz tą częścią naszego kodu, który istnieje też w 

tej drugiej powłoce. Bo to właśnie w przestrzeni międzywymiarowej odbywa się ruch 

psychokinetyczny.  

Wyobraźmy sobie, że świat fizyczny pokrywa niefizyczną pajęczyna. Wystarczy podpiąć się 

pod odpowiedni kanał i pociągnąć za sznurek, który przybliży przedmiot znajdujący się w 

świecie materii z punktu A do punktu B. Tak można by to zobrazować.  

Ruch telekinetyczny jest odmienny od ruchu fizycznego indukowanego w ludzkim świecie 

fizycznej rzeczywistości. Niektóre różnice pomiędzy tymi dwoma ruchami mogą być 

wykorzystane dla odróżnienia pomiędzy, ciągle mało znanym ruchem telekinetycznym a 

ruchem fizycznym.  

Najbardziej znamienną różnicą pomiędzy psychokinezą a zwykłym ruchem fizycznym jest 

wydzielanie specyficznego białego światła nazywanego w fizyce "jarzeniem pochłaniania", 

które uwidacznia się w świecie fizycznym. Mimo wielu badań z użyciem specjalistycznego 

sprzętu i analizy cząstkowych informacji opisujących przejawianie się tych zjawisk nadal 

jednak nie ma ich naukowego wyjaśnienia.   

Rodzaje psychokinezy 

Parapsycholodzy wyróżniają różne typy psychokinezy. Telekineza to zdolność przesuwania 

przedmiotów siłą umysłu. Lewitacja również zalicza się do procesów psychokinetycznych i 

polega na unoszeniu przedmiotów lub osób. Czasem traktowana jest jak telekineza, jednak 

wektor przesunięcia jest nie poziomy a pionowy w tym przypadku.  

Psychokineza to również wpływanie na żywioły. Zaliczamy do niej pirokinezę, czyli  

psychokinetyczne działanie mikro polegające na zwiększaniu temperatury obiektu, 

prowadzącego do jego samozapłonu, gdyż poprzez zwiększenie częstotliwości drgań 

cząsteczek, zwiększa się temperatura obiektu. Kriokineza jest natomiast odwrotnością 

powyższego procesu i polega na zmniejszeniu temperatury obiektu poprzez zmniejszenie 

częstotliwości drgań cząsteczek.  

http://pl.wikipedia.org/wiki/Princeton_Engineering_Anomalies_Research
http://pl.wikipedia.org/wiki/Princeton_Engineering_Anomalies_Research
http://pl.wikipedia.org/wiki/Chiba
http://pl.wikipedia.org/wiki/Telekineza
http://pl.wikipedia.org/wiki/Lewitacja_%28pseudonauka%29
http://pl.wikipedia.org/wiki/Pirokineza
http://pl.wikipedia.org/w/index.php?title=Kriokineza&action=edit&redlink=1


157 
 

Elektrokineza to natomiast psychokinetyczna zdolność powodująca ocieranie się o siebie 

molekuł i poprzez to tworzenie błyskawic. Hudrokinezą określa się tworzenie lub zwiększania 

ilości wody w stanie ciekłym używając psychokinezy do powielenia cząsteczek w niej 

zawartych. Dzięki temu można manipulować wodą. Biokineza polega na modyfikowaniu 

kodu DNA za pomocą psychokinezy.  

Witakineza jest umiejętnością samoleczenia i sterowania własnym zdrowiem oraz szybkością 

starzenia się. Chronokineza to kontrola nad przepływem czasu i możliwość zatrzymywania 

go. Inokineza to umiejętność kontrolowania przestrzeni, zakrzywiania jej i tworzenia 

obiektów.  Do rodzajów psychokinezy zaliczyć również można aerokinezę, geokinezę, 

magnetokinezę, atmokinezę, gyrokinezę, audiokinezę, czy też teleportację, która w ostatnich 

czasach stała się obiektem szczególnych badań.  

Naukowcy na tropie wyjaśnienia teleportacji  

Teleportacja polega na przenoszeniu przedmiotów oraz ściąganiu ich nawet z bardzo 

odległych miejsc bez strat czasowych. Naukowcom udało się już teleportować stan kwantowy 

atomu, czyli przenieść pewną informację, która dotyczyć może energii, ruchu czy pola 

magnetycznego, z jednej cząsteczki do drugiej. Określenie stanu kwantowego wymaga 

nieskończonej ilości informacji, gdyż każdy pomiar danego układu jest ingerencją niosącą 

skutek na zmianę jego właściwości przez dodanie kolejnej informacji. Dlatego też wymagany 

jest kolejny pomiar, który wpływa na zmianę jego właściwości i tak w nieskończoność.   

 

Naukowcy na podstawie koncepcji wiązania kwantowego, które jako jedno z założeń 

mechaniki kwantowej wykazuje, że cząstki mają tendencję do łączenia się w pary na 

odległość i do wzajemnego oddziaływania między sobą, o czym wspominał już Einstein, 

dokonali  teleportacji stanów kwantowych pomiędzy dwoma "splątanymi" atomami wapnia, 

jednak na drodze do świadomego procesu mającego na celu procesy teleportacji jest jeszcze 

daleka droga. Teleportacji udało się dokonać zespołowi naukowców austriackich z National 

Institute of Standards and Technology w Boulder w Kolorado  

 

Psychokineza w praktyce 

Dla większości ludzi doniesienia na temat zjawisk paranormalnych są czystą fikcją i paranoją, 

jednak wciąż nie potrafią znaleźć naukowego wyjaśnienia dla przebiegu procesów anomalii. 

Jedna z nich dotyczy zjawiska hydrokinezy.  

Z ciekawszych doniesień dotyczących tego procesu można przytoczyć historię z przed 

siedmiu lat, gdy nauczyciel sztuk tantrycznych wraz z grupą ponad trzydziestu uczniów 

ogłosił, że wywoła deszcze dla oczyszczenia Polski. Uczniowie trenowali nad indukowaniem 

ruchu hydrokinetycznego w Złotym Potoku w Sudetach, co skończyło się potężną powodzią 

w lipcu 1997r.   

Nazwisko urodzonej w 1970 r. w Sosnowcu, Joanny Gajewskiej, również wielokrotnie 

pojawiało się w lokalnej i zagranicznej prasie oraz pisano o niej książki, ze względu na 

http://pl.wikipedia.org/w/index.php?title=Elektrokineza&action=edit&redlink=1
http://pl.wikipedia.org/w/index.php?title=Biokineza&action=edit&redlink=1
http://pl.wikipedia.org/w/index.php?title=Witakineza&action=edit&redlink=1
http://pl.wikipedia.org/w/index.php?title=Chronokineza&action=edit&redlink=1
http://pl.wikipedia.org/w/index.php?title=Inokineza&action=edit&redlink=1
http://pl.wikipedia.org/w/index.php?title=Aerokineza&action=edit&redlink=1
http://pl.wikipedia.org/w/index.php?title=Geokineza&action=edit&redlink=1
http://pl.wikipedia.org/w/index.php?title=Magnetokineza&action=edit&redlink=1
http://pl.wikipedia.org/w/index.php?title=Atmokineza&action=edit&redlink=1
http://pl.wikipedia.org/w/index.php?title=Gyrokineza&action=edit&redlink=1
http://pl.wikipedia.org/w/index.php?title=Audiokineza&action=edit&redlink=1
http://pl.wikipedia.org/wiki/Teleportacja
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zdolności psychokinetyczne, którymi władała. Potrafiła odkształcać przedmioty i przesuwać 

je na odległość. Twierdziła też, że widzi aury.  

Jednym z najsłynniejszych fenomenów w tej dziedzinie był jednak Geller Uri urodzony w 

1947 roku w Izraelu. Szczyt sławy osiągnął w latach 70-tych podczas licznych pokazów z 

udziałem sławnych naukowców, w trakcie których siłą woli łamał i wyginał sztućce, 

uruchamiał nieczynne od lat mechanizmy i posługując się siłą woli zatrzymywał kolejkę 

elektryczną czy gasił światła uliczne. 

Źródło:   

Paulina Matysiak, „Psychokineza – naukowcy na tropie teleportacji”, portal „Pierwszy Taki” 

[w:] pierwszytaki.pl/dzial,kopiuj,wklej/15/lista-0.html 
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Teleportowanie ludzi 
Skoro udało się przenieść na odległość stan 

kwantowy to czemu miałoby się nie udać 

przenieść wiązań kwantowych? Badania 

dowodzą, że jest to możliwe. Przybliża nas 

to do świadomej teleportacji istot żywych.  

Naukowcy od dawna próbują dokonać 

procesu teleportacji na dużą skalę. 

Pierwsze próby odniosły powodzenie i 

trasa badań oraz kierunek próbnych 

eksperymentów zostały już wyznaczone. 

Kiedy jednak uda się przenieść człowieka i 

czy jest to w ogóle możliwe? Na czym 

polega teleportowanie? 

Prawdziwa teleportacja 

Holenderscy specjaliści przenieśli atom o 3 metry. Uważają również, że dzięki ich badaniom 

również teleportacja człowieka będzie możliwa, co wynika z założenia, że skoro człowiek jest 

zbieraniną atomów połączonych w określony sposób to takie wiązanie kwantowe również 

można przenieść z jednego miejsca przestrzennego do drugiego.  

Niektórzy uważają, że teleportacja jest możliwa dzięki temu, że cząsteczki mimo odległości 

łączą się w pary. Nowe teorie jednak wypierają takie założenia i coraz częściej poddaje się w 

wątpliwość założenia Einsteina. Austriackim badaczom udało się przenieść informację z 

jednego stanu kwantowego do drugiego, jednak to Holenderscy naukowcy dokonali 

prawdziwej teleportacji bazując na tezach podważających założenia mechaniki kwantowej 

nawiązujące do koncepcji Einsteinowskich.  

Przenoszenie stanów kwantowych 

Austriackim naukowcom z National Institute of Standards and Technology w Boulder 

w Kolorado udało się teleportować stan kwantowy atomu, czyli przenieść pewną informację, 

która dotyczyć może energii, ruchu czy pola magnetycznego, z jednej cząsteczki do drugiej. 

Dokonali oni przeniesienia informacji pomiędzy dwoma „splątanymi” atomami wapnia.  

Ich badania oparte były na założeniu, że określenie stanu kwantowego wymaga nieskończonej 

ilości informacji, gdyż każdy pomiar danego układu jest ingerencją niosącą skutek na zmianę 

jego właściwości przez dodanie kolejnej informacji. Dlatego też w owym założeniu 

wymagany jest kolejny pomiar, który wpływa na zmianę właściwości substancji badanej i tak 

w nieskończoność. Austriacy bazowali na założeniu, że cząstki mają tendencję do łączenia się 

w pary na odległość i do wzajemnego oddziaływania między sobą, o czym wspominał już 

Einstein.  
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Przenoszenie wiązań kwantowych 

To jednak Holendrzy poddając w wątpliwość założenia splątań kwantowych dokonali 

pierwszego świadomego procesu teleportacji. Fizycy z Kavli Intitute na Delft University of 

Technology udowodnili, że teleportacja jest możliwa a swą teorię poparli praktyką. Udało im 

się przenieść pojedynczy atom o 3 metry, a dokonali tego  ponieważ założyli, że nie ma 

czegoś takiego jak splatanie kwantowe, które ma odpowiadać za grawitację, upływ czasu czy 

połączenie cząsteczek oddalonych od siebie nawet o lata świetlne.   

Swoje badania i eksperymenty oparli na procesie odwrotnym do teorii mówiących o 

splątaniach kwantowych nawiązujących do koncepcji Einsteinowskich, dzięki czemu może 

wreszcie uda im się udowodnić, że nawet świadoma teleportacja człowieka dzięki rozwojowi 

technicznemu będzie w przyszłości możliwa.  

Teleportacja człowieka 

Na przenoszeniu informacji kwantowej na krótkie dystanse się nie skończy, bo skoro 

naukowcom udało się przenieść informację kwantową z jednego miejsca czasoprzestrzennego 

do drugiego, to idąc dalej tropem swoich odkryć, będą starali się przenosić coraz to większe 

obiekty na coraz to większe dystanse. Teleportacja człowieka jest więc teoretycznie możliwa, 

jednak nasi polscy naukowcy zauważają, że od teorii do praktyki ogromna droga i szacuje się, 

że możliwe stanie się to dopiero za 50-100 lat. Dodatkowo mowa jedynie o teleportacji 

przestrzennej a nie czasoprzestrzennej.   

Teraz prace holenderskich naukowców skupiają się na przeniesieniu kwantów na odległość 

przekraczającą kilometr. Badacze wierzą również, że teleportowanie człowieka dzięki tym 

badaniom kiedyś stanie się możliwe. Chodzi o to, że jeśli jesteśmy zbieraniną atomów 

połączonych w określony sposób, to z samej tej zasady wynika, że da się je teleportować 

dzięki wiązaniom kwantowych. Teoretycznie zatem nie ma żadnych przeciwwskazań by 

teleportować tak samo małe jak i duże obiekty a nawet ludzi na zarówno niewielkie jak i 

ogromne dystanse. W praktyce trzeba będzie jednak trochę poczekać na przeprowadzenie 

takiego przedsięwzięcia.     

Źródło:   

Paulina Matysiak, „Holendrzy na tropie teleportowania ludzi”, portal „Pierwszy Taki” [w:] 

pierwszytaki.pl/dzial,kopiuj,wklej/15/lista-0.html 
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Naukowcy zarejestrowali proces telepatii 

Naukowcom pierwszy raz w historii świata 

udało się zarejestrować proces telepatyczny. 

Obecnie prowadzone są badania, które sprawią, 

że w przyszłości nie będziemy potrzebowali 

internetu czy telefonu żeby skontaktować się z 

kimś znajdującym setki kilometrów od nas. 

Telepatia polega na rozmawianiu w myślach z osobą, która fizycznie znajduje się wiele 

kilometrów od nas. Do tej pory głównie występowała w produkcjach i publikacjach z 

dziedziny fantasy i sincefiction, a osoby, które nazywały się mianem telepatów, bardzo często 

spotykały się z kpinami opinii publicznej. Najnowsze badania mają to jednak zmienić i 

sprawić by nasze mózgi osiągnęły taki poziom, by każdy mógł rozwinąć zdolności 

telepatyczne.    

Komunikowanie się za pomocą telefonu komórkowego czy internetu pomiędzy ludźmi 

znajdującymi się setki kilometrów od siebie jest czymś zupełnie trywialnym i naturalnym. Co 

jednak stałoby się gdyby tak obejść mechaniczne nośniki i sieci a ludzki mózg tak 

zaprogramować by sam mógł nawiązać połączenie z osobą znajdującą się na drugiej części 

globu? Okazuje się, że jest to możliwe a naukowcy próbują tak stymulować neurony, by 

człowiek automatycznie mógł łączyć się i porozumiewać mimo odległości i braku cyfrowych 

nośników.  

Pierwszy naukowo zarejestrowany proces telepatyczny 

Badania nad rozwinięciem telepatii dały już pierwszy rezultat. Ponad godzinę trwały same 

przygotowania do przesłania krótkiej informacji i rozkodowania jej przez badanych, ale 

przyniosło to rezultat. Eksperyment jest przełomem w pierwszej naukowo udowodnionej 

próbie przeprowadzenia procesu porozumiewania się w myślach.  

Badania zostały opublikowane czasopiśmie PLoS One. Eksperymentu dokonali naukowcy z  

Instytutu Starlab z Barcelony, francuskiej firmy Axilum Robotics i Harvard Medical School. 

Międzynarodowy zespół badaczy zarejestrował połączenie i proces komunikacyjny między 

ludźmi znajdującymi się setki kilometrów od siebie. Sam komunikat był króciutki bo stanowił 

słowo „cześć”. Wypowiedziały je osoby znajdujące się w Indiach, a odkodowały osoby 

badane we Francji. Jak tego dokonano? 

Stymulowanie neuronów – połączenie ludzkich mózgów 

Naukowcom udało się dokonać połączenia między mózgami pacjentów poprzez nieinwazyjny 

sposób stymulowania neuronów w mózgu dzięki technologii TMS (transcranial magnetic 

stimulation), która bardzo często stosowana jest także do leczenia stanów depresyjnych. 

Naukowcy wierzą, że przełom pozwoli w przyszłości sprawić, że nie będziemy musieli łączyć 
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się z siecią za pomocą internetu i mechaniki, a ludzkie mózgi bez problemu będzie można 

podłączyć pod ogólną sieć czegoś, co nazwać można świadomością zbiorową lub 

nadświadomością. Naukowcy planują usunąć z technologii komputerowej obwód jako 

mediatora i wdrożyć bezpośrednią interakcję między ludzkimi mózgami. 

Wytłumaczyć to można na przykładzie interfejsa. Działa on w ten sposób, że komunikat jest 

transmitowany za pomocą konwersji binarnej, którą daje się wysłać za pomocą internetu 

będącego kanałem informacyjnym, a następnie przekaz jest rozkodowywany za pomocą 

czujników elektroencefalograficznych.  

Za kilkadziesiąt lat wszyscy będziemy telepatami?  

Stymulowanie mózgu ma na celu doprowadzić go do takiego stanu, w którym nie będzie 

potrzebował dodatkowych nośników i bezpośrednio będzie mógł połączyć się telepatycznie z 

innym mózgiem. Nie będzie potrzebował dodatkowych kanałów przekazu. Dzięki stymulacji 

neuronów za pomocą TMS mózg jest w stanie zakodować przekaz, wysłać go i odkodować 

bez zbędnych sieci i mechaniki.  

Naukowcy eksperyment określili mianem przełomu bo jest to pierwszy udowodniony i 

zarejestrowany dowód na istnienie telepatii, jej zrozumienie i stymulowanie. Stanowi on 

jednak bardzo mały krok w rozwinięciu jej mechanizmów. Szacuje się, że badania dopiero za 

dziesiątki lat dojdą do takiego etapu byśmy mogli świadomie rozwinąć w sobie zdolności 

telepatyczne i swobodnie łączyć się i porozumiewać z innymi mózgami i innymi ludźmi. 

Stanowić to będzie przełom również dla osób, które są głuchonieme.  

Źródło:   

Paulina Matysiak, „Naukowcy zarejestrowali proces telepatii”, portal „Pierwszy Taki” [w:] 

pierwszytaki.pl/dzial,kopiuj,wklej/15/lista-0.html 
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Tajemnice świata duchowego – wywiad z Antonim Przechrztą 

Jak kontaktować się ze światem duchowym i przyciągać pozytywne 

wibracje? Na te i inne pytania odpowiada Antoni Przechrzta - Prezes 

Polskiego Stowarzyszenia Duchowych Uzdrowicieli PSDU i dyrektor 

Instytutu Realizacji Siebie. 

Już w starożytności Platon zauważył, że świat jest dualny i składa się 

zarówno z tego, co fizyczne jak i duchowe. Rzeczywistość, która nas 

otacza jest złożona z różnego rodzaju energii, co potwierdza fizyka 

kwantowa, koncepcje świata holograficznego, badania kosmosu i 

wszelkich struktur materialnych. Ludzki umysł i mózg, który jest w 

stanie funkcjonować na różnych falach, jako stan kwantowy czy stan świadomości może 

dostrajać się do różnych wibracji energetycznych i powłok. Jak w praktyce wygląda kontakt z 

subtelnym światem zmysłów? O przenikaniu się świata rzeczywistego ze sferą mentalną, 

projektowaniu rzeczywistości myślami, dostrajaniu się do pozytywnych struktur oraz 

kontakcie z bytami energetycznymi opowiada Antoni Przechrzta - Prezes Polskiego 

Stowarzyszenia Duchowych Uzdrowicieli.  

Jak wygląda kontakt ze światem duchowym? 

Kontaktując się ze światem duchowym, czyli światem odczuć i kształtów staram się wyczuć 

subtelną energię istot znajdujących się w sferze duchowej. Zdarzyło mi się kilka razy w moim 

życiu, że istoty, które zmarły, materializowały się i wyglądały tak jakby były w świecie 

fizycznym. Wręcz miałem wrażenie jakbym mógł je dotknąć i odczuwałem niezwykle 

świetlistą obecność tych istot. Niemniej jednak to nie wydarza się często. Najczęściej 

komunikacja wygląda w ten sposób, że odczuwam daną osobę i myśli pomiędzy mną a tą 

osobą. Po prostu wymieniam z nią emocje i myśli i tak następuje rozmowa.  

Ale po co kontaktować się z zaświatami?  

Często ludzie umierają nagle. Nie odchodzą dalej, do światła, tylko zostają w sferze przy-

ziemskiej. Można wnioskować nawet, że nie wiedzą, że umarli i dlatego też trudno jest im 

odejść i podłączają się do nas. Na tym też polega moja praca terapeutyczna. Uwalniam osobę, 

która odeszła i kieruję ją w stronę światła, jednocześnie uwalniając osoby, które tu pozostały, 

a mogą z nią być związane. Ludzie po drugiej stronie mają potrzebę uzdrowienia relacji z 

tymi, którzy pozostali. Wyrażają wybaczenie czy proszą o wybaczenie. Ja jakby pośredniczę, 

pomagam im w tym procesie. Pomagam zrozumieć. Najczęściej chodzi o to, żeby 

przeprowadzić taką osobę na drugą stronę, bo zawiesiła się pomiędzy sferami ponieważ ma 

niezałatwione sprawy lub coś do przekazania ważnego. Taka sytuacja zdarzyła mi się, że 

klientce śnili się ciągle rodzice i w mieszkaniu słyszała dziwne odgłosy. Nie wiedziała czemu 

ją nawiedzają. Okazało się, że rodzice zostawili jej spadek, a ktoś z rodziny sfałszował 

testament i zabrał ten spadek i trzeba było przekazać córce tą informację od rodziców. Inaczej 

trudno by się im było pogodzić z tą sytuacją i po prostu odejść dalej . Ale można się też 

dostroić do Aniołów i Przewodników ze sfery duchowej.   
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A Ty masz swojego przewodnika duchowego i prosisz go o kontakt czy on sam do Ciebie 

przychodzi?  

W jakimś stopniu przewodnicy, aniołowie, istoty światła są z nami wtedy, kiedy my 

spełniamy jakieś zadania i ważną misję w swoim życiu. W zależności od tego, czym się 

zajmujemy, co robimy i jakie są nasze myśli, to takie wibracje, energie i byty przyciągamy i 

one nam pomagają realizować cele. Jeśli się rozwijamy, to możemy mieć takich 

przewodników. Ale ważna uwaga - czasem się nam wydaje, że komunikują się z nami 

przewodnicy czyli istoty światła, a jednak nie pochodzą one ze światła. Po odczuciu 

wewnętrznym i zawartości informacji możemy ocenić, czy to dobre duchy czy nie. Jeżeli 

mamy inspirację od aniołów, to zawsze przekazowi towarzyszy spokój wewnętrzny i 

wsparcie duchowe. Nie należy eksperymentować z istotami, które nie są ze światła. Dusze 

będące opiekunami rodziny, które odeszły, a znajdują się w delikatnej sferze duchowej, będą 

nas chronić, broniąc równocześnie interesów rodowych. Ja mam swoich wspaniałych 

przewodników duchowych. Są to piękne, kochające i mądre istoty światła. Chciałbym ich 

bardziej słuchać. 

Na czym polega przenikanie się sfery duchowej do fizycznej rzeczywistości?   

Jeżeli mówimy o przenikaniu się świata duchowego i świata istot ludzkich to na bieżąco i cały 

czas jesteśmy w komunikacji, tylko nie wszyscy sobie zdają z tego sprawę. Każdy człowiek 

jest przecież istotą duchową a nie tylko fizyczną. Jesteśmy w stałej komunikacji z istotami, 

które są bliskie naszej wibracji. Jeżeli idąc przez życie naszą obecnością rozświetlamy świat, 

to wtedy przyciągamy istoty światła,  ale wystarczy chwila nieuwagi, niepokoju, strachu czy 

nienawiści i wówczas zaczynamy przyciągać te istoty, które mają negatywną wibrację. 

Niekoniecznie musimy na bieżąco być w intensywnym kontakcie z istotami światła, 

próbować rozmawiać z nimi. Chodzi o to, aby mieć ich wsparcie, by pozytywna subtelna 

energia i mądrość rozświetlały nasze dusze i to pomaga żyć.  

Czy od naszego charakteru zależy, że specjalnie przyciągamy złe albo dobre wibracje?  

Trudno powiedzieć czy od charakteru. Bardziej od cech jakie w sobie wykształciliśmy. Od 

tego czy jesteśmy ludźmi bardziej uczynnymi i dążącymi do dobra czy w wyrachowany 

sposób idziemy przez życie. Sposób w jaki funkcjonujemy, myśli jakie mamy przyciągają 

podobne wibracje, istoty i zdarzenia, a nawet choroby. Według dr  Hammera utrata syna może 

powodować u mężczyzn raka prostaty, a z moich doświadczeń terapeutycznych wynika, że 

konflikt z synem już do tego prowadzi. Takim sytuacjom, zgodnie z Hellingerem, towarzyszy 

nieraz chęć pójścia za nimi do grobu. Nieraz spotkałem się z sytuacją, gdzie chociażby 

tragiczna śmierć dziecka potrafi sprawić tak silny ból i smutek, że w wyniku tego przeżycia 

matka obwinia się i wykształca w sobie guza mózgu. W takiej sytuacji potrzebny jest obu 

stronom kontakt. Matce, aby łatwiej było się pogodzić z odejściem bliskiej osoby, a tej osobie 

po drugiej stronie, aby mogła odzyskać wolność od silnych emocji, smutku, żalu czy depresji, 

aby mogła podążać do światła. W rozmowie często pojawia się głębszy wątek śmierci, 

pewnego wyboru wynikającego z drogi obranej przed narodzinami i też zapewnienie co do 

pozytywnych i pięknych walorów egzystencji w świecie ducha. Często z rozmowy takiej 
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wynika, że tak miało być i osoba bliska nie jest winna, co prowadzi do uwolnienia i 

uzdrowienia.  

To trochę tak jak w założeniach biologa Bruca Liptona, który twierdzi, że myśli 

stanowią panaceum na wszystkie choroby i poprzez odpowiednie kodowanie się 

mentalne wpływamy na zapis DNA. Faktycznie tak jest?   

Wiele chorób jest powodowanych poprzez myśli, emocje, strach. Są wywoływane poprzez 

pewien konflikt, który następuje pomiędzy misją obraną przez nasze "wyższe ja", a rodzajem 

życia jakie prowadzimy. Życząc komuś źle możemy niepotrzebnie komuś zaszkodzić, ale też 

przyciągamy negatywne wibracje, które mogą tworzyć w nas złożone choroby i plagę 

nieszczęść. Oddziaływanie pomiędzy myślami a zdrowiem somatycznym to zawężenie 

tematu, ale oczywiście tak jest. Myśli wpływają na nasz stan całkowity, ale mocniejsze od 

myśli są emocje. To one bezpośrednio wpływają na zdrowie. Wystarczy kilka minut strachu, 

żeby wytworzyć wrzody w żołądku, więc - nawet krótkotrwały stres potrafi spowodować 

ogromne zniszczenia w organizmie. Jeśli przyjmujemy myśli i emocje czy procesy 

afirmatywne, które nam pomagają, to cały nasz system funkcjonuje lepiej. Jest nam przyjazny 

i jesteśmy zdrowi. Natomiast  jeśli boimy się czegoś i ten strach tłumimy, a go nie 

rozpracujemy, to świat zewnętrzny odpowie zgodnie na nasz strach i przyciągnie to, czego się 

boimy. Ta korelacja jest bardzo czytelna.    

Jak można się zaprogramować na pozytywne myślenie i przyciąganie pozytywnych 

wibracji?  

Jeśli mamy koherentną świadomość na wszystkich poziomach to wtedy naturalnym jest, że 

obieramy te myśli, które nam służą. Czasem jednak w podświadomości znajdują się 

negatywne doświadczenia z przeszłości, które powodują, że pomimo, iż w świecie 

świadomym będziemy mówili, że należy się nam szczęście to podświadomie będzie nam 

brakowało w to wiary. Zachodzi wówczas niezgodność i pomimo, że mówimy, że chcemy 

czegoś, to podświadomość będzie to niszczyć i do czego innego dążyć. Człowiek podczas 

medytacji wsłuchuje się w swój wewnętrzny głos i czuje, co chciałby robić, i jak odpowiednio 

porozmawia z podświadomością, to ona chętnie będzie współpracować. Dlatego ważne jest 

żeby odnawiać kontakt ze swoją duszą i wsłuchiwać w głos i przesłanie własnej duszy. Ona 

jest naszym najpiękniejszym przewodnikiem i wsparciem. Trzeba pracować nad tym, żeby 

dusza się z nami komunikowała i chciała przenikać się z ciałem. Na warsztatach uzdrawiania 

dzieciństwa pracujemy z podświadomością. Jeśli uzdrowimy przeszłość to negatywne 

doświadczenia nie będą nam przeszkadzały w realizacji celów. Podczas medytacji często 

słyszymy to coś, co byłoby rozwiązaniem naszej sytuacji, jednak potrzeba znaleźć 

jednorodność w nas. Zarówno w obszarze świadomości, nadświadomości i podświadomości. 

Wtedy droga do realizacji celów staje się jednorodna i prosta.   

Przewodnictwo duchowe działa na zasadzie rozmowy z samym sobą w formie 

komunikacji z podświadomością czy na "podczepianiu się" pod konkretne strumienie 

energetyczne i byty będące przewodnikami?  
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Z pewnością jest tu jakaś hierarchia. Mówiliśmy o podświadomości, świadomości i 

nadświadomości. Nadświadomość naszego umysłu byłaby najbliższa naszej duszy. Ale idąc 

dalej w świat duchowy docieramy do kontaktu z aniołami, a następnie z tym jak najbardziej 

subtelnym obszarem czy najbardziej inteligentnym Absolutem zwanym Źródłem czy Bogiem. 

Z jednej strony jest hierarchia, ale też nie można zapomnieć o telepatycznej komunikacji 

międzyludzkiej, bo czy chcemy czy nie, łączymy się ze świadomością zbiorową, gdzie myśli 

wszystkich ludzi się łączą i wtedy też czerpiemy z myśli innych. Jest jeszcze jeden ważny 

aspekt w tej materii. Rozważając zagadnienia wpływu wsłuchania się w duszę, w świadomość 

zbiorową czy w świat duchowy, trzeba brać pod uwagę też, że będąc w konkretnym 

środowisku jesteśmy podatni na oddziaływanie przypadkowych istot, czyli również ludzi, 

którzy mówią, myślą , stacji radiowych czy telewizyjnych, które nadają. Jeśli  10 tys. osób 

słucha danego przekazu i jest pod jego wpływem no to ci ludzie nieświadomie zasiewają 

pewną myśl w świadomości zbiorowej i nawet jeśli byłaby ona nieprawdziwa i niekorzystna 

to i tak jesteśmy pod jej wpływem.  

A można wnioskować, że pozytywną energię przyciągamy modląc się do aniołów, a 

negatywną komunikując się z demonami?  

Ja akurat nie znam ludzi, którzy się modlą do demonów. Słyszałem, że tacy są, ale wolałbym 

ich nie spotykać . Ja się modlę do Boga i proszę Aniołów o wsparcie, oczyszczenie, 

uwolnienie czy ochronę kiedy jest to potrzebne. Jest wiele aspektów negatywnych i trzeba je 

przetransformować. Jest dużo do zrobienia. Pozostaje jednak pytanie, na które nie znam 

odpowiedzi: czy istotom ciemności można by pomóc w transformacji na istoty światła?  

Czy osoby bardziej uzdolnione artystycznie lub z rozwiniętą empatią są bardziej 

wyczulone na czynnik PSI? 

Tak, bo intuicja twórcza jest z tej sfery, z której przychodzi intuicja z odczytu zdalnego. Ja też 

praktykuję sztukę od wielu lat. Zacząłem na Krakowskiej Akademii Sztuk Pięknych, 

studiowałem w Akademii Królewskiej w Londynie. Zacząłem od rzeźby, potem przeszedłem 

przez performance, instalacje artystyczne i nadal działam. Teraz najwięcej tworzę w 

performance bo niestety nie mam zbyt wiele czasu, ale lubię też malować i czuję, że coś jest 

w tym działaniu twórczym. Czas spędzony na uczelniach artystycznych, gdzie uczyłem się 

kolejnych etapów tworzenia rzeźby i wsłuchiwałem w intuicję, bardzo przyczynił się w 

rozwoju między intuicją a twórczym działaniem do widzenia zdalnego. Ale trzeba oczywiście 

zachować równowagę pomiędzy informacją zdalną płynącą z intuicji a funkcjonowaniem w 

świecie fizycznym, bo przecież tu mamy ciało więc powinniśmy przede wszystkim istnieć i 

umieć funkcjonować w materii.   

Jak się widzi czyjąś aurę? To samo się pojawia czy trzeba się skupić aby ją zobaczyć?   

Żeby zobaczyć ludzką aurę, potrzeba trochę poćwiczyć na naszych zajęciach Duchowego 

Uzdrawiania i Rozwoju Intuicji. Uczymy się też odczytu i interpretacji aury. Jest to do 

wypracowania podczas konkretnych ćwiczeń i każdy uczestnik zajęć aurę widzi. Każdy 

człowiek ma powłokę auryczną i można ją zobaczyć gołym okiem. Niektórzy naukowcy np. 

dr Korotkov dokonują jej pomiarów różnymi urządzeniami. Aura rozprzestrzenia się pod 
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wpływem medytacji. Istnieją nagrania pokazujące jak człowiek opuszcza swoje ciało podczas 

momentu śmierci. To dowód na to, że świat duchowy wciąż przenika się i kooperuje ze 

światem fizycznym. Człowiek nie jest tylko istotą fizyczną i nie zaczyna się wszystko od 

mózgu tylko od duszy, którą Pim van Lommel definiuje jako świadomość nielokalną. 

Znajomość procesów zachodzących pomiędzy sferą duchową i fizyczną  jest konieczna do 

zrozumienia funkcjonowania człowieka, jego zdrowia i sfery psychicznej a także relacji 

międzyludzkich. Mam nadzieję, że ta rozmowa chociaż w jakim stopniu przybliżyła 

zagadnienie.   

Rozmawiała: Paulina Matysiak 

Żródło:  

Paulina Matysiak, „Tajemnice świata duchowego – wywiad z Antonim Przechrztą”, 

Miesięcznik "Czwarty Wymiar" nr 7/1015, lipiec, INDEX 334669, str.20 
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Magia Tarota – Czy Arkany przepowiadają przyszłość? 

Tarot – Czy zawsze się spełnia? Jak wróżyć? Kto może go 

stawiać? Jak interpretować karty? Czy przemawia przez nie 

szatan? Mitów na ten temat jest bardzo dużo, a Tarot 

okryty mgiełką tajemnicy, wydawać się może 

niebezpieczny i wciąż stanowi temat tabu, jednak w 

praktyce jest on niewinną zabawą dla tych, którzy wiedzą  

jak się nim posługiwać…  

Pierwsze karty wbrew pozorom nie służyły do wróżb, ale 

do gier, a znane były już w XV wieku. Talia składała się z 

22 kart Arkan Wielkich i 56 Arkan Małych. Wieszczki, 

czarownice i wróżbici do odczytywania ludzkiego przeznaczenia używali zazwyczaj Arkan Wielkich. 

Jak to robili? Czy mieli jakiś szczególny dar? Byli opętani? A może dobry wróżbita to tylko 

charyzmatyczny empata? Spróbujmy obalić kilka mitów na ten temat… 

Czy Arkany mają w sobie moc? 

Utarło się przekonanie, że im starsze karty, tym mają większą moc bo gromadzą energię 

wcześniejszych wróżbitów. Poniekąd jest to chwyt marketingowy mający na celu zwiększenie 

wartości talii. Poza tym często zdarza się, że kupujemy na aukcjach strasznie drogie przedmioty tylko 

dlatego bo ulubiona aktorka czy piosenkarka miała je w swym posiadaniu. Również na tym to polega. 

Karty mają dla nas większe znaczenie, są szczególne. Jeśli jednak wyjść z założenia, że emocje 

emanują energią, która wnika w materię, a empata wróżąc identyfikuje się z kartami, to można 

zgodzić się, że im starsza talia tym ma większą wartość. Jeśli zdarzyło nam się kiedyś, że czytając 

jakąś książkę filozofa tak się zidentyfikowaliśmy z jego przesłaniem, że niemal czuliśmy na plecach 

jego oddech, to bogata wyobraźnia może sprawić, że faktycznie będzie nam się lepiej wróżyło taką 

talią. Nasze skojarzenia, wizje i interpretacje będziemy wówczas snuć z większym zdecydowaniem 

czując  obecność mentora, z którym się identyfikujemy.  

Czemu wróżba Tarota zawsze się spełnia i dlaczego jest on niebezpieczny? 

Spełnia się bo w nią wierzymy. Dochodzi do zjawiska nazywanego samospełniającą się 

przepowiednią. Jeśli Tarot przepowie zmiany w życiu to prędzej czy później one nastąpią, a my nagle 

przypomnimy sobie wróżbę i dojdziemy do wniosku, że wydarzenie zostało nam przepowiedziane. Do 

danej wróżby zawsze można przypasować sytuację.  

Tarot to zabawa z podświadomością. Nie powie nam nic czego byśmy wcześniej sami nie wiedzieli 

lub się nie domyślali. Wyjmujemy kartę i interpretujemy ją na swój sposób, który przecież nigdy nie 

jest obiektywny, lecz subiektywny. A osoby, które często stawiają karty i umieją słuchać i wyciągać 

wnioski, widzą naszą emocjonalność i domyślają się naszych życiowych reakcji w różnych sytuacjach, 

na podstawie tego o co i w jaki sposób pytamy, potrafią przewidzieć czy spotka nas porażka czy też 

sukces. A każdą kartę w zależności od ustawienia można interpretować w inny sposób. Tarot dlatego 

może być niebezpieczny, ale tylko dla osób, które są podatne na wpływy reklam, perswazji i 

manipulacji.  

Jeśli mocno stąpamy po ziemi, mamy swoje zdanie, wierzymy, że nasz los zależy od nas samych, a nie 

przepowiedni, to dobrą wróżbę potraktujemy jako dodatkową motywację, zaś na złą przymkniemy oko 

i potraktujemy jako zabawę lub też pogodzimy się z czymś, z czym podświadomie już dawno się 
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zmierzyliśmy, ale musimy to usłyszeć na głos, by oswoić się z niemiłą myślą.  Do tarocistów 

zwracamy się z prośbą o wróżbę z różnych powodów. Zazwyczaj stojąc na jakimś zakręcie życiowym, 

gdy bardzo chcemy poznać jakąś odpowiedź, gdy jesteśmy zdesperowani i za wszelką cenę pragniemy 

rozwiązać jakiś problem, poradzić sobie z emocjami czy z ciekawości. Pamiętajmy jednak, że nie 

można się w Tarocie zbytnio zatracić, bo on będzie sterował naszymi emocjami, pragnieniami i 

decyzjami.  

Kto może stawiać Tarota? 

Skąd bierze się mit, że Tarota mogą stawiać jedynie osoby starsze i doświadczone? Dawniej seniorzy 

rodów byli bardzo cenieni za swą życiową mądrość i doświadczenie. Pełnili rolę mentorów i 

psychologów. Z pokolenia na pokolenie przekazywali wiedzę tajemną na temat wróżenia, zbierania 

ziół czy uzdrawiania. Osoba starsza faktycznie ma więcej doświadczenia życiowego niż młodsza. 

Przypomnijmy sobie jak byliśmy nastolatkami i przeżywaliśmy miłosny kryzys. Wówczas wydawało 

nam się, że świat runął nam na głowę, a dziś się z tego śmiejemy. Starsi wiedzieli, że to przejściowy 

kryzys.  

Wróżyć może jednak każdy, kto ma umiejętność słuchania i doradzania oraz wrodzoną charyzmę. Jeśli 

ktoś jest dobrym empatą, umie logicznie myśleć, przewidywać, ma wrodzoną wrażliwość i życiową 

mądrość, też dobrze nam doradzi. Inny przesąd sugeruje, że Tarota nie wolno stawiać dla siebie. 

Faktycznie, jeśli mamy gorszy dzień i wyjdą nam złe karty, może nas to tylko zdołować, a nie 

podnieść na duchu i nie będzie miał nas kto wyciągnąć z marazmu emocjonalnego.  Mity nie biorą się 

z powietrza i wszystkie czemuś służą.  

Kolejny przesąd mówi, iż Tarota można stawiać tylko za przysłowiowego grosza.  Za wróżenie trzeba 

pobierać choćby symboliczne wynagrodzenie bo przepowiednia się nie spełni lub przyniesie pecha. 

Skąd taki pomysł? Czysty marketing. Osoby trudniące się zawodowo stawianiem kart i wróżeniem z 

kuli czy linii papilarnych po prostu chciały się zabezpieczyć i zadbać o dochodowy interes. Nasuwa 

się zatem pytanie… 

Czy Tarociści to oszuści?  

Odpowiedź może szokować lub sprawiać wrażenie oderwanej od poprzedniej części tekstu, ale prawda 

jest taka, że nie są oszustami. Oczywiście należy się wystrzegać tej grupy, która zamierza na nas 

zarobić i oskubać do ostatniego grosza korzystając z naszej naiwności i desperacji. Prawda jednak jest 

taka, że osoby wróżące wierzą w to, że ich przepowiednie się sprawdzą, że Tarot ma moc, że one mają 

talent… I faktycznie, mają go. Ale nie taki magiczny i paranormalny. Mają ludzką wrażliwość, 

łatwość interpretacji znaków, czy to tych karcianych czy pochodzących od proszącego o wróżbę, mają 

moc dobrych psychologów.  

Potrafią rozwiać nasze obawy, przewidzieć trafność jakiejś decyzji, wczuć  się w naszą sytuację. 

Podczas wróżby często twierdzą, że Tarot zużywa ich energię. Też prawda. Ale nie mowa tu o jakiś 

magicznych siłach i mocach, jak to sobie wyobrażamy. Szukanie znaczeń, interpretowanie, badanie 

zarówno kart jak i naszej emocjonalności to praca twórcza, mentalna, a ta przecież męczy i osłabia. 

Wymaga skupienia i otwarcia na drugą osobę. Nie robi się tego od tak. Każdy terapeuta, psychiatra 

czy urzędnik państwowy też potrzebuje przerwy od pracy. A ta, gdzie pojawiają się emocje, jest 

bardzo wyczerpująca. Tarocista otwierając się na nas i wczuwając w nasze potrzeby, jakby pobierał 

nasze emocje, gdyż dzielimy się z nim naszymi obawami, pragnieniami, lękami, a on bierze na siebie 

brzemię tych uczuć i stara się doszukać rozwiązania.  
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Jak postawić Tarota? 

Sposobów jest wiele. Możemy karty przetasować i rozłożyć w okrąg lub losować z talii. Zadawać 

pytanie a następnie odkrywać kartę, interpretować sekwencje kart i układów, a karty w magiczny 

sposób tak się ułożą, że przepowiedzą nam prawdę. Przemówi przez nie szatan, wielki duch lub 

nadświadomość,  która zna naszą przeszłość i przyszłość. Karty dadzą odpowiedź w magiczny sposób, 

a my stanowimy jedynie medium dla nadświadomości czy mocy piekielnych.  W skrócie można tak 

właśnie opisać przebieg wróżenia, choć w rzeczywistości to nie szatan losuje karty lecz my sami. 

Tarot to zabawa z samo-interpretacją. Zabawa w odczytywanie i przypisywanie znaczeń symbolom. 

Każda karta to inny motyw, lecz nawet tą samą kartę odczytamy na różne sposoby w zależności od 

przeczuć wróżbity i tego, co oznacza dla wróżącego oraz w jakim układzie się znajduje. Są Arkany 

łatwe w odczytywaniu takie jak chociażby karta XIII, nazywana Śmiercią, choć i tu pojawiają się 

rozbieżności w interpretacji. Mimo groźnej nazwy, jest bardzo pozytywna. Symbolizuje proces 

umierania mentalnego by odrodzić się w innym życiu. Śmierć jest symboliczna i oznacza zmiany, 

które nas czekają. Jeśli wróżbita lub jego klient nie lubią lub boją się zmian, uznają kartę za 

negatywną, jednak zmiany zazwyczaj są pozytywne, bo staramy się zmieniać nasze życie ku 

lepszemu. Zmieniamy pracę na tę przynoszącą więcej satysfakcji lub większe zarobki. Rozstajemy się 

z partnerem i przez chwile jest źle, ale robimy to by związać się z kimś lepszym. Umieramy po to by 

się odrodzić. Zamykamy pewien rozdział książki, by otworzyć następny. Czeka nas przygoda, coś 

nowego, świeżego.  

Karty można różnie interpretować. Dlatego ich odczytywanie i przypisywanie znaczeń oraz szukanie 

powiązań z rzeczywistością to raczej zabawa w skojarzenia. Zawsze zobaczymy tam to, co chcemy, co 

już podświadomie wiemy, usłyszymy to czego się spodziewamy. Poznamy różne możliwości, z 

których tak naprawdę zdajemy sobie sprawę. Dlatego też wróżenie jest zarówno sztuką, wielką 

mądrością bazującą na wrażliwości i emocjonalności, ale też i zwykłą zabawą oraz zabobonem. 

Wszystko jest kwestią postrzegania i tego w co wierzymy…   

Źródło:   

Paulina Matysiak, „Magia Tarota – Czy Arkany przepowiadają przyszłość?”, portal „Pierwszy Taki” 

[w:] pierwszytaki.pl/dzial,kopiuj,wklej/15/lista-0.html 
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Tajemnica akupunktury – psychotronika 
Zastanawialiście się kiedyś jak wbijanie igieł w ciało może wpływać na 

poprawę zdrowia?  Z punktu widzenia racjonalności, medycyny 

konwencjonalnej i zwykłej ludzkiej fizyczności, igły wbijane w ciało 

mogą co najwyżej poprawić krążenie, co równie dobrze możemy 

osiągnąć przyjemniejszymi metodami. Czemu więc akupunktura jest 

taka skuteczna? W czym tkwi jej sekret? Jak technika ta ma się do 

ogólnej poprawy zdrowia?  

Akupunktura- szamaństwo czy wciąż niezbadany naukowy kazus?  

Akupunktura znana jest ludzkości od epoki neolitu. Stosowano ją już 

4000 lat przed naszą erą. Wywodzi się ze Wschodu. Praktykowali ją 

Mongołowie, Japończycy i Chińczycy. Początkowo ludzie leczyli się nakłuwając ciało zaostrzonymi 

odłamkami skalnymi, igłami wykonanymi z kamienia, bambusa czy kości słoniowych. Potem zaczęto 

stosować igły ze złota i srebra. Dzisiejsza akupunktura wywodzi się z metody Tcha-Tchin stosowanej 

w trzecim tysiącleciu p.n.e. , a do nakłuwania stosuje się srebrne igły. 

 Mimo, że znana jest ludzkości już od dawna i nadal praktykowana, a w Chinach istnieją nawet 

specjalne państwowe uczelnie, gdzie adepci uczą się tej sztuki, jej skuteczność wciąż stanowi temat 

debat i trwających badań klinicznych. Niektórzy uważają ją za uzupełnienie medycyny 

konwencjonalnej, dla innych jest czystym szamaństwem.   

Stosują ją zarówno osoby praktykujące wschodnie nauki jak i ludzie, którzy nie mają o tym pojęcia 

jednak usłyszeli gdzieś, że to pomaga, zaryzykowali, spróbowali i poczuli efekt tej terapii. Jak to 

możliwe, że ludzie światli pozwalają nakłuwać swoje ciało szpikulcami i twierdzą, że im to pomaga? 

Akupunktura leczy bowiem z migren, bólu mięśni, częstych przeziębień, a w przypadku przewlekłych i 

poważnych chorób stosowana cyklicznie, znacznie wspomaga medycynę konwencjonalną. W czym 

tkwi jej sekret? Szamaństwo czy technika, którą da się wytłumaczyć racjonalnie? Okazuje się, że 

jedno i drugie… 

Akupunktura a psychotronika 

Akupunktura sama w sobie choć faktycznie przynosi ulgę w bólach artretycznych czy reumatycznych, 

rozpatruje się ją i bada w kontekście psychotroniki ze względu na to, że stanowi ona część systemu 

religijnego zwanego taoizmem kładącego nacisk na życie w harmonii z kosmiczną energią Tao. Ci, 

którzy praktykują ową metodę dla poprawy stanu zdrowia uważają, że np. śledziona stanowi ośrodek 

myśli, wątroba produkuje łzy, a nerki są źródłem woli i lęku u człowieka.  

Akupunktura stoi zatem na pograniczu tego co fizyczne i psychiczne. Łączy procesy mentalne i 

bioterapeutyczne. Tak samo jej skuteczność i zdefiniowanie kryje się pomiędzy fizycznością a 

procesami psychicznymi. Nic wiec dziwnego, że skutecznie leczy zarówno dolegliwości fizyczne jak i 

umysłowe w postaci depresji itp. Dlatego właśnie bada się ją w odniesieniu do psychotroniki, która 

jako interdyscyplina naukowa staje na pograniczu psychologii i biofizyki.  
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To ona bada interakcje między organizmem a otoczeniem, procesy świadomościowe i biofizyczne. 

Zajmując się takimi zagadnieniami jak bioenergoterapia czyli korekta stanu biopola organizmu 

żywego przez wpływanie na biopole procesami bioenergoterapeutycznymi lub też zajmuje się 

akupresurą, która bazuje właśnie na założeniach wywodzących się z akupunktury. Tu zamiast igieł 

stosuje się uściski palcami ściśle określonych punktów energetycznych.  

Akupunktura a energia chi 

Według Chińczyków świat opływa energia, która znajduje się też w ciele człowieka i to ona jest 
odpowiedzialna za to jak się czujemy psychicznie i fizycznie. Energia ta wypełnia nasze ciała płynąc 
energetycznymi ośrodkami nazywanymi południkami lub meridanami. Rozchodzi się po ciele 
alternatywnie do fizycznych ośrodków, narządów, komórek i punktów krwionośnych. Wypełnia nas i 
opływa. To co niefizyczne jest powiązane z tym, co fizyczne.  

W ujęciu kosmicznym, chi jest fundamentalną esencją materii, przenikającą cały Wszechświat i 
stanowi podstawę, z której tworzy się materia. Jest obecna we wszystkich żywych istotach i 
pierwiastkach chemicznych i jest energią „inteligentną”, a jako że w filozofii chińskiej kluczowym 
atrybutem natury jest zmienność, czy też przemiana, pustka cyklicznie zamienia się w formę, a forma 
w pustkę, czyli może zmieniać materię w energię, a energię w materię. 

Właściwy przepływ energetyczny w ciele może być jednak zaburzony przez wiele czynników takich jak 
stres, uraz mechaniczny czy psychiczny, a nakłuwanie igłami ma na celu poprawę przepływu energii i 
odzyskanie równowagi organizmu.  

Nakłuwanie odpowiednich punktów ma na celu pobudzenie aktywności narządów wewnętrznych, 
wyrównanie potencjału energetycznego i poprzez stymulowanie właściwej pracy i przepływu energii 
witalnych ciała, przywrócenie równowagi w organizmie, ponieważ narządy „zasilane” przez 
zablokowany lub tłumiony ośrodek energetyczny ulegają osłabieniu i przepływ energii chi jest 
blokowany i niewłaściwy oraz zaburzony jest cały opływ.  

Według tych założeń akupunktura służy do przywracania właściwej równowagi energii chi organizmu, 
co jest warunkiem jego niezaburzonego i sprawnego funkcjonowania, a co w efekcie ma przynieść 
poprawę objawową taką jak np. redukcja bólu czy odzyskanie równowagi psychicznej.  

Sekret akupunktury – naukowe wyjaśnienie  

Zastanawia jednak jak to, co fizyczne ma poprawić jakość tego co niefizyczne. Jak igła wbita w ciało 
ma wpłynąć na meridany, które stanowią ośrodki energetyczne? Jakkolwiek nie podejść do energii 
witalnych i niefizycznych struktur fizycznego organizmu, wydaje się to dość niedorzeczne. Prawda jest 
taka, że igły nie mają fizycznie żadnego zastosowania ani dojścia do powłok energetycznych bo to 
zupełnie inne struktury.  

Czemu wiec są skuteczne? Stanowią one pomost między tym co fizyczne, a niefizyczne. Pomagają 
nam dokonać pewnych procesów mentalnych, dzięki którym sami poprawiamy równowagę 
psychiczną i tzw. przepływ energetyczny. Pomagają wizualizować. Skupiają myśli na pewnych 
miejscach. Pobudzają! Ale nie fizycznie tylko psychicznie. Akupunktura bazując na absurdalnej 
psychozie, w którą możemy się wprowadzić stanowi logiczną i prawdziwą siłę opartą na wizualizacji, 
rytuale, autosugestii i wierze.  
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Akupunktura a siła percepcji 

Aby zagiąć fizyczną rzeczywistość w sposób metafizyczny stosuje się głównie wizualizację lub rytuał. 
Tym właśnie jest akupunktura. Jest rytuałem, który ma jedynie wspomóc wizualizację i skierować siłę 
pragnienia bardziej wyważonym torem, wspomóc mentalność. Polega na programowaniu 
podświadomości. Poprzez wizualizację można wpływać na swój stan zdrowia i emocje uzyskując 
pozytywne rezultaty.  

Akupunktura działa na sile sugestii. Zauważmy, że jeśli na placu zabaw dziecko spadnie z huśtawki, a 
opiekunka zaczyna panikować i histeryzować, to dziecko płacze jeszcze bardziej. Jeśli natomiast 
opiekun zachowa spokój i nie da ponieść się emocjom tylko spokojnie wytłumaczy dziecku, że nic się 
nie stało, uśmiechnie, obieca, że jak podmucha kolano albo pocałuje, to przestanie boleć. Wycisza 
emocje poprzez własne oraz stosowanie pomostów mentalnych w formie magicznego całusa 
narzucając mózgowi dziecka, co ma myśleć i jak reagować na emocje oraz daną sytuację. Dziecko w 
to wierzy i przestaje odczuwać ogromny ból i odpowiada uśmiechem. Spycha ten ból w 
podświadomość.   

Tak samo jest z akupunkturą. Dr Viktor Herbert, wybitny badacz oraz profesor medycyny, podobnie 
jak dr John de Romanett w swej książce Akupunktura, Mesmeryzm i Hipnotyzm wykazują związek 
akupunktury z hipnozą. W obu występują monotonne bodźce, tworzy się odpowiedni klimat, 
wprowadza rytuał i używa sugestii, a siła autosugestii jest największą mocą sprawczą kształtującą 
wyobrażenie rzeczywistości.   

Akupunktura jako rytuał 

Akupunktura i wbijanie igieł w ciało jest rytuałem czyli fizyczną czynnością wspomagającą działanie 
kreatywnej funkcji mentalnej. Czasem, gdy coś komuś wyjaśniamy, opowiadamy, tłumaczymy, bardzo 
mocno gestykulujemy zakreślając kształty i terminy w powietrzu, by w sposób symboliczny dać wyraz 
pewnemu przekazowi, jednocześnie mocniej tworząc obrazy i wizje w mózgu, dzięki czemu łatwiej 
nam odnaleźć właściwe słowa.  

Ksiądz stojący przy konfesjonale wyciąga ręce w górę, do Boga, czekając aż spłynie na niego 
natchnienie. Robi to, by stać się symbolicznym słupem, przekaźnikiem energii między ziemią a 
niebem, tym co fizyczne, a tym co niefizyczne, między słowem Bożym, a wiernymi. Robi to, by łatwiej 
odebrać owe Słowo Boże, energię, która przepływa przez niego w formie natchnienia.  

Czasem pewne gesty lub czynności w sposób symboliczny ułatwiają nam przyciąganie obrazów, wizji, 
energii etc. Rytuały to symboliczne gesty i czynności, dzięki którym poruszamy się świadomością 
między tym, co fizyczne, a tym co metafizyczne.  

Czynność ma jedynie znaczenie symboliczne. Ma na celu sprawić byśmy uwierzyli, że moc naszej 
myśli, zmaterializuje się w wymiarze fizycznym. Działając zarówno w wymiarze metafizycznym, jak i 
fizycznym, wskazujemy naszemu umysłowi, że jest to czynność, która dzieje się w obu wymiarach. 
Takie wzmocnienie siły percepcji.  

Rytuał sam w sobie nie ma żadnej mocy, ale gdy pomaga nam w jakiś sposób wizualizować most 
między tym, co fizyczne a metafizyczne, również programuje umysł ułatwiając mu pracę. Dlatego igły 
są właśnie takimi pomostami.  

Zdaniem Emile Durkheima, celem rytuałów jest poprzez wyobrażenie podkreślić i wyrazić ludzką siłę 
w naturze, a rytuał jest też czynem determinowanym przez emocje. Emocje zaś pomagają nam 
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uaktywnić pewne procesy mentalne i spoić profanum z sacrum, podświadomość ze świadomością, 
psychikę z ciałem fizycznym. Emocje stanowią pewnego rodzaju strumienie energii, które możemy 
wyciszać lub kumulować i sprawiać, że rosną lub opadają. Ma to spory wpływ na nasz stan zdrowia i 
samopoczucie. 

Siła akupunktury z punktu widzenia naukowego i medycznego 

Sekret igieł wbijanych w ciało i ich cudownej mocy na poprawę zdrowia tkwi jednak nie tylko w sile 
percepcji i tworzenia mentalnych pomostów mających wspomagać psychikę lecz również z punktu 
widzenia medycyny konwencjonalnej akupunktura przynosi pewną ulgę w bólach artretycznych 
czy reumatycznych. Gdzie kryje się jej moc? 

Nakłuwanie określonych miejsc igłami stymuluje mózg do wytworzenia endorfin. Te naturalne 
substancje redukują odczucie bólu tak skutecznie jak narkotyki, ale bez skutków ubocznych. 
Zauważono, że gdy zwierzęta doświadczalne otrzymały naloksonę będący środkiem blokujący 
endorfiny, przestawały reagować na akupunkturę. 

Znaczenie meridanów  

Na koniec jako ciekawostkę, mówiąc o energii drzemiącej w człowieku, warto przyjrzeć się bliżej 

pojęciu meridanów czy czakramów, które stanowią symboliczne przedstawienie budowy człowieka 

stworzonego na wzór kosmosu i dualności świata oraz składającego się zarówno z tego, co fizyczne, 

jak i tego, co metafizyczne.  

Czakramy czyli ośrodki energetyczne, będące niefizycznymi organami ciała energetycznego, razem z 

mniejszymi ośrodkami energetycznymi rozrzuconymi po całym organizmie, tworzą sieć elementów 

niefizycznych połączone ze sobą kanałami nazywanymi meridianami. Te ośrodki energetyczne zostały 

już tysiące lat temu opisane przez chińskich teoretyków oraz inne kultury Wschodnie w celu 

stosowania alternatywnej medycyny i pracy z ciałem jak w przypadku akupunktury czy refleksologii.  

Podstawowe ośrodki energetyczne są przyłączone do głównych wewnętrznych organów, gruczołów, 

zwojów nerwowych i do rdzenia kręgowego. Drugorzędne ośrodki przyłączone są do stawów, 

gruczołów i połączeń nerwowych w całym ciele. Ośrodki te transformują i manipulują energią, 

zarówno tą pochodzącą z ciała fizycznego, jak i innych źródeł dokoła nas. Siła każdego z ośrodków 

energetycznych zależy od predyspozycji, indywidualnych cech, natury człowieka, jego rozwoju 

psychicznego, mentalnego czy duchowego. U każdego mogą pracować nieco inaczej. Co ciekawsze, 

ośrodki te mają różne auryczne zabarwienia. 

7 czakr i 7 pieczęci – prawie jak piramida Maslowa 

Siedem czakr utożsamiane jest z siedmioma pieczęciami, które przy odpowiednim natężeniu mocy i 

jej skorygowaniu, zapalają się płonąc ogniem kundalini. Dochodzi do energetycznego połączenia tych 

czakr, przez które może wówczas przepłynąć promień energetyczny czy też kosmiczny będący 

odpowiednikiem przyłączenia do siedmiu planet. Owe czakry można pobudzać za pomocą medytacji 

lub jogi czy też akupunktury.   

Czakra pierwsza, czyli podstawa, znajduje się przy podstawie kręgosłupa pomiędzy odbytem i 

genitaliami. Jej tradycyjny kolor to czerwony. Określana jest mianem Muladhara, czyli "Korzennego 

Wsparcia". Odpowiada za poczucie bezpieczeństwa i przetrwanie w sensie fizycznym i materialnym. 
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Jest symbolem siły, niewzruszoności i trwałości ziemi, ale jest także skazaną na przemierzanie ziemi 

chmurą, która wzniesie się w powietrze natychmiast, gdy tylko wyzwoli się z obecnego stanu.  

Czakra druga, przylegająca do śledziony, znajduje się w obszarze pępka. Jej kolor tradycyjny to 

pomarańczowy. Swadhiśthana oznacza "Jej szczególne domostwo". Odpowiada za kreatywność, 

nasze namiętności, pragnienia, pasje i motywacje.  

Czakra trzecia, przylegająca do splotu słonecznego, znajduje się u podstawy mostka, zabarwiona jest 

na żółto. Jej nazwa to Manipura czyli "Miasto świecącego klejnotu". To centrum energii, siły woli, 

poczucia kontroli. Koordynuje i rozwija ona zmysł wzroku i jest odpowiedzialna za tworzenie wizji i 

wyobrażeń. Jest to siła woli.  

Czakra czwarta, czyli serce, znajduje się na środku klatki piersiowej nad sercem. Jej barwa to zielony. 

Anahata tłumaczy się jako "Nie Uderzona". Reprezentuje ona uczucia, współodczuwanie i miłość, a jej 

otwarcie oznacza nowy związek z naszymi uczuciami.  

Czakra piąta, czyli gardło, znajduje się u podstawy gardła, tuż nad miejscem, gdzie łączy się ono z 

klatką piersiową. Ma zabarwienie niebieskie. Wiśuddha tłumaczy się jako "Oczyszczona". Gdy ta 

czakra się otwiera, zaczynamy rozumieć i czuć na wyższych poziomach. Mamy świadomość, że nasze 

słowa mają moc, że to, co wypowiadamy zaczyna się realizować, że jest prawdą. Odpowiada za 

myślenie i komunikację.  

Czakra szósta, to brew, znajduje się dokładnie na środku czoła pomiędzy oczyma, a nazywana jest też 

trzecim okiem lub szyszynką. Jej kolor to fiolet. Adźńa znana jest jako lotos „Rozkazu”. Szósta czakra 

pozwala nam na opanowanie dwoistości i zrozumienie dualizmu. Daje nam głębię, wymiar i zakres w 

światach subtelnych. To nasza intuicja i tożsamość. Wraz z osiągnięciem przez umysł tego poziomu 

doświadcza się „boskich” objawień dniem i nocą wraz z zachowaniem szczątkowej świadomości "ja". 

Dzięki niej możemy widzieć to, co ulotne.  

Czakra siódma, czyli korona, znajduje się na czubku głowy ponad linią włosów. Jej barwa to złoty. 

Sahasrara tłumaczy się jako lotos „O tysiącu płatków”. Odpowiada za rozwój duchowy i mentalny. To 

tajemnica, wielka i jaśniejąca pustka, której w tajemnicy służą wszyscy bogowie. To pokora i oddanie 

się nieskończonemu.  

Źródło:   

Paulina Matysiak, „Tajemnica akupunktury – psychotronika” , portal i magazyn „Pierwszy Taki” [w:] 

pierwszytaki.pl/dzial,kopiuj,wklej/15/lista-0.html 
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Systemy religijne a wolna świadomość – astropsychologia  

Systemy religijne są przyczyną wojen, podziałów między 

ludźmi i stanowią zamknięte dogmaty, dzięki którym łatwiej 

sterować masą społeczną oraz kształtować rzeczywistość, ale 

zapominamy, że wyrosły one na bazie obserwacji systemu 

solarnego i wszystkie mają jedno źródło.  

Powstanie mitologii i religii – wspólne korzenie kosmiczne  

Jaźń jest wszechświatem i nieskończonością.  Jest to jedyna 

rzecz, która ewoluuje ponieważ wszyscy jesteśmy częścią 

jaźni. Każda indywidualna świadomość ma wpływ na 

świadomość zbiorową, a każda świadomość zbiorowa wpływa 

na poszczególną jednostkę. Wpływa też na nas otoczenie 

kosmiczne i my wpływamy na nie. Wszystko jest bowiem ze sobą połączone. Można to zauważyć na 

podstawie makro i mikro kosmosu, połączeń neuronowych oraz podobieństwa człowieka do 

złożoności kosmosu i rozkładu ewoluujących galaktyk.  

Religia również ma swoje źródło i korzenie w ludzkiej świadomości i wzięła się w niej ponieważ 

człowiek stworzył ją przypatrując się złożoności kosmosu. Wyjaśnienia świadomości podejmowała się 

religia, nauka i filozofia. Jaźń odnajdujemy w procesie indywidualnym. We wszelkich „świętych 

księgach” różnych religii, wierzeń i kultur widać niesamowite podobieństwa. Wspólny dla wszystkich 

mitologii wątek ma swe korzenie w gwiazdach.  

W różnych mitologiach Lucyfer czy Tiamat opisywani są osobowo, ale mało kto wie, że ma to 

powiązania astrologiczne. Tak nazywano błyszczącą planetę, której światło było tak jasne, że zdawało 

się rywalizować ze Słońcem. Potop był wynikiem kolizji Ziemi z upadłą planetą - z kometą nazywaną 

Satanem. Proporcje i prędkość planet również dają im indywidualne częstotliwości sterujące biologią i 

wzorcami zachowań.  

Każda z planet w systemie solarnym i jej wpływ na Ziemię i naszą świadomość mają swój zarys w 

mitologiach stworzenia świata i systemach religijnych. Planety te odzwierciedlają ludzkie archetypy 

psychologiczne. Cała biologia, chemia, fizyka kwantowa, kosmos i my sami – to wszystko jest 

połączone.  

Wiedzieli o tym astronomowie i starożytni mentorzy oraz przywódcy religijni. Ich prace, mądrości i 

wiedza oparta była o obserwacje kosmosu. Ciała kosmiczne i ich ruch po niebie stanowiły 

symboliczne odzwierciedlenie wewnętrznych właściwości świadomości  ludzi i wszystkich 

organizmów. Ezoteryczne nauki, mistyka, psychotronika czy fizyka kwantowa próbują wyjaśnić czym 

są myśli i emocje w świecie odbieranym zmysłami.   

W czasach przedchrześcijańskich królowały nauki mistyczne oparte o astropsychologię, które czerpały 

swe mądrości od starożytnych adeptów greckich. Prawdziwa jaźń jest bowiem epicentrum istoty 

ludzkiej. Fizycy nazywają ją Inteligentnym Polem. Również Anioły i Bogowie są hierarchią 

wewnętrzną ludzkiej psychiki.   

Archetypowe wpływy tych istot są obecne w naszej psychice. One są wewnątrz nas, wszystko jest w 

świadomości. Astropsychologia uzewnętrznia wewnętrzne właściwości psychiki. Wolność wyboru 

polega na odnalezieniu i kierowaniu się własną jaźnią lub oddaniu fałszywemu ego i zamknięciu 
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świadomości. Każdy system religijny i każda mitologia oparte są o obserwacje systemu solarnego. 

Tak więc wszystkie pochodzą z jednego źródła – z gwiazd.   

Zamknięte systemy religijne przyczyną wojen, segregacji ludzi i sporów światopoglądowych    

Wraz z czasem człowiek jednak przestał świadomie obserwować kosmos, a systemy religijne, które 

pochodzą z jednego źródła, zaczęły stanowić zamknięte dogmaty wyznaniowe. Obserwacje kosmosu 

poczęły być domeną nauki i ludzi nazywanych heretykami. Religia stała się aparatem do sprawowania 

kontroli społecznej i wywierania wpływu na świadomość zbiorową.  

Chrześcijanizm był wykorzystywany do gromadzenia majątku podczas krucjat krzyżowych. Również 

Hitler bazował na tym systemie religijnym dla osiągnięcia swoich celów. Przez pewien czas tego 

okultystę bardzo mocno wspierał kościół katolicki. System wprowadził jednak też sporo dobrego bo 

stał się zalążkiem państwa socjalnego i dzięki niemu wprowadzono pierwsze modele systemów 

promujących opiekę społeczną, pierwsze domy dla bezdomnych, opiekę socjalną, pomoc 

niepełnosprawnym etc..  

Spójrzmy jednak jak obecnie niebezpieczny i agresywny jest chociażby, szerzący się coraz bardziej 

islamizm. Jego wyznawcy bez problemu mogą wprowadzać go na całym świecie bo jest 

równouprawnienie i wolność religii. Dla nich jednak każdy innowierca jest przekleństwem i należy go 

wysłać z powrotem do piekła, co nie jest tylko parabolą językową, lecz przerażającą rzeczywistością. 

Meczety zalewają cały świat, a z nich islamiści popularyzują swe święte wojny – Dzichad i brutalnie 

mordują innowierców. Mają po kilka żon i mnóstwo potomków. W ich polityce leży zalanie całego 

świata swymi wyznawcami i pozbycie się innowierców z powierzchni ziemi.  

Tak samo dla ortodoksyjnych Żydów każdy innowierca jest tylko gojem – zwyczajnym zwierzęciem 

pozbawionym godności ludzkiej i jakichkolwiek wartości. Tak jak dla Niemców dobry Polak w czasie 

wojny oznaczał tyle co mydło, bo tylko taka była nasza wartość, tak samo dla Żydów, każdy 

innowierca jest jedynie rzeczą. Dla nich nie jesteśmy ludźmi.   

Religia – idealny aparat do kontroli mas społecznych 

Każdy system religijny jest aparatem do sprawowania kontroli, wywierania wpływów na masę 

społeczną, machiną do szerzenia określonej polityki i wkładania rzeczywistości w odpowiednią formę 

i normę społeczną, do której należy się dostosować. 

Człowiek, który bezmyślnie podpina się pod jakikolwiek system religijny, staje się narzędziem do 

szerzenia ściśle okrojonych poglądów i globalnych zmian. Staje się pionkiem polityki danego nurtu 

światopoglądowego. Bardzo łatwo jest nim sterować – sprawić by mordował w imię swego boga, 

propagował określoną politykę i zaszczepiał konkretne wartości będące kotwicami religijnych okrętów 

wojennych.   

Jeśli pozwalamy by jakikolwiek system rządził naszymi poglądami i kierował życiem, to tkwimy w 

sztucznym matriksie, stworzonym przez masę społeczną, która wkłada świat w określony i sztuczny 

schemat mentalny. Jeśli ktoś samodzielnie myśli i ma swoje zdanie czy hipotezy na jakiekolwiek 

zagadnienia, pozostali wyznawcy tkwiący w tej wykreowanej rzeczywistości określonych wartości, 

skazują go na wykluczenie społeczne, określają mianem wariata, heretyka czy jak to w przypadku 

islamizmu – obcinają głowę i mordują, bo zwyczajnie nie pasuje do ich koncepcji świata.  

Skąd tendencja do wykluczania czy mordowania? Nikt nie powinien odstawać, występować z szeregu 

i psuć sztucznie narzuconego schematu, bo prowadzi to do indywidualności i poczucia wolności. O to 
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właśnie chodzi w sprawowaniu władzy. Oderwane ogniwo może popsuć cały system jak w przypadku 

heretyków pokroju Mikołaja Kopernika czy Lutra.   

Opętania religijne vs otwarty holistycznie umysł 

Opętany jest każdy bez względu na to czy chełbi satanizm, islamizm czy katolicyzm. Syndrom 

jerozolimski, gdzie osoby się nawracają, zmieniają, zaczynają „nowe życie”, a poprzednie 

„uśmiercają”, klęczą, walą głową w „święte posadzki kościołów”, płaczą i popadają w różne stany 

oświecenia i dokonują zmian emocjonalnych, również jest opętaniem.  

Wszystko tak naprawdę rozgrywa się w umyśle i to od mózgu zależy w jaki system wartości i oceny 

świata się wgramy. Jedne opętania zastępujemy innymi, a prawda jest taka, że to, co robimy stanowi 

jedynie zmianę doktryn i wartości w nas samych. Przestawiamy się do innej formy i przybieramy inne 

normy kategoryzacji rzeczywistości i sposobu w jaki się w nią wpisujemy i jak ją interpretujemy 

zapominając, że Anioły i Bogowie są hierarchią wewnętrzną ludzkiej psychiki.  

To my wpływamy na rzeczywistość poprzez swój umysł. Dlatego kwestia opętania i nie-opętania, 

osób wierzących i innowierców oraz heretyków, również jest jedynie stanem świadomości wpisanym i 

poddanym do interpretacji norm społecznych i innych ludzi, którzy propagują taki czy inny sposób 

interpretacji rzeczywistości.  

Ludzka dusza, umysł czy tożsamość jako informacja albo  stan kwantowy, poprzez Unitarne Pole 

Informacyjne, jest splątana z innymi układami i warstwami rzeczywistości. Każda religia pozwala 

umysłowi pozostać w bezpiecznym, zamkniętym układzie, wykreowanym matriksie – wszystko jest z 

góry określone, nie trzeba poznawać i tworzyć własnych obserwacji i punktów odniesień ani męczyć 

się myśleniem – wszystko jest za nas ustalone przez dany system religijny. Wszystko jest z góry 

zaszufladkowane i nie ma miejsca na rozbudowywanie czy podkopywanie systemu. Stajemy się 

opętani przez zamknięty układ, zamknięty obraz rzeczywistości, wizję i wyobrażenie jej jako stałej i 

jednowarstwowej. 

Poszukiwanie Absolutu, Illuminaci i połączenie religii z nauką    

Wszystkie religie są niepełne, zawierają błędy logiczne z globalnego punktu widzenia i stanowią 

zamknięty układ, który nie pozwala na innowacyjność i wolność światopoglądową mózgu 

zamkniętego w klatce. Swoim wyznawcom proponują z góry narzucony, określony dogmatycznie, 

zaszufladkowany i przepuszczony przez schemat sposób interpretowania świata. Proponują ocenę 

złożonej rzeczywistości w płaszczyźnie zero-jedynkowej, czarnobiałej, płaskiej. A przecież nauka 

pokazuje, że każda elementarna cząstka jest fragmentem znacznie bardziej złożonej układanki i tylko 

holistyczne ujęcie potrafi dać odpowiedzi na wszelkie pytania.  

Rzeczywistość nie jest stała. Dlatego popadamy od jednej skrajności w drugą. Tym są właśnie 

opętania. Sami je tworzymy. Jednak wraz z rozwojem nauki i pojawieniem się koncepcji falowej 

funkcji rzeczywistości, koncepcji i hipotez przedstawiających świat w sposób wielowarstwowy, 

holograficzne wizje rzeczywistości, co udowadnia matematyka, fizyka kwantowa i inne nauki, 

wszelkie koncepcje religijne zaczynają przybierać formę klatek mentalnych przypisujących mózg do 

danej, z góry określonej i sztucznie wykreowanej rzeczywistości alternatywnej.  

Nauka i religia kłócą się od zawsze. Systemy religijne negują wiele założeń naukowych, ponieważ 

bazują na bezsprzecznej wierze i wykonywaniu pewnych rytuałów, a wiadomo, że człowiek wolny 

mentalnie nie będzie chciał się dostosować do bezmyślnego trwania w sztucznie wykreowanej 
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rzeczywistości. A gdyby tak odejść od syntetycznych podziałów religijno-kulturowych i połączyć 

religię i naukę jak czynili to pradawni adepci?  

Już Illuminaci starali się połączyć religię z nauką dążąc do utworzenia uniwersalnego systemu 

religijno-naukowego, którego odtajnienie zakończyłby waśnie prowadzące do segregacji, podziałów i 

wojen jednak utrzymywanie ludzi w pewnych dogmatach, sprawia, że łatwiej nimi manipulować. 

Illuminaci znani są społeczeństwom z lóż masońskich, kojarzą się z okultyzmem, wiedzą tajemną czy 

ezoteryką. Stanowią elitę wybitnie inteligentnych ludzi, którzy wpływają na wszelkie progresy 

polityczne, naukowe, technologiczne, informacyjne, gospodarcze i kierunki rozwoju wszelkich 

procesów na całym świecie.  

Jednym z rodów Illuminatów jest chociażby znana z Fundacji Rockeffellera rodzina, która założyła 

organizację filantropijną. Jej celem jest wspieranie dobra ludzkości na całym świecie i to właśnie 

dzięki Rockeffellerom możemy czerpać informacje dotyczące różnych wizji, nurtów, założeń 

dotyczących tego, w którą stronę zmierza świat, informacji dotyczących rozwoju technologii NBIC 

zakładającej chociażby zintegrowanie mózgu z maszyną, modyfikacje genetyczną ludzkości, 

wprowadzanie systemów RFID etc. To dlatego bo to oni tworzą ten świat i jego kierunki rozwoju 

narzucając innym swoje kreacje i wizje podczas, gdy umysły zamknięte w dogmatach pozbawione są 

siły kreowania i wolnej woli zmieniającej i tworzącej rzeczywistość.    

Holizm Unitarny 

Jednym z poglądów  rosnących na podwalinach teorii kwantowej i obserwacji kosmosu jest holizm 

unitarny. Jako koncepcja czy filozofia jest bardzo otwarta, uniwersalna i bazuje na nauce oraz 

racjonalnym podejściu do odbierania rzeczywistości, a nie zamkniętych mitologiach i schematach, 

dlatego jest w niej miejsce zarówno na taoizm, buddyzm, chrześcijanizm czy inne religie. Oczywiście 

pod warunkiem, że nie narzucamy sobie schematów myślowych, na których one bazują. Odrzuca on 

zamknięte ich koncepcje i dogmaty, które nie pozwalają człowiekowi indywidualnie myśleć i 

samodzielnie odnaleźć Absolut.  

Bez względu na to w jakim systemie religijnym się wychowaliśmy, nie musimy zamykać mózgów w 

klatkach schematów. Koncepcje holizmu unitarnego widać bowiem nawet u Papieża Franciszka. 

Nawet koncepcje religijne sprzeczne do naukowych stwierdzeń i założeń dotyczących genetyki, fizyki 

umysłu, fizyki kwantowej czy założenia i hipotezy dotyczące struktury świata i jego powstania, mogą 

ze sobą współgrać, a nie siebie zaprzeczać jeśli na świat patrzymy holistycznie. Jest to jednak bardzo 

złożony temat, któremu warto poświęcić więcej uwagi w oddzielnym artykule.    

Źródło: 

Paulina Matysiak, „Systemy religijne a wolna świadomość – astropsychologia”, portal Duchowe 

Olśnienie [w:] http://duchoweolsnienie.pl/articles/Systemy_religijne.html 
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Przebudzenie z Matrixa – systemy religijne a Holizm Unitarny 

Holizm Unitarny – rosnący na potęgę i szerzący się światopogląd, filozofia czy religia nowej ery 

technologiczno-informacyjnej? 

Patrząc na systemy religijne z punktu globalnego i pozostając mentalnie wolnym od dogmatów, widać 

gołym okiem, że każdy ma jakiś 

defekt, stanowi aparat 

sprawowania władzy oraz kontroli 

nad społeczeństwami. Jest 

przyczyną wojen religijnych i 

światopoglądowych, często walczy 

z nauką jak chociażby w 

przypadku nazywania fizyki 

kwantowej dzieckiem diabła. A 

gdyby tak połączyć naukę z 

religią? W dobie nowoczesnej 

technologii, odkryć z dziedziny 

fizyki kwantowej i świadomej 

ekspansji kosmosu oraz 

naukowych hipotez dotyczących 

świata, rzeczywistości i znaczenia 

funkcjonowania człowieka, 

zaczyna tworzyć się nowy nurt - 

Holizm Unitarny. Stanowić on 

będzie  światopogląd, filozofię czy 

religię nowej ery technologiczno-

informacyjnej? A może jest naukową szansą na oczyszczenie świata z wojen  i sporów o podłożu 

religijno-światopoglądowych?  

Religie nie lubią nauki - Fizyka kwantowa dzieckiem diabła 

Systemy religijne stanowią idealne aparaty do sprawowania kontroli społecznej i wszystkie ich 

założenia dążą do trwania w „bezmyślnym wyznawaniu”. Zauważmy jednak, że ich doktryny wraz z 

czasem zmieniają się i to, co uznawane było za herezje i brak wiary, wraz z rozwojem technologiczno-

informacyjnym zaczyna być postrzegane jako coś odwrotnego - głupota i otępienie umysłowe. 

Świadczyć może o tym chociażby przykład Mikołaja Kopernika. Ten wielki i wybitny astronom przez 

religijne szufladkowanie i przefiltrowywanie jego tez przez schematy wynikające z danych dogmatów 

propagowanych przez ludzi znajdujących się w klatkach mentalnych i będących bezmyślnymi 

maszynami machiny represji religijnych, został określony mianem heretyka. Dziś postrzegamy go jako 

wybitnego naukowca, który wybiegał myślą poza swoje czasy i normę kulturowo-religijną, do której 

przypisany był przez czasoprzestrzeń.  

Zapominamy bowiem, że wszelkie istniejące systemy religijne i mitologie mają swój początek w 

obserwacjach gwiazd, o czym przeczytać można w poprzednim artykule. Każda mitologia i religia 

bazują na systemie solarnym. Proporcje i prędkość planet dają im indywidualne częstotliwości 

sterujące biologią i wzorcami zachowań, a każda z planet w systemie solarnym ma wpływ na Ziemię i 

naszą świadomość. Ich wpływ opisywany był właśnie w mitologiach i wierzeniach ludzi trwających w 
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różnych wierzeniach, systemach religijnych i mitologicznych. Dlatego Lucyfer opisywany jest 

osobowo, ale nazwa ta wywodzi się z obserwacji gwiazdy, która miała wpływ na losy Ziemi. Planety 

te odzwierciedlają ludzkie archetypy psychologiczne. Cała biologia, chemia, fizyka kwantowa, 

kosmos i my sami – to wszystko jest połączone. Dlatego też ezoteryczne nauki, mistyka, 

psychotronika czy fizyka kwantowa próbują wyjaśnić czym są myśli i emocje w świecie odbieranym 

zmysłami.   

Obecnie fizykę kwantową często nazywa się dzieckiem diabła. Nauka daje bowiem znacznie szersze 

spektrum wiedzy na postrzeganie świata niż religia. Nowe obserwacje kosmosu, jego natury, praw 

rządzących wielostrukturalną rzeczywistością i człowiekiem, koncepcje wizji holograficznej 

rzeczywistości i badania oraz obserwacje stanów kwantowych i ich splątań, pokazują nam, że świat 

jest znacznie bardziej złożony niż zakłada jakakolwiek religia.  

Dochodzimy do momentu, w którym większość systemów religijnych opartych o zakorzenione 

schematy, w których nie mam miejsca na ocenę świata bez wkładania go w dany – zamknięty wzór i 

dogmat, kłócą się z nauką i najnowszymi koncepcjami dotyczącymi mechanizmów rządzących 

kosmosem, rzeczywistością i ludzkim umysłem oraz sposobem w jaki człowiek interpretuje tą 

rzeczywistość.  

To zupełnie tak jak z teorią względności, która ma zastosowanie w pewnej rzeczywistości, lecz w 

innych zdaje się być niepełna. Świat i rzeczywistość nie są zamkniętymi układami, a nauka wydziera 

ich wizję z zamkniętego schematu. Zmienia nasz sposób interpretowania i oceny. Nauka wolna od 

schematów religijnych zakłada, że istnieje coś takiego jak Absolut, ale nijak się to ma do 

jakichkolwiek systemów religijnych.  

Bazując na odkryciach fizyki kwantowej dojść można do wniosku, że Absolut to Skalarne Pole 

Informacyjne, które opływa cały świat. Horodecki opisuje go jako swoisty eter, który wypełnia naszą 

rzeczywistość. Połączenie fizyki, matematyki, wiedzy tajemnej i wszelkich nauk daje szersze 

spektrum wiedzy i wówczas inaczej podchodzimy do systemów religijnych.  

Przywódcy duchowi używają stwierdzeń, że fizyka jest dzieckiem szatana, ponieważ nauka jest 

logiczna – stanowi zaprzeczenie różnych doktryn systemów religijnych. Coraz powszechniejszym 

staje się zatem proces, w którym nauka zaczyna tworzyć własne systemy światopoglądowe, które 

coraz częściej zaliczyć można nawet do systemów „religijnych”. Jedną z takich koncepcji jest 

chociażby holizm unitarny, który również możemy rozpatrywać w tym spektrum.   

Przebudzenie z Matriksa – Uniwersum, człowiek i rzeczywistość 

Ludzka psychika jest złożoną strukturą, która może dostrajać się do różnych powłok i stanów - 

zarówno tych psychicznych, fizycznych, teologicznych czy kwantowych. Jesteśmy tym, czym są nasze 

myśli. To one nas kreują i kształtują oraz wpisują w pewne syntetyczne, elementarne cząstki 

rzeczywistości i determinują naszą wizję świata, który nas otacza.  

Już starożytni wiedzieli, że „Bóg mieszka w głowie”. Cała rzeczywistość jest tylko pewną strukturą i 

stanem, który ludzkość może dowolnie kształtować. Nasza czasoprzestrzeń składa się z wielu struktur 

nie fizycznych i z różnych wymiarów, które możemy przekraczać w sposób fizyczny i niefizyczny ze 

względu na mózg i umysł czy też duszę, która jest stanem kwantowym. Najnowsze hipotezy naukowe, 

ekspansja kosmosu i rozwój nauki jedynie to potwierdzają.   

Wszechświat jest projekcją, czymś na podobieństwo hologramu generowanego przez głębsze i 

bardziej złożone Uniwersum, czyli przez Absolut. Każde trójwymiarowe ciało jest zawarte na 
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dwuwymiarowej powierzchni. Galaktyka wydaje się czymś wygenerowanym specjalnie dla nas - 

jakby zapis gry komputerowej, której powierzchnia rozbudowuje się wraz z dalszą ekspansją. Są na to 

dowody.  

Wszechświat może być przedstawiony  jako dwuwymiarowa struktura informacyjna nałożona na 

horyzont kosmologiczny. Detektor do badania fal grawitacyjnych GEO600 odkrył szumy kosmiczne, 

których fizycy nie byli wstanie wyjaśnić, w czego następstwie Craig Hogan - fizyk cząstek 

elementarnych - wyjaśnił, że niewyjaśnione szumy pochodzą z czasoprzestrzeni, a dokładniej z 

punktu, w którym czasoprzestrzeń przestaje być ciągła i rozpada się na tzw. ziarna. Po prostu czas i 

przestrzeń przestają stanowić kontinuum i rozpadają się na niezależne struktury.  

Nie jest to jednak jedyny dowód na to, że świat jest „holograficzny”. Świadczą o tym wszelkie 

procesy bilokacji, psychokinezy i inne anomalia – cudy, które powstają w nieograniczonym umyśle. 

Teraz nauka jest w stanie wyjaśnić to, co praktykowali jedynie ezoterycy i Quaila. Można to też 

wytłumaczyć posługując się pojęciem paradoksu kota Shrodingera – czy zamknięty w pudełku kot jest 

żywy czy martwy? Póki nie otworzymy pudełka możemy przypuszczać zarówno, że jest żywy jak i 

martwy. Dopiero otworzenie wpływa na stan faktyczny. Fizycy również badając zagadnienia z 

teleportacją i przenoszeniem stanów kwantowych zauważyli, że obserwacje eksperymentu wpływają 

na jego przebieg i efekt końcowy. To my tworzymy efekt końcowy! Znajdujemy zawsze to, co się 

spodziewamy znaleźć i odnajdujemy takie rozwiązania, aby dojść do zamierzonego efektu.  

Kiedyś ludzie nie umieli latać, dziś mamy samoloty i rakiety kosmiczne. W przyszłości, co również 

wydaje się na obecnym etapie rozwoju dość niewyobrażalne, można będzie programować funkcje 

życiowe i zapanować nad fizyczną śmiercią – transcendentny umysł będzie mógł zostać umieszczony 

w modyfikowanym ciele fizycznym – nad czym też już teraz pracują naukowcy. Podobnie jest z 

teleportacją. Stany kwantowe przenosi się już teraz.  

Holizm Unitarny – Unitarne Pole Informacyjne macierzą rzeczywistości 

Koncepcje świata holograficznego, migrujące galaktyki i kosmiczne wymiary, ekspansja kosmosu i 

ludzkiej jaźni oraz  naukowe dowody i odkrycia potwierdzają istnienie Uniwersum – Unitarnego Pola 

Informacyjnego będącego Absolutem, z którym wszyscy jesteśmy połączeni. Dlatego nie ma powodu 

by sztucznie tworzyć sobie bogów, wkładać ich w zamknięte schematy i oddawać im cześć, bo nie ma 

znaczenia w jakiej religii się wychowaliśmy, skoro wszystkie nasze myśli znajdują się w tej jednej 

strukturze - w Uniwersum, które kształtuje świat i to do niego trafiają wszelkie nasze „modlitwy”.   

Immanuel Kant doszedł kiedyś do bardzo krótkiego, ale jakże kluczowego stwierdzenia – Niebo 

gwieździste nade mną, Prawo moralne we mnie… Istotnie! Wszystko znajduje się w Skalarnym Polu 

Unitarnym, a człowiek nie potrzebuje systemów religijnych by wiedzieć, że bliźniego nie wolno 

okraść czy zabić. W człowieku wszystko jest zakodowane. Skalarne Pole Informacyjne obejmuje 

bowiem całą naszą rzeczywistość i nas samych.      

Zdaniem prof. Michała Hellera we wszechświecie nie ma chaosu i jest on pełen matematyki, która 

zawiera pewne informacje. Nawet DNA jest takim właśnie zapisem informacyjnym. Horodecki 

Unitarne Pole Informacyjne (czyli Absolut) opisuje jako swoisty eter, który wypełnia całą 

rzeczywistość. Unitarne Pole Informacyjne nie jest zamkniętym schematem, bo cały czas się zmienia, 

tworzy, składa się z subpól cząstkowych i ma potencję tworzenia – jest inteligentne.  

Dwie cząstki z jednego źródła wykazują splątanie. Informacje o każdej z osobna są bezwartościowe, 

bo cząstki wpływają na siebie i tylko holistyczne spojrzenie potrafi oddać obraz każdej z nich. Chodzi 
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tu o pogląd, który ogarnia całość, a nie jedynie stan cząstkowy. Pole Informacyjne ingeruje we 

wszystkie własności układów,  jako potencja odpowiada arystotelesowskiemu hylemorfizmowi. Stan 

kwantowy to forma. Można przenosić formę z jednego przedmiotu na drugi – stąd możliwe 

teleportacje, bilokacje i inne zjawiska, które można wyliczać matematycznie.  

Nie ma tu miejsca na zamknięte schematy. Wszystko jest ze sobą powiązane i to jest właśnie holizm. 

Czas i przestrzeń są generowane przez Pole Informacyjne. Holizm jest ujęciem rzeczywistości, a teoria 

kwantowa jest holistyczną teorią nauki – stąd holizm unitarny. Świat jest wielowarstwową 

konstrukcją. Holizm to pogląd, że zjawiska tworzą układy całościowe. Unitaryzm jest natomiast 

zasadą porządku i organizacji, która polega na zjednoczeniu autonomicznych części w całość.  

Holistyczne ujęcie układu: Wszechświat – Człowiek - Rzeczywistość 

Logika i matematyka oraz prace takich naukowców jak Kurt Godel jasno wskazują, że każdy z 

systemów formalnych stworzony przez duchowych przywódców nie jest systemem zupełnym. Absolut 

czy Inteligentne Pole informacyjne nie objawia się masowo, lecz indywidualnie, bo w naszych 

umysłach. Każdy z systemów stworzony jest przez ludzi stanowi obwód zamknięty, zaś logika, fizyka 

i matematyka wskazują, że Absolut nie objawia się w systemach zamkniętych, nie objawia się 

masowo, lecz wypełnia całą rzeczywistość i to od nas zależy jak ją postrzegamy, a więc objawia się 

indywidualnie.  

Już prof. Czesław Białobrzeski zauważył, że człowiek jest hierarchicznie zróżniczkowanym zbiorem 

przekształceń potencjalności ze świadomością jako najwyższym poziomem wśród tych przekształceń. 

Zatem jak Absolut mógłby podać zamknięty system, który wyklucza samodzielne jego poszukiwanie? 

Drogą do Absolutu jest centrum informacyjne czyli nasz mózg, poprzez który możemy generować 

myśli na wielu płaszczyznach niematerialnych i sami tworzyć rzeczywistość nas otaczającą.  

Cytowana myśl Kanta najlepiej oddaje założenia owej koncepcji. Każdy wie, że nie należy czynić 

drugiemu tego, czego sami nie chcielibyśmy otrzymać. System moralny zapisany jest w nas samych. 

Holizm Unitarny jest zatem filozofią, która bazuje na kręgu – wszechświat – człowiek – rzeczywistość 

– zanurzonych w Inteligentnym Polu Informacyjnym i ich wzajemnym oddziaływaniu.  

Ważnymi postaciami, które przyczyniły się do rozwoju takiego poglądu w nowoczesnej wersji i 

uzupełnieniu wiedzy starożytnych filozofów nową wizją nauki są chociażby brytyjski fizyk John 

Stewart Bell, austriacki matematyk Kurt Godel, niemiecki filozof Nicolai Hartmann, estoński fizyk i 

twórca Infodynamiki – Elmot Liiv, cytowany fizyk Ryszard Horodecki,  neurofizjolog Andrzej 

Trzebski i wielu innych.   

Duchowy Holizm Unitarny – umysł wolny od schematów 

Skoro modlimy się do jednego źródła, do jednej energii, struktury, czy jakkolwiek nazwiemy tą siłę 

sprawczą będącą Inteligentnym Polem Informacyjnym, nie ma dla niej znaczenia czy nazywamy ją 

Jahwe, Allach, Budda, Absolut czy Uniwersum. Ma to znaczenie jedynie dla nas. Nazywamy ją sobie i 

personifikujemy by łatwiej wizualizować tą złożoną strukturę, w której znajduje się nasza 

rzeczywistość i my sami.  

Wyobrażamy ją sobie i dorabiamy dogmaty religijne by stała się dla nas czymś bardziej dostępnym, 

czymś, co potrafimy zrozumieć kierując się schematami myślowymi, upraszczamy sobie. W rezultacie 

zamykamy się w kategorycznych systemach religijnych i przestajemy samodzielnie myśleć kierując 

się dogmatami, a co za tym idzie – dajemy się wciągnąć w owczy pęd i łatwiej nami sterować oraz 
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wpływać na nas kształtując naszą rzeczywistość. Oddajemy ster własnego umysłu i wkładamy go w 

dłonie sztucznie wykreowanej wizji boga, którą manipulują religie i przywódcy duchowi.    

Holizm unitarny jest systemem filozoficznym, jednak dla osób, którym udało się „obudzić z matriksa” 

i uwolnić umysł od schematów i klatek religijnych systemów, uprzedzeń i wkładania rzeczywistości z 

syntetycznie ustalony wzór, może stanowić coś na wzór systemu duchowego czy nawet religii, jeśli 

tak go skategoryzujemy naszym sposobem odbierania i kreowania rzeczywistości, choć nie jest to 

religia, a jedynie sposób postrzegania świata i interpretowania Absolutu.   

Holizm unitarny oparty jest o naukę i stanowi sposób odbierania świata wolnym umysłem, który 

swobodnie lawiruje w Unitarnym Polu Informacyjnym - w Absolucie czy Uniwersum. Holizm to 

pogląd, że zjawiska tworzą układy całościowe. Unitaryzm jest natomiast zasadą porządku i 

organizacji, która polega na zjednoczeniu autonomicznych części w całość.  

W holizmie unitarnym jest miejsce dla różnych koncepcji religijnych jeśli nie szufladkujemy, 

kurczowo nie trzymamy się sztucznych prawd i wszelkie dogmaty przepuszczamy przez pryzmat 

nauki. Na przykład szaol jako miejsce, gdzie nie słychać głosu Boga, może być chociażby jakąś 

strukturą informacyjną wielowarstwowego świata -  strukturą pozbawioną pewnego rodzaju energii, a 

składającą się z jakiejś przeciwstawnej materii. Jest tu też miejsce dla Buddyjskich reinkarnacji, gdzie 

nauka pokazuje, że energia przeliczana jest na formę itp. Nawiązuje to do ukazywania duszy jako 

stanu kwantowego. Warto przyjrzeć się książce „Wieczna Świadomość” Pima van Lommela, który 

udowadnia, że śmierć jest tylko innym stanem świadomości.  

Holistyczne ujęcie rzeczywistości w papieskich dogmatach – papież składa hołd nauce  

Holizm unitarny może wreszcie połączyć wszystkie spory i przerwać wojny religijne. Jego koncepcje 

widzimy nawet w wypowiedziach przywódców duchowych i nie ma w tym nic dziwnego. Dogmaty 

religijne zaprzeczają nauce, która jest logiczna, a każdy, kto myśli logicznie – nie jest w stanie 

zaprzeczyć nauce. Po co więc szufladkować się w sztucznych systemach religijnych, wzajemnie 

obrażać, bo ktoś ma inne poglądy lub inaczej nazywa ową strukturę? Po co się nienawidzić i pozwalać 

na sterowanie sobą wszelkim systemom religijnym?  

Niezależnie od tego, w jakim systemie religijnym zostaliśmy wychowani i kogo lub czego 

wyznawcami jesteśmy, nie musimy być ortodoksyjnymi, purytańskimi maszynami, lecz możemy 

pozwolić by umysł nadal był wolny. By świadomie, racjonalnie i logicznie oceniał świat, a nie 

przepuszczał go przez pryzmat i sito religijnych uprzedzeń i schematów.  

Koncepcje naukowe i propagowanie wizji holistycznego ujęcia rzeczywistości widzimy nawet w 

wypowiedziach mentorów religijnych, którzy są wyznawcami konkretnych nurtów. Przykładem może 

być chociażby postać papieża Franciszka, który mimo, że powinien jako przywódca duchowy ściśle 

trzymać się dogmatów i schematów, w których zamyka go skończony system religijny, patrzy 

racjonalnie na świat i naukę. Widać to w niektórych jego wypowiedziach, gdzie publicznie zgadza się 

z hipotezą, że świat powstał w wyniku wielkiego wybuchu etc. , co skłania się ku teorii dążących do 

wyjaśnienia i interpretowania świata poprzez rzeczywistość holograficzną.  

Źródło: 

Paulina Matysiak, „Przebudzenie z Matrixa – Systemy religijne a Holizm Unitarny”, Portal Jarka 

Kefira [w:] https://kefir2010.wordpress.com/2015/02/13/przebudzenie-z-iluzji-matrixa-czyli-

wyzwolenie-z-wiezow-ideologii-i-religii/ 

https://kefir2010.wordpress.com/2015/02/13/przebudzenie-z-iluzji-matrixa-czyli-wyzwolenie-z-wiezow-ideologii-i-religii/
https://kefir2010.wordpress.com/2015/02/13/przebudzenie-z-iluzji-matrixa-czyli-wyzwolenie-z-wiezow-ideologii-i-religii/
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RZECZYWISTOŚĆ 

W ASPEKCIE PODSTAWOWYM 

 

 

 

 

W tym dziale znajdziemy artykuły na tematy związane z rzeczywistością w aspekcie 

struktur fizycznych - felietony dotyczące zmian światowych, ciekawostek i anomalii ze 

świata, wynalazków, progresów technologicznych, wpływu ruchów i systemów 

społeczno-politycznych na świat, rozwój zintegrowanych technologii NBIC, 

światopoglądowe nurty globalne, wizje i charakterystyka nowej epoki. 
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Wędrujące kamienie i woda płynąca pod górę 

Jaka siła odpowiada za nocne eskapady 

kamieni po pustyni? Co sprawia, że butelka 

toczy się pod górę? Na niektóre pytania są 

już odpowiedzi.   

Są na świecie miejsca, które wciąż wymykają 

się spod znanym nam praw fizyki lub 

wyjaśnienie owych anomalii jest tak 

skomplikowane, że pozostają zagadką. 

Jednym z takich tajemniczych miejsc do 

niedawna zdawała się być Dolina Śmierci, 

która wciąż zasypuje nas kolejnymi 

pytaniami. Znajdują się tam różne dziwne 

zjawiska, takie jak słynne wędrujące 

kamienie. Naukowcy twierdzą jednak, że tą 

zagadkę udało im się już rozwiązać.  

W Polsce też znajdują się miejsca, które 

zdają się przeczyć prawom fizyki…  Bo jak 

jednak wyjaśnić, czemu samochody 

spuszczone z ręcznego toczą się pod górę? 

Jak wytłumaczyć niezwykłe i intrygujące 

anomalie przyrodnicze?  

 

Początek historii wędrujących kamiennych tytanów 

Racetrack Playa, czyli miejsce nazwane Doliną Śmierci, to wyschnięte słone jezioro znajdujące się na 

na terenie Parku Narodowego w hrabstwie Inyo stanu Kalifornia. Szacuje się, że ma ona milion lat. 

Otoczona jest górami Cottonwood na wschodzie i pasmem Last Chance Range na zachodzie. Głęboki 

pustynny pas Doliny Śmierci to najgorętszy i najbardziej suchy rejon w Ameryce Północnej. 50 tys. lat 

temu obszar ten zalały wody jeziora Manly, 3 tys. lat temu na pustynnym terenie znajdowało się 

jeszcze płytkie jezioro, jednak kiedy woda wyparowała z niego zupełnie, na dnie pozostała warstwa 

soli, tworząc widoczną do dzisiaj skorupę.  

To właśnie tam znajdują się kamienie wielkich rozmiarów o masie przekraczającej nawet 350kg, które 

w niewyjaśniony dotąd sposób przemieszczały się po skorupie pustynnej zostawiając za sobą ślady po 

migracji będące wyżłobionymi bruzdami. W wyniku działań erozji głazy skalne odpadają w górach i 

staczają się do doliny. Nie ma w tym nic nadzwyczajnego. Jak jednak wyjaśnić czemu przemieszczają 

się one po dnie doliny?  

Jaka siła sprawia, że wędrują skośnymi kanałami, zygzakami, suną po łuku lub też prosto przed 

siebie? Niektóre spacerują po pustyni parami. Ich wędrówka i ślady jakie pozostawiają po sobie mają 

po kilkaset metrów. Są jednak takie ślady, gdzie kamienia nie ma na końcu ścieżki. Ponoć nikt nigdy 
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nie widział jak się przemieszczają, bo robią to pod ciemnym płaszczem nocy, zupełnie niezauważone, 

jakby nie chciały by ktoś je zauważył… Dodatkowym utrudnieniem jest regulamin Parku, który 

zabrania filmowania.    

Jaka siła sprawia, że kamienie wędrują po pustyni? 

Pierwszy raz udokumentowano wędrujące kamienie w latach 1940-tych i od tego czasu wzbudziły 

one zachwyt, podziw i ciekawość naukowców popychając ich do prób wyjaśnienia zagadki. Powstało 

mnóstwo teorii na ich temat. Niektórzy kamieniom przypisywali paranormalną moc szukając w nich 

czegoś niezwykłego, co podważyłoby wszelkie prawa fizyki. Naukowcy jednak próbowali znaleźć 

racjonalne wytłumaczenie. Badali kamienie pod względem nietypowego lub zmiennego pola 

magnetycznego lub nietypowego promieniowania. Nic niezwykłego jednak nie odkryli. 

Jedną z teorii dlaczego kamienie samoczynnie migrują była hipoteza nazywaną regelacją. Regelacja to 

proces, który jest powodowany przez różnice ciśnień pomiędzy dwoma stronami obiektu. Uważano, 

że woda z jednej strony pozostaje w stanie ciekłym, opływa kamień i zamienia się w pęcherzyk 

zamarzniętego lodu. Inna zakładała, że kamienie poruszane są wiatrem. Wąskie wąwozy mogą 

wzmacniać siłę wiatru, a pionowe ściany dać efekt wiatru odbitego. Mimo, że potrafi on być w tych 

rejonach dość silny, musiałby wiać z prędkością 250 km/h żeby poruszyć takie kolosy.  

Kamienie badano też pod wpływem składu, gdyż pojawiła się hipoteza, że być może mają w sobie 

jakiś skład, który pozwala na migrację. Kamienie te jednak powstały ze zwykłego dolomitu, którego w 

okolicznych górach jest bardzo dużo.  Zastanawiano się też nad teorią sugerującą, że przy wilgotnej 

glebie tworzy się cienka warstwa z gliny, błota, albo że zakwitające ukryte w ziemi glony mogą 

spowodować zmniejszenie tarcia, jednak i to przy mocnym wietrze nie daje aż takiej siły, która by 

wystarczyła do poruszenia kamiennych głazów.   

Kamienie były badane na różne sposoby. Dostały imiona, ich oznaczenie zostało oznaczone flagami, a 

wzdłuż szlaków kamieni umieszczano metalowe pręty, które miały zmienić lub zwolnić ich spacer jeśli 

lód lub wiatr miałby być przyczyną ich migracji. Wszelkie próby jednak kończyły się fiaskiem.  

Położenie kamieni oraz szlak ich wędrówek były również mierzone za pomocą GPS’ów, a pod 

niektórymi kamieniami przez 3 miesiące były zakopane chronometry wodne, które rejestrowały 

temperaturę i wilgotność gleby.  

Najbardziej prawdopodobne założenia dla wyjaśnienia tej niecodziennej wędrówki to takie, że wiatry 

blisko powierzchni jeziora mogą osiągać nawet 145 km/h zimą, jak zauważyli naukowcy, do tego 

dochodzi wilgotna, ale niezalana powierzchnia jeziora oraz rzadka warstwa gliny. Czy jednak to 

wystarczy by poruszyć tak wielkie głazy na pustyni?  

Jak brzmi ostateczna wersja wytłumaczenia anomalii nocnych wędrówek kamieni?  

Utrzymuje się, że zagadka została rozwiązana. Przełomowego odkrycia dokonał Ralph Lorenz, 

planetolog z Uniwersytetu Hopkinsa. Pierwszy raz spotkał się z migrującymi głazami pustynnymi w 

2006 roku, gdy jako pracownik NASA, ustawiał stacje pogodowe w Dolinie Śmierci. Zaintrygowało go 

miejscem „kolizji” dwóch kamieni, które wprawdzie nie zderzyły się ze sobą, lecz w niewielkiej odle-

głości minęły się jakby odpychało je niewidoczne pole. To dało podwaliny do konkluzji na temat 

podobnych zjawisk dostrzeżonych na Arktyce, gdzie wielkie kamienne głazy wyrzucane są przez 
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morze. Jest to możliwe, ponieważ pokrywa je na tyle gruba warstwa lodu, że zyskują one 

wystarczającą pławność aby unosić się na falach.  

Naukowiec wysunął teorię, że podobne zjawisko może pojawić się na pustyni, gdzie w nocy tempera-

tury mogą spadać poniżej zera. Następnie teorię wprawił w czyn doprowadzając do eksperymentu, w 

którym na piaszczystej powierzchni mającej symbolizować pustynię rozstawił kostki lodu z 

zamrożonymi w nich kamieniami. Okazało się, że pokryte lodem kamienie nawet przy minimalnym 

podmuchu wiatru mogą się poruszyć zostawiając za sobą wyraźny ślad. Dlatego w przypadku 

„zderzenia” kamienie odbijają się od siebie odpychane warstwą lodu, który znika za dnia pod 

wpływem ciepłej temperatury, a wokół kamieni pozostają widoczne ślady, przypominające 

niewidzialne pole. Eksperyment Ralpha Lorenza opisany został w American Journal of Physics i 

obecnie uważa się go za ostateczne wyjaśnienie procesu migracji kamiennych bloków.   

Góra Żar w Karpaczu – zaprzeczenie grawitacji 

Mimo rozwiązania zagadki tajemniczej migracji kamieni na pustyni, wciąż na świecie pozostaje wiele 

anomalii, na które naukowcy próbują znaleźć wytłumaczenie. Jednym z takich niesamowitych miejsc 

jest nasza polska Góra Żar w Karpaczu, która zdaje się zaprzeczać prawom grawitacji. Czy to możliwe 

by samochód pozostawiony na luźnym biegu toczył się pod górę? Czy możliwe by puszka położona na 

wzniesieniu toczyła się w stronę szczytu? Wygląda na to, że tak…   

Takie anomalie zaobserwowane zostały w różnych częściach świata, Australii, na Barbados, w Brazylii, 

w pobliżu Gold Hill w Kanadzie, w prowincji Gansu w Chinach, w Languedoc we Francji, w Niemczech, 

Grecji, Irlandii, w pobliżu letniej rezydencji papieży nad Jeziorem Albańskim na Via del Laghi we 

Włoszech, ale przykładów nie trzeba szukać daleko, bo i w Polsce można zaobserwować podobne 

zjawisko.  

W Karpaczu na odcinku ulicy Strażackiej, niedaleko od ulicy Karkonoskiej w kierunku „Dzikiego 

Wodospadu” za hotelem Piecuch, a przed mostem na Łomnicy samochody pozostawione na luźnym 

biegu zdają się toczyć pod górę. Połóżmy coś na ziemi, co może się toczyć, a przedmiot również 

zacznie wędrówkę w stronę szczytu. Piłka, rozlana woda na drogę… Wszystko zdaje się wymykać spod 

praw fizyki i przeczyć znanej nam grawitacji. Ale czy naprawdę tak jest? 

Co sprawia, że piłka toczy się pod górę? 

Istnieją dwie hipotezy opisujące czemu przedmioty toczą się nie w dół, lecz w górę wzniesienia. Po 

pierwsze dzieje się tak ze względu na złudzenie optyczne. Pomiary kąta nachylenia odcinka drogi 

wykazują, że jest on skierowany jednak bardziej w kierunku spadku niż szczytu, ale ukształtowanie 

terenu, sposób w jaki rosną drzewa, kręte górskie ścieżki, brak punktu odniesienia, zakrzywiony 

horyzont, sprawia, że nasze zmysły zaczynają wariować i widzimy to, czego nie ma.  

Góra jest dołem, a dół wydaje się być górą. Jest to niesamowita i intrygująca, ale tylko iluzja 

optyczna. Dodatkowo zahacza ona o drugą teorię, zakładającą istnienie anomalii grawitacyjnej, która 

sugeruje, że w przypadku okolicy pole grawitacyjne jest lekko odkształcone z powodu ogromnych i 

gęstych mas pod powierzchnią. Teoria odkształconej grawitacji poparta jest badaniami, które 

wykazują, że na ulicy Strażackiej istnieje strefa anomalii, w której grawitacja jest mniejsza o 4 %.  
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Na świecie istnieje wiele niesamowicie ciekawych miejsc, które wciąż dostarczają nam pytań i 

wprawiają w zachwyt lub przysłowiowe osłupienie. Czy to zorza polarna, czy nocna tęcza powstająca 

dzięki światłu odbijanemu przez światło Księżyca, śpiewające pustynie, migrujące po pustkowiach 

głazy czy butelki toczące się pod górę, przyroda wciąż stanowić będzie dla nas zagadkę, a wraz z 

pojawieniem się odpowiedzi i teorii wyjaśniających jedne anomalia, pojawią się następne, które 

pozwolą na kolejne konkluzje dotyczące naszej niezwykłej planety i zjawisk na niej występujących. 

Źródło: 

Paulina Matysiak, „Wędrujące kamienie i woda płynąca pod górę”, portal i magazyn „Pierwszy Taki” 

[w:] pierwszytaki.pl/dzial,kopiuj,wklej/15/lista-0.html 
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Zmienia się pole grawitacyjne Ziemi!  

Proces zmiany grawitacji Ziemi następuje 

coraz gwałtowniej. Szczególnie 

obserwowany jest od 2009 roku kiedy to stał 

się czymś zauważalnym, a zmiany zaczęły 

być poważne. Wszystkiemu winne są 

lodowce. Konsekwencje mogą być tragiczne.  

Zmiany biegunów i grawitacji na Ziemi są 

coraz gwałtowniejsze 

Grawitacja wbrew pozorom wcale nie jest 

czymś stałym. Inna jest na Marsie, inna na 

Ziemi, zaś nawet ta ziemska zaczyna płatać 

figle. Jej siła zależy bowiem od gęstości 

podłoża i jest zmienna w różnych rejonach 

Ziemi.  Dane jakie potwierdziły satelity 

mierzące pole grawitacyjne z niezwykłą 

dokładnością takie jak Goce czy Grace, 

potwierdzają, że znacznie zaczęła zmieniać 

się grawitacja naszej planety.  

My tego nie odczuwamy, ale statystyki i 

badania wskazują na to, że zmiany grawitacji 

rozpoczęły się od postępujących zmian w 

pokrywie lodowej Antarktydy. Pole 

grawitacyjne bada Europejska Agencja Kosmiczna. Lodowce topnieją, dochodzi do 

ocieplenia klimatu, a pole grawitacyjne nad Antarktydą Zachodnią staje się coraz słabsze. 

Zmienia się wpływ południowego bieguna przez topnienie lodowców, co sugeruje również 

powolny proces przebiegunowania planety. Biegun północny w ciągu ubiegłego roku 

przesunął się nawet o 260 kilometrów. Zdaniem naukowców proces ten postępuje tak 

gwałtownie właśnie przez topnienie lodowców. W 2005 roku zauważono bowiem, że biegun 

magnetyczny skręca w stronę Grenlandii, co wiązało się z topniejącym lodem. 

Antarktyda znajduje się pod lodem od 30 mln lat, jednak od 2009 roku nastąpił proces 

topnienia lodowców, który niesie ze sobą zmiany grawitacyjne, wzrost poziomu mórz na 

świecie i wiąże się to również z przebiegunowaniem oraz ociepleniem klimatu. Ziemia cały 

czas się przekształca, a zmiany w porównaniu do ubiegłych wieków, są bardzo szybkie. 

NASA już teraz przygotowuje projekcje mapek Ziemi, gdzie Antarktyda jest zupełnie 

pozbawiona lodu. Czy zatem wpłynie to na inne ukształtowanie kontynentów? Zmiany 

postępujące w ubiegłych latach są dość drastyczne. Co stanie się z Ziemią? 

Globalne ochłodzenie 

Lodowce najbardziej topniały w latach 2009 – 2013, jednak w 2013 roku nastąpił 

niespodziewany przyrost pokrywy lodowej, która zwiększyła się o 29%. Pokrywa nadal 

jednak topnieje i robi się coraz cieńsza, a zwiększenie powierzchni lodu jest spowodowane 
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wyjątkowo zimnym arktycznym latem. Niektórzy naukowcy zaczęli nawet przewidywać 

proces globalnego ochłodzenia.  

Wciąż nie wiadomo co stoi za nagłym zatrzymaniem procesu globalnego ocieplenia. 

Naukowcy tłumaczą to jako anomalię związaną z rozchwianiem atmosfery. Zmiany 

klimatyczne są nieprzewidywalne. Symulacje opierają się o dane z lat ubiegłych, natomiast 

procesy te wymykają się spod schematów procentowych bo zachodzą w sposób 

nieprzewidywalny. Pewne jest jedynie, że Ziemia się przekształca, natomiast ciężko 

przewidzieć kierunki tego procesu bo przebiega w sposób anomalny.  

Czy Ziemia podzieli losy Marsa? 

Badania potwierdzają, że czerwona planeta miała kiedyś zupełnie inną grawitację, atmosferę i 

znajdowały się tam zbiorniki słodkowodne. Niestety, zmieniło się jej jądro, a co za tym idzie 

również klimat. Planeta wystygła.  

Łazik Curiosity już rok temu potwierdził, że znajdowały się tam rzeki i jeziora. Ślady jednego 

z nich szacuje się na około 70 mln lat. A skoro znaleziono pozostałości po słodkowodnych 

jeziorach, oznacza to, że na Marsie istniało też życie. Naukowcy nie wiedzą jeszcze jakie 

organizmy tam żyły.  

Ślady organiczne są zbyt skąpe by można było to stwierdzić. Badania wykazują, że mogły to 

być bakterie litotroficzne, czyli takie same jakie znajdują się w kominach hydrotermalnych na 

dnie ziemskich mórz. Żywią się one skalnymi związkami mineralnymi. Zagłada życia na 

Marsie nastąpiła w procesie wystawienia organizmów na zabójcze promieniowanie gdy 

zmieniła się jego struktura.  

Jądro Marsa wystygło przez co zniknęło pole magnetyczne. W rezultacie atmosfera czerwonej 

planety przestała być gęsta, nie chroniona była przed cząstkami słonecznego wiatru i z 

czasem doprowadziło to do jej rzednięcia. Wreszcie zanikła. Została rozdmuchana. 

Temperatura na planecie spadła, a większość wody uleciała w kosmos. Zostały jedynie 

niewielkie jej ilości zamarznięte w okolicach biegunów.  

Ukształtowanie terenu i znaleziska wskazują jednak, że kiedyś planeta wyglądała zupełnie jak 

Ziemia, natomiast animacje pokazujące wygląd Antarktydy przypominają teraźniejszy wygląd 

Marsa. Czy zmiany na Ziemi sprawią, że i nasza planeta zamieni się w pustynię? Zmiany 

jakie następują w strukturze atmosfery, grawitacji i biegunach są bardzo postępowe i 

gwałtowne w stosunku do czasu sprzed 2000 roku kiedy nie były aż tak zauważalne i szybkie.    

Źródło: 

Paulina Matysiak, „Zmienia się pole grawitacyjne Ziemi!”, portal i magazyn „Pierwszy Taki” 

[w:] pierwszytaki.pl/dzial,kopiuj,wklej/15/lista-0.html 
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Piktogramy– UFO, szatan czy człowiek? 

Istnieje wiele doniesień o pojawiających się w 

zbożu tajemnych znakach nazywanych 

piktogramami. Źródłu ich powstawania przypisuje 

się szatańskiej mocy czy też dziełu kosmitów. 

Sceptycy zaś widzą w nich dzieło człowieka. Jak się 

tworzą i czemu mają służyć? 

Doniesienia o tajemniczych znakach występujących 

w zbożu pojawiają się na terenach całego świata i 

towarzyszy im wiele mitów i teorii. Są tacy, którzy uważają je za dzieło szatana. Osoby 

interesujące się sztukami magicznymi i mocą paranormalną wierzą, iż znaki pojawiają 

się w momencie, gdy jakaś osoba rozpoczyna praktyki magiczne i uaktywniają  się jej 

paranormalne umiejętności. Inni doszukują się w nich wpływu pozaziemskiego. Uważają 

je za ślady zostawiane przez statki kosmiczne. Sceptycy jednak udowadniają, że nie ma 

w nich nic niezwykłego i są one dziełem człowieka. Czy jednak na pewno?  

W Polsce najczęstsze doniesienia o piktogramach pojawiają się w takich miejscach jak 

Ochorowo czy Wylatowo, które przybrało nazwę polskiego Rosvell ze względu na częste 

pojawianie się kręgów w zbożu. Ich badaniami oraz gromadzeniem informacji na temat 

takich i podobnych zjawisk, zajmuje się Fundacja Nautilus, nazywana również polskim 

Archiwum X. Jej pracownicy badają zjawiska uznawane za paranormalne i pojawiają się 

wszędzie tam, gdzie występują zgłoszenia dotyczące obecności duchów, kosmitów, 

przypadków reinkarnacji, kręgów w zbożu i innych niewyjaśnionych zjawisk. 

Próby wyjaśnienia i stworzenia agrosymboli  

Zbożowe kręgi, choć niektóre z nich wcale kręgów nie przypominają ze względu na 

wyrafinowane wzory, precyzyjne formy geometryczne i niecodzienne kształty, 

nazywane są również piktogramami, agroznakami, agrosymbolami czy agroformacjami.  

Pierwsze doniesienia o pojawieniu się niezidentyfikowanych znaków w zbożu pojawiły 

się już ponad tysiąc lat temu. Najwięcej tego typu zjawisk i najczęściej występujące 

doniesienia pochodzą z Anglii. Określano je mianem pędzącego szatana czy wilijnych 

kół. Szczególna popularność uzyskały w latach siedemdziesiątych.   Znaki uważano za 

efekt nocnych tańców boginek. Kręgom przypisywano też znaczenie kosmiczne 

sugerując, że wgniecenia w zbożu wywołały statki kosmiczne.  

Około 10 lat po brytyjskiej epidemii, pojawiła się dwójka śmiałków, która przyznała się 

do tworzenia piktogramów. Doug Bower i Dave Chorley przyznali, że zrobili je dla żartu i 

pokazali metody jakich używali do ich tworzenia. Po ujawnieniu tajemnicy kręgów John 

Lundberg założył organizację Circlemakers.org, w ramach której rozwinął techniki 

tworzenia kręgów udowadniając, że można bez większych trudności w grupie zaledwie 

2-3 osobowej wykonać zupełnie dowolne kręgi. Jeszcze wcześniej w Teksasie ujawił się 
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inny śmiałek, który również przyznał, że zajmował się tworzeniem kręgów w zbożu dla 

zabawy. Matt Ridley podał nieco inne choć również wymyślne metody tworzenia 

piktogramów niż Anglicy. W 1992 roku zaczęły odbywać się na terenie Anglii nawet 

konkursy na najlepszy agroznak.   

Jak samodzielnie zrobić zbożowy piktogram?  

Metod jest wiele. Jedna z nich sugeruje, że wystarczy szeroka deska o długości około 

metra z wywierconymi dziurami po obu jej końcach i sznurkiem przeciągniętym przez 

wgłębienia. Deskę kładziemy na zbożu i ciągniemy za sobą starając się uchwycić środek 

sznura. Następnie tworzymy znaki, okręgi, obrazy, ścieżki. Wystarczy trochę wyobraźni, 

nieprzespana noc, grono osób do pomocy, które utrzymają nocną akcję w tajemnicy i 

głośna fama o niezwykłym pojawieniu się UFO, a następnie piktogram zaczyna żyć 

własnym życiem okalany szeregiem mitów, teorii, nawarstwiających się plotek i 

niesamowitej wyobraźni oraz zjawisku powszechnej paniki. Piktogramy najlepiej widać 

z loku ptaka. Pojawiają się jednak pytania, czy naprawdę grupka żartownisiów o wielkiej 

wyobraźni i pomysłowości byłaby w stanie stworzyć jednej nocy tak precyzyjne znaki na 

wielkim obszarze?    

Ufolodzy zaprzeczają, że piktogramy są dziełem ludzkim  

Zdaniem ufologów nie wszystkie kręgi można przypisać działaniu ludzkiemu, zaś 

człowiek zainspirowany prawdziwymi piktogramami pochodzenie kosmicznego zaczął 

tworzyć próby ich odzwierciedlenia.  Ponadto utrzymuje się, że w pobliżu pierwszych 

kręgów nie było śladów ludzkich, śladów pozostawionych przez samochody i znamion 

utworzonych przez metody pozwalające tworzyć znaki w zbożu. Należy również zwrócić 

uwagę, że niektóre ze znaków mają ponad 30 kilometrów więc raczej ciężko byłoby 

nawet większej liczbie uczestników na spreparowanie równiutkiego okręgu czy też 

symbolu w przeciągu nocy. Kręgi te były zbyt idealnie wymierzone i okrągłe z 

dokładnością co do 0,5 cm.  

Zauważono też, że wokół kręgu wzrasta magnetyzm. Można to stwierdzić na podstawie 

obserwacji igły kompasu, zakłócenia sygnałów telefonii komórkowej i telewizji oraz 

zachowania zwierząt. Utrzymuje się, że te domowe stają się nad wyraz rozdrażnione i 

przestraszone, a dzikie z niewiadomych przyczyn opuszczają masowo miejsca kręgu.  

Uważa się również, że niektóre piktogramy ze względu na niekonwencjonalny lecz 

bardzo precyzyjny i wymierzony kształt nie są w stanie zostać stworzone prostymi 

metodami, jak ten znaleziony we wsi Kimpton, którego wymiary to 10,2m × 8,9m. Po 

zewnętrznej stronie owalu źdźbła wygięte zostały na zewnątrz, a w samym środku  do 

wewnątrz.  

Owalnemu kształtowi i kierunku wygięcia zboża przypisuje się znaczenie jakoby 

człowiek nie był w stanie tak precyzyjnie stworzyć owego wzoru metodą „kij-sznurek”. 

Czasem też wewnątrz kręgu znajduje się galaretowata substancja. Przeciwnicy 

kosmicznej teorii uważają, że jest to zwykły syrop lub coś innego, ziemskiego 
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pochodzenia. Zwolennicy tej teorii wciąż jednak doszukują się pozaludzkiego wpływu w 

tworzeniu piktogramów.  

Skoro jednak człowiek był w stanie stworzyć setki lat temu, bez użycia nowoczesnej 

technologii, kanały irygacyjne czy piramidy, to czemu nie miałby stworzyć precyzyjnych 

znaków w zbożu? Pojawia się tu kolejny motyw… Świadkowie, którzy opisują, że 

widzieli jak kręgi same się tworzą, jak kłosy wyginają się pod wpływem niewidzialnej 

siły oraz, że pojawiały się nad nimi latające, niezidentyfikowane obiekty. Przykładów nie 

trzeba szukać daleko.   

Polskie Rosvel 

Wylotowo to mała wieś położona w województwie kujawsko-pomorskim, znajdująca się 

pod Mogielnicą. Nazywana jest polską stolicą Ufo czy też polskim Rosvel, gdyż słynie 

właśnie z doniesień o pojawiających się w tych rejonach niezidentyfikowanych 

obiektach latających i piktogramach pojawiających się w zbożu. Prawdziwą sławę 

miejscowość uzyskała 2000 roku stając się centralnym miejscem spotkań ludzi 

zainteresowanych zjawiskami paranormalnymi. Niektórzy mieszkańcy twierdzą, że 

piktogramy pojawiały się tam już za czasów wojny, a w okresie okupacji Niemcy 

prowadzili nawet dochodzenie w ich sprawie przypuszczając, że zboże było niszczone 

przez okolicznych rolników.  

Dopiero jednak 2000 rok i lata późniejsze nadały rozgłos pojawiającym się tam kręgom. 

Najczęstsze doniesienia występują od 2000 roku do 2005. Niektórzy uważają je za 

celowe działanie mające przyciągnąć turystów. Inni jednak uważają ta hipotezę za stek 

bzdur bo przecież takie widowisko łączy się z dużymi stratami. Utrzymuje się również, 

że po 2005 też pojawiały się sygnały o występowaniu piktogramów i 

niezidentyfikowanych obiektów latających, jednak mieszkańcy związani zmową 

milczenia, zaczęli ukrywać te zjawiska właśnie ze względu na duże straty. Ponoć nie na 

rękę im żeby ludzie zjeżdżali się oglądać i niszczyć zboże dlatego milczą.  

Archiwum „X” w Wylotowie 

Zjawisko pojawiających się piktogramów i doniesień o Ufo w Wylotowie przebadane 

zostało przez ekipę Fundacji Nautilus nazywanej mianem polskiego Archiwum X. 

Medialna historia polskiego Rosvel zaczęła się w 1997 roku, gdy sołtys pobliskiej 

miejscowości słuchając audycji „Nautilus Radia Zet” zadzwonił z informacją o 

pojawieniu się Ufo w okolicy Przyjezierza. Niebawem przybyła tam ekipa Nautilusa 

wyszukując świadków zjawisk paranormalnych.  

Okoliczni ratownicy donieśli, że podczas poszukiwań zwłok chłopaka, który utopił się w 

jeziorze około godziny trzeciej w nocy ich radiostacja przez którą utrzymywali kontakt z 

policją zaczęła szwankować. Następnie zauważyli nad taflą jeziora „potężny, jarzący się 

na czerwono dysk”, który w całkowitej ciszy unosił się nad wodą, po czym nagle zaczął 

sunąć w stronę nieba i powoli zniknął w chmurach. Takich doniesień było dużo dlatego 

sołtys ogłosił konkurs, którego celem było sfotografowanie niezidentyfikowanego 
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obiektu na niebie. Pojawiły się  zdjęcia, na których widać święcącą kulę znajdującą się w 

przestworzach. Jednocześnie zaczęły napływać  informacje o obserwacjach podobnych 

zjawisk w Wylotowie, które nabierały coraz większego napędu po 2000 roku dzięki 

różnego rodzaju opowieściom i historiom głoszonych przez naocznych świadków 

incydentów.  

Badacze przyglądający się piktogramom zauważyli ponadto, że nawet po skoszeniu 

zboża, ślady po piktogramach były widoczne. Choć pewnie i na to znalazłoby się logiczne 

wytłumaczenie jak chociażby fakt, że słońce słabiej dochodziło do gleby w obszarze, 

gdzie zboże leżało odgniecione. Ponoć jednak to nie same piktogramy przyniosły sławę 

polskiemu Rosvel lecz relacje ludzi, którzy opowiadali z przejęciem o swoich 

obserwacjach i dziwnych zjawiskach, które tym obserwacjom towarzyszyły, a których 

nie sposób było wyjaśnić, a nawet uwierzyć.  

Co zatem stoi za doniesieniami o Ufo na terenach Pojezierza? Masowa histeria? Żart 

mający przyciągnąć turystów? Samoistnie nakręcająca się spirala plotek? Jak wyjaśnić 

pojawienie się kuli? Możliwe by był to balon meteorologiczny? A może naprawdę 

pojawiło się tam coś niezwykłego? Ile ludzi, tyle opinii. Miejmy nadzieję, że naukowcom 

wreszcie uda się definitywnie wyjaśnić tajemnicę polskiego Rosvel, zaś wszelkie 

doniesienia i historie z czasów sławy Wylotowa znaleźć można w poświęconej temu 

książce pt. „Wylotowo - Historia Prawdziwa” Fundacji Nautilus. 

Źródło: 

Paulina Matysiak, „Piktogramy– UFO, szatan czy człowiek?”, portal i magazyn „Pierwszy 

Taki” [w:] pierwszytaki.pl/dzial,kopiuj,wklej/15/lista-0.html 
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Na raka cytryna, na białaczkę imbir – tajemnice medycyny 

Jak skutecznie leczyć się z raka czy białaczki oraz 

zapobiegać nowotworom? Czemu nie stosuje się 

naturalnych i sprawdzonych środków skoro są 

tańsze i szybsze w działaniu oraz nie mają 

negatywnych skutków ubocznych?  

Badania naukowe udowadniają, że naturalne 

środki występujące bezpośrednio w środowisku, 

takie jak cytryna, imbir, kaki, czy nawet 

marihuana dają znacznie lepsze efekty w leczeniu 

niektórych chorób niż sztuczne preparaty, które 

oprócz zabijania chorych komórek, mają 

negatywny wpływ na stan organizmu. Czemu  więc zamiast stosować i rozpowszechniać tańsze i 

skuteczniejsze środki  używamy chemii? Dlaczego FDA próbuje rozpowszechnić przekonanie, że 

przyprawy są śmiertelnymi substancjami?  

Witamina C w formie dożylnej zabija raka 

Amerykańscy naukowcy zauważyli, że witamina C podawana w formie dożylniej znacznie przyśpiesza 

zabijanie komórek rakowych. Badania przeprowadzone na dużej grupie zarówno myszy, ale i 

prawdziwych pacjentów są tak obiecujące, że lekarze przewidują przełom w leczeniu.  

Witamina C podawana doustnie również jest skuteczna. Nie przynosi jednak tak dobrych efektów jak 

dawki dożylnie ponieważ  aplikowanie dożylnie sprawia, że działa szybciej i sprawniej. Ponadto 

naukowcy z Uniwersytetu w Kansas stwierdzili, że po wchłonięciu przez ciało witaminy C i zabijaniu 

przez nią komórek rakowych, nie cierpią przy tym zdrowe komórki znajdujące się w bezpośrednim 

sąsiedztwie chorych jak w przypadku chemioterapii.  

Cytryna z sodą niszczy nowotwory 

O tym, że Wit. C jest bardzo skutecznym środkiem antybakteryjnym, działa przeciwko infekcjom 

bakteryjnym i grzybiczym, pasożytom wewnętrznym, robakom, reguluje ciśnienie krwi oraz 

stosowana może być jako środek antydepresyjny i jest skuteczna w przypadku neutralizowania 

torbieli i guzów wiadomo nie od dziś, jednak najnowsze doniesienia ze świata medycyny 

potwierdzają, że mieszanka soku cytrynowego z sodą oczyszczoną ma silne właściwości 

antynowotworowe.  

Owoc ten podawany jest w formie doustnej z domieszką sody oczyszczonej, która sprawia, że lepiej 

normalizuje się pH organizmu. Zwolennicy tej metody potwierdzają, że cytryna niszczy komórki 

rakotwórcze 12 rodzajów nowotworów, zapobiega ich rozpowszechnianiu się i działa o wiele 

skuteczniej niż Adriamycyna, chemioterapia i produkty narkotyczne. Zamiast chemioterapii 

lepiej wypić 2 łyżki soku z cytryny z naturalnego zbioru oraz pół łyżeczki sody. Da to lepszy 

efekt i nie odbije się to na zdrowiu jak w przypadku chemioterapii.  
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Cudowne właściwości cytryny nie są na rękę dystrybutorom 

Zastanawia jedno. Skoro metoda spożywania cytryny i aplikowania zastrzyków z Wit. C jest 

tak skuteczna to czemu nie stosuje się jej zamiast chemioterapii? Badania prowadzone są od 

przeszło dwudziestu lat i potwierdzają skuteczność owocu. Firmom farmaceutycznym nie jest 

jednak na rękę dystrybucja tej metody, gdyż zgodnie z prawem nie mogą one opatentować 

produktów naturalnie występujących w przyrodzie w formie dożylnej. Gdyby jednak zamiast 

stosowania drogiej i niszczącej organizm chemioterapii, stosować sprawdzoną, zbadaną i naturalną 

metodę, leczenie byłoby znacznie tańsze i skuteczniejsze oraz nie wpływałoby na pogorszenie formy 

całego organizmu.  

Zapobieganie nowotworom 

Hiszpanie wiedzieli już 5 lat temu, że składnik marihuany THC powstrzymuje rozwój komórek 

rakowych w przypadku nowotworu mózgu. Brytyjczycy po przebadaniu myszy zainfekowanych 

nowotworem i wszczepieniu im THC odkryli 2 receptory odpowiedzialne za rozwój choroby. Choć 

marihuana hamuje rozwój komórek rakowych, naukowcy z University Of East Anglia przestrzegają 

jednak przed stosowaniem jej na własną rękę. Jest to bowiem środek narkotyczny i trzeba poczekać 

aż badania nad THC i jego stosowanie zostaną rozprowadzone na większą skalę przyczyniając się do 

skutecznej walki z chorobą.   

Imbir i kaki zabijają komórki białaczki 

Imbir stosujemy jako przyprawę, ale pomaga też w przypadku niestrawności. Jego właściwości są 

jednak znacznie szersze, bo okazuje się, że skutecznie zabija też komórki białaczki. Imbir zawiera 

Shogaol czyli związek, który nie tylko hamuje wzrost białaczki, ale także powodowała apoptozę 

komórek białaczki. Oznacza to, że programuje śmierć komórek. Najlepsze jest również to, że związek 

występujący w różnych gatunkach imbiru nie uszkadza zdrowych komórek, ani nie wywołuje skutków 

ubocznych.  

Imbir zwalcza też kilka gatunków bakterii lekoopornych, co potwierdzają badania na kurczenie się 

guzów u myszy w trudnych do leczenia nowotworach. Silne działanie shogaolu przeciw białaczce 

potwierdza, że związek ten jest potencjalnym czynnikiem przeciwnowotworowym w przypadku 

nowotworów układu krwiotwórczego. Kolejny składnik imbiru – gingerol - wywołuje śmierć komórek 

białaczki poprzez rozrywanie ich DNA.  

W leczeniu białaczki zastosować można również owoc kaki. Wyciąg z niego również silnie hamuje 

rozwój chorych komórek i wywołuje ich zaprogramowaną śmierć czyli apoptozę. Wyciąg z persymony 

obniża również poziom cholesterolu.   

Kolejna cudowna tajemnica pod kontrolą 

O cudownym działaniu imbiru również wie mało kto bo rozpowszechnianie takich wiadomości nie 

jest na rękę dystrybutorom i firmom farmaceutycznym. Agencja Żywności i Leków FDA (ang. Food 

and Drug Administration) podjęła dodatkową kontrolę przypraw takich jak imbir oraz wydała raport, 

który przedstawia przyprawy jako śmiertelne substancje, co jest sprzeczne z badaniami wpływu 

imbiru na nasze zdrowie i jego korzystnymi właściwościami, a przecież przyprawy już od wieków 
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stosowane są w celu nie tylko poprawy smaku potraw, ale i ze względu na ich wpływ na nasze 

zdrowie.  

Źródło: 

Paulina Matysiak, „Na raka cytryna, na białaczkę imbir – tajemnice medycyny”, portal i magazyn 

„Pierwszy Taki” [w:] pierwszytaki.pl/dzial,kopiuj,wklej/15/lista-0.html 
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Nowoczesna technologia podbija oblicze świata 

Samochody jeżdżące na prąd i wodę, 

parkometry na fotoogniwa, domy, które 

same się ogrzewają i tworzą prąd, 

samowystarczalne miasta z systemami 

odzyskiwania wody – nowoczesna 

technologia na miarę XXI wieku 

przybliża nas nieuchronnie do urealnienia 

nowej wizji świata ekonomicznego i 

przyjaznego dla środowiska.   

Energia odnawialna w nowej wizji 

świata i gospodarki  

Podczas gdy świat walczy o pokłady naturalnych zasobników energetycznych, których 

zużycie przyczynia się do zmian w atmosferze ziemskiej, środowiska ekologów walczą o 

wprowadzenie nowoczesnych technologii, które przyczyniają się do ochrony ekologii i 

oszczędności. Metody te jednak w nieunikniony sposób wpłyną na kierunki i nurty 

gospodarcze oraz politykę wpływów ekonomicznych.  

Coraz częściej stawiamy na energię odnawialną przyczyniając się do budowania elektrowni 

wodnych i wiatrowych, montując na domach kolektory słoneczne i pompy ciepła, stawiamy 

na fotowoltaikę, biopaliwa, energię geotermalną czy energię prądów, pływów i falowania  

mórz.  

Wszelkie zmiany w sposobach wydobycia i korzystania z naturalnych złóż, ich przetwarzania 

oraz produkcja energii przyczynia się do zmian wyglądu świata, kierunków gospodarki i 

wpływów gospodarczo-ekonomicznych światowych koncernów oraz pozycji państw.  

Jak świat będzie wyglądał za kilkadziesiąt lat? Czy coraz modniejsza energia odnawialna 

zmieni krajobraz ekonomiczny?  

Miasto przyszłości 

O stworzenie nowej wizji świata opartego na energii odnawialnej i energooszczędnej 

technologii pokusił się Chalif ibn Zajid Al Nahajjana. Dzięki jego dalekosiężnej polityce na 

terenach Zjednoczonych Emiratów Arabskich powstaje niezależne i samowystarczalne  

miasto, bazujące na inteligentnej energii na miarę XXI wieku, które nie jest uzależnione od 

stale się wyczerpujących naturalnych surowców.   

 

Masdar to pierwsze takie na świecie miasto, które powstało na pustyni. Jego budowa i 

zastosowanie opierają się na czerpaniu energii słonecznej. W dużej mierze zasila je 

ekologiczna farma solarna. Budowa rozpoczęła się w 2006 roku i wciąż trwa. Ma zostać 
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otwarte w 2020 roku jednak już teraz spotkać tam można taksówki poruszające się na prąd i 

inne nowoczesne wynalazki na miarę nowych czasów.  

Kluczowym elementem infrastrukturalnym z racji pustynnego położenia jest też system 

odzyskiwania wody umieszczony pod ziemią. W każdym z mieszkań znajdują się specjalne 

panele pozwalające sprawdzić ile wody zużyli mieszkańcy i do emisji jak dużej ilości tlenków 

węgla się przyczynili. 

Samochody na prąd i wodę już w użytku 

Tak jak nowoczesne miasto przyszłości budowane na pustyni wpisać się ma jako prekursor 

nowej wizji świata i epoki ekologicznej, tak coraz popularniejsze staja się samochody na prąd. 

Produkcja ich ruszyła również w Polsce w 2009 roku, kiedy to Pruszkowska Firma Impact 

Automotive Technologies rozpoczęła seryjną produkcję trójkołowego, dwuosobowego 

pojazdu elektrycznego pod nazwą SAM.  

Cena prototypów była ogromna i nie były praktyczne, bo po przejechaniu 100 km trzeba było 

samochód ładować nawet do pięciu godzin przed ruszeniem w dalszą trasę. Samochody 

można było jednak bezpłatnie parkować w każdym miejscu, co było małym pocieszeniem w 

stosunku do ceny zakupu.  

Obecnie jednak auta te są wciąż ulepszane, a ich cena, choć nadal kuriozalna, staje się coraz 

bardziej dostępna dla niektórych środowisk. Rozpędzają się też do 160km na godzinę, zaś 

czas przejazdu się wydłuża i nie trzeba ich tak często ładować.  

Ekologicznym hitem są też samochody na wodór. Pierwsza stacja stworzona pod potrzeby 

takiego auta powstała w 2012 roku w Niemczech. Licznie budowane są jednak cały czas na 

terenach Europy i USA, zaś w przyszłym roku mają być już czymś zupełnie powszechnym.   

Auto zasilane wodorem nie wydziela szkodliwych emisji do powietrza i nie trzeba go co 

chwilę ładować jak pojazdów na prąd, jednak ich wkład w ekologię zależy również od tego w 

jaki sposób czerpie prąd potrzebny do zamiany wody w wodór. Takie auto dzięki zbiornikowi 

ze sprężonym wodorem, może przejechać około 500 km bez tankowania.  

Energia odnawialna coraz bardziej powszechna 

Samochody na prąd czy wodór wciąż stanowią znikomy procent pojazdów poruszających się 

po drodze i długo jeszcze tak będzie ze względu na cenę takiego zakupu. Wpływ nowoczesnej 

technologii coraz częściej możemy jednak zaobserwować na dachach polskich domów.  

Najnowsze kolektory działają nawet przy bardzo nikłym nasłonecznieniu i mogą zredukować 

koszty ogrzewania wody o 70% w skali roku. Ich cena oscyluje w granicach kilku tysięcy, 

jednak w przypadkach licznych rodzin, które mają duże zużycie wody użytkowej, jest to 

wydatek, który szybko się zwraca. Ich mankamentem jest jednak wymiana glikolu więc do 

końca nie stanowią takiego perpetuum mobile jak można przypuszczać.  

Coraz większym zainteresowaniem w związku z tym zaczynają się cieszyć pompy ciepła. Ich 

cena jest jeszcze większa, ale ogrzeją nam cały budynek, a w lato mogą służyć jako 

klimatyzacja. Niektóre używają energii geotermicznej i do ich montażu niezbędne jest 
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tworzenie kosztownych odwiertów. Są też pompy zasilane prądem, które działają na zasadzie 

sprężarki. Ze względu jednak na zużycie nawet małej ilości prądu, wciąż szukamy czegoś 

samowystarczalnego i tu pojawia się technologia prądotwórcza.  

Kosmiczne korzyści ogniw fotowoltaicznych 

Najbardziej wyrafinowanym sposobem technologicznym jest stosowanie fotowoltaiki, czyli 

przetwarzanie światła na prąd. Przykład takiej technologii zaobserwować można na 

kalkulatorach niepotrzebujących baterii czy lampkach ogrodowych. Głównym surowcem do 

produkcji ogniw fotowoltaicznych jest wafel krzemowy, ale nie amorficzny, tylko 

krystaliczny. Pojedyncze ogniwo jest w stanie wygenerować prąd o mocy 1-6,97 W, a ogniwa 

są najczęściej produkowane w panelach o powierzchni 0,2 - 1,0 m².  

Ogniwa te można zaobserwować w samozasilających się urządzeniach takich jak 

sygnalizatory drogowe, urządzenia domowe czy parkometry. Są jednak przede wszystkim  

stosowane w technice kosmicznej. Ich zaletami są bowiem bezobsługowość oraz duża 

żywotność. Jest to nadal bardzo droga, ale też i coraz powszechniejsza, bo opłacalna i 

wydajna technologia, która zmienia oblicze świata.  

Źródło: 

Paulina Matysiak, „Nowoczesna technologia podbija oblicze świata”, portal i magazyn 

„Pierwszy Taki” [w:] pierwszytaki.pl/dzial,kopiuj,wklej/15/lista-0.html 
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Humanoidalne roboty na sprzedaż 
Niebawem humonoidalne roboty staną się 
czymś powszechnym tak jak chociażby 
olimpiady sportowe, w których udział będą 
brały maszyny. Te nowe trędy i pomysły 
technologiczne płyną do nas z Japonii, która 
pragnie stać się kolebką światowej 
robotyzacji.  
 
Pepper – robot, który pomaga w domu i 
stanowi towarzysza rozmów 
 
Pierwszą na świecie sprzedaż 
humonoidalnych robotów zapowiedziała 
japońska firma Softbank. Robot nazwany 
Pepper będzie dostępny na rynku już za rok. 
Został tak zaprogramowany by w sposób 
inteligentny prowadził z ludźmi 
konwersację, rozumiał ludzką mimikę 
twarzy i ekspresję i dostosowywał się do 
nastroju człowieka. Ludzkie emocje będzie 
odczytywał na podstawie naszego 

zachowania, komunikacji werbalnej i niewerbalnej.  
 
Oprócz kompana możemy mieć też pomocnika bo Pepper będzie w stanie zajmować się 
domem i wyręczać nas w prostych czynnościach i obowiązkach. Takiego sztucznego 
towarzysza będzie można zakupić za około 2 tys. dolarów już w lutym 2015, a pierwsze 
200  egzemplarzy trafi darmowo w ręce programistów i inżynierów na całym świecie. 
Firmie zależy bowiem na tworzeniu nowych oprogramowań i aplikacji w celu 
urozmaicenia i udoskonalenia sztucznie inteligentnego tworu.   
 
Zrobotyzowane igrzyska olimpijskie 
 
W 2020 roku Japonia zamierza utworzyć olimpiadę robotów. Premier Japonii Shinzo 
Abe pragnie bowiem by roboty stanowiły główny filar strategii wzrostu gospodarczego 
kraju. Na olimpiadzie rywalizować będą mogły maszyny inżynierów z całego świata 
biorac udział w konkursach technologicznych, gdzie oceniane będą ich umiejętności, a 
świat patrzył będzie z podziwem na postęp robotyzacji. Olimiada nie będzie miała tyle 
wspólnego ze sportem co normalna olimpiada bo jej uczestnicy są jedynie tworami 
inżynierów i to oni będą ze sobą rywalizować.  
 
Wyścigi robotów wojskowych  
 
Amerykanie już teraz prowadzą takie „olimpiady” . Na zawodach Robotics Challanga 
prowadzonych przez amerykańską agencję DARPA roboty rywalizują, a ich twórcy 
walczą o to, który twór lepiej wspina się po drabinkach, biega na przełaj czy prowadzi 
auto. W zawodach na amerykańskim poletku organizowanych przez Agencję 
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Przyszłościowych projektów badawczych Pentagonu widać, że Japonia nadal prowadzi 
w wyścigu. W zeszłym roku robot o nazwie android Schaft będący tworem japońskiej 
firmy Schaft Inc. należącej do korporacji Google wygrał w wyścigu robotów wojskowych 
uzyskując najlepsze wyniki w takich rywalizacjach jak prowadzenie samochodu, bieg 
przełajowy czy oczyszczenie zawalonych drzwi.    
 
Źródło: 
Paulina Matysiak, „Humanoidalne roboty na sprzedaż”, portal i magazyn „Pierwszy Taki” 
[w:] pierwszytaki.pl/dzial,kopiuj,wklej/15/lista-0.html 
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Niewidzialna parasolka przyszłości i chiński akcelerator cząsteczek 

 

Niewidzialna parasolka na baterie w sprzedaży i 

budowa największego na świecie akceleratora 

cząsteczek – Chiny stawiają na progres naukowo-

technologiczny.  

 

Napis na produkcie „Made in China” zaczyna 

nabierać nowego znaczenia, a chińskie produkty 

coraz częściej przestają kojarzyć się z tanimi bublami 

robionymi produkcją masową, zaś elektronika 

państwa środka zaczyna być coraz bardziej ceniona 

w świecie. Niebawem może się to zmienić jeszcze 

bardziej bo Chiny stawiają na progres naukowo-

technologiczny. W tym celu budują akcelerator 

cząsteczek, przyciągają naukowców i wciąż tworzą 

nowe zabawki technologiczne takie jak chociażby 

niewidzialna parasolka na baterie.    

 

Niewidzialna parasolka na baterie 

 

128 dolarów – tyle trzeba zapłacić za niewidzialną parasolkę. Jej projekt powstał w Nanijing 

w Chinach a jej produkcja cieszy się bardzo dużym zainteresowaniem mimo kilku 

niedopracowań praktycznych.  

 

Air Umbrella różni się tym od normalnej parasolki, że zamiast drutów i płachty materiału 

trzymamy w dłoni berło. To wystarczy by ochronić się przed deszczem bo berło rozdmuchuje 

nad nami wodę. Można wiec niewidzialną parasolkę przyrównać do suszarki. Wynalazek na 

pierwszy rzut oka wygląda niesamowicie praktycznie. Jest bardzo efektowny, bo faktycznie 

jej używanie wygląda jakby znajdowała się nad nami niewidzialna bańka, która odbija wodę. 

Berło jest małe, wygodne, praktyczne, można spokojnie włożyć je do torebki, nie trzeba 

rozkładać mokrej parasolki do wyschnięcia po wejściu do budynku.  

 

Ma ona jednak i swoje wady. Ciężko poruszać się z taką parasolką po zatłoczonych 

chodnikach. Musimy zachować pewien odstęp od innych przechodniów by ich nie ochlapać. 

Wydmuchiwany strumień powietrza sprawia, że woda rozchodzi się na boki. Nie spływa jak 

po normalnym-płóciennym parasolu. Do wnętrza urządzenia wciągane jest powietrze, które 

następnie wydmuchiwane jest i tworzy coś w rodzaju niewidzialnej tarczy pod którą możemy 

się schować przed deszczem. 

 

Kolejnym mankamentem niewidzialnego parasola jest czas jego działania. Podstawowy 

model niewidzialnej parasolki ma 50cm długości, waży 800 gramów a jego bateria wystarcza 

na 30 min pracy urządzenia. Nieco większa wersja rozkładana (80cm i 850 gram) również 

działa przez 30 min. Wersja mini natomiast (30 cm i 500gram) posiada baterię litową, która 
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starcza na 15 min użytkowania. Jeśli zatem ma służyć jedynie do szybkiego i wygodnego 

przejścia z punktu A do punktu B wydaje się rozwiązaniem wygodnym pod warunkiem, że 

faktycznie na deszczu nie będziemy znajdować się dłużej, a chodnik nie będzie zatłoczony 

 

Chiński akcelerator cząsteczek 

 

Chiny planują budowę największego na świecie akceleratora cząsteczek. Nad projektem 

pracują najlepsi chińscy i amerykańscy fizycy, a zdaniem noblisty w dziedzinie fizyki – dr 

Gerarda Hoofta kompleks przyciągnie do Chin tysiące wybitnych naukowców z całego 

świata. O to właśnie chodzi, bo państwo środka ma w planach stać się liderem w dziedzinie 

prowadzenia badań naukowych.  

 

Pekin w szczególności ma nadzieję na przyciągnięcie do siebie amerykańskich inżynierów, 

którzy pracowali przy podobnym projekcie budując wielki akcelerator pod Dallas w Teksasie. 

Inwestycji nie ukończono ze względu na brak środków, jednak naukowcy cenieni są ze 

względu na swoją wiedzę toteż nie dziwi fakt, że Chiny zamierzają ich przejąć. 

 

Podziemny krąg ma mieć 80 km długości. Będzie znacznie większy od obecnie największego 

– Wielkiego Zderzacza Hadronów znajdującego się w Europejskim Ośrodku Badań 

Jądrowych CERN w pobliżu Genewy.  W chińskim tunelu zostanie zainstalowany Okrągły 

Zderzacz Elektronowo Pozytonowy, który będzie rozbijał elektrony i antyelektrony oraz 

Super Zderzacz Protonowo Protonowy do wzajemnej kolizji protonów.    

 

Źródło: 

 

Paulina Matysiak, „Niewidzialna parasolka przyszłości i chiński akcelerator cząsteczek”, 

portal i magazyn „Pierwszy Taki” [w:] pierwszytaki.pl/dzial,kopiuj,wklej/15/lista-0.html 
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Polski superkomputer – jądrowe cudo 

Kubity zamiast bitów, energia jądrowa, technologia 

kwantowa, zastosowanie militarno-naukowo-

technologiczne, wykonywanie w ułamku sekundy 

obliczeń na które potrzeba milionów lat, 

przewidywanie opadów atmosferycznych w danej 

godzinie na danej ulicy czy symulacja wystrzału 

broni jądrowej – do czego zdolne są i będą 

superkomputery przyszłości? Co potrafi 

superkomputer znajdujący się w Polsce?  

Przeprowadzanie złożonych fizycznych symulacji, łamanie niewyobrażalnie 

skomplikowanych kodów i szyfrów, badanie teorii liczb czy algebry liniowej, 

prognozowanie pogody z dokładnością przewidzenia opadów deszczu w danej godzinie 

na danej ulicy, modelowanie reakcji chemicznych, symulacje astrofizyczne, badanie 

zmian klimatu czy aerodynamiki samolotów albo procesów wybuchu broni jądrowej, 

zastosowania biznesowe, naukowe i militarne – do tego służą superkomputery. Warte są 

ogromne pieniądze i wynajmowane są przez instytucje naukowe do prowadzenia 

przeróżnych projektów naukowych i badań. Takie super-cudeńko  zostało uruchomione 

również w Świerku.  

Polacy też mają swój superkomputer 

Trzynastego listopada zeszłego roku zostało otwarte Centrum Informatyczne Świerk, 

które bez problemu spełnia wszystkie potrzeby Narodowego Centrum Badań 

Jądrowego. Superkomputer wykonuje obliczenia służące do projektowania i 

optymalizacji urządzeń energetycznych, badań nad energią jądrową oraz analizy 

bezpieczeństwa reaktorów jądrowych.  

To najpotężniejsza polska maszyna. Jej parametry to - 20 000 rdzeni obliczeniowych, 

130 TB pamięci RAM, 3200 TB przestrzeni dyskowej i  500 TFLOPS wydajności. W razie 

awarii komputer wspomagać będzie agregat prądotwórczy o ogromnej mocy. Chłodzony 

jest tak samo jak reaktory jądrowe – gorącą wodą. Dzięki temu staje się jeszcze bardziej 

efektywny ponieważ taki sposób technologiczny chłodzenia sprzętu sprawia, że 

komputer zużywa nawet 80% mniej energii niż w przypadku tradycyjnych metod, 

zmniejsza koszty eksploatacji i pozwala na maksymalne użytkowanie możliwości 

sprzętu.   

Dzięki nowemu superkomputerowi w Polsce powstaną dwie elektrownie jądrowe, ale 
na tym nie koniec. Naukowe cudeńko będzie też przetwarzało informacje z 
eksperymentów prowadzonych w największym jeszcze na swiecie Wielkim Zderzaczu 
Handronów znajdującym się w Europejskim Ośrodku Badań Jądrowych CERN w pobliżu 
Genewy.   
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Nowa technologia – kubity zamiast bitów 

W tej chwili szacuje się, że jednym z najszybszych komputerów na świecie jest Tianhe-2, 
czyli Droga Mleczna-2. Wykonuje on 33,86 biliardów operacji na sekundę i działa ze 
szczytową wydajnością na poziomie 54,9 petaflopów czyli 54,9 biliarda operacji 
zmiennoprzecinkowych na sekundę. Jego procesor składa się z 3,12 mln rdzeni i 
korzysta z chipów Xeon Phi. Chińska Droga Mleczna została kupiona przez NASA.  

Prawdopodobnie w przyszłości wszystkie komputery zamiast bitów produkowane będą 
z zastosowaniem kubitów. Ma to dużo wspólnego z fizyka kwantową. Komputery 
krzemowe, których obecnie używamy działają w systemie binarnym, który jest 
ograniczony. Gromadzone dane zapisane są w formie bitu, który jest albo zerem, albo 
jedynką. W przypadku superkomputerów nie bazowaliśmy na bitach tylko kubitach, 
które byłyby nie tylko zerem albo jedynką, ale też zerem i jedynką jednocześnie. Chodzi 
o splątanie kwantowe.  

Mowa o tym, że kiedy dwie cząsteczki wchodzą ze sobą w interakcję stają się "splątane", 
czyli jedna potrafi oddziaływać na drugą nawet z dużej odległości. "Splątanie" tych 
cząsteczek trwa nawet po tym jak zostaną od siebie rozdzielone. Pozostając w stanie 
splątania cząsteczki znajdują się też w tzw. stanie superpozycji. To właśnie ten drugi 
stan ma stać się podstawą do stworzenia superkomputerów.  

W przypadku superkomputerów podstawową jednostką byłyby nie zwykłe bity, a bity 
kwantowe nazywane też kubitami. Znajdując się właśnie w superpozycji, kubit mógłby 
być nie tylko zerem albo jedynką, lecz także zerem i jedynką jednocześnie. W zeszłym 
roku fizycy z UW i 20 innych europejskich instytucji rozpoczęli prace w europejskim 
projekcie SIQS, których celem jest właśnie rozwój kryptografii kwantowej polegającej na 
bezpiecznym przesyłaniu informacji dzięki czemu możemy wciąż rozwijać 
technologiczne zabawki takie jak zegarki atomowe czy superkomputery. 

Źródło: 

Paulina Matysiak, „Polski superkomputer – jądrowe cudo”, portal i magazyn „Pierwszy 
Taki” [w:] pierwszytaki.pl/dzial,kopiuj,wklej/15/lista-0.html 
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Mikroczipy – nowa era technologiczna i znamię Bestii  

Podskórne czipy i implantowanie mózgu– udogodnienie 

technologiczne czy nowoczesny system kontroli i 

sprawowania władzy nad szarą masą społeczną o jakim nie 

śniło się nawet Hitlerowi? A może znamię Bestii? 

Rozpowszechnianie i wszczepianie mikroczipów RFID jest 

coraz popularniejsze. Urządzenia te mają swoich 

zwolenników jak i przeciwników. Niektórzy uważają, że to 

znaczne udogodnienie i wejście w nową erę. Inni są zdania, 

że to degradacja ludzkości i ograniczenie wolności zaś 

mikroczipy określają mianem znamienia Bestii. Bibliści biją 

na alarm. 

Znaczenie RFID 

Szacuje się, że do 2025 roku wszyscy będziemy „zaczipowani”. Głównym zwolennikiem 

takiej rzeczywistości jest Kevin Warwick - profesor cybernetyki z Uniwersytetu Reading w 

Anglii, będący pierwszym człowiekiem, któremu zainstalowano specjalny mikroprocesor, 

dzięki któremu jest rozpoznawalny przez sieć komputerową w laboratorium, a wszystkie 

komputery i systemy są mu posłuszne. Proces czipowania ludzi jest bardzo promowany przez 

Google, amerykańską armię i firmy farmaceutyczne. Z badań brytyjskich naukowców 

wynika, że co 10-ty nastolatek i co 10-ty dorosły chciałby mieć taki implant podskórny.  

Profesor Persinger natomiast przybliża wersję przyszłościową świata „oczipowanego”, gdzie 

ludzie będą wzajemnie się słyszeli i staną się jednym wielkim rojem, bo po przeprowadzeniu 

zaimplantowania czipów do mózgów, co  nastąpi prędzej czy później, ludzie staną się rojem 

pozbawionym indywidualności – legionem kontrolowanym przez system, szarą masą 

społeczną pozbawioną wolności, ale i nastąpi era kontrolowanego spokoju.  

Zastosowanie mikroczipów 

Bez problemu znajdziesz zagubionego psa, uprowadzone dziecko, nikt Ci nie ukradnie 

portfela ani dokumentów, nie zgubisz gotówki będąc na plażowej imprezie, bo nie będziesz 

musiał mieć przy sobie zupełnie nic, a i tak bez problemu zapłacisz za drinka w barze. Gdy 

wejdziesz do pokoju samo zapali się światło, a drzwi automatycznie będą się przed Tobą 

otwierać i zamykać. Nowa rzeczywistość Cię zaskoczy. Wygodne prawda?  

Każda Twoja transakcja i każdy Twój ruch będą jednak podlegały kontroli i monitoringowi, a 

gdy zrobisz coś, co nie będzie odpowiadało tym, którzy będą u władzy, bez problemu 

zostaniesz namierzony, wyłączony z nowej rzeczywistości i przestaniesz istnieć. Nie będziesz 

mógł zostać przyjęty do lekarza,  dokonać żadnej transakcji i nic kupić bo zwyczajnie Cię 

„nie będzie” lub zmienią Cię w kogoś innego manipulując liczbami peselu, konta bankowego 

etc…  
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Zalety mikroczipów         

Są już na świecie miejsca gdzie dzięki miniaturowemu nadajnikowi wszczepionemu pod 

skórę można dokonywać zakupów bezgotówkowych, co znacznie skraca czas stania w 

kolejce. Jednym z takich miejsc jest Baja Beach Club w Barcelonie. Wszczepiane pod skórę 

nadajniki radiowe w szklanej powłoce emitują 10-cio cyfrowy kod, który po zeskanowaniu 

jest dopasowywany do konkretnego konta bankowego. Wystarczy dać się zeskanować tak jak 

skanowane są nasze zakupy.  

Dzięki rozpowszechnieniu mikroczipów nie trzeba będzie mieć przy sobie karty kredytowej, 

gotówki ani dokumentów, co w jakimś sensie przyczyni się do bezpieczeństwa bo nikt nas nie 

napadnie żeby okraść. Jest to też wygodne, bo jak widać na przykładzie klubu w Barcelonie, 

ludzie nie muszą robić sobie kłopotu pilnując portfela. Kąpią się w basenie, tańczą na 

parkiecie, podchodzą do baru kiedy chcą, a na sobie mają jedynie strój kąpielowy. 150 

dolarów – tyle płacą ludzie za wszczepienie im takiego implantu by mogli korzystać z 

nieograniczonej swobody i technologii. 

Mikroczipy pozwalają na dokładne namierzanie. Bardzo rozpowszechniło się czipowanie 

zwierząt domowych. Dzięki miniaturowemu czipowi wielkości ziarenka możemy bez 

problemu oznaczyć swojego psa, a gdy nam się zgubi i trafi do schroniska, zostanie 

zeskanowany, po czym informacje o jego właścicielu nie będą tajemnicą i szybko do nas 

wróci. W niektórych miejscach czipuje się nawet dzieci na wypadek porwania i 

uprowadzenia. Jeśli ktoś porwie nasze dziecko dla okupu lub na handel „częściami” będzie 

można odnaleźć zgubę poprzez namierzenie nadajnika.     

Mikroczipy jako cudeńka technologiczne pozwalają na interakcje z urządzeniami 

elektronicznymi. To spełnienie marzeń fantastów.  Dzięki nim same otwierają się przed nami 

drzwi, zapala światło, gdy wchodzimy do pokoju i możliwe są też inne zaprogramowane 

czynności. Zwolennikiem takiej technologii, która znacznie ułatwia życie jest właśnie Kewin 

Wawrick, którego zdaniem urządzenia te otwierają przed nami wymiar nieograniczonych 

możliwości technologii. 

Dzięki czipowaniu  wybranych grup społecznych znacznie poprawi się nasze bezpieczeństwo. 

Już teraz prowadzone są programy pilotażowe pozwalające więźniom poruszać się na 

wolności bo każdy ich ruch jest monitorowany i śledzony. Oczipowani będą terroryści, 

pedofile, handlarze narkotyków i wszyscy, którzy mogą w jakiś sposób zagrażać 

społeczeństwu. Również osoby korzystające z pomocy społecznej będą mogły być 

inwigilowane. Jeśli komuś zostanie przeznaczona transza na zakup żywności, to nie uda mu 

się kupić alkoholu w sklepie bo mikroczip mu na to nie pozwoli.   

Zagrożenie - Oczipowany czyli naznaczony… 

Przy pomocy elektroniki można kontrolować handel światowy. Wszystkie transakcje ludzi na 

całym świecie mogą być monitorowane, każda nasza czynność poddana inwigilacji, a każde 

działanie i czynność monitorowane. Będziemy dzieleni na grupy i podgrupy i bardzo łatwo 

będzie stanowić kontrolę nad takimi społecznościami.  
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Mimo, że technologia ta ma na celu zapewnienie bezpieczeństwa i wygody to wiąże się z 

pozbawieniem nas prywatności i naraża na niebezpieczeństwo. Mikroczipy pozwalać będą na 

automatyczne śledzenie lokalizacji każdego człowieka w czasie rzeczywistym i na 

podłączanie go do baz danych monitorujących i zapisujących jego najmniejsze cechy 

behawioralne. 

Z jednej strony mikroczipy pozwalać będą na zmniejszenie liczby oszustw i wykroczeń, z 

drugiej przyczynią się do nich bo przestępstwa będą dokonywane jako hackerstwa mające na 

celu stymulację kodów czy manipulowanie naszymi danymi. Wystarczy mieć dostęp do 

odpowiedniego systemu i można sprawić by z czyjegoś konta zniknął cały dorobek finansowy 

lub ktoś pojawił się w kartotece policyjnej jako morderca.  

Osoba po studiach nagle może zostać wymazana ze wszystkich systemów potwierdzających 

jej wykształcenie jeśli będzie dla kogoś z „wyższej półki” zagrożeniem, a pirat drogowy 

mający dobre znajomości tam gdzie trzeba, wciąż będzie miał prawo jazdy. Wszystko zależy 

od tego kto i jak będzie mógł dostać się do informacji i nimi manipulować.  

Dzięki czipowaniu możemy mieć ułatwiony dostęp do wiedzy czy świadczeń zdrowotnych 

lub też zostać ich całkowicie pozbawieni. Mikroczipy są stosowane chociażby w 

legitymacjach szkolnych, które umożliwiają dostęp do pozycji w bibliotekach szkolnych i 

wstęp lub brak wstępu do pewnych miejsc. Jeśli ktoś zgubi lub uszkodzi swoją kartę, póki 

sytuacja się nie wyjaśni, ma utrudniony dostęp do wszystkiego.  

Z programem NFZ eWUŚ zdarzają się problemy. Wystarczy jeden drobny błąd i brak 

informacji byśmy nie dostali recepty z dofinansowaniem na drogi lek bez którego nie 

możemy funkcjonować lub wcale nie dostaniemy się do lekarza. W przypadku osób, które 

systematycznie biorą leki na cukrzycę czy astmę brak jakiejkolwiek dawki może sprawić, że 

nie będą mogły czekać na kolejną bo za opóźnienie zapłacą utratą życia.  

A jeśli tak zostalibyśmy faktycznie zupełnie wykreśleni z takiej rzeczywistości, gdzie cały 

zapis nas, naszych zasobów finansowych, dostęp do lekarza, informacji, możliwość 

dokonywania transakcji, zostałby zablokowany czy to przez przypadek, błąd systemu, 

hackerstwo czy świadome działanie osób, które sprawują kontrolę, a dla których jesteśmy 

kłopotliwi? Przestalibyśmy istnieć? Nie trudno sobie wyobrazić co by się stało gdyby tak 

wszystkie informacje i zapisy o tym kim kto jest i ile posiada oraz kto może co kupić zostały 

wymieszane lub doszło do ich skasowania, pomylenia lub zawieszenia światowych systemów, 

w których istniejemy.  

Czip w mózgu – ludzie staną się bezmyślnym rojem?  

Futurolodzy już od dawna informowali o prawdziwym powodzie szerzącego się po cichu 

procesu implementacji systemu czipowania ludzi. Zaczyna się niewinnie bo czipy pozwalają 

poczuć nam się bezpiecznie, ułatwiają życie i znacznie je urozmaicają. Google już teraz 

proponuje przyjmowanie czipów bezpośrednio do mózgów.  
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Gdy proces ten już się rozpowszechni znacznie on ułatwi sprawowanie kontroli nad 

społeczeństwami wybranym elitom. Mikroczipy jako nadajnik i odbiornik sygnału staną się 

nie tylko naszą wolnością ale i klatką, z której nie będzie można uciec.  

Zdaniem profesora Persingera ludzie będą kontrolowani, monitorowani i sterowani 

komputerami zarządzającymi tym systemem. Stracą bezpowrotnie poczucie indywidualności 

bo będą się wzajemnie słyszeli i czytali swoje myśli. Nowoczesne społeczeństwa, które 

powstaną porównuje do bezmyślnego roju. Zupełnie zniknie prywatność, wolność i 

indywidualność na rzecz bezbarwnego pokoju i podporządkowaniu władzy.  

666 – Znamię Bestii 

Bibliści również nawiązują do zagrożeń jakie niesie ze sobą czipowanie ludzi. Powołując się 

na cytat z Apokalipsy Św. Jana: "I sprawia [tj. Bestia ] ,że wszyscy mali i wielcy, bogaci 

i biedni, wolni i niewolnicy otrzymają znamię na prawą rękę lub na czoło i że nikt nie może 

kupić ni sprzedać, kto nie ma znamienia - imienia Bestii lub liczby jej imienia. Tu jest 

[potrzebna] mądrość. Kto ma rozum, niech liczbę Bestii przeliczy: liczba to bowiem 

człowieka. A liczba jego: sześćset sześćdziesiąt sześć." wykazują, że słowa te mówią właśnie 

o czipowaniu ludzi.  

Znamię na czole lub prawą rękę wskazuje bowiem na mikroczipy implantowane do mózgu 

lub na dłoń jak w przypadku tych popularniejszych, służących do chociażby płacenia 

bezgotówkowego. Inne fragmenty apokalipsy, na które się powołują mówią też o cierpieniu i 

znęcaniu się nad tymi, którzy takowe znamię przyjmą.  

Biorąc pod uwagę możliwość, że możemy słyszeć czyjeś myśli, a w naszych głowach mogą 

pojawiać się reklamy czy transmisje propagandowe, których nie wyłączymy jak emisji w 

telewizorze, faktycznie można dostać pomieszania zmysłów, stracić swą indywidualność i 

stać się więźniem własnych myśli. Inni natomiast nie mogą się już doczekać aż na świecie 

pojawi się wreszcie Bestia, która ma być komputerem sterującym wszystko i wszystkich i 

dającym dostęp do władania ludzkimi snami i myślami.    

Technologii nie zatrzymasz - wejście w nową erę   

Jakkolwiek czarne scenariusze i wizje propagujące zatrzymanie tego procesu nie pojawiają się 

w różnych koncepcjach futurologów – machina ruszyła już dawno i technologii nikt i nic nie 

jest w stanie już zatrzymać. Jedyne, co można zrobić to dostosować się do życia w nowej erze 

i być przygotowanym na to, co nas czeka. Czemu klamka zapadła? 

Przed technologią i zmianami ucieczki nie ma. Widać to na każdej płaszczyźnie życia. Bez 

peselu nie istniejemy i nie możemy zostać przyjęci do szpitala. Wszystko odbywa się na 

podstawie identyfikacji numeru. Jeśli wraz z rozwojem technologicznym, warunkiem 

korzystania z opieki zdrowotnej będzie posiadanie mikroczipa to każdy będzie musiał go 

mieć. Pacjenci szpitalali będą rutynowo czipowani, pozwalając personelowi medycznemu i 

zdalnym komputerom na monitorowanie systemów biologicznych w czasie rzeczywistym.  
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Tak jak rządy przygotowują dotacje dla różnych grup, a na inne nakładają podatki by zachęcić 

do pewnych działań, a do innych zniechęcić, wyznaczając kierunki gospodarcze i procesy 

globalne, tak firmy wraz z czasem, gdy czipy staną się bardziej powszechne, zaczną oferować 

zniżki i rabaty dla osób używających mikroczipów do transakcji bezgotówkowych. Na osoby, 

które nie będą chciały poddać się temu procesowi będą nakładane sankcje w postaci 

represyjnych opłat w stosunku do tych, którzy się „integrują” z nową rzeczywistością i 

poddają chętnie nowym trendom.     

Tak jak pracodawca oczekuje od pracownika podania konta bankowego, na które ma mu 

przelewać pensję, bo tak jest wygodniej i prościej i coraz więcej zakładów odchodzi od 

staroświeckiego wypłacania i obrotu czystą gotówką, tak pracodawcy zaczną oczekiwać od 

pracowników by posiadali mikroczipy.  

Może procesy te nie są jeszcze zbyt powszechne ale już dziś mocno praktykowane w 

przypadku niektórych stanowisk. Pracodawcy – instytucje pozbywają się kluczy i haseł, 

identyfikatorów, bo przecież każdy może ukraść albo podrobić, więc dla bezpieczeństwa 

ochrony pewnych informacji przyjmują czipy. Przykładem może być sytuacja z 2004 roku, 

kiedy  biuro prokuratora generalnego Meksyku rozpoczęło wszczepianie pracownikom 

czipów w celu ograniczenia dostępu do zabezpieczonych miejsc.   

Każda nowa generacja sprzętów elektronicznych i urządzeń domowych będzie konfigurowana 

do działania poprzez interakcję z chipem. Z czasem znalezienie komputera lub urządzenia, 

które będzie miało „ręczną” interakcję stanie się niemożliwe bo „zabytki” wyjdą z obrotu jak 

kartridże czy dyskietki, a osoby, które nie pójdą z nowymi trendami uznane będą za 

„zacofanych” i niedzisiejszych.  

Mikroczipy pochłoną każdą płaszczyznę życia i wkradną się wszędzie. Świat najpierw 

zachęci nas do czipowania pokazując korzyści i zaczynając od elit, które same chętnie się 

poddają temu procesowi, a potem czopowanie stanie się przymusem. Ten kto nie będzie 

oczipowany nie dokona transakcji, nie będzie miał dostępu do służby zdrowia, fajnego 

stanowiska pracy czy obsługi komputera, a tak nie da się żyć.   

Machina ruszyła 

Już dziś banki proponują nam karty dotykowe odchodząc od staroświeckich systemów. 

Mikroczipy są w kartach bankowych, legitymacjach szkolnych, identyfikatorach 

pracowniczych, a nawet dowodach osobistych.  

Czipy wszczepiane podskórnie są normą w walce z bezdomnością zwierząt, fajnym trendem 

dla bogatych elit, które chcą płacić bezgotówkowo unikając kolejek i zbędnego obciążenia 

oraz spełnieniem marzeń fantastów gdzie same otwierają się przed nami drzwi, zapala 

światło, a każde urządzenie domowe jest zgrane z naszym czipem. To proces, który już ruszył 

i nie da się go zatrzymać.   

Początkowo dostępny jedynie dla elit, następnie niezastosowanie się do niego będzie wiązało 

się z represjami. Nie da się z tym walczyć. Wyroki, które będą uznawały represje za 
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naruszenie prywatności i godzenie w wolność będą podważane przez te określające 

czipowanie jako standard bezpieczeństwa i konieczność.  

Zaczipowanie stanie się warunkiem korzystania z systemów masowego tranzytu, by 

urzędnicy mogli kontrolować czip, a posiadanie czipa będzie warunkiem płynięcia z nurtem 

głównych dynamik współczesnego życia i wszelkich praw, przywilejów oraz czynności takich 

jak dokonywanie zakupów, korzystanie z opieki zdrowotnej, posiadanie prawa jazdy czy 

prawa do głosowania.    

Można próbować z tym walczyć albo zaakceptować i starać się jedynie być na bieżąco i mieć 

pośredni lub bezpośredni wpływ na kierunki, co jednak do końca możliwe nie jest. Można się 

jednak w tym odnaleźć. To tak jak z internetem, bankami, samolotami i gpsami. Mogą nas 

wyprowadzić w pole i trzeba się pilnować, ale żyć bez nich się nie da. Niosą zagrożenia, ale 

też i udogodnienia.  

Ludzie umawiają się przez internet, w internecie żyją, pracują i mimo, że zmienia to 

społeczeństwa i ogranicza prawdziwe relacje międzyludzkie – jest to inna, ale i prawdziwa 

forma w jakiej żyjemy oraz nieograniczony dostęp do informacji. Czasy się zmieniają i jest to 

proces normalny i przewidywalny. Globalna wioska wciąż ewoluuje…   

Źródło: 

Paulina Matysiak, „Mikroczipy – nowa era technologiczna i znamię Bestii”, portal i magazyn 

„Pierwszy Taki” [w:] pierwszytaki.pl/dzial,kopiuj,wklej/15/lista-0.html 
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Naukowcy chcą wskrzeszać zmarłych 

W Alcor mrożone są ludzkie zwłoki i głowy w 

nadziei, że za 100 lat uda się zmarłych 

wskrzesić. Zabiegowi poddają się naukowcy i 

celebryci. Eksperymenty nad właściwą 

hibernacją jednak wciąż trwają i szacuje się, że 

dopiero za jakieś 15 lat będzie można mówić o 

hibernowaniu ludzi.    

Każdy oglądał film o Fnankensteinie i dobrze 

zna cytat „It’s a life!”. Czy jednak w dobie 

naukowo-technicznej uda się wskrzesić 

człowieka? A nawet jeśli fizycznie możliwe 

stanie się pobudzanie do życia obumarłych i uśpionych komórek ciała i neuronów, to co 

będzie znajdowało się w takim martwym-żywym ciele skoro umysł czy dusza będąca 

stanem kwantowym zdąży już opuścić swą cielesną powłokę i przetransformować swą 

energię w inne miejsce?  

Kurzwiel i jemu podobni dążą do stanu, w którym uda się przenieść ludzką świadomość 

na dysk, a naukowcy i celebryci już dziś zamrażają swe ciała lub same głowy by po ich 

fizycznej śmierci, za kilkaset lat ktoś przełożył świadomości śmiertelników do 

funkcjonującego ciała. Czy sen o nieśmiertelności może się ziścić? A może będzie to 

koszmar, który zawładnie całą ludzkością jak w przypadku fantastyki Kinga?  

Hibernacja – sposób na wieczne życie? 

A Ty chciałbyś odrodzić się w nowej rzeczywistości i na nowo dostosowywać do realiów 

zupełnie innego świata, którego nie znasz i nie umiesz w nim funkcjonować? Hibernacja 

daje możliwość zamrożenia ciała w poczekalni na czasy, w których technologia będzie 

tak rozwinięta, że uda się ludzi „wskrzeszać”. Zabiegowi temu poddają się naukowcy i 

celebryci mając nadzieję oszukać własną śmierć i obudzić się w nowych czasach i lepszej 

erze. 

Nawet jeśli kiedyś uda się nauce wskrzesić ludzi – będzie to dla nich wybawienie czy 

kalectwo i mentalna tortura? Wyobraźmy sobie jakby czuli się w naszej erze 

neandertalczycy. Nie byliby dostosowani psychicznie ani kulturowo do czasów, w 

których ludzie porozumiewają się ze sobą w zupełnie inny sposób niż w prehistorii, a 

świat jest zupełnie inny. Jakkolwiek jednak nie podchodzić do tej kwestii – są tacy, 

którzy o tym marzą, zamrażają swoje ciała lub głowy z nadzieją, że kiedyś się odrodzą. 

Przejdźmy jednak do konkretów. 
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Alcor – to tam ożyją zmarli? 

Alcor to pierwsza poczekalnia ciał – wielka i dziwna kostnica, w której przechowywane 

są ciała lub głowy osób, które za życia wierzyły, że dzięki rozwinięciu techniki, za jakieś 

100-200 lat, uda się martwych wskrzesić. Amerykańska firma Alcor znajduje się w 

pobliżu Phoenix w stanie Arizona. Wokół niej powstało już wiele specjalnych instytutów, 

które zajmują się zamrażaniem ludzi, jednak to ona jest prekursorem w tej dziedzinie.     

Obecnie w poczekalni znajduje się ponad 100 martwych, którzy czekają na 

wskrzeszenie.  Najczęstszymi klientami są przedstawiciele świata nauki, ale też i 

celebryci. W przypadku zamrożenia całego ciała koszt takiego zabiegu to około 133tys. 

funtów. Neuropacjenci, czyli ci, którzy płacą jedynie za zamrożenie samej głowy, płacą 

około 50 tys. funtów za nadzieję wiecznego życia.  

Wszyscy jej klienci noszą na nadgarstkach specjalne opaski, a pod koniec życia, gdy 

lekarze przewidują, że niedługo może nadejść ten moment, starają się znajdować w 

szpitalach blisko Phoenix. Na opaskach znajdują się informacje dla lekarzy, co należy 

zrobić z ich ciałami w razie nieprzewidzianego i nagłego zgonu.  

Gdy lekarz stwierdzi zgon, zespół Alcoru  ma za zadanie szybko umieścić ciało w  

maszynie usuwającej krew z organizmu i zastąpić ją odpowiednimi substancjami 

chemicznymi. Ciało poddawane jest procesowi chłodzenia. Do układu krwionośnego 

wpompowywana jest substancja odporna na niskie temperatury, a maszyneria ma 

zapewnić odżywianie poszczególnych komórek i przepływ tej syntetycznej krwi. W 

przypadku samych głów przecina się górną część kręgosłupa uzyskując dostęp do arterii 

szyjnej i tętnic kręgowych by zachować samą głowę.  

Naukowcy z FHI – pogoń za nieśmiertelnością i zamrożone głowy 

Pierwsza hibernacja ludzkiego ciała odbyła się w 1967roku. Zamroził się wówczas 

James Bedford – doktor psychologii i były wykładowca Uniwersytetu w Kalifornii, który 

przed śmiercią zakupił kapsułę do hibernacji. Tam jego ciało do momentu odkrycia 

właściwej hibernacji, ożywiania zmarłych i naprawiania szkód uzyskanych przez „nie do 

końca dopracowane mrożenie” spoczywać ma w ciekłym azocie i być chłodzone do 

temperatury około minus 200 stopni Celsjusza.   

Najczęściej na tego typu zabiegi decydują się właśnie naukowcy, tacy jak np. Fereid M. 

Esfandiary – filozof i transhumanista znany z przepowiedni dotyczących przyszłych 

dokonań ludzkości takich jak wideokonferencje, nagły rozwój techniki czy robienie 

zakupów bez wychodzenia z domu. Pośmiertnej hibernacji poddają się również 

celebryci tacy jak Ted Williams –  były gracz amerykańskiej ligi bejsbolu, który zmarł w 

2002 roku.   

Wśród osób, które obecnie planują swoją hibernację w nadziei, że za jakieś 200 lat uda 

się ich wskrzesić, znajdują się w większości sławni naukowcy, którzy wierzą, że nauka i 

technologia tak się rozwiną, że możliwe będzie odtworzenie danych dotyczących ich 



216 
 

wspomnień i osobowości oraz skarbnicy wiedzy i przeniesienie do komputera lub nawet 

obudzenie ich zahibernowanych ciał, których będą mogli używać po 

„zmartwychwstaniu”.  

Do takich osób zaliczyć można najwybitniejszych naukowców z FHI ,czyli  Future of 

Humanity Instititute, działającego przy uniwersytecie Oxford Martin School, gdzie 

naukowcy pracują nad zagadnieniami związanymi ze zmianami klimatu, problemami 

demograficznymi czy transhumanizmem. Szefem FHI jest szwedzki profesor Oxfordu, 

filozof i naukowiec zajmujący się neuronaukami, neurobiologią czy logiką matematyczną 

- Nick Bostrom – który obecnie zajmuje się zagadnieniami związanymi ze sztuczną 

inteligencją.  

Gdy umrze, wnętrze jego głowy zostanie wypełnione mieszanką substancji chemicznych 

zapobiegających zamrożeniu, a potem głowa przechowywana będzie w ciekłym azocie w 

temperaturze minus 196 stopni Celsjusza. W ślad za nim poszedł również jego 

współpracownik – Andres Sandberg, który również planuje po śmierci wrócić do życia.  

Stuart Armstrong – neurobiolog zajmujący się problemami mechanizmu pamięci 

postanowił natomiast zamrozić nie tylko swoją głowę ale i ciało.  

Żywe trupy 
 
Nie wszyscy naukowcy podchodzą jednak tak entuzjastycznie do procesu hibernacji 
ludzi jak James Bedford, Nick Bostrom czy Andres Sandberg. Przeciwnikiem jest 
chociażby Martin Rees. Królewski astronom zdecydowanie woli po śmierci spoczywać 
na cmentarzu gdzieś w Anglii niż w Kalifornijskiej lodówce. Jego zdaniem ludzie powinni 
akceptować przemijanie ciała w świecie, który przemija i być pogodzeni z 
nieuchronnością śmierci. W jego książce pt. „Stąd do wieczności” porusza problemy i 
zagadnienia typu – na ile nauka jest w stanie zmienić społeczeństwa, ludzkie wartości, 
moralność i psychikę.  
 
Śmierć wszak jest i zawsze była wartością egalitarną, która dotyczy wszystkich, a 
stanowić może przecież przejście i daje możliwość odrodzenia się w zupełnie innej 
świadomości czy też rzeczywistości, co zauważyć można chociażby w założeniach 
holizmu unitarnego. Niektórzy całe swoje życie marnują na obsesyjne próby 
przedłużenia go, a tak naprawdę wcale nie żyją, bo życie i cała jego wartość ucieka im 
pomiędzy palcami – nie potrafią cieszyć się z tego co mają i nie rozumieją wartości życia.  

Hibernacja nie istnieje - Alcor to w rzeczywistości nietypowa kostnica 

Wiedza na temat hibernacji oraz bezpiecznego zamrażania i rozmrażania tkanek jest 
coraz większa, ale nie na tyle by móc mówić o hibernowaniu ludzi. To co robi Alcor to 
jedynie zamrażanie zwłok. Alcor  Life Extension Foundation podobnie jak Instytut 
Kriogenetyki w stanie Michigan to tak naprawdę placówki naukowe prowadzące 
badania nad hibernacją, ale sam jej proces nie jest jeszcze dopracowany ani możliwy. To 
raczej nietypowa kostnica i punkt badawczy, który ma na celu dopiero odkryć sposób na 
właściwą hibernację.   
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Prawda jest taka, że mimo stosowania perfuzji, czyli zastępowaniu krwi roztworem 
gliceryny mającym upodobnić człowieka do chociażby antarktycznej ryby czy 
niedźwiedzia polarnego, zamrażanie, jakiego dokonuje się teraz, wiąże się z trwałym 
uszkodzeniem całego ciała. Dlatego proces wskrzeszania zmarłych musi poczekać aż 
naukowcy znajdą rozwiązanie jak skutecznie naprawić uszkodzone tkanki ponieważ 
owa hibernacja lub raczej proces mający na celu doprowadzić do udanej hibernacji i 
eksperymenty, nie są jeszcze tak dopracowane by można było mówić o udanej 
hibernacji, a raczej o potencjale, który w przyszłości być może pozwoli na rozwinięcie 
danego zagadnienia.  

Czemu obecnej hibernacji, czyli tego co w tej chwili naukowcy i instytucje robią z 
ludzkimi zwłokami, nie można nazwać hibernacją? Proces ten nie jest dopracowany. 
Zauważmy, że zamrożone i rozmrożone mięso jest zupełnie czymś innym niż było. W 
tkankach tworzą się kryształki lodu. Kryształki lodu powstające między komórkami 
powodują, że z komórek wycieka woda, co jest przyczyną ich zapadania się i 
niezdolności do życia. Kryształki rosnąc rozrastają struktury komórkowe. W przypadku 
odtajania tworzą się kry psujące komórki. Witryfikacja, czyli zamrażanie tak szybkie, by 
nie zdążyły się wytworzyć kryształki lodu, również nie jest skuteczna, bo w przypadku 
zeszklenia, zawarte w komórkach lipidy zmieniają swoje właściwości.  

Prawdziwa hibernacja może nastąpić około 2030 roku   

Według eksperymentatorów tak naprawdę właściwy proces hibernacji może nastąpić 
około 2030 roku, bo to, co dzieje się w Alcor to jedynie zamrażanie zwłok. Póki co, 
eksperymenty przybliżające nas do właściwej hibernacji głównie przeprowadza się na 
zwierzętach. Naukowcy badają procesy zamrażania i odmrażania grup komórek i 
organów zwierzęcych.   

Poniżej 35 stopni Celsjusza w ludzkim organizmie dochodzi do utraty świadomości i 
niedotlenienia mózgu, co powoduje nieodwracalne zmiany. Czasem jednak zdarzają się 
wyjątki od tej reguły, co potwierdza chociażby przypadek japońskiej alpinistki Mitsutaki 
Uchikosh, która leżała w śniegu przez 23 dni, a temperatura jej ciała spadła do 22 stopni 
Celsjusza. Tego typu przypadki dają nadzieję naukowcom próbującym odnaleźć sekret 
właściwej hibernacji i wprowadzenia go w życie.     

Zdaniem prof. Marka Rotha z Fred Hutchinson Cancer Research Center w Seattle, brak 
odpowiedniej ilości tlenu w komórkach, przy niskiej temperaturze powietrza, wywołuje 
w organizmie szereg zmian chemicznych, które zwalniają procesy fizjologiczne, dzięki 
czemu możliwe jest przetrwanie. Do konkluzji takich doszedł badając hibernację u 
drożdży i nicieni, a następnie badania przeprowadził na myszach, które udało mu się 
„uśpić” a następnie „pobudzić” do normalnego cyklu życiowego. W przypadku ludzi, 
którzy przetrwali skrajne wyziębienia, zakłada się, że organizm zdołał obniżyć 
pobieranie tlenu zanim nastąpiła krytyczna hipotermia.    

Dotychczasowy progres naukowy pozwala bez szwanku przechowywać zamrożoną 
ludzką krew, a kriokonserwacji, czyli czasowemu zamrożeniu bez skutków ubocznych, 
poddaje się plemniki, komórki jajowe czy zarodki. Co innego jednak dzieje się ze złożoną 
strukturą taką jak tkanka. Narządy do przeszczepów można przechowywać jedynie 24 
godziny, bo później stają się niezdatne do użycia.  
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Kontrolowana hibernacja z całą pewnością przyczyniłaby się do wydłużenie czasu 
koniecznego do przeprowadzenia transplantacji organów czy pozwoliła na lepszą 
penetracją kosmosu bo zahibernowani kosmonauci mogliby przebywać wiele lat w 
kosmosie bez uszczerbku na zdrowiu. Dziś jednak nadal jest mrzonką, choć trwające 
badania zwierząt mających możliwość budzenia się do życia po zamarznięciu, 
przybliżają naukowców do odkrycia tajemnicy spędzającej im sen z powiek.   

Badania zwierząt przybliżają do odkrycia i wprowadzenia hibernacji u człowieka 

W Institute of Arctic Biology na University of Alaska Fairbanks naukowcy umieścili 
grupę czarnych niedźwiedzi w sztucznych warunkach przypominających ich naturalne 
legowiska. Dzięki noktowizorom, czujnikom ruchu, kamerom czy przekaźnikom 
radiowym oraz mierników temperatury ciała, tempa pracy serca czy aktywności mięśni, 
można przyglądać się hibernacji zwierząt.   

Badania nad kręgowcami, takimi jak arktyczna ryba również przybliżają do 
przeprowadzenia właściwego procesu hibernacji u ludzi, który jeszcze jest niemożliwy. 
Niektóre żaby, co też obserwują naukowcy szukając sposobu na właściwe „zamrożenie 
człowieka”, też przeżywają mimo całkowitego zamrożenia. Sekret ich odmrażania 
nienaruszającego funkcji życiowych leży w zdolności do produkowania przez komórki 
glukozy, która zapobiega krystalizowaniu lodu.  

W tkankach chrząszczy z gatunku Upis ceramboides, które żyją mimo zamarznięcia 
nawet do minus 60 stopni Celsjusza, znajduje się natomiast ksylomannan, czyli zlepek 
cukru i kwasów tłuszczowych. Podczas zamarzania staje się on częścią błon 
komórkowych, a przy odtajaniu opuszcza je, pozostawiając w dobrym stanie. Bez 
takiego chemicznego ochroniarza to, co zostało zamrożone, jest nieodwracalnie 
uszkodzone tak jak na obecną chwilę głowy i ciała pacjentów Alcor.  

Źródło: 

Paulina Matysiak, „Naukowcy chcą wskrzeszać zmarłych”, portal i magazyn „Pierwszy 
Taki” [w:] pierwszytaki.pl/dzial,kopiuj,wklej/15/lista-0.html 

  



219 
 

Technologia NBIC – nowa era cywilizacyjna!  
 

Zintegrowanie mózgu z maszyną, 

modyfikacja genetyczna ludzkości, 

świadomość zbiorowa, mapowanie 

całego świata w czasie rzeczywistym 

poprzez RFID do systemów 

rozszerzonej rzeczywistość, 

transhumanizm, telepatia, wszczepianie 

czipów do mózgów, humanoidalne 

roboty – tak wyglądać będzie nowa era 

oparta o technologię NBIC.  

Poprzez realizację technologii NBIC 

możliwe stanie się przewidywanie 

zachowań społeczeństw 

i modyfikowanie ich, a ludzka kultura 

i psychologia już teraz stają na progu 

gwałtownej ewolucji. Zadaniem rządów 

ma być wspieranie edukacji i szkolenia 

przyszłych pracowników NBIC 

i przygotowywanie społeczeństw na systematyczne zmiany przewidziane dla przyszłego 

pokolenia.  

“Łączenie technologii dla usprawnienia ludzkiego działania. Nanotechnologia, 

Biotechnologia, technologie Informatyczne, technologie Kognitywne/Poznawcze.”  – 

dokument ten powstał 12 lat temu w Arlington w Virginii i progresywnie jest wdrażany w 

naszą rzeczywistość. Dla niektórych jego założenia wciąż wydają się czystą abstrakcją i 

fikcją. Dotyczy jednak nas wszystkich i szerzących się zmian cywilizacyjnych przybliżając 

nam to, co nas czeka w przyszłości. Znaczące zmiany szacuje się na rok 2025.  

Technologie NBIC – nowy świat, nowy wymiar życia  

Czym jest technologia NBIC, która zawłada światem? Nanotechnologia, biotechnologia, 

informatyczne i kognitywne technologie – oto cztery żywioły, które integrując się wpłyną na 

przyszłe zmiany ludzkości. Nie obejdzie się też bez sporów o etykę. Zabawa rozpoczęła się 

już dawno, tylko nie wszyscy wiedzą, co nas czeka w niedalekiej perspektywie.  

NBIC czyli skrót od „nano-bio-info-cogno” określa zbieżne technologie, których progres i 

konwergencja dokonają wielkich zmian w naszym życiu. Chodzi o to, że nagły i szybki 

rozwój technologiczny doprowadzi do etapu, w którym będziemy poddawani procesom 

zwiększenia naszej wydajności, możliwości, zdolności sensorycznych i poznawczych, a 

nowoczesna technologia znacznie ułatwi nasze życie i bardzo je zmieni.  

Zmiany mogą szokować. W świecie tym porozumiewanie się „telepatyczne” czy kierowanie 

autem za pomocą myśli będzie czymś na porządku dziennym, pomagać nam będą inteligentne 

roboty, a świat będzie miał swój elektroniczny zapis i stanie się czymś takim jak internet, 

czymś na wzór pajęczyny czy globalnej siatki, tylko nie w sieci lecz w świecie rzeczywistym.   
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Jednych ten świat przeraża bo zmiany dokonują się szybko, inni są zdania, że jest to 

oczywiste, że nauka i technologia zawładną światem wraz ze wzrostem ludności, 

wykorzystaniem zasobów naturalnych i potencjalnymi konfliktami społecznymi, dlatego 

obszaru konwergentnych technologii ma istotne znaczenie dla przyszłości ludzkości i zmiany 

muszą nastąpić a człowiek musi ewoluować przy pomocy maszyn. 

Jakie zmiany nas czekają? 

Transcendentyzm, transhumanizm, rozwój technologiczny – inteligentne maszyny i 

komunikacja z ludźmi i maszynami w formie mentalnej – w skrócie to nas czeka, a zmiany 

już nastąpiły i powoli wkraczamy w nowy wymiar rzeczywistości.  

Połączenie mózgu z maszynami, czyli szybkie interfejsy szerokopasmowe, które działając na 

zasadzie mózg-maszyna mają poprawić formy pracy w fabrykach czy kontrolę samochodów 

oraz wpłynąć na sposoby oddziaływania międzyludzkiego.  

Nowe maleńkie komputerki i elektronika znacznie mają wpłynąć na poprawę zdrowia, 

monitorowanie go, wprowadzanie technologii transcendentnych pozwalających na lepsze, bo 

oparte na elektronice, funkcjonowanie ciała. Mają one też zwiększyć ludzką świadomość na 

temat stanu zdrowia zarówno ludzi jak i środowiska.  Będziemy mogli też wymieniać swoje 

„mechaniczne” części, gdy biologiczne się popsują.  

Maszyny będą z nami współgrały. Roboty i oprogramowania będą inteligentne i 

„uczłowieczone” aby lepiej służyć człowiekowi i dopasowywały się do jego potrzeb. Będą tak 

skonstruowane by adoptować się do nowych sytuacji, zmian środowiskowych i będą 

efektywniejsze.  

Ludzie będą komunikować się ze sobą pomimo barier językowych i kulturowych oraz 

odległości, co ma wpłynąć na poprawę gospodarek światowych i biznesu. Świat ma być 

nastawiony na swobodny przepływ informacji i zwiększenie bezpieczeństwa. Człowiek 

bawiąc się genetyką będzie wpływał na rozwój ludzkości, zwierząt i roślin.  

Ludzie zawładną przestrzenią kosmiczną zakładając swe bazy i punkty badawcze poczynając 

od Marsa, Księżyca i planetoid bliskich Ziemi. Obywatele i politycy mają mieć rozszerzoną 

świadomość poznawczo-społeczną i biologiczną, co ma dostosować ludzkość do 

podejmowania decyzji w nowym świecie.  

Naukowe prace będą zrewolucjonizowane poprzez zintegrowanie nauk i absorbcję 

pionierskich rozwiązań z innych dziedzin, co oznacza, że badania genetyczne będą 

opracowywane w oparciu o procesy przetwarzania języka naturalnego a badacze kultury użyją 

do analiz zasad genetyki.  

Teoretycznie brzmi bardzo pięknie, ale taka wizja świata ma zarówno sprzymierzeńców jak i 

przeciwników opowiadających się, że zmiany przyczynią się degradacji rodzaju ludzkiego, 

władza skupi się w rękach wybrańców, którzy będą kontrolować wszelkie procesy 

gospodarczo-społeczne, dojdzie do segregacji ludzi i ogromnych podziałów, a ci, którzy się 

nie dostosują, nie poradzą sobie w nowej rzeczywistości.  

Jak osiągniemy nowy świat? 

Rozwinięcie konwergencji NBIC ma się dokonać poprzez stworzenie społeczności naukowej 

mającej rozpowszechniać, tworzyć i szerzyć technologię NBIC. Proces ten już się rozpoczął 
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w nanotechnologii a teraz dąży się do przeniesienia nowych rozwiązań na grunt biologii, 

technik informacyjnych i na pole ludzkiej świadomości i mózgu.  

W tym ostatnim przypadku wiąże się to z kwestiami etycznymi i zmianami światopoglądów 

ludzkich by dostosować ich do nowego wymiaru rzeczywistości. Fachowo nazywa się to 

poszerzaniem procesów ludzkiego poznania i komunikacji. Chodzi o zbadanie możliwości 

ludzkiego mózgu, procesów kognitywnych i funkcji percepcyjnych człowieka oraz 

zmieniającej się komunikacji międzyludzkiej oraz o analizę sposobu i wydajności 

komunikacji między człowiekiem a maszynami tak zaprogramowanymi, by posiadały ludzkie 

charakterystyki.  

Trzeba też dopasować i utworzyć odpowiednie kanały dzięki którym ta komunikacja będzie 

możliwa – ta zarówno między człowiekiem a komputerem, jak i połączenia „mentalne” 

między ludźmi, którzy znajdują się daleko od siebie i nie muszą używać telefonów ani 

internetu by ze sobą „rozmawiać” – przesyłać do siebie swoje myśli.  

Połączenie mózg-maszyna, mózg-mózg – telepatia, cyborgi - inżynieria nauromorficzna 

Bada się bezpośrednią konwersję bio-molekularnych sygnałów i kodów nerwowych i ich 

wpływ na zdolności motoryczne w celu bezpośredniego połączenia i kontrolę maszyn przez 

mózg, co ma być urzeczywistnione dzięki inżynierii neuromorficznej.  

Mowa tu również o implantach i sztucznych częściach ciała – zaczynając od inteligentnych 

protez, maszyn przemysłowych a kończąc na transcendencji. Naukowcy będą łączyć mózg z 

maszyną i mózg z mózgiem oraz opracowywać interfejsy podłączane bezpośrednio do 

systemu nerwowego człowieka. Pierwsza taka próba już miała miejsce i pierwszy udany 

proces telepatii już się odbył.  

Naukowcom udało się dokonać połączenia między mózgami pacjentów poprzez 

stymulowanie neuronów w mózgu dzięki technologii TMS (transcranial magnetic 

stimulation), która bardzo często stosowana jest także do leczenia stanów depresyjnych. 

Wytłumaczyć to można na przykładzie interfejsa.  

Komunikat jest transmitowany za pomocą konwersji binarnej, którą daje się wysłać za 

pomocą internetu będącego kanałem informacyjnym, a następnie przekaz jest 

rozkodowywany za pomocą czujników elektroencefalograficznych. Eksperymentu dokonali 

naukowcy z  Instytutu Starlab z Barcelony, francuskiej firmy Axilum Robotics i Harvard 

Medical School. Międzynarodowy zespół badaczy zarejestrował połączenie i proces 

komunikacyjny między ludźmi znajdującymi się setki kilometrów od siebie.  

Neuromorficzna inżynieria może pozwolić na transmisję myśli przez biosensoryczne wyjścia 

sygnałów z ludzkiego ciała do innych urządzeń przetwarzających sygnał. Personalne 

komputery o mocy obliczeniowej podobnej do ludzkiego mózgu mogą działać jako personalni 

pomocnicy, dostarczając spersonalizowanych ważnych informacji w różnych formach. 

Kontrola metabolizmu i sztuczne części zapasowe – era cyborgów 

Naukowcy będą też coraz lepiej mogli kontrolować metabolizm komórek ciała, organów i 

naszych organizmów dzięki czemu poprawi się długość życia i jakość życia fizycznego oraz 

jego stan psychiczny. Będziemy lepiej walczyć z chorobami psychicznymi, bezsennością czy 
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leczyć raka albo AIDS. Uzyskać to mamy poprzez połączenie nauk kognitywnych 

z technologiami nano, bio czy info.  

Technologia pozwoli na wprowadzenie inteligentnych protez dostosowanych do pracy 

mózgu. Wystarczy pomyśleć, że chce się poruszyć sztuczną ręką, a impulsy nerwowe 

zintegrowane z technologią sprawią, że ta ręka będzie znacznie sprawniejsza i silniejsza od 

biologicznej.  

Takie projekty też już istnieją, a ich zwolennicy są zdania, że sztuczne kończyny są znacznie 

lepsze i wydajniejsze od normalnych - biologicznych. Na wzór można podać chociażby 

projekt, o nazwie „Przemieszczanie Dostosowawcze i Inteligentne” wdrażany przez badaczy z 

Bragi we współpracy z naukowcami z Wyższego Instytutu Inżynierii w Porto.  

Warto też wspomnieć o profesorze Kevinie Warwicku, który nazywany jest profesorem 

cyborgiem. Realizując projekt o nazwie Cyborg 1  wszczepił sobie pod skórę ukryty w 

specjalnej kapsułce elektroniczny mikroczip, a implant ten wysyłał sygnały sprawiające, że 

gdy profesor nadjeżdżał swoim wózkiem inwalidzkim, automatyczne otwierały się drzwi w 

budynku Katedry Cybernetyki, włączało się światło, a komputer witał Warwicka 

wchodzącego do jego gabinetu.  

Implant wysyłał bowiem 64-bitowy identyfikator do różnych urządzeń i układów sterujących, 

które po otrzymaniu sygnału wdrażały zaprogramowane działania. Świat cybernetyki to 

ratunek dla osób niepełnosprawnych i ich klucz do życia w świecie rzeczywistym.  

Kwestie etyczne 

Nowy świat to era cyborgów, humanoidalnych robotów, szerzącej się inteligentnej 

elektroniki, telepatii, badań genetycznych czy też teleportacji bazującej na fizyce kwantowej. 

Zmiany, choć są wybawieniem dla niektórych grup społecznych, dla innych mogą okazać się 

kłopotliwe, a wręcz odsunąć ich od życia bo nie każdy jest w stanie odnaleźć się w takiej 

rzeczywistości, gdzie nawet procesy związane z pracą zarobkową i zdobywaniem wiedzy oraz 

komunikacją międzyludzką są znacznie inne niż kiedyś i wciąż trwa ich progres.  

Świat tak się zmienia, że pod lupę brane są przede wszystkim kwestie etyki, która ulega 

załamaniu i modernizacji by dostosować się do nowego świata, w którym niektóre grupy i 

wyznania religijne mocno negują zmiany a jedni futurolodzy zapowiadają apokalipsę 

ludzkości i rządy niewolników systemu, nazywając geniuszy samozwańczymi bogami, 

podczas gdy inni widzą szansę na poprawę życia ludzkości.  

Dyskutuje się głównie nad kwestiami moralnymi czy etycznymi jeśli chodzi o klonowanie 

„części zapasowych”, wszczepianie implantów do mózgów, badania genetyczne i 

modyfikowanie organizmów czy robotyzację ludzi oraz nad stworzeniem roju – umysłu 

zbiorowego.     

Nadchodzi Legion 

Połączenie ludzkich umysłów w sieci może być tak skomplikowane jak sam człowiek i 

pojedyncza komórka. Kolejną kwestią jest funkcjonowanie i przystosowanie do nowej jakości 

życia. Natłok informacji również może być tragiczny w skutkach, gdy poprzez połączenie 
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mózg-mózg lub mózg-maszyna staniemy się niewolnikami systemu, będą nam wyświetlały 

się w głowach komunikaty reklamowe i myśli innych ludzi.  

Zdaniem profesora Persingera ludzkość stanie się jednym wielkim rojem, bo po 

przeprowadzeniu zaimplantowania czipów do mózgów ludzie staną się czymś na wzór 

legionu pozbawionego prywatności i indywidualności.  

Źródło: 

Paulina Matysiak, „Technologia NBIC – nowa era cywilizacyjna!”, portal i magazyn 

„Pierwszy Taki” [w:] pierwszytaki.pl/dzial,kopiuj,wklej/15/lista-0.html 
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Identytaryzm – Tożsamość etniczna i terytorialna jako hasła nowej epoki 

Identytaryzm jest mocno rozwijającą się 

epoką kulturową o charakterze 

ogólnoeuropejskim, która podważa 

założenia poprzedniej epoki, nieadekwatne 

do zmieniającej się rzeczywistości poglądy i 

zasady sztucznie wykreowanych pojęć 

takich jak  tolerancja multi-kulturowa oraz 

mieszanie odmiennych 

cywilizacji.  Tożsamość etniczna i 

terytorialna – oto hasła nowej epoki. Patrioci 

czy nacjonaliści? Jaka jest geneza powstania 

nurtu i co sprawia, że tak szybko przybiera 

na sile? 

 

Identytaryzm oznacza identyfikowanie się z historią i kulturą oraz stanowi nową epoką 

ideologiczno-kulturową powstałą wśród wysokorozwiniętych społeczeństw Europejskich 

zagrożonych przez napływ obcej cywilizacji, która zagraża kulturze europejskiej i neguje jej 

zasady. Symbolem nurtu jest grecka litera LAMBDA, którą waleczni Spartanie oznaczali swe 

tarcze. Stanowi on zatem symbol walki w obronie cywilizacji Europejczyków. Głównymi 

zasadami identytaryzmu są zakazywanie sprzedaży ziemi cudzoziemcom, polityka 

prorodzinna oraz stawianie na rodzime technologie, przemysł, kapitał i banki. Za francuskich 

twórców nurtu uchodzą René Guénon i Jacques Maritain. W Polsce ideę Identytaryzmu 

rozwinęli m.in. Stefan Kardynał Wyszyński czy Jan Paweł II. 

 Geneza filozofii Identytaryzmu 

Genezy tego nurtu można dopatrywać się m.in. kiedy to porządek świata zachodniego, który 

nie był gotowy na obronę zasad jakie postulował, został zakwestionowany w 2001 roku przez 

atak terrorystyczny i zburzenie wież World Trade Center – stanowiących symbol potęgi 

rozwijającego się społeczeństwa. To zakwestionowało bezpieczeństwo społeczeństw 

budowanych na zasadzie tolerancji i wolności. Na przełomie zaledwie kilku lat od tego 

wydarzenia zmienił się cały świat, bo terroryzm zaczął się rozrastać, a naiwni Zachodni 

Europejczycy próbujący zachować założenia minionej epoki, dalej postulowali o tolerancję 

dla odmiennych kultur i zapraszali przedstawicieli obcej cywilizacji do Europy wierząc w 

utopijne bajki, że cywilizacje te nie będą ze sobą walczyć. 

Genezy powstania nurtu można doszukiwać się jeszcze dalej. Sprowadzanie taniej siły 

roboczej do Europy z odmiennych etnicznie i kulturowo nacji przez lata i obniżanie kosztów 

produkcji doprowadziło do wyprowadzania technologii poza Europę i brak perspektyw 

zawodowych dla Europejczyków. Początkowo nurt ten faktycznie mógł mieć założenia o 

charakterze nacjonalistycznym lub ksenofobicznym biorąc chociażby pod uwagę akt terroru 

w Norwegii, gdy Anders Breivik dokonał masakry w ramach czystki mającej w jego 
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mniemaniu ocalić kraj. Gdy jednak sprowadzane mniejszości etniczne z krajów odmiennych 

cywilizacyjnie stały się tak liczne, że zaczęły wpływać na destabilizację kultury, 

bezpieczeństwa i wartości oraz praw europejskich, nurt ten doszedł do głosu na skalę globalną 

jako głos wołający o obronę wartości narodowych i kulturę europejską oraz postulujący 

patriotyzm. Identytaryzm oznacza bowiem identyfikowanie się z własną kulturą i nacją.  

Ruch ten rozwijał się również jako przeciwieństwo założeń gender czy negacja rewolucji 

seksualnej, która po 1968 roku zdominowała kraje takie jak Francja, część Niemiec, Wielką 

Brytanię czy Holandię. W 2012 roku nabrał na sile we Francji przybierając nazwę Generation 

Identitaire objawiając się jako niezadowolenie młodych pokoleń odartych ze swej kultury i 

historii, które negowało założenia mieszania multikulturowego i walczyło o zachowanie 

jednolitego etnicznie i kulturowo społeczeństwa. Jego przedstawiciele walczyli z 

bezrobociem, którego przyczyną stały się migracje cywilizacyjne i mieszanie kulturowe. 

Ruch przybrał charakter globalny, a w 2015 roku jego postulaty zaczęły coraz mocniej 

pojawiać się również w Polsce jako odpowiedź na politykę proimigrancką Niemiec, które nie 

radząc sobie z asymilacją odmiennych kulturowo i agresywnych społeczeństw 

barbarzyńskich, zachwiały bezpieczeństwem sąsiednich państw, którym narzuciły 

przyjmowanie imigrantów.        

Identytaryzm obecnie – przyczyny, skutki, założenia i hasła, czyli o wkraczaniu w nową 

epokę historyczno-ideologiczną 

Zaczęło się od Amerykańskich ingerencji w struktury muzułmańskie i nieudanej próby 

wprowadzenia demokracji do rządów totalitarnych w wyniku czego doszło do konfliktów na 

bliskim wschodzie oraz zamachów terrorystycznych w innych częściach świata. Ludność 

afrykańsko-arabska zaczęła na potęgę migrować do krajów Europejskich jako migranci 

zarobkowi oraz wprowadzać do kultury europejskiej swoje barbarzyńskie zachowania, kulturę 

oraz religię prowadzącą do zwalczania wartości, praw i systemów religijnych gospodarzy. 

Gdy Niemcy pod rządami Angeli Merkel i wsparciu Francji, chcąc zdobyć tanią siłę roboczą 

zaczynają na skalę masową sprowadzać imigrantów z bliskiego wschodu, rozpętuje się 

prawdziwe piekło humanitarnej katastrofy. Panuje strach i destrukcja, a Unijny porządek 

oparty na otwartych granicach i tolerancji pada. Państwa pogrążają się w chaosie i kryzysach. 

Następuje wzmożone zagrożenie terroryzmem. Niemcy i kraje, które dotychczas chętnie 

zapraszały obcokrajowców zaczynają być przez nich kolonizowane. Następuje chaos i 

polityka dezinformacji bazująca na przestarzałym systemie, a problem jaki Niemcy 

sprowadzili na europejską cywilizację, zrzucają na pozostałe państwa. Dochodzi do 

konfliktów na całym świecie, islamizacji Europy oraz zamachów terrorystycznych.     

W wyniku propagowania destrukcyjnych zasad i osłabienia nacjonalizmu, padają społeczne 

produkty postmodernizmu. Wśród decydentów unijnych zaczyna panować panika bo cała 

Unia Europejska jest w dużej mierze postmodernistyczna. Tolerancja wobec wrogiej 

cywilizacji, która nawołuje do niszczenia chrześcijańskich państw, nie jest logiczna, a jednak 

media wychowane na polityce multi-kulturowej wciąż bronią starych wartości i na siłę 

próbuje się utrzymać sztuczne i niebezpieczne już koncepcje. Dochodzi do odwracania 

wszelkich wartości i medialnego przekłamania. Patriotów nazywa się ksenofobami, pod 
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płaszczykiem "tolerancji" usprawiedliwia wpuszczanie do Europy morderców, których prawo 

pozwala na gwałcenie dzieci, przemoc wobec kobiet i odcinanie głów niewiernym. 

Propagandowe słowo tolerancja, tendencja na mieszanie się kultur i otwarte granice przestają 

się sprawdzać. Kraje, które były najbardziej tolerancyjne dla odmienności poglądowo-

ideologiczno-rasowych, zdzierały krzyże i symbole narodowe ze szkół i miejsc publicznych 

żeby mniejszości narodowe dobrze się u nich czuły, mają teraz największą liczbę przestępstw, 

a rdzenni mieszkańcy nie czują się bezpiecznie we własnych domach. Dochodzi do degradacji 

Europy w imię przestarzałych i sztucznych wartości. W wyniku medialnego rozdarcia - 

Europejskie państwa oprócz zmagań z islamską agresją, rozpadają się ideologicznie. Europa 

pogrążona w chaosie ugina się pod naporem fali wrogiej i odmiennej cywilizacji niczym 

starożytny Rzym po wpuszczeniu barbarzyńców. 

 Narodziny Identytaryzmu jako nurtu globalnego 

Dotychczasowa proimigrancka polityka Europy powoduje humanitarną katastrofę. We Francji 

na czas modlitwy muzułmanie nielegalnie zamykają ulice nawet w stolicy. Mieszkańcy 

niektórych dzielnic boją się wychodzić na ulicę bo dzielnice te stają się zawładnięte przez 

muzułmanów. Również w Wielkiej Brytanii i samym Londynie pojawiają się plakaty 

informujące, gdzie panuje prawo szarijatu. Tam zakazany jest alkohol, muzyka, krótkie 

sukienki, a muzułmanie zaczepiają białe kobiety nazywając je półnagimi 

zwierzętami.  Również w Norwegii, Danii i innych państwach muzułmanie dokonują 

zamieszek i wciąż dochodzi do interwencji z policją. Islamiści gwałcą białe kobiety - dla nich 

nie jest to grzechem, a zasługą bo zbezczeszczają kobiety “krzyżowców”. 

Osiedlanie się muzułmanów na terytorium państw unijnych zaburza cały system UE i 

prowadzi do jej destabilizacji. W Niemczech jest ich tak dużo, że dochodzi do zamieszek, 

gwałtów a nawet zmiany prawa, gdzie właścicielom pomieszczeń gospodarczych i małym 

przedsiębiorcom zabiera się budynki by ulokować tam obcokrajowców. Imigranci żądają 

usuwania białych dzieci ze szkół, bo nie chcą się z nimi asymilować. Wyrzuca się lokatorów z 

mieszkań socjalnych żeby zrobić im miejsce bo w ośrodkach dla azylantów się nie mieszczą. 

Lokuje się ich w szkołach i salach gimnastycznych, przez co niemieckie dzieci zamiast się 

uczyć, usługują obcokrajowcom. 

 Prowadzi to do momentu przełomowego w historii świata. Państwa unijne są skłócone i 

postulują chęć wystąpienia ze struktur Unii Europejskiej, a na Węgrzech i terenie innych 

niezadowolonych państw, dochodzi do pokazowych podpaleń flagi europejskiej. Niemcy 

zaczynają wychodzić na ulice i protestować. W Polsce również pojawiają się manifestacje, a 

proimigrancki rząd zostaje zmiażdżony w wyborach przez prawicę. Zaczyna się otwarcie 

mówić, że imigranci stanowią zagrożenie. System, założenia epoki i dotychczasowy, pozorny 

ład padają. Tymczasem we Francji dochodzi do zamachów terrorystycznych począwszy od 

ataku na redakcję Charlie Hebdo, a następnie na skalę wpisującą się w stały element historii 

nowoczesnej Francji. Do apogeum dochodzi po 13 listopada, gdy terroryści przypuszczają 

atak równolegle w kilku miejscach kraju. Ginie 129 osób, 350 zostaje zranionych,  80 trafia 

do szpitala w stanie krytycznym, na ulicach pojawiają się policjanci i wojsko, ruch zostaje 
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zamknięty, a Francja ogłasza stan wyjątkowy, który w obawie o kolejne ataki i zamach z 

użyciem broni biologiczno-chemicznej, trwać ma 3 miesiące. 

 Napływ imigrantów ekonomicznych bezpośrednio przyczynił się do makabrycznych 

wydarzeń, które rozegrały się w stolicy Francji i dopiero wówczas Europa zaczyna budzić się 

z dotychczasowego marazmu i nazywać rzeczy po imieniu. W rezultacie państwa zaczną 

mocno utożsamiać się z własnymi religiami i korzeniami, żeby zamknąć się na obcą kulturę i 

tak dochodzi do narodzin Identytaryzmu. Nurt i założenia Identytaryzmu jako nurtu nowego 

okresu historycznego zaczynają obiegać całą Europę, a Europejczycy przestają żyć 

utopijnymi złudzeniami i przyznają rację zwolennikom nowego poglądu rodzącego się jako 

bunt przeciw przestarzałym wartościom nieadekwatnym do obecnej rzeczywistości. Tak w 

społeczeństwach europejskich budzi się tradycjonalizm integralny postulujący powrót do 

tradycyjnych źródeł europejskiej kultury chrześcijańskiej i wartości patriotycznych.   

 Identytaryzm w Polsce - Polacy nie gęsi, iż swój język mają 

 Choć dotychczas Polaków nazywano ksenofobami, po ostatnich wydarzeniach i zamachach 

we Francji, widać, że zdania te znacznie się zmieniły. Internauci całego świata zaczynają 

chwalić polską politykę antyimigracyjną i zauważają, że państwa grupy Wyszehradzkiej są 

państwami najmniej zagrożonym atakami terrorystycznymi. 

 Indyjskie media nazywają Polskę “mędrcem Europy”, a Francuskie przyznają, że gdyby 

Francja prowadziła taką politykę w stosunku do obcokrajowców jak Polska, nie doszłoby do 

tych wszystkich zamachów i przelania krwi niewinnych na tak wielka skalę. Sytuacja może 

jednak niebawem ulec zmianie, bo i nam narzucone zostało przyjęcie imigrantów z Afryki i 

Arabii, skąd przybywają terroryści niszczący kulturę chrześcijańską. Polska również może 

stać się zagrożona atakiem, gdy na wiosnę 2016 roku odbywać się będzie w stolicy naszego 

państwa unijny szczyt lub latem, gdy w Krakowie obchodzone będą Światowe Dni Młodzieży 

będące spotkaniami młodych katolików, dlatego tak istotne zdaje się wspieranie założeń i idei 

Identytaryzmu również w Polsce.        

 Obecnie bardzo wielu Polaków utożsamia się z nurtem identytaryzmu, co widać chociażby 

po wyborach, gdzie antyimigrancka, katolicka prawica zmiażdżyła partię wiodącą, której 

liderka – Ewa Kopacz uznawana jest przez wiele środowisk jako niemiecka marionetka  i 

zdrajca ojczyzny. Powoli upadają też media propagujące zakłamaną i sztuczną politykę multi-

kulti. Postulaty promujące nowy nurt można zauważyć wśród wielu polskich filozofów, 

naukowców, publicystów czy polityków. 

 Profesor filozofii dr hab. Bogusław Wolniewicz, odznaczony Krzyżem Oficerskim za 

wybitne zasługi dla nauki polskiej, opisywał już od dawna falę napływających na Europę 

imigrantów jako  broń nowego typu na miarę XXI wieku, gdzie bronią jest fala ludzka 

dyskretnie sterowana przez konkretne siły. Porównywał ją do szarańczy i głosił, że jej 

skuteczność leży w tym, że pokazywana była jako bezbronna, a w rzeczywistości stanowiła 

broń, której grotem są kobiety i dzieci eksponowane przez media jako ofiary, co stanowi 

“przedstawienie dla europejskich frajerów”. 
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 Generał Polko - były dowódca GROM’u również apelował o niewpuszczanie imigrantów do 

Polski i ostrzegał przed zagrożeniem ekonomiczno-kulturowym dla naszych dzieci i całego 

społeczeństwa, ponieważ nasze służby nie są przygotowane na weryfikacje takiej liczby osób, 

a wśród nich jest mnóstwo terrorystów. Wśród internautów wciąż rozpowszechniane było też 

przemówienie Przemysława Wiplera z 11 września, w którym oskarżał rząd o 

rozpowszechnianie polityki dezinformacji w sprawie przyjęcia imigrantów i działanie na 

szkodę Polski, co spotkało się z wyłączeniem mu mikrofonu. 

 Postawę nawiązującą do nurtu Identytaryzmu widać też w działaniach i przemówieniach 

obecnego prezydenta – Andrzeja Dudy, który również wyrażał sprzeciw wobec przyjmowania 

imigrantów z krajów afrykańsko-arabskich, ale przede wszystkim w jego postawie 

wspierającej patriotyzm, chrześcijanizm jako religię narodową, obronę polskiego interesu, 

mocną współpracę z Grupą Wyszehradzką, odbudowę polskiej armii i politykę międzymorza, 

w której kluczową rolę ma odgrywać właśnie Polska. 

 Kolejnym polskim głosem cytowanym w całej UE może być chociażby bardzo trafne i nieco 

sarkastyczne przemówienie prof. Ryszarda Legutko z dnia 07.10.2015 w Parlamencie 

Europejskim, które kierując do kanclerz Merkel i prezydenta Hollande’a, wykazał śmieszność 

i groteskowość polityki proimigranckiej jako retoryki oderwanej od rzeczywistości oraz 

wykazując, że choć to nie UE stworzyła problem uchodźców, to nadal ma problem z jego 

rozpoznaniem. Przypomniał też, że UE składa się z 28 państw, a nie dwóch jak Niemcy i 

Francja, które chyba o tym zapomniały. 

 Narodziny Identytaryzmu na skale globalną, a przepowiednia Nostradamusa 

 Biorąc pod uwagę obecne przemiany społeczeństw, humanitarną katastrofę Europy i jej 

islamizację, walkę cywilizacyjną, ataki terrorystyczne oraz narodziny Identytaryzmu we 

Francji oraz obecną politykę Polski i jej sprzeciw wobec imigrantów, przemiany te z 

pewnością wpłyną na szybki rozwój identytaryzmu na skalę globalną oraz powrotu do 

własnych korzeni i walkę o identyfikowanie się z własnym państwem, społeczeństwem oraz 

powrót do patriotyzmu i obrony granic przez wrogiem obcej cywilizacji. Jako ciekawostkę 

warto zauważyć, że te wszystkie zmiany zdają się pokrywać z przepowiednią Nostradamusa.  

 Zgodnie z przepowiednią Nostradamusa początkiem III Wojny Światowej będzie najazd 

Islamistów na Europę, a armie muzułmańskie dokonają inwazji Grecji, Bałkanów, Włoch, 

Hiszpanii i Francji. Cywilizacja Zachodnia zetrze się z Kalifatem Wielkiego Talibanu czyli 

imperium islamskim. Francuscy muzułmanie doprowadzą do krwawych starć, wojny 

domowej, zniszczenia Paryża i rozpadu Francji, a następnie rewolucyjne zmiany dosięgną 

resztę świata. Podobny los ma czekać Hiszpanię, Włochy, część Niemiec i narody bałkańskie. 

Wojna ma trwać 27 lat. Islam przywróci do Europy niewolnictwo i dojdzie do 

makabrycznych masowych mordów. Wojna ma się zakończyć około 2044 roku. 

Pierwszym krajem, który się odrodzi po wojnie będzie Hiszpania. Powstaną dwa mocarstwa, 

które po wygnaniu wojsk islamskich podzielą Europę między siebie, a państwami tymi będą 

Polska i Francja. Polska ma być najliczniejszym państwem, bo najmniej zdziesiątkowanym 

przez wojska islamskie. Zjednoczy wszystkie ziemie Słowian, w tym upadłą Rosję i odzyska 
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ziemie podbite przez Niemcy, a Lechistan będzie sięgał aż do Uralu, Kaukazu i Morza 

Czarnego. 

Źródło: 
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Bardziej szczegółowe wypracowanie dotyczące problematyki imigranckiej znaleźć można w 

darmowym e-booku:  “IGRZYSKA ŚMIERCI - WOJNA CYWILIZACYJNA I NOWY 

PORZĄDEK ŚWIATOWY. Kto za tym stoi i jak się bronić?” , Opracowanie: Paulina 

Matysiak ; data wydania: 28.09.2015 ; ISBN 978-83-942830-4-9 
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Diamentowa ścieżka – wędrówka ku szczęściu 

Naturę świata definiuje świadomość człowieka. 

Świadomość człowieka jest kształtowana i wynika ze 

świadomości kosmosu jako wyższego Uniwersum. 

Połączone sieci świadomości wpływają natomiast na 

tożsamość jednostki i jej zdefiniowanie oraz odnalezienie 

w świecie wyższej świadomości będącej inteligentną 

strukturą, która łączy wszystko w spójną całość. Można ją 

nazywać Inteligentnym Polem Informacyjnym lub 

Absolutem, ale zamykanie się w ortodoksyjnych 

systemach i dogmatach tylko ogranicza nam łączność z tą 

strukturą i umożliwia kreowanie świata przez jednostki narzucające nam swoją wolę.  

Poznanie, definiowanie i szukanie prawdy o nas samych i naszym miejscu we wszechświecie 

pozwala nam zatem odnaleźć własną, indywidualną tożsamość, nawiązać łączność z wyższą 

strukturą, z którą wszyscy jesteśmy splątani i zbudować właściwy stan świadomości. Jeśli 

podążamy właściwą drogą i rozwijamy się będąc zarówno indywidualnym tworem, jak i 

składową harmonii kosmosu, szczęście i spełnienie mogą towarzyszyć nam na każdym kroku 

wędrówki przez życie. Jak osiągnąć ten stan? 

Szczęście jako stan umysłu 

Czym jest szczęście? Czy da się je osiągnąć? Poczuć? Zdefiniować? Jak je odnaleźć i czy jest 

to możliwe? Niektórzy uważają, że da się je poczuć, inni, że jego odczuwanie wynika z braku 

doświadczania nieszczęścia. Każdy odczuwa je inaczej i dla każdego jest czymś innym. 

Szczęście to kwestia mentalności i podejścia do życia, czerpania z niego, odczuwania 

przyjemności. Żyjemy po to by uczyć się i poszukiwać. Nasze życie to dar będący 

diamentową drogą dla tych, którzy umieją nią wędrować. A czy ty potrafisz być szczęśliwy? 

Znalazłeś już swoje miejsce na ziemi, w którym czujesz się jak w raju i nic ci nie potrzeba by 

radość nie znikała z serca? Potrafisz cieszyć się życiem?   

Diamentowa droga 

Buddyści poszukiwanie szczęścia określają mianem podróży diamentową drogą, bo to 

właśnie podróż uszlachetnia, a ludzka wędrówka po świecie, zdobywanie wiedzy, 

doświadczenia, uczy nas prawdziwości, bycia sobą, czerpania przyjemności z ogólnych 

prawd, wartości, promieniowania wewnętrznym blaskiem, poczucia zadowolenia z samego 

faktu, ze jesteśmy w podróży, że idziemy swoją własną drogą.  

Ludzkie życie to droga ku mądrości, odkryciu paradoksalnych prawd i uczeniu się czym jest 

szczęście. Szczęście absolutne, czyli to nieosiągalne, nazywane mianem Nirvany, zależy od 

tego czy wpierw nauczymy się osiągać szczęście relatywne. Jeśli skupiamy się na szukaniu 

nieziszczalnego to nie osiągniemy go, bo zawsze będzie nam czegoś brakować do jego 

odczuwania. Zaś to relatywne zdaje się być na wyciągnięcie ręki.  
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Człowiek przez całe życie uczy się kochać świat, podziwiać jego piękno, cieszyć się, że tu 

jest. Jeśli potrafimy odczuwać błogostan na widok motyla, zatracić w uroku blasku piękna 

księżyca, wystarczy nam uśmiech dziecka by promienieć radością i umiemy docenić 

drobiazgi, które nas spotykają oraz skupić na odczuwaniu dobrobytu a nie na porażkach, to 

jesteśmy na właściwej drodze.  

Jak wkroczyć na właściwy tor 

Czasem nie jest łatwo tak zupełnie zatracić się i zakochać w świecie, bo zawsze chcemy 

więcej, dążymy do założonego celu i zdaje nam się, że czegoś jeszcze nam brakuje. Nie 

pozwalamy sobie cieszyć się chwilą, bo rozum podpowiada, że jest ona ulotna, krótka, że nie 

powinniśmy się na niej skupiać. W rezultacie przegapiamy własne szczęście. 

Asekurujemy się ze strachu przed porażkami, zbaczamy z drogi i podcinamy sobie skrzydła 

bojąc się polecieć. Ciężko jest osiągnąć zaspokojenie, gdy człowiek boi się i rezygnuje z tego 

relatywnego, by nie odczuwać w rezultacie jego braku. Nie umie żyć pełnią.  

W pędzie  ku karierze czy też pogoni za dobrami doczesnymi, za zachciankami i kaprysami, 

zapominamy, że szczęście nie zależy od tego ile mamy, kogo mamy, gdzie jesteśmy, choć to 

też jest ważne, ale od tego, co mamy w sobie i kim jesteśmy. To stan ducha. Dlatego jest ono 

tak kruche i ulotne. Ale prawdziwe jeśli umiemy żyć w zgodzie z maksymą carpe diem.  

Człowiek całe życie dorasta, uczy się zdobywać doświadczenie, kochać, żyć, postępować 

właściwie, odczuwać szczęście, oddalać porażki od siebie i skupiać na tym, co pozytywne i w 

tym trwać oraz kroczyć diamentową drogą ku szczęściu. Bo wciąż na nowo żyjemy, 

ponosimy porażki i sukcesy, zdobywamy cenne doświadczenie życiowe i jeszcze mocniej 

odkrywamy samych siebie wkraczając na właściwą drogę.  

Szczęście wszak jako stan mentalny jest zakorzenione w nas samych. Zaś póki jego odkrycie i 

poczucie będziemy uzależniać od czynników zewnętrznych, nie odnajdziemy go, bo te wciąż 

się zmieniają i nie mamy na nie wpływu. Uzależniając poczucie szczęścia od jakichś 

zależności, czyichś marzeń, oczekiwań, złudzeń, reakcji świata i ludzi na nas, możemy 

poczuć jedynie gorycz niezaspokojenia. Najważniejsze by być prawdziwym, by być sobą. 

Poznać i zrozumieć siebie, odnaleźć swoje miejsce w świecie, znaczenie.  

Relatywizm drogą ku absolutowi 

Skupiając się na szczęściu relatywnym i odczuwając radość z życia, jesteśmy w stanie 

wkroczyć na właściwą ścieżkę ku drodze do absolutu. Wszystko zależy od tego jak 

postrzegamy świat i nas samych. Człowiek jest jak tabula raza – czysta tablica, którą 

codziennie zapełniamy doświadczeniem, porażkami, sukcesami, wiedzą i życiowymi 

lekcjami. Doceniając to, co mamy, jesteśmy w stanie kształtować swe myśli, postrzeganie 

świata i dbać o zachowanie poczucia szczęścia.  

Radujmy się każdym dniem jak niezmanierowane oczekiwaniami i porażkami dziecko, które 

cieszy się z trywialnych rzeczy. Każdy dzień i chwilę traktujmy jak dar, cud, wykorzystujmy 

zamiast marnować czas na użalanie się i skupianie na odczuwaniu braku szczęścia. 
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Promieniujmy radością, bazujmy na doświadczeniu, prawdziwości, mądrości. Poczujmy 

harmonię z samym sobą, spójność, koherencję, spełnienie z faktu bycia na odpowiedniej 

drodze życiowej.     

Budda o szczęściu  

Jak odnieść się do tych trywialnych, a zarazem paradoksalnych i uniwersalnych mądrości 

życiowych? Jak głosi stara jak świat sentencja przypisywana Buddzie „Jesteśmy kształtowani 

przez nasze myśli. Jesteśmy tym, czym one są. Gdy umysł jest niezmącony, przychodzi 

szczęście i podąża za nami jak cień”. Wsłuchajmy się w jej sens, uśmiechnijmy się do 

drugiego człowieka, do świata, a z pewnością uda nam się wznieść o jeden stopień wyżej w 

drodze ku poszukiwaniom.  

Źródło: 

Modyfikowany artykuł: Paulina Matysiak, „Diamentowa ścieżka – wędrówka ku szczęściu”, 

portal i magazyn „Pierwszy Taki” [w:] pierwszytaki.pl/dzial,kopiuj,wklej/15/lista-0.html 
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